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TREŚĆ VI Plenum sprowadza się 
do zasadniczej tezy, że przyczy­
ną obecnego kryzysu było na­

ruszenie zasad socjalizmu, które 
wywołało masowy robotniczy pro­
test — nie przeciw socjalizmowi, 
lecz przeciw jego wypaczeniom. 
Zgodnie z określeniem (tow. Sta­
nisława Kani protest ten zrodził 
się przede wszystkim pod wpły­
wem naszych własnych błędów, 
które obciążają kierownictwo par­
tii i centralne organa państwowe. 
To jednoznaczne stanowisko w 
sprawie charakteru i przyczyn 
kryzysu jest najważniejszą prze­
słanką jego przezwyciężenia. Wy­
znacza w nowej sytuacji metodę 
działania pantii w społeczeństwie 
na podstawie dialogu i porozumie­
nia, zaś wewnątrz partii sprawie­
dliwie rozkłada ciężar odpowie­
dzialności za popełnione błędy.

Podjęte zostały wnioski perso­
nalne zarówno w stosunku do tych, 
którzy zawiedli, jak i odpowie­
dzialnych za demoralizację, i nad­
użycia. Szerszy nurt dyskusji po­
święcony był kształtowaniu postaw 
ideowych i wytyczaniu orientacji 
na socjalistyczną demokrację; po­
szukiwaniu w jej instytucjach i w 
jej żywym funkcjonowaniu gwa­
rancji i zabezpieczeń przed wypa­
czeniami sposobu rządzenia. So­
cjalizm nie jest bowiem królest­
wem bożym na ziemi, a ludzie nie 
są aniołami i nie stają się nimi, 
uzyskując mandat władzy.

Jak wszyscy, formułuję zdania 
pod ciśnieniem rażących nadużyć, 
a te muszą wywoływać gniew i 
emocje. Niezbędne jest postawie­
nie zapór przeciw graczom i rwa- 
czom, ale chyba nie wszystko wy­
czerpuje się w rozumowaniach: 
ludzie — instytucjonalne gwaran­
cje. Myślę, że wyłącznie powierzch­
nię przyczyn i skutków wyjaśnia 
formuła stosunków władzy ze spo­
łeczeństwem.

Społeczeństwo nie jest ani 
mechaniczną sumą jednostek, 
ani też jednolitym • podmiotem 

w stosunkach z władzą. Jest wielo­
ścią podmiotów, zespołem powią­
zanych ze sobą klas, warstw, grup 
społecznych, zawodowych i regio­
nalnych, ale zarazem różniących 
się istotnie między sobą pod wzglę­
dem niezbieżnych interesów ekono­
micznych i spełnianych ról spo­
łecznych. Stosunki społeczne każ­
dego, a więc i naszego społeczeń­
stwa, przejawiają się przede 
wszystkim jako interesy, które Sta­
nowią realne przyczyny aktywno­
ści społecznej; niezależnie od tego, 
czy i jak ludzie sobie to uświada­
miają.

Przedstawiciele władzy wszyst­
kich szczebli funkcjonują z regu­
ły w ramach podziału pracy, któ­
ry na ogół odpowiada podziałowi 
społeczeństwa na klasy czy grupy, 
i często — świadomie lub nieświa­
domie, dobrowolnie lub pod na­

ciskiem — identyfikują się z daną 
częścią społeczeństwa, wiążąc z 
tym również swój interes jednost­
kowy. Nie mamy tu do czynienia 
z oderwaniem się od społeczeń­
stwa w ogóle, lecz z powiązaniem 
z określoną jego częścią, przy o- 
derwaniu się od reszty. Nie chodzi 
tu zresztą tylko o aparat władzy 
pochodzący z nominacji. Kogo re­
prezentuje lub kogo powinien re­
prezentować poseł? Swych bezpo­
średnich wyborców, swoje środo­
wisko, czy społeczeństwo jako ca­
łość? A związki zawodowe?

Nie lekceważę niebezpieczeństwa 
odrywania się poszczególnych czę­
ści aoaratu władzy od snołeczeń- 
stwa jako całości, bo mieliśmy z 
tym do czynienia. Sygnalizuję do­
datkowy problem, z którym mie­
liśmy i będziemy mieli do czynie­
nia w nowej sytuacji i w innej 
niż dotychczas formie. Trzeba 
więc już dzisiaj poszukiwać innej 
formuły kojarzenia Interesów eko­
nomicznych, nie „odgórnej-”, nie 
administracyjnej. Na Plenum mó­
wiono jak najbardziej zasadnie, że 
jednym z warunków realizacji za­
wartych umów, stałego kontaktu i 
porozumienia władzy z całym spo­
łeczeństwem, jest prawdziwa i peł­
na informacja o stanie gospodarki. 
Równie ważna jest informacja o 
stanie ekonomicznym i socjalnym 
poszczególnych grup społecznych, o 
ich interesach i postulatach, w 
tym dotyczących branż. Stoimy bo­

wiem przed problemem przegrupo­
wania środków, dokonywania 
zmian strukturalnych, ograniczania 
nakładów inwestycyjnych, co bę­
dzie naruszać interesy ekonomicz­
ne — nie sprowadzające się bez­
pośrednio do płac — poszczegó1- 
nych grup zawodowych. Jawność 
działania, publiczna informacja i 
dyskusja, wyłożenie argumentów 
za i przeciw, jest tu również wa­
runkiem społecznego porozumienia 
i poparcia.

Polityka jest kształtowaniem sto­
sunków między klasami, vzarstwa- 
mi, grupami społecznymi? a więc 
polega na kojarzeniu różnych in­
teresów ekonomicznych. Taka jest 
właśnie treść znanego określenia, 
że polityka jest syntetycznym wy­
razem ekonomiki. Interesy ekono­
miczne jawią się w świadomości 
ludzkich grup w postaci celów, 
których osiąganie, stanowi bezpo­
średni motyw ludzkiej aktywności. 
Polityka jest więc, inaczej mówiąc, 
wyborem spośród różnych dążeń 
tych celów, które najbardziej pow­
szechnie odpowiadają społecznym 
potrzebom i dążeniom. Ale nawet 
tak dokonany wybór jest wyborem 
nie tylko za, ale i przeciw inte­
resom, niechby nawet zdecydowa­
nej mniejszości: nie wszystkich za­
dowoli. nie wszystkich jednakowo 
usatysfakcjonuje. W niezmiernie 
trudnej sytuacji, w jakiej kraj się 
znajduje, problem wyboru ekono­
micznego ulega gwałtownemu za­

ostrzeniu, właśnie w sensie poli-. 
tycznym: niejedno trzeba będzie od­
łożyć na później, może nawet o- 
graniczyć w stosunku do stanu już 
osiągniętego stopień zaspokajania 
potrzeb społecznych dalszego rzę­
du.

PODSTAWOWĄ sprawą, co wie­
lokrotnie powtarzane było na 
VI Plenum, jest przesunięcie 

sił i środków na rolnictwo i całą 
gospodarkę żywnościową — a jest to 
właśnie kwestia kojarzenia interesów 
chłopów i robotników, klas spo­
łecznych. Dotyka to w moim prze­
konaniu znacznie bardziej zasad­
niczej kwestii społecznego porozu­
mienia się w sprawie koncepcji 
rozwoju gospodarczego - naszego 
kraju — i powiedziałbym — po­
traktowania rolnictwa nie jako 
przeszkody, lecz jako podstawy u- 
stabilizowania naszej gospodarki' i 
otwarcia realnej drogi do jej uno­
wocześnienia.

Piszę to świadomie w ••• sposób 
wyostrzony, bo" po raz któryś''już 
w ostatnich latach lansowany był 
pogląd o rolnictwie jako o tej nie­
nasyconej gębie, która chłonie 
środki nic społeczeństwu nie przy­
dając, a tym samym stoi na za-. 
wadzie wprowadzeniu kraju w 
epokę industrialną wtenczas, kie­
dy inni weszli już w epokę post- 
industrialną. Piszę to z goryczą 
dlatego, że na uproszczoną koncep­
cję uprzemysłowienia, traktującą 
rolnictwo jak kulę u nogi, koncep­

cję, która paraliżowała w prakty­
ce realizację programu żywnościo­
wego.. nałożył się dość silny nurt 
teoretyczny w nauce ekonomicz­
nej, wychodzący wprawdzie z in­
nych przesłanek, ale prowadzący 
w konsekwencji do tych samych 
wniosków dla polityki gospodar­
czej. Nurt tan stanowił — nie­
zależnie od woli jego przedstawi­
cieli — naukowe alibi dla prób 
rozwiązania problemu wyżywienia 
przy pomocy mechanizmu .cenowe­
go.

Wyjściowym założeniem teore­
tycznym tego nurtu była teza o 
spadającym przychodzie z ziemi i 
rosnącej w związku z tym gwał­
townie kapitałochłonności produk­
cji rolnej — odwrotnie niż ma to 
miejsce w przemyśle przetwór­
czym. Jak się twierdzi, w tym 
•przemyśle z takiego samego wkła­
du kapitałowego można uzyskać 
bez porównania wyższe wartości 
produkcji, których substancją jest 
uprzedmiotowióhat ! złożona; wyso- 
Ifó' kwalifikowana praca konstruk­
torów i plastyków. Stanowiło to 
dodatkowe uzasadnieni teoretycz­
ne dla prowadzenia polityki tzw. 
cen nowości.l) Konkluzja dla kon­
cepcji polityki ekonomicznej wy­
prowadzana była z tego logicznie: 
„wysoki udział rolnictwa w two-
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SKĄD WZIĄĆ 
ZBOŻA I MIĘSO
ZDZISŁAW GROCHOWSKI

Wzrost produkcji żbói j'est jednym z węzłowych problemów 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Poziom produk­
cji zbóż jest bowiem, z jednej strony, wyznacznikiem ogólnego 
poziomu zbiorów roślin uprawnych, a więc pośrednio poziomu 
intensywności rolnictwa, z drugiej zaś — jedną z podstawowych 
determinant rozwoju produkcji zwierzęcej, zwłaszcza produkcji 
mięsa. Tzw. problem zbożowy to w istocie swej problem mięsa, 
a zatem i zaopatrzenia rynku w produkty mięsne. Dlatego też 
problem zbożowy należy rozpatrywać nie tylko na tle sytuacji 
produkcyjnej w Samym rolnictwie, lecz również sytuacji w całej 
gospodarce narodowej, w tym także w handlu zagranicznym.

PROBLEM zbożowy występował 
z mniejszą lub większą ostrością 
w całym powojennym okresie 

rozwoju polskiego rolnictwa.' Wła­
sna produkcja zbóż nie. zaspokajała 
bowiem zapotrzebowania kraju, mu- 
siała więc być uzupełniana impor­
tem. Import ten od początku lat sie­
demdziesiątych był stosunkowo nie­
wielki, a wartość jego była niższa od 
wartości eksportu produktów rolno- 
-spożywczych. Mimo braku samo­
wystarczalności w produkcji zbóż, 
kraj nasz był nie tylko w pełni sa­
mowystarczalny w produkcji żyw­
ności, lecz uzyskiwał z jej eksportu 
środki dewizowe na rozwój pozosta­
łych działów gospodarki narodowej.

Dysproporcje rozwoju
W pierwszej połowie lat siedem­

dziesiątych import zbóż został 
wprawdzie podwojony w stosunku 
do poprzedniego pięciolecia, a han­
del zagraniczny produktami rolno- 
-spożywczymi .zamknął się saldem

ujemnym, nastąpiła jednak radykal­
na poprawa standardu wyżywienia 
ludności, gdyż np. spożycie mięsa 
na głowę ludności w ciągu pięciu 
lat wzrosło aż o 17 kg, tj. nawet 
nieco więcej niż w poprzednich dwu­
dziestu latach (1950-70), w których 
przyrost ten wyniósł 16,5 kg.

W drugiej połowie lat siedemdzie­
siątych mimo kolejnego podwojenia 
importu zbóż i pasz oraz pogłębie­
nia ujemnego salda handlu zagra­
nicznego produktami rolno-spożyw­
czymi, które w 1979 roku przekro­
czyło miliard dolarów, spożycie mię­
sa na głowę ludności utrzymuje się 
nadal — mimo pewnych wahań — 
na nie zmienionym od 1975 roku po­
ziomie. Tak więc utrzymanie osiąg­
niętego już przed pięciu laty po­
ziomu spożycia realizowane jest ko­
sztem dalszego wzrostu zadłużenia 
kraju.

Przyczyn tej pogarszającej się z 
roku na rok sytuacji w bilansie zbo­
żowym i handlu zagranicznym pro­
duktami rolno-spożywczymi (nie

mówiąc już o zaopatrzeniu rynku 
mięsnego) jest wiele, zarówno obiek­
tywnych, jak i subiektywnych. Do 
tych ostatnich należy przede wszy­
stkim pogłębiająca się luka pomię­
dzy popytem a zaopatrzeniem rol­
nictwa w przemysłowe środki pro­
dukcji. Żaden bowiem z programów 
tego Zaopatrzenia uchwalonych przez 
XV Plenum KC PZPR z 1974 r. nie 
jest wykonywany (np. ilość nawo­
zów mineralnych zamiast 250 kg na 
1 ha w 1980 roku wyniesie poniżej 
200 kg), natomiast polityka płac 
i wzrostu dochodów ludności wycho­
dziła z założenia wysokiej dynamiki 
produkcji rolnej i poprawy standar­
du wyżywienia ludnóści. Niedosta­
teczne zaopatrzenie rolnictwa w 
środki produkcji pogłębione jeszcze 
zostało przez błędy w polityce rol­
nej i polityce produkcyjnej, które 
spowodowały, że te skąpe środki 
produkcji ikr pewnej swej części nie 
zostały właściwie wykorzystane.

Syntetyczne dane dotyczące roz­
woju produkcji rolnej w latach sie­
demdziesiątych, zawarte w tabeli 1, 
wskazują na rosnącą dysproporcję 
pomiędzy rozwojem produkcji roś­
linnej i zwierzęcej. W pierwszym 
pięcioleciu produkcja roślinna wzro­
sła o około 13 proc., zwierzęca zaś 
o 21 proc., w drugim natomiast (do 
1979 roku włącznie) przyrost pro­
dukcji roślinnej był zerowy, przy 
wzroście produkcji zwierzęcej o dal­
sze 6 proc. Pogłębiającą się lukę 
pomiędzy wzrostem produkcji zwie­
rzęcej i roślinnej wypełniał rosnący 
import zbóż i pasz. Ogółem w przy­
roście pasz skarmianych przez in­
wentarz produkcyjny w latach sie­
demdziesiątych udział pasz importo­
wanych wyniósł 47 proc. (taki był

też udział importu w przyroście pro- j 
dukcji zwierzęcej), własnych zbóż | 
25 proc., zaś pasz niezbożowych i 
28 proc, (patrz tabela 1). 1

Przy wzroście produkcji zwierzę- > 
cej o 28 proc, w latach siedemdzie­
siątych przyrost zużycia pasz nie- | 
zbożowych wyniósł zaledwie 15 proc., ] 
zaś pasz zbożowych (własnych i im- j 
portowanych). 92 proc. W wyniku | 
tego nastąpił spadek zużycia pasz || 
niezbożowych na przeciętną jedno- j 
stkę produkcji zwierzęcej i wzrost | 
zużycia pasz zbożowych (treściwych) t 
aż o 50 proc. Jeśli w latach 1966- I 
-70 przeciętne zużycie pasz treści­
wych wynosiło 2,08 kg na 1 kg prze­
liczeniowej produkcji zwierzęcej, to 
na każdy kilogram przyrostu pro­
dukcji zwierzęcej w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych przy- ■ 
rost zużycia pasz treściwych wy­
niósł 5,5 kg, w ■ drugiej zaś -10,6 kg. 
Tak duży, a więc i bardzo kosztow­
ny przyrost zużycia pasz treściwych 
na 1 kg przyrostu produkcji zwierzę­
cej był, z jednej strony, wynikiem 
substytucji zmniejszającego się zuży­
cia pasz niezbożowych, z drugiej zaś 
— spadku efektywności spasania. Spa- i 
,dek ten wynikał zarówno z nHodpo- ' 
wiedniej jakości pasz przemysło- ; 
wych, (m.in. na skutek znacznego i 
niedoboru dodatków chemicznych), 
niedostosowania asortymentu tych j 
pasz do zasobów pasz gospodarskich § 
ze względu na niewłaściwą strukturę 5 
importowanych pasz (za mało pasz i 
wysokóbiałkowych w stosunku do I’ 
zbóż), co powodowało niepełne wy- j 
korzystanie składników energetycz- |!
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VI PLENUM 
KC PZPR
W dniach 4—6 bm. odbyło się 

kolejne posiedzenie VI Ple­
num Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Obradom przewodniczył It 
sekretarz KC PZPR Stanisław Ka­
nia. W dyskusji nad wygłoszonym 
4 bm. przez Stanisława Kanię re­
feratem Biura Politycznego KC 
PZPR pt. „Sytuacja polityczna, kra­
ju i aktualne zadania partii” za­
brało głos 70 uczestników obrad, zaś 
23 zgłosiło teksty swych wystąpień 
do protokołu.

Jednogłośnie przyjęto uchwałę VI 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR.

Przyjęto następnie uchwałę VI 
Plenum KC PZPR w sprawach 
personalnych:

I. W związku z podniesieniem na 
plenum sprawy odpowiedzialności 
byłego I sekretarza KC towarzysza 
Edwarda Gierka, Komitet Central­
ny uznaje, że rozpatrzenie tej spra­
wy będzie właściwe wówczas, gdy 
stan zdrowia towarzysza Edwarda 
Gierka pozwoli na jego, obecność 
na posiedzeniu Komitetu Central­
nego.

II. Komitet Centralny PZPR kie­
rując się powszechnie wyrażaną d- 
pinią partyjną w sprawie ustalenia 
odpowiedzialności personalnej za 
przyczyny, które doprowadziły do 
osłabienia więzi partii z maśahii i 
do ostrego kryzysu społecznego -i 
gospodarczego postanawia: ’ ■ 

Odwołać ze składu Komitetu 
Centralnego towarzyszy: , ..

— Edwarda Babiucha i Zdzisła­
wa 2andarowskiego — za’ dopusz­
czenie do wypaczeń w życiu wew­
nątrzpartyjnym, . za ■ : kształtowanie 
niewłaściwego stylu w pracy „par­
tyjnej i niedostateczną dbałość o 
jakość szeregów partyjnych.

— Jerzego Łukaszewicza'■ —- "ża 
błędy w kierowaniu . działalnością 
ideologiczną partii, oraz instytucja­
mi frontu ideologicznego, . ża 
kształtowanie oderwanej ód rzeczy­
wistości linii prOpagandowój; ■ '

— Jana Szydlaka —• za błędy-.w 

polityce gospodarczej i popieranie 
woluntaryzmu w tej dziedzinie.

— Tadeusza Wrzaszczyka — za 
błędy w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką.

— Tadeusza Pykę — za niewła­
ściwy styl zarządzania i pracy z 
kadrą gospodarczą oraz nieodpo­
wiedzialną postawę w pierwszej fa­
zie rozmów z komitetami strajko­
wymi w Gdańsku.

III. Komitet Centralny PZPR 
przyjmuje rezygnację ze względu 
na stan zdrowia towarzysza Zdzi­
sława Grudnia z funkcji członka 
Biura Politycznego.

IV. Komitet Centralny PZPR 
przyjmuje rezygnację z funkcji za­
stępców członka Komitetu Central­
nego towarzyszy:

— Stanisława Kuleszy — byłego 
I sekretarza KW PZPR w Lesznie.

— Alfreda Kowalskiego — byłe­
go I sekretarza KW PZPR w Pile.

Następnie przyjęto przedstawioną 
przez Centralną Komisję Kontroli 
Partyjnej uchwałę w sprawie M. 
Szczepańskiego i E. Patyka:

Komitet Centralny PZPR po za­
poznaniu się z ustaleniami komisji 
pod przewodnictwem wiceprzewod­
niczącego CKKP Henryka Mariana, 
powołanej przez Biuro Polityczne 
dla zbadania zasadności zarzutów 
wysuwanych wobec byłego kierow­
nictwa Komitetu ds. Radia i Tele­
wizji stwierdza, że tow. Maciej 
Szczepański, były przewodniczący 
komitetu i tow. Eugeniusz Patyk 
były I zastępca przewodniczącego 
komitetu ponoszą odpowiedzialność:

— za łamanie przepisów prawa w 
dysponowaniu środkami budżeto­
wymi, niegospodarność i rozrzut­
ność w wydatkach na cele repre­
zentacyjne,

— za rażące naruszenie przepisów 
finansowych przy dysponowaniu 
środkami dewizowymi, koprodukcji 
filmów i powoływaniu spółek z u- 
działowcami zagranicznymi,

— za poważne nieprawidłowości 
w kierowaniu komitetem i kształ­
towaniu stosunków międzyludz­
kich, tłumienie krytyki wyrażające 

się w wyciąganiu konsekwencji 
służbowych, aż do zwolnienia z 
pracy włącznie oraz nieliczenie się 
z opinią podstawowej organizacji 
partyjnej 1 rady zakładowej,

— za utrudnianie kontroli dzia­
łalności Komitetu ds. Radia i Te­
lewizji i przeciwstawianie się wy­
pełnianiu ustawowych funkcji NIK 
wobec komitetu.

W oparciu o dotychczasowe usta­
lenia Komitet Centralny postana­
wia:

1. Odwołać ze składu członków 
KC tow. Macieja Szczepańskiego,

2. Odwołać ze składu zastępców 
członków KC tow. Eugeniusza Pa­
tyka,

3. Zlecić Komitetowi Zakładowe­
mu PZPR przy Komitecie ds. RTV 
rozpatrzenie — w trybie pilnym — 
zarzutów i zastosowanie zgodnie z 
zasadami Statutu, sankcji partyj­
nych wobec M. Szczepańskiego i E. 
Patyka.

Prowadzona przez organa'-Naj­
wyższej Izby Kontroli i Prokura­
tury PRL kontrola ma na celu — 
zgodnie z zasadami praworządnoś­
ci — ustalenie osobistej i prawnej 
odpowiedzialności poszczególnych 
członków kierownictwa Komitetu 
ds. Radia i Telewizji.

W imieniu Biura Politycznego 
KC PZPR I sekretarz KC Stani­
sław Kania przedstawił propozycje 
uzupełnienia składu członków i za­
stępców członków Komitetu Cent*  
ralnego oraz rozszerzenia składu 
Centralnej Komisji Kontrolą: J?ar- 
tyjnej. ,

• POD OBRADY SEJMU 8 bm. 
przewidziano' m.in. poselskie pro­
jekty: ustawy o zmianie Konstytu­
cji,. ĘRL; , 
Izbie Kontroli; uchwały. ę r zmianie 
regulaminu' Sejnlti PRL' orażf po­
wołanie prezesa '‘'"isyformac ję
rządu o wstępnych założeniach pro­
jektu NPSG na rok 1981.

O SPRAWA PARTNERSTWA. 
Redakcja „Polityki” zwróciła się 
do działaczy: Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego — Izydora-Adam­
skiego i Stronnictwa Demokratycz­
nego — Piotra Stefańskiego z proś­
bą o zarysowanie ich poglądu na 
rolę ZSL i SD w przemieniającym 
się życiu politycznym Polski. Cytu­
jemy fragmenty wypowiedzi” za­
mieszczonych w „Polityce”:;nr. 40.

Izydor Adamski:, ' .<
„Zjednoczone Stronnictwo- Ludo­

we wraz z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą ponosi odpowie­
dzialność za skutki polityki rolnej. 
Na niedawno odbytym XXIII Ple­
num NK ZSL takie zajęto stano­
wisko. ZSL odpowiada na tyle, na 
ile działając w systemie politycz­
nym mogło wpływać na kształto­
wanie i realizację polityki rolnej. 
Trzeba stwierdzić, że wpływ ten 
był większy w sferze wypracowy­
wania koncepcji, znacznie mniej­
szy w fazie realizacji. Niestety, 
realny wpływ ZSL na realizację 
założeń polityki rolnej malał w o- 
statnich latach. Wyrażało się to 
m.in. w tym, że zmniejszał się 
udział członków ZSL we władzach 
organizacji społeczno-gospodar­
czych działających na wsi, w ad­
ministracji gminnej i wojewódzkiej.

W urzędach wojewódzkich nie 
ma ani jednego ludowca —■ dyrek­
tora Wydziału Rolnictwa. Wicewo­
jewodowie — ludowcy, nawet je­
śli są z wykształcenia rolnikami, 
■nie mają w swej gestii spraw rol­
nictwa. Podobnie jak wicepremier 
w rządzie.”

Piotr Stefański:
„Inteligencja przeżywa dzisiaj 

trudny okres. Wydarzenia sierpnio­
we dla nikogo w tym kraju, a tak­
że poza jego granicami, nie mogą 
pozostawiać żadnych wątpliwości, 
że klasą przodującą, autentycznym 
hegemonem jest klasa robotnicza. 
Jest to fakt. A tymczasem z racji 
historycznych, jeszcze nie tak daw­
no, ta właśnie rola była ambicją 
inteligencji. (...) Wiele zjawisk pro­
wadzących do narastania kryzysu 
zaufania było w poszczególnych 
środowiskach inteligenckich odczy­
tywanych prawidłowo. Mówiono o 
nich. Próbowano pisać. Wiele dys­
kusji — i wniosków w ich wyniku 
formułowanych — miało wielką 
wartość, wartość obecnie już po­
twierdzoną. Trudno się zatem dzi­
wić, że w środowiskach inteligen­
cji, zwłaszcza wśród inteligencji 
twórczej, wśród świata nauki, 
wśród dziennikarzy, wśród inteli­
gencji technicznej — narasta uczu­
cie frustracji, a w rezultacie: tego 
pojawiają się tendencje, ażeby pójść 
dalej niż klasa robotnicza."

Komitet Centralny odwołał . człon­
ka Biura Politycznego KC, PZPR 
Andrzeja Żabińskiego z funkcji 
sekretarza KC PZPR, w związku 
z wyborem go na I sekretarza. KW 
PZPR w Katowicach. . .

Komitet Centralny powołał na.sę- 
kretarza KC PZPR członka Biura 
Politycznego KC — Kazimierzą 
Barcikowskiego.

Na zastępców członka Biura Po­
litycznego KC PZPR powołano 
Władysława Kruka —■. I sekretarza 
KW PZPR w Lublinie i Romana 
Neya — rektora AGH w Krakowie.

Na członka Sekretariatu KC 
PZPR powołano Stanisława. ,Ga- 
brielskiego, przewodniczącego ,ZG 
SZSP. ’

Propozycje zostały przyjęte w 
wyniku głosowania jednomyślnie. .

Na zakończenie obrad przemówie­
nie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania.

LINIA
POROZUMIENIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rżeniu dochodu narodowego hamu­
je ogólne tempo wzrostu. Spadek 
udziału rolnictwa w tworzeniu do­
chodu narodowego, pod warunkiem 
zrównoważenia popytu na produk­
ty rolne, jest czynnikiem przy­
spieszającym jego wzrost”.s)

Jak jednak można zrównoważyć 
popyt-, na produkty rolne w warun­
kach przyspieszonego wzrostu? 
Stwierdza się więc, że konsumpcja 
grup niżej zarabiających drożej ko­
sztuje społeczeństwo, ponieważ od­
znacza się wyższym udziałem spo­
życia żywności. Należy więc zopty­
malizować strukturę konsumpcji 
przez zmianę relacji cen artykułów 
przemysłowych i żywnościowych, 
przy równoczesnym szybszym tem­
pie wzrostu płac grup niżej zara­
biających.

■' Ta modelowa logika wprowadzała 
jednak niezależnie od intencji 
W błąd i opinię publiczną, i tzw. 
'decydentów. Po pierwsze, nie była 
opatrzona wyraźnym zastrzeżeniem, 
że istnieje zasadnicza różnica mię­
dzy ' udziałem żywności w spożyciu 
i wielkością przyrostu popytu na 
żywność. Przykładowo w latach 
.1969—1976 udział wydatków na 
żywność według budżetów rodzin 
pracowniczych zmniejszył się w 
grupie o najniższych dochodach (20 
proc, badanych osób) z 52 proc, do 
.47,6 proc., a roczny popyt na żyw­
ność w ..przeliczeniu na 1 osobę 
zwiększył się o 2 835 zł. W tym sa­
mym okresie w grupie budżetów o 
najwyższych dochodach (również 20 
proc, badanych osób) udział wydat­
ków na żywność spadł z 38,2 proc, 
do 30-,9,,proc., ale roczny popyt na 
żywność wzrósł o 3 858 złotych. 
Wraz ze wzrostem dochodów, zwła­
szcza szybkim, spada bowiem udział 
wydatków na żywność, ale wzrasta 
popyt glpbalny wyrażony w złotów­

kach, przy czym w większej skali' 
w grupach o największych docho­
dach, co wynika z prostej arytme­
tyki.

Po drugie, spadek udziału rolni­
ctwa w wytwarzaniu dochodu na­
rodowego oznacza, w naszych w każ­
dym razie warunkach, wzrost u- 
działu przemysłu, w tym również 
wzrost zatrudnienia i dochodów 
pracujących w przemyśle, a więc 
akcelerację wzrostu popytu na żyw­
ność, mimo spadku udziału wydat­
ków na nią, co udowodniłem powy­
żej. Dlatego też każdy wzrost udzia­
łu przemysłu w wytwarzaniu do­
chodu narodowego wymaga odpo­
wiedniego wzrostu nadwyżki pro­
duktów (surowców) rolnych ponad 
konsumpcję własną rolników, chyba 
że zapewni się import żywności z 
zagranicy. (Nawiasem mówiąc, do­
tyczy to dokładnie w takim samym 
stopniu — jeśli chodzi o nadwyżkę 
— całego pozostałego sektora kon­
sumpcyjnego).

Jeżeli rolnictwo wskutek odpły­
wu ludzi, nie rekompensowanego 
przez dopływ techniki, nadwyżki tej 
nie zwiększa, łamane są podstawo­
we proporcje w gospodarce, urucha­
miany jest proces inflacyjny, za­
ostrzeniu ulegają sprzeczności inte­
resów między różnymi grupami spo­
łecznymi. w tym między klasą ro­
botniczą i rolnikami, dodajmy, w 
sposób przez żadną z tych klas nie 
zawiniony. Uderza to jednak bez­
pośrednio i w sposób najbardziej 
dotkliwy w klasę robotniczą wiel­
kich ośrodków przemysłowych i 
miejskich. W naszym polskim przy­
padku najpierw nie od strony, kon­
sumpcji, lecz w postaci produkcyj­
nych trudności zaopatrzeniowych. 
Faktem jest bowiem, że kryzys wyr 
stąpił realnie w naszym kraju 
wcześniej, był ostro sygnalizowany 
przez klasę robotniczą, właśnie od 
strony załamywania się bilansów 
zaonatrzeniowvch. przed VTTT Zjaz­
dem Partii. Mimo braku informacji 
odczuwała to klasa robotnicza nie ja­

ko konsument, lecz jako producent, 
a zarazem współposiadacz środków 
produkcji. Dlatego tak ważne i za­
sadnicze jest zdanie w tezach refe­
ratu Biura Politycznego, że protest 
sierpniowy nie był sprzeciwem na­
jemnych pracowników, lecz klasy, 
która ma poczucie włodarza swojej 
Rzeczypospolitej.

Faktem jest jednak również, że 
pozbawiona informacji o stanie kra­
ju klasa robotnicza dowiadywała się 
o tym za pośrednictwem kolejnych 
przewartościowań .koncepcji rozwo­
ju sppłeczno-gósppdarczego. W zwią­
zku z tym zmuszona była do pro­
testowania wówczas, kiedy o sytu­
acji kraju dowiadywała się w cha­
rakterze konsumenta. Tak było w 
roku 1970, w roku 1976, latem ro­
ku 1980., . : .

R OLNICTWO*  któremu poświę­
ciłem tak . wiele uwagi, jest tyl-

• ko' ilustracją, przyczynkiem do 
dyskusji przed IX Zjazdem Partii. 
Nie uchylam się więc od podjęcia 
problemów',-? które ńas, Polaków, 
różnią i,'dzielą. .Są. one rzeczywiste 
i byłoby naiwnością udawać, że 
zróżnicowanie poglądów dokonuje 
sie .w. naszym kraju tylko na zasa­
dzie hasła: '„Socjalizm postępowy — 
tak.' wypaczenia —. nie”! Kilka ' ty­
godni [temu.. w opozycji do innych 
poglądów, zatytułowałem swoją pu­
blikację' nazwąo ;.W3eź społeczna”, a 
miałem chęć nazwać ją tytułem 
„Linia .porozumienia”. Odrabiam 
więc tę źaległóść.

JAN GŁÓWCZYK
*) Cytuję: ^Operację tego typu zilu­

strujemy -na przykładzie: rzucenie na 
rynek. •. nowego bardziej nowoczesnego 
i odnowiednio droższego aparatu tele­
wizyjnego, który będzie częściowo wy­
pierał • aparat tańszy i mniej nowoczes­
ny, nie. musi wymagać istotnego zwięk­
szenia bazy surowcowo-materiałowej; po- 
wśtaje możliwość uzyskania dodatkowej 
ma'syTrynkowei (różnica cen między no­
wym i starytn produktem bez wsadu 
materiałowo-surowcowego)”. Patrz: W. 
Heref — „Procesy wzrostu w rolnictwie”. 
PWE 1970. s. 242;

y j;w., str. zoo.

w ubiegłymtygodniu

w kraju • NA POSIEDZENIU 7 bm. Ko­
misja Porozumiewawcza Partii i 
Stronnictw Politycznych postano­
wiła rozszerzyć zakres swojej 
pracy i nadać jej bardziej 
wszechstronny charakter, a w 
związku z tyra przekształcić się 
w Komisję Współdziałania Partii i 
stronnictw Politycznych.- ’: ■■ ł 

'"Wstępnie zaaprobowano projekt 
wytycznych polityki rolnej 'opracO- : 
Wśiny - przez Komitet ’ Centralny ’ 
PZPR wspólnie z Naczelnym Ko­
mitetem ŻSL. Wytyczne te, po dy­
skusji w środowisku wiejskim i za­
interesowanych kręgach specjali­
stów będą podstawą wszechstron­
nych działań na rzecz rozwoju rol­
nictwa i całej gospodarki żywno­
ściowej. Centralny Komitet SD 
wespół z Komitetem Centralnym 
PZPR, przygotują propozycje do­
tyczące rozwoju sfery usług i drob­
nej wytwórczości w latach 1981— 
1985.

@ JESIENNE PRACE POLOWE 
— mimo ogromnego wysiłku rol­
ników — są opóźnione. Z powodu 
niesorzyjających warunków atmo­
sferycznych, jak również niedostat­
ków zaopatrzenia w przemysłowe 
środki produkcji, a zwłaszcza w 
części zamienne do ciągników i 
innych maszyn. Na remont ocze­
kuje np. 900 kombajnów ziemnia­
czanych, 1900 kopaczek ciągniko­
wych, 550 kolumn parnikowych 
oraz kilkadziesiąt tysięcy trakto­
rów. Niewystarczające są dostawy 
nawozów mineralnych.

O Z POŚLIZGIEM wkroczyła e- 
nergetyka w rok bieżący (15 proc, 
niewykonania planu 1979 r.) i przej­
dzie z nim w rok następny. Ocenia 
się, że ź planowanego w br. przy­
rostu mocy w elektrowniach o 1620 
MW — do końca roku wejdą do 
eksploatacji obiekty o mocy 860 
MW. Pozostałe 760 MW przekazy­
wane będzie do kwietnia 1981 r. 
Będą to: pierwszy blok 360 MW w 
Bełchatowie, drugi turbozespół 170 
MW w Żarnowcu, piąty blok 200 
MW w Połańcu i 30 MW w elek­
trociepłowni w Bydgoszczy. W o- 
kresie szczytu jesiennorzimowego 
będzie brakowało średnio 1000 MW.
0 Z OKAZJI 31 rocznicy pro­

klamowania Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Stanisław Ka­
nia, Henryk Jabłoński i Józef Piń- 
kowski przesłali depeszę do Eri­
cha Honeckera i Willi Stopha.
• ORZECZENIEM SĄDU WO­

JEWÓDZKIEGO w Warszawie 1 
bm. zarejestrowane zostały nowo 
założone związki zawodowe: Nieza­
leżny Samorządny Związek Zawo­
dowy Personelu Latającego i Po­
kładowego PLL „Lot”; NSZZ Pra­
cowników Komunikacji Miejskiej 
w Warszawie; NSZZ przy Olsztyń­
skich Zakładach Opon Samochodo­
wych „Stomil” w Olsztynie; NSZZ 
Pracowników Leśnych w Nadleś­
nictwie ' Wichrowo; warszawski 
NSZZ „Jedność” z siedzibą w War­
szawie; Polski Zawodowy Związek 
Lekarski.

Do 1.X wpłynęło 21 wnios­
ków o rejestracją nowych związ­
ków zawodowych.
• W GDAŃSKU 1 bm. odbyło 

się spotkanie wicepremiera Mie­
czysława Jagielskiego i gospodarzy 

województwa z przedstawicielami 
prezydium Międzyzakładowego Ko­
mitetu Założycielskiego NSZZ „So­
lidarność” z przewodniczącym Le­
chem Wałęsą. Omówiono przebieg 
dotychczasowej realizacji porozu­
mienia z 31 sierpnia.

® Z.. PRZEDSTAWICIELAMI ZA- 
ŁOGI KOPALNI „SIĘMt ANO Wi- 
CE’\ — .członkami KSR oraz Człon- 

’ksfiii - Zókładowegp ? Komitetu,'.' Za­
łożycielskiego NSZZ spotkali’ się 
2 bm. premier Józef Pińkowski, 
I sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach Andrzej Żabiński, wicepre­
mier Aleksander Kopeć i minister 
górnictwa Włodzimier'. Lejcźak. 
Dyskusja dotyczyła spraw kraju i 
gospodarki narodowej oraz naro­
słych w ciągu ostatnich lat pro­
blemów przemysłu wydobywczego.

Premier Pińkowski powiedział 
m.in.: „Staramy się działać uczci­
wie, rzetelnie i konsekwentnie, 
przestrzegając nie tylko formal­
nych wymogów, ale i istotnych 
treści tych porozumień. (...) Chcie- 
libyśmy, aby wszyscy sygnatariu­
sze tych porozumień, także i . ci, 
którzy zasiadali po drugiej stronie 
stołu, odnosili się do nich z równą 
powagą i odpowiedzialnością. Aby 
brali pod uwagę nie tylko załat­
wianie konkretnych postulatów, ale 
i konkretne działania na rzecz po­
prawy sytuacji w naszym kraju-”

© SPRAWIE REALIZACJI PO­
STANOWIEŃ zawartych w poro­
zumieniach komisji rządowych z 
komitetami strajkowymi w Gdań- 
sku, Szczecinie, Jastrzębiu i innych 
miastach poświęcona była konfe­
rencja prasowa przedstawicieli rzą­
du, zorganizowana w Warszawie 
2 bm. w Agencji „Interpress”,

Przedtem, w wypowiedzi dla Pol­
skiej Agencji Prasowej rzecznik 
prasowy rządu Józef Barecki w 
związku z oświadczeniem Między­
zakładowego Komitetu Założyciel­
skiego NSZZ „Solidarność” w Gdań­
sku powiedział m.in.: „Otóż wysu­
nięto tam np. zarzut, że porozu­
mienia zostały zawarte tylko z nie­
licznymi zakładami. Jest to zarzut 
nieuzasadniony, bowiem _ podpisuje 
się je wszędzie tam, gdzie z takim 
postulatem wystąpiły załogi. Do o- 
statniej niedzieli września podpisa­
nych zostało kilkaset porozumień 
pomiędzy przedstawicielami komi­
tetów strajkowych a przedstawicie­
lami różnych ogniw administracji 
państwowej bądź gospodarczej. (...) 
W wielu przedsiębiorstwach nie 
podpisywano porozumień, gdyż nie 
było takiej potrzeby, zostały tam 
bowiem zgłoszone postulaty, które 
rozwiązano lub rozwiązuje się w 
trybie roboczym.

W nielicznych branżach trwają 
rozmowy uściślające postulaty. 
Często dyskusje dotyczą żądań 
przekraczających zasady ustalone 
w porozumieniach zawartych w 
Gdańsku i Szczecinie. (...)

Przykłady, które mogą świadczyć 
o pojedynczych, nielicznych opóź­
nieniach nie upoważniają do uogól­
nień podających w wątpliwość pro- 

' wadzoną szerokim frontem pracę 
nad realizacją porozumień.”
• SZCZECIŃSKA KOMISJA 

MIESZANA nadzorująca realizację 
protokółu i 30 sierpnia — wobec 

tego, że ilość zgłoszonych wnios­
ków i postulatów przekroczyła o- 
becnie 7 tysięcy — postanowiła 
powołać zespół pod przewodnic­
twem wojewody i z udziałem przed­
stawicieli Międzyzakładowej Komi­
sji Robotniczej, który zajmie się 
segregacją, rozpatrywaniem i kon­
trolą ..realiząęji postanowień w- jed­
nostkach- ^szczebla wojewódzkiego. 
Analogiczne. zasady przyjętą dla 
przedsiębiorstw i instytucji. '

Do 30.IX podpisano 147 porozu­
mień pomiędzy zakładowymi ko­
misjami robotniczymi a komisjami 
resortowymi łub branżowymi, w 
tym 24 porozumienia zbiorowe do­
tyczące jednostek o zasięgu woje­
wódzkim.

© ZGODNIE Z WEZWANIEM 
Niezależnego Samorządnego Związ­
ku Zawodowego „Solidarność” w 
Gdańsku, przypisującego władzom 
rządowym niewywiązywanie się z 
przyjętych na siebie zobowiązań, 
3 . bm. niektóre załogi, lub tylko 
ich część, przystąpiły do godzinne­
go- „strajku ostrzegawczego” w 
godz. 12—13. Strajki największe 
nasilenie miały zwłaszcza w Gdań­
sku, Elblągu, Katowicach, Słupsku, 
Wałbrzychu i Wrocławiu. Nie obję­
ły one wydziałów pracujących w 
ruchu ciągłym.

© OBRADY ZWIĄZKOWCÓW. 
W ostatnich dniach odbyły się: XI 
Nadzwyczajny Krajowy Zjazd 
Związku Zawodowego Energety­
ków; Krajowy Zjazd' Związku Za­
wodowego Pracowników Gospo­
darki Komunalnej i Terenowej; 
Nadzwyczajny VII Zjazd Związku 
Zawodowego Pracowników Kultury 
i Sztuki. M.in. uchwalono nowe 
statuty oraz wystąpienie ze struk­
tury CRZZ.

© NA STANOWISKA zastępu 
ców przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
powołani zostali: Stanisław Dłu­
gosz, ostatnio I zastępca ministra 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej oraz Zbigniew Madej,_ o- 
statnio podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Finansów.

© W HUCIE „WARSZAWA” 
odbyło się 7 bm. spotkanie Stani­
sława Kani z oddziałową organi­
zacją partyjną walcowni oraz z se­
kretarzami innych oddziałowych 
organizacji PZPR huty.
• TEMATYCE VI PLENUM KC 

PZPR poświęcone było 6 bm. spot­
kanie kierownika Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC PZPR, Józe­
fa Klasy z korespondentami prasy 
zagranicznej.

© KOMITET ZAKŁADOWY 
PZPR w Komitecie ds. Radia i Te­
lewizji 7 bm. podjął uchwałę o wy­
daleniu z partii byłego przewodni­
czącego Komitetu ds. Radia i Te­
lewizji Macieja Szczepańskiego i by­
łego I zastępcy przewodniczącego 
Eugeniusza Patyka.

O PROCES byłego dyrektora na­
czelnego Centrali Eksportowo-Im- 
portowej „Minex” Kazimierza Ty- 
rańskiego — oskarżonego m.in. o 
przyjmowanie łapówek od przed­
stawicieli zagranicznych firm w za­
mian za popieranie ich interesów, 
często ze szkodą dla Polski — roz­
począł się 7 bm. przed Sądem Wo­
jewódzkim w Warszawie,

za granicą
E W ZSRR obchodzono uroczy­

ście Dzień Konstytucji, uchwalonej 
7 października 1977 r. Dzień ten jest 
świę ten? pąństwó wym.' .:;'

69 W NRD odbyły’ się obchody 
żWiązanć y 31 roćzśićś| powstania 
tego państwa. Przemawiając na uro­
czystości wręczenia wysokich od­
znaczeń i nagród państwowych' sek­
retarz generalny KC 'NSPJ Erich 
Honecker podkreśli! m.in. solidarność 
NRD z narodem polskim.

H W Moskwie zakończyły się 
obrady Rady Generalnej Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. 
Uchwalono deklarację' określającą 
kierunki działania' ŚFZZ w obronie 
pokoju, na rzecz odprężenia i roz­
brojenia. Przyjęto rezolucje doma­
gające się zagwarantowania prawa 
do pracy, uznania praw związkowych 
i swobód demokratycznych. Rada 
Generalna zwróciła się do wszy­
stkich ludzi pracy i związków za­
wodowych na kontynencie europej­
skim z wezwaniem o niedopuszcze­
nie do realizacji decyzji NATO o roz­
mieszczeniu w Europie zachodniej 
nowych rakiet amerykańskich. 
Przedmiotem wymiany zdań ' były 
też m.in. zmiany w polskim ruchu 
związkowym.

E Trwały nadal walki na froncie 
iracko-irańskim. Zapowiedziane 
przez stronę iracką jednostronne ża- 
wieszenie ognia nie doszło praktycz­
nie do skutku, gdyż strona irańska 
postanowiła kontynuować walkę do­
póki wojska irackie nie wycofają się 
z Iranu. Król Jordanii Husajn zło­
żył w czasie wizyty w Bagdadzie 
obietnicę udzielenia pomocy Irako­
wi w wojnie z Iranem.

61 W niedzielnych wyborach do 
zachodnioniemieckiego Bundestagu 
Zwyciężyła dotychczasowa koalicja 
rządząca SPD/FDP, która łącznie 
zdobyła 271 mandatów. Partie cha­
deckie CDU/CSU uzyskały 226 man­
datów. Niespodziewanie wielki suk­
ces odniosła FDP, która uzyskała 
10,6 proc, głosów i 53 mandaty (o 14 
więcej niż w poprzednich wyborach). 
Patrz też komentarz na str. 15.

gl W wyborach parlamentarnych 
w Portugalii sukces odniosła cen­
troprawicowa koalicja dotychcza­
sowego premiera Francisco Sa Car- 
nciro, występująca pod nazwą so­
juszu demokratycznego. Zdobyła ona 
łącznic 136 mandatów. Partie lewicy 
uzyskały 114 mandatów, w tym soc­
jaliści — 67 i komuniści — 38.

39 W czasie przyjęcia wydanego 
na cześć prezydenta Indii, przeby­
wającego z wizytą; w Moskwie, Le­
onid Breżniew oświadczył, że' ZSRR 
opowiada się za pokojowym rozwią­
zaniem konfliktu między Irakiem 
a Iranem.

fi,Parlament irański powołał 
specjalną komisję dla zbadania 
sprawy zakładników amerykańskich 
przetrzymywanych w Iranie od bli­
sko roku. Jest ona upoważniona do 
ewentualnego podjęcia rokowań 
z USA na temat rozwiązania tej 
sprawy.

M W wypadku samochodowym 
zginął zastępca członka Biura Po­

litycznego KC KPZR, I sekretarz 
KC KP Białorusi Piotr Maszerow, 
pełniący tę funkcję od 1965 r.
s Premier Belgii Wilfried Mar- 

tens zgłosił dymisję swego rządu po 
odrzuceniu przez partie koalicji je­
go programu polityki gospodarczej. 
. E Prezydent Włoch . Alessandro 
Pertini powierzyfEmisję utworzenia 
no.wego rządu, politykowi chadeckie­
mu ^Arnaldo Fórlaniemu,

H Zjazd Labóur Party zakończył 
się sukcesem frakcji lewicowej, któ­
ra przeforsowała uchwałę w sprawie 
nowych zasad wyboru przewodni­
czącego partii przez rozszerzone ko­
legium oraz wycofania się Wielkiej 
Brytanii z EWG w razie dojścia la- 
bourzystów do władzy. ' •

■ Radzieccy kosmonauci Leonid 
Popow i Walery Riumin pobili re­
kord pobytu w przestrzeni' kosmicz­
nej należący do 2 bml również dó 
kosmonautów radzieckich (175 dni).

E Amerykański minister skarbu 
William Miller podał, że deficyt bu­
dżetowy USA w roku, finansowym 
zakończonym 30 września wyniósł 
ok. 60 mld dol.

fi Stany Zjednoczone wysłały do 
Arabii. Saudyjskiej 4 samoloty 
Wczesnego ostrzegania radarowego 
(AWACS).

. fi Dziennik ' „Izwiestia” z 1 bm. 
podsumował dotychczasowy prze­
bieg prac jesiennych' w rolnictwie 
ZSRR. „Pogoda bardzo skompIP 
kowala żniwa' w europejskiej 
części ZSRR, poważnie opóź­
niając prace. W tej sytuacji wie­
le zależy teraz od pracowitości, rze­
czowego podejścia i inicjatywy te­
renowych rad deputowanych ludo­
wych oraz władz gospodarczych.

Wiele jest jeszcze do zrobienia na 
plantacjach buraka cukrowego, ku­
kurydzy uprawianej na ziarno i sło­
necznika.. Wszystkie te rośliny doj­
rzały później niż zwykle i dlatego 
niewiele czasu pozostało na ich sprzęt.

Szczególnej uwagi wymaga rów­
nież już zebrane zboże, leżące dłu­
go na polach. W warunkach Syberii 
i Uralu, gdzie możliwe są ranne 
przymrozki oraz przy obecnych wa­
runkach atmosferycznych w strefie 
nieczarnoziemnej wszelkie opóźnie­
nia w zwózce zboża prowadzą do 
obniżenia jego jakości i do strat.

W tych pełnych napięcia jesien­
nych dniach rolnicy przygotowują 
również przyszłe zbiory. Trwa siew 
ozimin na północnym Kaukazie, 
Ukrainie, Zakaukaziu, w Azji Środ­
kowej. Zboża ozime dostarczają 
prawie 1/3 globalnych zbiorów 
zbóż w ZSRR i w mniejszym stopniu 
niż jare podatne są na wpływy nie­
pomyślnych warunków atmosferycz­
nych.

Jednakże nie wszędzie siewy pro­
wadzone są zgodnie z przepisami 
agrotechnicznymi i z tym co naka­
zuje przodujące doświadczenie. Nic 
nie usprawiedliwia opóźnień w 
przygotowaniu gleby do siewów 
ozimych w niektórych obwodach 
Ukrainy”.

Stwierdzając, że przyspieszenie 
siewów i możliwie szybkie ich za­
kończenie jest obecnie jednym 
'z najważniejszych zadań rolników^ 
„Izwiestia” zwraca uwagę, że ogól­
nie biorąc tempo orki jest niższe 
niż w ubiegłych latach.
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W czasie fali strajków, która przetoczyła się przez Polskę w cią­
gu ostatnich trzech miesięcy, problemy ogólnej sytuacji gospo­
darczej kraju przesunęły się - siłą rzeczy - na drugi plan. O- 
becnie stają one znów przed nami, i to z jeszcze większą siłą 
niż przed lipcem. Do kryzysu gospodarczego, który już przed 
falą strajków nie miał odpowiednika w żadnym z dotychcza­
sowych załamań naszej gospodarki, dołączony został bowiem 
nowy rachunek. Trzeba więc liczyć się z tym, że już w najbliż­
szej przyszłości skutki tego kryzysu zaczną mieć narastający 
charakter, znajdując wyraz w pogłębiających się trudnościach 
zaopatrzeniowych zarówno w artykuły konsumpcyjne, jak rów­
nież w surowce i materiały do produkcji, szczególnie pocho­
dzące z importu. To ostatnie grozi nie tylko dalszym rwaniem 
się więzi kooperacyjnych, lecz również pogłębiającym się nie­
wykorzystywaniem majątku produkcyjnego ze wszystkimi wy­
nikającymi z tego następstwami.

PRZECIWSTAWIENIE się nara­
staniu kryzysu gospodarczego 
wymaga szybkiego wprowadza­

nia w życie środków składających się 
na program doraźny oras równo­
ległego podjęcia prac nad głębokimi 
przeobrażeniami, i to nie tylko, w 
systemie funkcjonowania gospodar­
ki, lecz również w systemie funkcjo­
nowania naszego państwa socja­
listycznego, którego urządzenia de­
mokratyczne muszą być w bar­
dzo wielu przypadkach tworzone 
od podstaw. Potrzebą chwili jest 
jednak doraźny program ekono­
miczny. Naiwnością byłoby oczy­
wiście sądzić, a nieuczciwością 
twierdzić, że obecnie program taki 
zapewnić może jeszcze niemal bez­
bolesne wyjście z kryzysu gospodar­
czego, do jakiego została doprowa­
dzona nasza gospodarka. Jest to zre­
sztą druga ważna cecha różniąca 
obecny kryzys od poprzednich zała­
mań gospodarczych. Obecnie sprawa 
polegać już może tylko na tym, by 
zahamować dalsze narastanie tego 
kryzysu oraz stworzyć warunki po 
temu, by wychodzenie z niego było 
możliwie najmniej bolesne. Jest to 
jednak — jak sądzę — dostatecznie 
wysoka stawka, by warto było dy­
skutować nad środkami programu 
doraźnego, tym bardziej że dyskusja 
taka jest zarazem presją na możli­
wie szybkie ich wprowadzanie cło 
praktyki gospodarczej.

W sprawie 
programu doraźnego 
raz jeszcze
Miałem już możliwość zabrania 

głosu w tej sprawie, w czasie dysku­
sji, jaka odbyła się w „Życiu Gospo­
darczym” w dniu 4.IX., i znalazła 
odbicie na jego łamach w numerze 
datowanym 14.IX. Mój pogląd na te­
mat doraźnego programu ekonomi­
cznego przedstawiony w czasie tej 
dyskusji da się streścić w następu­
jących punktach.

1. Nie ma wyjścia z głębokiego 
kryzysu, w jakim znajduje się na­
sza gospodarka, bez wyzwolenia sze­
rokiej inicjatywy, ale i ofiarności 
społecznej. Wyzwolenie tej inicjaty­
wy i ofiarności możliwe jest tylko na 
gruncie powiedzenia pełnej prawdy 
o stanie gospodarki; sprawiedliwego, 
ale i surowego osądu, ze wszystkimi 
jego konsekwencjami, tych, którzy 
odpowiadają za doprowadzenie go­
spodarki do obecnego kryzysu oraz 
tych, którzy naruszając normy so­
cjalistycznej etyki i sprawiedliwości 
społecznej spowodowali, że wykracza 
on daleko poza sferę ekonomiki; 
ustanowienia i konsekwentnego rea­
lizowania kontroli społecznej, i nie 
tylko w sferze podziału, lecz rów­
nież w sferze podejmowania decyzji 
oraz ich wdrażania do praktyki go­
spodarczej i realizacji w praktyce, 
bo decyduje to o tym, co można na­
stępnie dzielić. Ta ostatnia zasada 
musi być realizowana na wszystkich 
szczeblach gospodarowania. Jej zrea­
lizowanie w podstawowej komórce 
gospodarki, jaką są jednostki gospo­
darcze, uzależnione jest jednak — 
w obecnych warunkach — od stwo­
rzenia tym jednostkom odpowied­
niego pola manewru, przede, wszyst­
kim w dziedzinie zaopatrzenia mate­
riałowego oraz drobnych często za­
kupów inwestycyjnych, które pozwa­
lają na znaczne zwiększenie pożąda­
nej produkcji, lub też przestawienie 
zdolności produkcyjnych w tym wła­
śnie kierunku. Sytuacja obecna cha­
rakteryzuje się bowiem tym, że. zbu­
dowane ogromnym kosztem społecz­
nym zdolności produkcyjne nie . są 
w pełni wykorzystywane i .— jak 
wspomniano — istnieje groźba,, że 
niewykorzystanie to będzie miało 
narastający charakter głównie, choć 
nie tylko, w związku z sytuacją ,w 
bilansie płatniczym. Stworzenie od­
powiedniego pola manewru dla wyz­
wolenia inicjatywy społecznej w jed­
nostkach gospodarczych uzależnione 
jest więc od dokonania głębokich, 
często bardzo bolesnych, zmian pro­
porcji ogólnogospodarczych, które 

muszą być dokonane na szczeblu 
centralnym.

2. Pierwszą grupą decyzji, które 
powinny być podjęte na szczeblu 
centralnym i uzyskać społeczną 
aprobatę, jest dokonanie głębokich 
przesunięć na froncie inwestycyjnym 
wyrażających się w dalszym obniże­
niu wielkości nakładów inwestycyj­
nych, przede wszystkim jednak w 
zasadniczej zmianie ich struktury. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
wstrzymanie budowy lub rozbudowy 
obiektów bardzo kapitałochłonnych, 
o długim okresie zamrożenia i zwro­
tu poniesionych nakładów oraz 
obiektów, o których już dziś wiado­
mo, że zostały podjęte na podstawie 
woluntarystycznych decyzji i są nie­
trafione, a wymagają dalszych, po­
ważnych nakładów, w tym z impor­
tu. Dotyczy to przede wszystkim tzw. 
sztandarowych obiektów, z których 
wiele, i nie bez racji określanych jest 
mianem piramid lat siedemdziesią­
tych, a w pierwszej kolejności bu­
dowy II etapu Huty Katowice. Poz­
woli to na przesunięcie środków in­
westycyjnych na zakup maszyn 
i urządzeń do tych dziedzin produk­
cji, które w szybkim czasie zwięk­
szyć mogą produkcję na rynek wew­
nętrzny i eksport. Znaczenie surowr 
ców i materiałów do produkcji uzy­
skanych dzięki rezygnacji z budowy 
lub dalszej rozbudowy tego typu 
obiektów nie ma — jak uczy do- 
świadczenie — większego znaczenia 
dla poprawy sytuacji w bilansie płat­
niczym, i, co się z tym wiąże, moż­
liwości poprawy zaopatrzenia mate­
riałowego z importu. Mogą one jed­
nak odegrać istotną rolę w zwięk­
szaniu budownictwa mieszkaniowe­
go, a rozumnie skierowane do rol­
nictwa, również w uzyskaniu dodat­
kowych środków żywnościowych, a 
wiec poprawy zaopatrzenia, na tym 
najbardziej newralgicznym odcinku.

3. Drugą grupą decyzji, które po­
winny być podjęte na szczeblu cen­
tralnym i podobnie jak pierwsza 
uzyskać aprobatę społeczną, jest do­
konanie zasadniczej zmiany w kie­
runkach wykorzystania posiadanej 
puli surowców i materiałów do pro­
dukcji, w tym także z importu. Wy­
razić się to powinno w przesunięciu 
środków zaopatrzeniowych z działów 
wytwarzających środki produkcji do 
rolnictwa oraz tych działów przemy­
słu, które wytwarzają środki kon­
sumpcji oraz mają możliwości wzro­
stu eksportu, gdyż ma to podstawo­
we znaczenie dla możliwości zwięk­
szenia importu, który stanowi naj­
bardziej elastyczny środek przywra­
cania równowagi gospodarczej. 
Ogromnie ważne jest przy tym, by 
w nowych kierunkach rozdyspono­
wania środków zaopatrzeniowych 
kierować się efektywnością ich wy­
korzystania, to znaczy przydzielać je 
tym branżom i sektorom gospodarki, 
w których przynieść one mogą naj­
szybciej, największe efekty. Przykła­
dem może tu być skierowanie 
zwiększonego strumienia środków do 
wybranych branż przemysłu lekkie­
go. które bardzo szybko zwiększyć 
mogą dostawy na rynek, czy do tych 
dziedzin sfery usług, które charak­
teryzują się bardzo niską materiało­
chłonnością, a mogą odegrać istotną 
rolę w przywracaniu równowagi 
rynkowej. Przykładem może tu być 
również przesunięcie, w ramach po­
siadanej puli środków, pasz z PGR 
do indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, w których z jednostki 
paszowej gospodarka narodowa uzy­
skuje większy przyrost mięsa. Te, 
i temu podobne przesunięela w rol­
nictwie mogą, z natury rzeczy, dać 
efekty z większym opóźnieniem niż 
w przemyśle, co jednak świadczy 
tylko o tym, że muszą być jak naj­
szybciej podejmowane.

4. Trzecią grupę decyzji, które po­
winny być podjęte na szczeblu cen­
tralnym, są sprawy handlu zagrani­
cznego, które w obecnej sytuacji 
sprowadzają się przede wszystkim do 
problemu bilansu płatniczego. Han­
del zagraniczny może oczywiście, 

i powinien, odegrać ważną rolę w 
transformacji środków produkcji w 
dobra zaopatrzeniowe. Po tym jed­
nak, co zostało już oficjalnie powie­
dziane, na temat zadłużenia kraju, 
stało się publiczną tajemnicą, że jed­
nym z głównych czynników, który 
działać będzie na narastanie kryzysu 
są „sztywne” płatności z tytułu ob­
sługi (spłaty wraz z oprocentowa­
niem) kredytów zagranicznych, wy­
korzystanych w latach siedemdzie­
siątych. Stąd właśnie, pnzy zwolnio­
nym tempie wzrostu eksportu, wy­
nika brak środków dewizowych, co 
jest czynnikiem drastycznie ograni­
czającym możliwości importu, a przy 
silnym w poprzednich latach wzro­
ście importochłonności produkcji — 
również możliwości wykorzystania 
zdolności wytwórczych. Przeciwdzia­
łanie wynikającemu stąd narastaniu 
kryzysu bez drastycznego spadku 
stopy życiowej wymaga — co naj­
mniej — bądź uzyskania dalszych 
kredytów na sfinansowanie bardzo 
wysokich w stosunku do wpływów 
dewizowych za eksport kosztów ob­
sługi istniejącego zadłużenia (tzw. 
refinancing), bądź zmiany warunków 
spłaty wykorzystanych już kredytów 
(lub ich części) a przede wszystkim 
odłożenie ich spłat w czasie (tzw. re- 
scheduling). Wybór jednej z tych 
form lub ich kombinacji uzależniony 
jest od warunków, na jakich mogą 
być 'one dokonane,' to zaś wymaga 
podjęcia rozmów z kredytodawcami. 
Ogólna atmosfera dla tych rozmów, 
która jest obecnie korzystniejsza niż 
trzy miesiące temu — nie jest jed­
nak wystarczająca. Niezbędny jest 
po temu również program wychodze­
nia z obecnego kryzysu i zapocząt­
kowanie realizacji tego programu. 
Jednym z niezwykle ważnych jego 
punktów jest wprowadzenie środków 
skierowanych na aktywizację opła­
calnego eksportu, gdyż tylko taki, 
a nie każdy eksport, łagodzi napię­
cie w bilansie płatniczym, nie two­
rząc równocześnie dodatkowej presji 
inflacyjnej na rynku wewnętrznym.

Zabierając głos na temat doraź­
nego programu ekonomicznego po 
blisko miesiącu od wspomnianej wy­
żej dyskusji, która odbyła się w „Ży­
ciu Gospodarczym”, miałem zamiar 
przedstawić już pod dyskusję pewne 
propozycje dotyczące środków skie­
rowanych na aktywizację opłacalne­
go eksportu, gdyż w obecnej sytuacji 
jest to sprawa równie ważna,. co 
szybkie zwiększenie podaży dóbr 
konsumpcyjnych oraz usług, na ry­
nek wewnętrzny i bardzo ściśle z nią 
powiązana.’ Utwierdzały mnie w tym 
przekonaniu inne głosy przedstawi­
cieli środowiska ekonomicznego (że 
wspomnę tylko wypowiedź J. Gwiaź- 
dzińskiego i M. Mieszczankowskiego 
w „Życiu Warszawy” z dnia 27.IX., 
czy J. Beksiaka w „Kulturze” z 
28.IX), w których znalazłem potwier­
dzenie i uzupełnienie własnych po­
glądów na ten temat. Niektóre ofi­
cjalne wypowiedzi na temat naszego 
zadłużenia, a więc również sytuacji 
w handlu zagranicznym, które uka­
zały się w międzyczasie, przekonały 
mnie jednak, że — choć czas biegnie 
nieubłaganie szybko — bez ustale­
nia rzeczywistych przyczyn oraz 
skutków polityki kredytowej lat sie­
demdziesiątych, za które przychodzi 
nam dziś wszystkim słono płacić, jest 
to przedwczesne. Istnieje bowiem 
niebezpieczeństwo, że potrzeba wpro­
wadzenia tego typu środków nie zo­
stanie zrozumiana, a wyniki wszel­
kich działań zmierzających do zwięk­
szenia opłacalnego eksportu zostaną 
znów zaprzepaszczone. W tej sytuacji 
chciałbym zatrzymać się kolejno, nad 
oceną przyczyn i skutków polityki 
kredytowej lat siedemdziesiątych, 
prawidłowością środków podjętych 
kilka miesięcy temu w celu stymulo­
wania wzrostu eksportu i dopiero na 
tym tle poddać pod dyskusję pro­
pozycje zmian systemu motywacji w 
tej dziedzinie.

Mitologia 
polityki kredytowej 
lat siedemdziesiątych

W oficjalnej wypowiedzi dla „Try­
buny Ludu” zamieszczonej w nume­
rze tego pisma z dnia 17.IX. br., zna­
lazłem taką oto ocenę: „Koncepcja 
aktywnej polityki kredytowej lat 
siedemdziesiątych, była słuszna. Rea­
lizuje ją większość krajów znajdu­
jących się w fazie intensywnego roz­
woju. Sięgnęliśmy po kredyty zagra­
niczne dla spożytkowania ich w 
trzech celach: dokonania skoku in­
westycyjnego i technologicznego, w 
tym rozbudowy przemysłów wydo­
bywczych jako głównego źródła 
spłat, dalej zakupu zboża i pasz na 
cele konsumpcyjne oraz zakupu su­
rowców i materiałów dla przemy­
słów proeksportowych, w tym dla 
hutnictwa i przemysłu elektromaszy­
nowego. Kredyty te były opłacalne, 
na ogół nisko oprocentowane, tzw. 
preferencyjne”.

Przyczyny niepowodzenia tej poli­
tyki, bo co do tego nikt już chyba 

obecnie nie ma wątpliwości, upatru­
je autor wypowiedzi dla „Trybuny 
Ludu” w wydłużonych z różnych po­
wodów cyklach inwestycyjnych, któ­
re „uniemożliwiły uruchomienie pro­
dukcji eksportowej we właściwym 
czasie”; w niezmniejszaniu się za­
potrzebowania „na import zbóż 
i pasz, m. in. z powodu nieurodza­
jów w kolejnych latach”; w zbyt 
łatwym decydowaniu się na import 
„wielu potrzebnych detali i elemen­
tów, bez rozważenia możliwości zdo­
bycia ich drogą nieimportową” oraz 
w ostatnich wydarzeniach, które „nie 
pomogły W rozwiązywaniu proble­
mów oddłużania gospodarki”.

Wspominam o tej wypowiedzi, 
gdyż ;— jak sądzę — utrwala ona mi­
tologię, przez co zagraża wychodze­
niu z kryzysu, w jakim znajduje się 
nasza gospodarka. Mitem jest bo­
wiem twierdzenie, że koncepcja ak­
tywnej polityki kredytowej była słu­
szna, a skutki powstałego w wyniku 
tej polityki zadłużenia, które tak bo­
leśnie odczuwamy i będziemy długo 
jeszcze odczuwać, wynikają z czynni­
ków zewnętrznych w stosunku do 
tej polityki. Rzeczywistość jest chy­
ba zupełnie inna i wyraża się w tym, 
że to właśnie tzw. aktywna polityka 
kredytowa stanowi jedną z bardzo 
ważnych przyczyn, które doprowa­
dziły do kryzysu, w jakim znajduje 
się nasza gospodarka. Polityka ta 
została bowiem oparta na nieprawi­
dłowej podstawie oraz zawierała sze­
reg błędów, które — jak wynika z 
cytowanej wyżej wypowiedzi — nie 
zostały po dziś dzień ani zrozumiane, 
ani skorygowane, a więc istnieje nie­
bezpieczeństwo, że mogą być pow­
tórzone w przyszłości.

Dla uzasadnienia tego twierdzenia 
odwołajmy się znów do opinii Au­
tora cytowanej wyżej wypowiedzi 
dla „Trybuny Ludu”, z tym tylko że 
sformułowanej przed blisko dziewię­
ciu laty (por. „Rynki Zagraniczne” 
6.XI.1971 r.). „Polscy eksperci (nie 
wszyscy oczywiście — uwaga moja 
W. R.) zakładając przyspieszony pro­
ces deprecjacji walut zachodnich, 
konsekwentnie wskazywali na celo­
wość wykorzystania tego proceu z 
korzyścią dla naszej gospodarki. 
Zwracali óni między innymi uwagę, 
że w takiej sytuacji nominalna stopa 
oprocentowania może w ciągu okre­
su spłat wieloletnich spaść na zero­
wą lub nawet ujemną stopę realną. 
Niestety, przed grudniem sygnały te 
nie zostały odebrane i dziś (w roku 
1971 — uwaga moja W. R.) możemy 
już mówić, że nie wyzyskaliśmy 
sytuacji, która mogła nam przynieść 
niewspółmierne do ryzyka korzyści”.

Istotnie, przed grudniem 1970 r. 
odrzucano „te sygnały” i wynikającą 
z nich filozofię, źe kredyty zagranicz­
ne nic nie kosztują, zwracać się będą 
same, a więc trzeba możliwie szybko, 
możliwie wysoko się zadłużyć. Nie 
znaczy to jednak, że odrzucano moż­
liwości wykorzystania kredytów za­
granicznych jako źródła finansowa­
nia rozwoju gospodarki. Świadczy 
o tym fakt, że w latach sześćdzie­
siątych finansowano kredytem za­
kupy zboża i pasz oraz maszyn i 
urządzeń, w tym takich, jak zakup 
licencji i wyposażenia do produkcji 
Fiata 125p, silnika wysokoprężnego 
Leylanda czy fabryk nawozów 
sztucznych. Świadczy o tym rów­
nież fakt, że w końcu lat sześć­
dziesiątych otwarte zostały linie 
kredytowe w RFN, Japonii, we 
Francji i Włoszech w celu sfinanso­
wania rozwoju wybranych branż 
traktowanych jako kompleksy go­
spodarcze, a więc również z uwzględ­
nieniem rozwoju niezbędnej dla nich 
produkcji kooperacyjnej, która czę­
sto musi być rozwijana w innych 
branżach produkcji.

Po grudniu 1970 roku „sygnały 
te” zostały w pełni odebrane, choć 
przedstawiony wyżej typ rozumowa­
nia był ■— co najmniej — niejedno­
znaczny. Trudno wprawdzie odmó­
wić mu poprawności w ramach posz­
czególnych krajów (w gospodarce 
zamkniętej). Mechanicznie przenie­
siony do sfery obrotów handlowych 
z zagranicą (na gospodarkę otwartą) 
przedstawiał już tylko jeden z moż­
liwych przypadków. Równie możli­
wy był bowiem przypadek odwrotny 
pod wpływem działania takich czyn­
ników, jak: aprecjacji, a nie depre­
cjacji waluty, w jakiej uzyskuje się 
kredyt zagraniczny w stosunku do 
walut innych krajów; wyższej wew­
nętrznej stopy inflacji niż stopa 
wzrostu cen w obrocie międzynaro­
dowym; szybszego wzrostu cen to­
warów importowanych rlż towarów 
eksportowanych przez kraj uzysku­
jący kredyt, a więc kształtowania się 
jego terms of trade; zmiennej, a nie 
stałej stopy oprocentowania uzyski­
wanych kredytów przy wzroście, a 
nie- spadku ich łącznych kosztów czy 
tp;

We wspomnianym wyżej rozumo­
waniu nie uwzględniono działania 
tych i temu podobnych czynników. 
Ńie uwzględniano ich również przyj-

Długo — 
niekoniecznie 
dobrze

W związku z zamieszczeniem w nu­
merze 33/1980 „Życia Gospodarczego” 
notatki na temat hotelu „Orbis- 
-Heveiius” w Gdańsku, Zarząd In­
westycji Turystycznych „Orbis” jako 
inwestor bezpośredni hotelu podaje 
następujące wyjaśnienia:

Budowa hotelu została rozpoczęta 
w sierpniu 1971 r. i zakończona we 
wrześniu 1979 r., czyli trwała 8 lat, 
natomiast przedtem około 3 lat 
„Miastoprojekt” przygotowywał do­
kumentację.

W połowie realizacji trzeba było 
zmodernizować dokumentację wnę- 
trzarską i teclmologicsną do aktual­
nych wymagań kategoryzujących 
1 postępu technicznego. Po wielu kło­
potliwych problemach doprowadzono 
notel do ukończenia, wyposażając go 
w wicie dobrych urządzeń z impor­
tu, i teraz prawie wszystko zależy 
od prawidłowej konserwacji i ek­
sploatacji. Wprawdzie generalny wy­
konawca nie usunął jeszcze wszyst­
kich usterek, stąd przecieki wody 
deszczowej z tarasu do warsztatów, 
jednak przyczyną kilkudniowego 
niedziałania klimatyzacji w nocnym 
lokalu było przepalenie się ' silnika 
wentylatora nawiewnego.

Błędem projektowym okazała się 
wiata przed wejściem głównym, bo­
wiem nie została w porę zmoderni­
zowana do wysokości produkowa­
nych obecnie autobusów. Dostar­
czona w ostatniej fazie na budowę 
gotowa konstrukcja stalowa nie 
nadawała się do doraźnej przerób­
ki 1 została zamontowana bez żad­
nej zmiany. Jest to wprawdzie roz­
wiązanie nieprawidłowe, ale przy 
odpowiednim oznakowaniu pod­
jazdu nie stanowi zasadniczej prze­
szkody w eksploatacji i dużo no­
wych hoteli w wykonaniu zagrani­
cznym ma także tak niskie wiaty i 
problemu z tym nie ma.

mgr BOGUSŁAW CIESLEWICZ 
dyrektor 

Zarządu Inwestycji 
Turystycznych „Orbis”

Poznań

Czym szorować?
Nawiązując do zamieszczonego w 

numerze 20/1980 „Życia Gospodar­
czego” artykułu Ewy Adamkiewicz 
pt. „Popiołem i piachem” oraz listu 
prezesa Zarządu Chemicznej Spół­
dzielni Pracy „Postęp” w Sopocie, 
opublikowanego w numerze 30/1980 
pt. „Nie rozgrzeszać indolencji”. 
Biuro Sprzedaży Materiałów Budo­
wlanych „Besar”, jako dystrybutor 
mączki kwarcowej, informuje, że w 
celu umożliwienia producentom pro­
szków 1 past czyszczących wywiąza­
nia się z dostaw rynkowych i jed­
noczesnego pełnego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych, podjęto 
szereg działań zmierzających do po­
prawy zaistniałej sytuacji.

Nasze wystąpienia do producenta 
mączki kwarcowej i jego jednostki 
nadrzędnej o zwiększenie produkcji 
f dostaw tego surowca nie przynio­
sły oczekiwanych rezultatów. W 
związku z tym przystąpiliśmy do 
prac mających na celu wyszukanie 
odpowiednich substytutów mączki 
kwarcowej. Zwróciliśmy się również 
o pomoc w tej sprawie do Instytu­
tu Chemii Przemysłowej. Przepro­
wadzone przez instytut badania su­
rowców zastępczych wykazały moż­
liwość wyeliminowania mączki 
kwarcowej przy produkcji Środków 
czyszczących i szorujących. Posia­
dając to orzeczenie nasze biuro zor­
ganizowało 10 lipca br. spotkanie 
producentów preparatów chemii go­
spodarczej z przedstawicielami in­
stytutu i ewentualnymi dostawcami 
surowców zastępczych. Omówiono 
możliwości technologiczne zastoso­
wania innych środków ściernych. 
Przedstawiciel instytutu, doc. dr A. 
Kłopotek zadeklarował możliwość 
dokonania wdrożenia nowej techno­
logii w każdym zakładzie, który 
zwróci się w tej sprawie do insty­
tutu.

Notatkę z tego spotkania, łącznie 
z opracowaniem Instytutu Chemii 
Przemysłowej w tej sprawie, prze­
kazaliśmy wszystkim producentom 
środków do czyszczenia i szorowania. 
Otrzymała również te materiały 
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Po­
stęp” w Sopocie, której przedstawi­
ciel uczestniczył w spotkaniu.

W tej sytuacji pełne zaspokojenie 
potrzeb rynku zależy wyłącznie od 
szybkiego wdrożenia nowej techno­
logii przez wszystkich producentów.

A. STĘPNIEWSKI 
dyrektor 

Biura Sprzedaży Materiałów 
Budowlanych „Besar”

Brawo
dla „Polmozbytu”!

Wszyscy wieszają psy na „Polrno- 
zbycie”, że usługi drogie, niesolidne, 
nieterminowe itd. A ja podziwiam, 
że w~. ogóle znajdują tam trochę cza­
su, żeby się oderwać od papierów 
i trochę przy samochodach podłubać.

Jak wiadomo, od dłuższego czasu 
w całym kraju nie można kupić 
wkładu filtra powietrza do „malu­
cha”. Mają je tylko stacje „Polmo­

zbytu”. Zmuszony więc zostałem do 
skorzystania z usługi tej firmy przy 
wymianie owego wkładu (czynność, 
która najgorszemu analfabecie tech- 
aipźnemu zajmuje 45—60 sekund). 
Najpierw miły, młody człowiek 
newnie technik samochodowy, a mo­
że I inżynier — z Biura Obsługi 
Klientów wypełnił długi kwestio- 
narusz, w 3 egzemplarzach, z nu­
merem kodu tej „naprawy” (jeszcze 
trochę i komputery już nas całkiem 
zbawią), wpisał mnie do księgi na­
praw, zabrał dowód rejestracyjny 
I wypisał przepustkę dla samochodu. 
Podjechałem do bramy, tam wsiadł 
do „malucha” inny pracownik, który 
zaprowadził samochód do stanowiska 
naprawczego. Tu przejął go monter. 
Nie minęło nawet pół godziny, jak 
mechanik wypisał odpowiedni kwit 
RW, uzyskał podpis majstra i otrzy­
mał z magazynu wkład. Moment 
trwała wymiana 1 już po kwadran­
sie cala dokumentacja „naprawy” 
znalazła się w kasie. Wniosłem na­
leżność za wkład filtra (120 zł) 
i, usługę (12 zł), a po następnych pię­
ciu, minutach zwrócono mi już samo­
chód na parkingu. W sumie mój 
„maluch” przez prawie godzinę zaj­
mował cenną powierzchnię warszta­
tową „Polmozbytu” 1 absorbował 
uwagę 6 pracowników. I to wszysfco 
za jedne 12 złotych, przy sporych 
kosztach własnych. Jak to przedsię­
biorstwo wychodzi przy takim cen­
niku „na swoje” — doprawdy nie 
wiem. Ale skóro mu się to udaje, 
to może — gwoli dalszego rozkwitu 
firmy 1 rozszerzania zakresu świad­
czonych usług — wycofać z wolnej 
sprzedaży także żarówki, aby ich wy­
mianą nie fatygować właścicieli po­
jazdów. Wyręczałby ich w tym „Pol- 
mozbyt" — dla ich wygody, rzecz 
prosta. To samo mogłoby dotyczyć 
wody do akumulatorów, opon, luste­
rek wstecznych, dywaników, po­
krowców na siedzenie, a może nawet 
środków do myci* karoserii.

Nazwisko I adres 
znane redakcji

Słaby karton 
mocny papier

K lipca na poezeie w Gdyni ebeła- 
tem nadać paczkę. Opakowałem za­
wartość (bielizna) w karton, owi­
nąłem kilkakrotnie nocnym nnur- 
klem (k»nia można by na nim po­
wiesić), pięknie zaadresowałem, no 
i poczta nie przyjęła. PaeAę nale­
ży opakować w papier — poinfor­
mowała „panienka z okłenk*”, I 
tego właśnie nie rozumiem.

Wpisałem swoje uwagi de książki 
skarg. Ale wiedząe, że nie wygram, 
poszedłem szukać papieru. W skle­
pach go brakuje, mieli tylko pocię­
ty na małe kawałki. W końcu od li­
tościwej osoby dostałem dwa arku­
sze. Owinąłem mocny karton sła­
bym papierem, zawiązałem sznur­
kiem, zaadresowałem 1 wreszcie 
grzecznie paczkę przyjęto.

Dostałem odpowiedź na skargę. 
Szybko — ale nadal nie jestem prze­
konany e jej słuszności:

„W wyniku postępowania wyja­
śniającego stwierdzono, że zabezpie­
czenie zawartości. nie odpowiadało 
wymaganiom poczty. Opakowanie — 
karton owiązany sznurkiem—nie za­
bezpieczał zawartości. Wgniecenie w 
czasie transportu części pokrywy 
mogło spowodować ubytek zawarto­
ści. Karton powinien być owinięty 
mocnym papierem i dopiero owiąza­
ny sznurkiem. Wymagania odnośnie 
opakowania określone są zarządze­
niem nr 81 ministra łączności z dnia 
20 lipca 1963 r. Ordynacja Pocztowa 
(Dz. Łączn. nr 17 poz. 137).”

Zapewne poczta postąpiła zgodnie 
z przepisami. Ale wiemy, że u nas 
zgodnie z przepisami powstają mi­
lionowe straty. A przepisy są nieraz 
na bakier z logiką. Karton nie za­
bezpiecza zawartości paczki, * cóż 
może być mocniejszego? Chyba 
drewno lub metalowy pojemnik, bo 
papier na pewno nie. A w ogóle ja­
ki to jest „mocny” papier? Papier to 
jest papier, a nie bibułka. A najbar­
dziej to mnie boli, że w sąsiednim 
okienku tej samej poczty brak zwy­
kłych kopert, a z mojej paczki, tzn. 
papieru, którym ją owinąłem,'kilka 
kopert można by wykroić. Paczka 
doszła szybko, ale z papierowym 
opakowaniem w strzępach, natomiast 
karton trzymał wyśmienicie i sądzę, 
że w zupełności by wystarczył.

Wasz „Zywocik gospodarczy” stra­
sznie mnie rozkojarza, bo czasami 
nie wiem, czy się śmiać, czy płakać.”

M.P.
Węgorzewo
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

SZYLD
I USŁUGI
W Ministerstwie Finansów do­

konano oceny działalności za­
kładów usługowych prowa­

dzonych według zasad zryczałtowa­
nego rozrachunku oraz w formie 
ajencji. Zanim przedstawi? wnioski 
wynikające z tej oceny, przypomnę, 
jakim rygorom formalno-prawnym 
podlegają zakłady prowadzone we­
dług zryczałtowanego rozrachunku, 
czym się od nich różnią zakłady a- 
jencyjne i jaki jest udział tych za­
kładów w świadczonych w kraju u- 
sługach.

Zakłady prowadzone według za­
sad zryczałtowanego rozrachunku 
mogą zatrudniać nie więcej niż 5 o- 
sób (z tym, że dla niektórych rodza­
jów usług liczba ta może być pod­
wyższona po porozumieniu z 'mini­
strem finansów). Wroku podatko­
wym obrót na jednego zatrudnione­
go nie powinien przekraczać 180 tys. 
zł, z tym, że w uzasadnionych go­
spodarczo przypadkach kwota obro­
tu może być podwyższona przez or­
gan administracji państwowej do 
30 proc., a w usługach remontowo- 
-budowlanych do 40' proc. Obowiązu­
je limit świadczeń dla jednostek 
państwowych (nie może przekra­
czać 10 proc, ogólnej wartości pla­
nowanego obrotu). Zakłady nabywa­
ją surowce i materiały we własnej 
spółdzielni lub na podstawie upo­
ważnienia spółdzielni w innych je­
dnostkach po cenach detalicznych. 
Należności za wykonane usługi za- 
kład oblicza według obowiązujących 
cenników lub decyzji wydanych 
przez organy cenowe. Wpływy prze­
znaczane są na pokrycie kosztów, 
wynagrodzenia, opłaty, fundusz so­
cjalny itd. W 1979 roku na zasadach 
zryczałtowanego rozrachunku dzia­
łało blisko 24 tysiące zakładów, 
skupionych głównie . w spółdziel­
niach pracy i spółdzielczości rolni­
czej, które zatrudniały 42 tysiące 
pracowników, a wartość usług wy- 
iiiosła ponad 7,5 mld zł. W ogólnej 
wartości usług świadczonych przez 
te zakłady, usługi dla ludności sta­
nowiły ok. 84 proc. Najwyższy war­
tościowy wkład wniosły zakłady ko­
walskie i ślusarskie, następnie o- 
dzieżowe i bieliżniarskie oraz szew­
skie.

Zakładom prowadzonym na pod­
stawie umowy zlecenia (w formie 
ajencyjnej) wolno wykonywać u- 
slugi wyłącznie dla ludności, wyso­
kość obrotów zakładów nie jest 
ograniczona, ajent może zatrudniać 
do 5 osób oraz korzystać z pomocy 
członków rodziny, ajent przejmuje 
od przedsiębiorstwa wyposażenie 
i surowce zakładu, działalność pro­
wadzona jest na rachunek własny 
i ryzyko ajenta, ajenci dokonują 
wyboru źródeł zaopatrzenia w su­
rowce i materiały z tym, że przedsię­
biorstwa (spółdzielnie) prowadzące 
tego typu zakłady mają obowiązek 
zapewnienia im zaopatrzenia w su­
rowce i materiały centralnie roz­
dzielane. Osiągnięte przez ajenta 
wpływy przeznaczone są na pokry­
cie zryczałtowanej odpłatności n,a 
rzecz przedsiębiorstwa (spółdzielni) 
ustalanej kwotowo na okresy 3-let- 
nie, która nie ulega zmianie w przy­
padku zmiany liczby zatrudnionych 
osób, jak i przekroczenia kalkulowa­
nych obrotów. Z wpływów opłacane 
są oczywiście wynagrodzenia pra­
cowników zatrudnionych przez a- 
jenta na podstawie umowy « .pracę 
oraz zadłużenie wobec przedsiębior­
stwa w przypadku, gdy nie zostało 
wykupione za gotówkę wyposażenie 
zakładu i zapasy. Pozostała część 
wpływów po pokryciu własnych ko­
sztów stanowi dochód ajenta.

W 1979 roku prowadzonych było 
w tej formie organizacyjnej 825 za­
kładów usługowych, z tego 451 przez 
Centralę Państwowego Handlu 
Wewnętrznego, 204 przez spółdziel­
nie rolnicze „Samopomoc Chłopska”, 
76 przez spółdzielnie pracy oraz 75 
przez spółdzielnie spożywców „Spo­
łem”. Wartość usług tych zakładów 
przyjęta przy ustaleniu odpłatności 
ajentów wynosiła blisko 130 min zł, 
przy 1122 zatrudnionych pracowni­
kach. Oznacza to, że obrót na jedne­
go zatrudnionego wynosił 114 tys. zł. 
W tym miejscu konieczna jest jed­
nak uwaga, że liczba zakładów pro­
wadzonych w formie ajencji szybko 
rośnie. Z materiałów sprawozdaw­
czych sporządzonych w I półroczu 
1980 r. wynika, że liczba zakładów 
usługowych przekazanych w ajen­
cję wzrosła do 1145 (38 proc.), war­
tość kalkulowanych obrotów wynio­
sła 233,5 min zł (wzrost o 81,8 proc, 
liczony w skali rocznej), a ilość za­
trudnionych wynosiła 1701 osób 
(wzrost o 51,6 proc.),. Najwięcej ajen­
cji przybyło w jednostkach państ­
wowego handlu wewnętrznego i w 
„Samopomocy Chłopskiej”. Interesu­
jący jest fakt, że w ogólnej liczbie 
zakładów prowadzonych w tej for­
mie organizacyjnej blisko połowę 
(49,7 proc.) stanowią zakłady, które 
z zasad zryczałtowanego rozrachun­
ku przeszły na ajencje.

Wśród zakładów ajencyjnych 
22,9 proc, stanowią zakłady dzie­
wiarskie, 19,8 proc, zakłady krawiec­
kie oraz 14,1 proc, zakłady fryzjer­
skie i perukarskie. Taki jest „stan 
rzeczowy” zakładów prowadzonych 
według omówionych tu form. *

Co wynika, według resortu finan­
sów, z analizy działalności tych za­
kładów?

Odpłatność ajentów na rzecz 
przedsiębiorstwa (spółdzielni) nale­
żałoby wiązać z liczbą zatrudnio­
nych w zakładzie pracowników, a 
następnie korygowąć w przypadku 
zwiększenia liczby zatrudnionych, 
zmiana bowiem wielkości obrotów 
zakładu i jego dochodów nie powin­
na być pomijana przy ustalaniu 
odpłatności ajenta.

Budzi wątpliwość postulat do­
puszczenia do świadczenia usług 
przez ajentów dla jednostek gospo­
darki uspołecznionej. Wtedy zwykły 
człowiek nie miałby już żadnych 
szans.

W zakładach usługowych prowa­
dzonych według zasad zryczałtowa­
nego rozrachunku nie należałoby 
stwarzać dalszych możliwości zwię­
kszenia usług świadczonych dla Je­
dnostek gospodarki uspołecznionej.

Uregulowania wymaga sprawa 
prawidłowego kwalifikowania do u- 
sług dla ludności usług świadczo­
nych na rzecz jednostek gospodarki 
uspołecznionej zarówno przez ajen­
tów, jak i przez zakłady prowadzone 
według zasad zryczałtowanego roz­
rachunku. Z powodu występujących 
nadużyć, polegających na zawyża­
niu usług świadczonych na rzecz 
ludności, przy równoczesnym zani­
żaniu wartości usług świadczonych 
jednostkom uspołecznionym, nale­
żałoby potraktować jako usługi dla 
ludności zamówienia zbiorowe za 
pośrednictwem przedsiębiorstw, ko­
mitetów itp., w tym także usługi w 
zakresie rozrywek i turystyczne.

Pozostaje do tych obserwacji do­
dać, że wielokrotnie zwracaliśmy 
uwagę, iż usługi dla ludności nie 
mogą stanowić szyldu, za którym 
uprawia się wszystko, tylko nie szy­
je ludziom ubrań, nie reperuje 
sprzętów domowych czy nje remon­
tuje mieszkań.

ZŁUDZENIA 
I 
RZECZYWISTOŚĆ
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mując to rozumowanie za podstawę 
aktywnej polityki kredytowej. Stąd 
też wywodzi się większość błędów 
polityki kredytowej lat siedemdzie­
siątych, choć nie wszystkie. Z uwagi 
na niebezpieczeństwo, że w innej 
formie mogą być one nadal popeł­
niane, zatrzymajmy się pokrótce nad 
ważniejszym z tych błędów.

Na podstawie tezy, że stopa opro­
centowania kredytów może stać się' 
zerową lub nawet ujemną stopą real­
ną, import finansowany kredytami 
zagranicznymi zaczął być w latach 
siedemdziesiątych traktowany nie­
mal jak import bezpłatny, a wzrost 
zadłużenia przybrał formę „stromego 
podejścia”. Dla ilustracji tego twier­
dzenia nie trzeba większych przeli­
czeń. Wystarczy podać, że: w roku 
1972 ujemne saldo obrotów towaro­
wych z krajami kapitalistycznymi 
wynosiło — 1000,7 min zł de w., w 
1973 r. — 4221,7 min, w 1974 roku — 
7126,2 min, w 1975 roku — 8875,3, 
a w 1976 roku — 9736,2. Tak stromy 
wzrost zadłużenia utrwalał w pierw­
szych latach przekonanie, że kredyty 
zagraniczne nic nie kosztują. Przy­
pływ nowo uzyskiwanych kredytów 
był bowiem w tym okresie znacznie 
wyższy niż ich obsługa (spłaty wraz 
z oprocentowaniem) tym bardziej, 
jeśli uwzględnić okres karencji.

Generowało to dalszy szybki 
wzrost zadłużenia powodując, że już 
w tym okresie została przekroczona 
ilościowa bariera wzrostu zadłużenia. 
Dla obsługi tego zadłużenia potrzeb­
ny stał się bowiem po czterech la­
tach przyrost eksportu rzędu 45 proc., 
a po pięciu latach odpowiednio już 
rzędu 60 proc, (co nietrudno obli­
czyć na podstawie ogólnie dostęp­
nych danych statystycznych, choć 
jest to dość pracochłonne). To zaś 
nie miało precedensu nie tylko w 
naszym rozwoju gospodarczym, lecz 
również rozwoju innych krajów. W 
tym okresie zostało też przesądzone, 
że zadłużenie lat siedemdziesiątych 
odbędzie się według wariantu: bar­
dzo szybki przypływ kredytów za­
granicznych, po którym powstaje 
względnie szybko konieczność silne­
go oddłużenia gospodarki, a nie we­
dług wariantu: wolniejszy, ale stały 
przypływ kredytów zagranicznych, w 
którym obsługa starych kredytów 
pokrywana jest rosnącym eksportem, 
co tworzy podstawę do uzyskiwania 
nowych kredytów.

Oba warianty mają oczywiście zu­
pełnie inny wpływ na wzrost gospo­
darczy. Drugi z nich pozwala na to, 
by dochód narodowy do podziału 
rósł stale w tempie szybszym niż wy­
tworzony dochód narodowy, podczas 
gdy pierwszy oznacza, że po okresie, 
w którym ma to miejsce na znacz­
nie większą skalę, przychodzi okres, 
w którym sytuacja ulega odwróce­
niu. Staje się to zresztą odczuwalne 
już w okresie, gdy saldo obrotów to­
warowych jest jeszcze ujemne, ale 
przestaje wykazywać dalszy wzrost 
(bo w gospodarce większe znaczenie 
mają przyrosty, niż wielkości ab­
solutne). Stąd właśnie wynika, że 
skutki polityki kredytowej podjętej 
w początku lat siedemdziesiątych od­
czuwamy w sposób narastający od 
kilku już lat, choć saldo obrotów to­
warowych z krajami kapitalistyczny­
mi było w tym okresie jeszcze uje­
mne, a więc wielkość zadłużenia na­
dal rosła. To, że odczuwamy to tak 
silnie, wynika też przede wszystkim 
z tej polityki, a nie czynników w sto­
sunku do niej zewnętrznych.

Uznanie, że kredyty zagraniczne 
nic nie kosztują znalazło bowiem 
wyraz nie tylko w zlekceważeniu ilo­
ściowych barier wzrostu zadłużenia 
i w konsekwencji niekorzystnym je­
go wariancie. To przecież bardzo 
szybki wzrost zadłużenia był rów­
nież jedną z niezwykle ważnych 
przyczyn nadmiernego rozszerzenia 
frontu inwestycyjnego i wynika­
jącego stąd wydłużenia cykli inwe­
stycyjnych. Fakt, że utrudniało to 
następnie spłaty kredytów, był 
już tylko tego następstwem. U- 
znanie, że kredyty zagranicz­
ne nic nie kosztują, miało też 
ogromny wpływ na to, że przy ich 
wykorzystywaniu nie kierowano się 
rachunkiem efektywności oraz od­
rzucano związek, jaki istnieje mię­
dzy wykorzystywaniem kredytów, a 
tworzeniem zdolności produkcyjnych 
dla wzrostu eksportu zapewniającego 
ich obsługę.

Nie chodzi tu oczywiście o to, że 
kredyty te zostały wykorzystane na 
import urządzeń dla inwestycji, któ­
re skierowane były w założeniu na 
zaspokajanie potrzeb rynku wewnę­
trznego, a nie eksportu, a nawet, że 
zostały one wykorzystane również na 

Import zbóż i pasz oraz surowców 
i materiałów do produkcji. Związek 
między wykorzystywaniem kredy­
tów, a tworzeniem zdolności produk­
cyjnych dla wzrostu eksportu zapew­
niającego ich obsługę nie musi być 
bowiem bezpośredni i będzie zacho­
wany również, jeśli kredyty przezna­
cza się na wspomniane wyżej cele, 
ale równolegle tworzy się zdolności 
eksportowe, niezbędne dla ich spłaty 
ze środków akumulacji wewnętrznej.

Uznanie, że kredyty zagraniczne 
nic nie kosztują doprowadziło jednak 
do tego, że w latach siedemdziesią­
tych zerwany został ten właśnie po­
średni związek. Doprowadziło ono 
także do niezwykle silnego zwięk­
szenia importochłonnoścl "bieżącej 
produkcji, co spowodowało, że ogra­
niczenie importu na tle niedostatecz­
nego wzrostu eksportu ma tak silny, 
negatywny wpływ na stopień wyko­
rzystania zdolności wytwórczych, 
wskaźniki wzrostu produkcji 1 wy­
tworzonego dochodu narodowego.

W związku ze wspomnianą wyżej 
wypowiedzią zamieszczoną w „Try­
bunie Ludu” z dnia 17.IX. br. trudno 
nie wspomnieć o jednym jeszcze błę­
dzie polityki kredytowej lat siedem­
dziesiątych, choć nie wynika on już 
bezpośrednio z uznania, że kredyty 
nic nie kosztują. Bo choć ma on^ po­
dobnie jak wymienione wyżej szkol­
ny charakter, stwarza większe niż 
one niebezpieczeństwo powtórzenia 
się w nadchodzącej przyszłości. Cho­
dzi o zawarte w tej wypowiedzi 
stwierdzenie, że: „Sięgnęliśmy po 
kredyty dla... dokonania skoku inwe­
stycyjnego i technologicznego, w tym 
rozbudowy przemysłów wydobyw­
czych jako głównego źródła spłat.” 
Błąd tkwiący w tym twierdzeniu nie­
trudno wykazać na przykładzie od­
powiadającym warunkom, w któ­
rych — zdaniem autora wypowiedzi 
w „Trybunie Ludu” — kredyty za­
graniczne były opłacalne, na ogół 
nisko oprocentowane, tzw. preferen­
cyjne.”

Przyjmijmy, że: uzyskaliśmy kre­
dyt zagraniczny na sfinansowanie 
rozbudowy obiektu przemysłu prze­
twórczego, którego produkcja kiero­
wana jest na potrzeby rynku wew­
nętrznego, że był to kredyt siedmio­
letni oprocentowany w wysokości 
6 proc, rocznie, a umowa kredytowa 
przewidywała, ponadto, że przy jej 
podpisaniu wpłaca się zaliczkę w 
wysokości 5 proc., dalsze 15 proc, 
przy pierwszej dostawie, a pozostałe 
80 proc, spłacane jest w sześciu rów­
nych ratach rocznych poczynając od 
trzeciego roku (dwuletnia karencja) 
dostawami określonych surowców. 
Dla uzyskanie tych surowców w 
trzecim roku trzeba jednak zainwe­
stować środki inwestycyjne siedem 
lat wcześniej (tyle bowiem mniej 
więcej trwa okres budowy kopalni).

Można mieć uzasadnione wątpli­
wości, czy taki kredyt, nawet przy 
niskiej stopie oprocentowania jest 
opłacalny dla kredytobiorcy. Bez 
specjalnych obliczeń trzeba nato­
miast zastanowić się, kto tu kogo 
kredytuje: kredytodawca, kredyto­
biorcę czy kredytobiorca kredyto­
dawcę. Pierwsza z tych możliwości 
wystąpiłaby, gdyby kredyt spłacany 
surowcami przewidywał siedmio-, a 
nie dwuletni okres karencji. Nie ta­
kie kredyty uzyskiwaliśmy jednak w 
latach siedemdziesiątych. Jeśli więc 
rozbudowa przemysłów wydobyw­
czych miała być głównym źródłem 
spłat kredytów wykorzystanych w 
tym okresie, była to polityka, którą 
w ekonomii określa się terminem 
„podstępnego wzrostu”.

Z wypowiedzi zamieszczonej w 
„Trybunie Ludu” nie wynika, by 
i ten błąd polityki kredytowej lat 
siedemdziesiątych został zrozumiany. 
Może więc dla odrzucenia szkodliwe­
go mitu, zgodnie z którym koncep­
cja aktywnej polityki kredytowej, 
jaką podjęto na początku lat siedem­
dziesiątych, była słuszna, warto 
przyjrzeć się jeszcze skutkom tej po­
lityki w świetle danych statystycz­
nych.

Skutki 
polityki kredytowej 
lat siedemdziesiątych \

W latach 1971-75 nastąpiło silne 
przyspieszenie wzrostu importu Pol­
ski ogółem w stosunku do pięciole­
cia 1966-70. O przyspieszeniu tym 

zdecydowało niezwykle silne przy­
spieszenie importu z krajów kapita- 
litycznych w latach 1971-75. Wzrost 
importu z krajów socjalistycznych 
był w tym okresie niższy niż w pię­
cioleciu 1966-70. Przeszło czterokrot­
nie szybsze w latach 1971-75 tempo 
wzrostu importu z krajów kapitali­
stycznych niż w latach 1966-70 stało 
się oczywiście możliwe dzięki wspo­
mnianemu wyżej szybkiemu wzro­
stowi zadłużenia w tych krajach.

Tempo wzrostu importu Polski 
(ceny stałe, w proc.)

Tabel* 1

t ®u aO N

Ogółem i-» ca 
c« a co ss

Średnie roczne
1966-70 8,0 10,3 6,2
1971—75 15,3 8,3 26,4
1976-79 2,4 6,3 -1,4

Rok ubiegły = 100
1976 109,6 107,6 111,4
1977 99,9 112,1 89,5
1978 101,8 104,7 98,8
1979 99,1 101,7 96,1

Gospodarka nie zdołała racjonal­
nie zaabsorbować tak szybkiego 
wzrostu importu, jak w latach 
'1971-75, co wyraziło się w marno­
trawstwie środków. Gospodarka nie 
może tym bardziej znieść ograniczeń 
importowych w latach 1976-79 i syg­
nalizuje to poważnymi perturbacja­
mi.

Drastyczne ograniczanie importu 
w latach 1976-79 było nie tylko wyni­
kiem rosnących kosztów obsługi 
kredytów wykorzystanych w po­
przednich latach. Było one także 
wynikiem spadku, a nie wzrostu 
tempa eksportu w stosunku do 
ubiegłych lat.

Niezwykle silne przyspieszenie 
wzrostu importu w latach 1971-75 
przyniosło bowiem minimalnie tylko 
szybszy wzrost eksportu ogółem w 
tym • okresie, niż w latach 1966-70. 
Był on zresztą tylko wynikiem szyb­
szego niż w latach 1966-70 wzrostu 
eksportu do krajów socjalistycznych. 
Wzrost eksportu do krajów kapitali­
stycznych był w latach 1971-75 nieco 
niższy nawet niż w latach 1966-70. 
W tym okresie można to było jesz­
cze tłumaczyć niezakończonymi cy­
klami inwestycyjnymi lub ich wy­
dłużaniem się z różnych powodów. 
„Żniwa inwestycyjne” miały nastą­
pić w następnych latach. Nie nastą­
piły, bo okazało się, źe nie ma co 
zbierać.

Tabela !

Tempo wzrostu eksportu 
(ceny stale, w proc.)
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lis
ty
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ne

Średnie roczne
1966-70 9,4 9,9 8,9
1971-75 10,7 12,0 8,4
1976-79 6,2 6,8 5,3

Rok ubiegły = 100
1976 104,4 97,0 112,3
1977 108,0 110,6 104,1
1978 105,7 107,5 102,8
1979 106,8 109,6 102,1

W latach 1976—79 wzrost eksportu 
był już niższy nie tylko niż w latach 
1971—75, lecz również w latach 
1966-70. Na podkreślenie zasługuje 
przy tym, że tempo wzrostu ekspor­
tu do krajów kapitalistycznych miało 
w latach 1976-79 wyraźnie zniżkową 
tendencję. A przecież do tych wła­
śnie krajów eksport powinien ro­
snąć najszybciej nie tylko z uwagi 
na konieczność obsługi kredytów 
uzyskanych w poprzednich latach, 
lecz również silny wzrost uzależnie­
nia bieżącej produkcji od importu z 
tych krajów surowców, materiałów 
do produkcji i elementów koopera­
cyjnych.

Nie tak dawno jeszcze w ramach 
„propagandy sukcesu” — spadek 
tempa wzrostu eksportu do krajów 
kapitalistycznych tłumaczono działa­
niem czynników zewnętrznych, a 
przede wszystkim rozwojem ko­
niunktury gospodarczej w tych kra­
jach. Faktem jest wprawdzie, że po 
krótkim okresie ożywienia w pierw­
szej połowie 1976 roku rozwinięte

^raje kapitalistyczne wkroczyły w 
okres wyraźnie wolniejszego tempa 
wzrostu, któremu towarzyszy wyso­
ka stopa inflacji i bezrobocia. Wyni­
kający stąd wzrost tendencji protek­
cjonistycznych dotyczy jednak eks­
portu tych towarów i tych państw, 
które mają duży udział w imporcie 
wysoko rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych. Udział naszego ekspor­
tu w imporcie tych krajów ma nadal 
marginesowy charakter. W tej sy­
tuacji wzrost tendencji protekcjoni­
stycznych odczuwalny jest tylko w 
Zakresie niektórych grup towaro­
wych, 1 to głównie tych, które cha­
rakteryzują się relatywnie niekorzy­
stnymi wskaźnikami opłacalności.

O tym, że zwolnienia tempa wzro­
stu eksportu do krajów kapitalisty­
cznych w latach 1976-79 nie da się 
wyjaśnić "zmianą koniunktury gospo­
darczej tych krajów świadczy rów­
nież fakt, źe W okresie tym nastą­
piło jeszcze silniejsze Osłabienie jego 
dynamiki do krajów socjalistycz­
nych. Myślę, źe bardziej prawidłową 
interpretacją tej tendencji jest więc 
stwierdzenie, że był to skutek ak­
tywnej polityki kredytowej i jej re­
perkusji w dziedzinie inwestycji, 
skutek wynikającego z tej polityki 
wariantu zadłużenia wyrażającego 
się w bardzo szybkim wzroście do­
pływu kredytów w pierwszych latach 
i równie szybko rosnącej ich obsługi 
w następnych.

Wariant zadłużenia wynikający z 
aktywnej polityki kredytowej lat 
siedemdziesiątych i związane z nim 
ograniczenia importu w drugiej po­
łowie tego okresu stały się także 
ważnym czynnikiem działającym na 
spadek dynamiki nie tylko dochodu 
narodowego do podziału, lecz rów­
nież wytworzonego dochodu narodo­
wego.

Tabela 3

Tempo wzrostu 
dochodu narodowego 
(ceny stałe, w proc.)
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o CS O N Q ca-es

Średnie roczne
1966-70 6,0 5,8
1971-75 9,8 x2,0
1976-79 3,1 1,7

Rok ubiegły = 100
1976 106,8 107,0
1977 105,0 102,7
1978 . 103,1 100,7
1979 97,7 96,7

Przyspieszenie inwestycyjne doko­
nane na podstawie aktywnej polity­
ki kredytowej nie przyniosło więc w 
latach 1976-79 ani zwiększenia dyna­
miki wytworzonego dochodu naro­
dowego, ani wzrostu eksportu do 
krajów kapitalistycznych, który za­
pewniłby obsługę zaciągniętych 
uprzednio kredytów oraz wzrost do­
chodu narodowego do podziału co 
najmniej taki, jak w pięcioleciu 
1966-70.

Skutki aktywnej polityki kredyto­
wej podjętej w początku lat siedem­
dziesiątych odczuwamy obecnie w 
postaci kosztów obsługi ogromnego 
zadłużenia 1 spadku, a nie wzrostu 
dynamiki eksportu, co w sumie zmu­
sza do ograniczania importu, hamu­
jąc wykorzystanie posiadanych zdol­
ności produkcyjnych. Wobec szyb­
kiego postępu technicznego na świę­
cie, grozi to ponadto zaprzepaszcze­
niem modernizacyjnego efektu przy­
spieszenia inwestycyjnego lat sie­
demdziesiątych, choć jest on nie­
współmierny do poniesionych kosz­
tów.

Odrzućmy więc mit o tym, te kon­
cepcja aktywnej polityki kredytowej 
podjętej na początku lat siedemdzie­
siątych była słuszna, a przede wszy­
stkim pozbądźmy się błędów, jakie 
zawierała ta polityka. Spójrzmy 
prawdzie w oczy i starajmy się zna­
leźć wyjście z kryzysu, do jakiego 
została doprowadzona nasza gospo­
darka. Prawda ta każę szukać dal­
szych kredytów dla sfinansowania 
bardzo wysokich w stosunku do 
wpływów dewizowych za eksport 
kosztów obsługi bądź odłożenie w 
czasie spłaty wykorzystanych już 
kredytów lub ich części. Prawda ta 
każę jednak równocześnie szukać 
środków zwiększenia opłacalnego 
eksportu, bo w ostatecznym rachun­
ku, to właśnie decydować będzie o 
możliwościach wzrostu importu, a 
więc również poprawie zaopatrzenia 
materiałowego, które stanowi jeden 
z głównych hamulców wzrostu pro­
dukcji i wychodzenia z, kryzysu, w 
jakim znajduje się nasza gospodar­
ka. Tą też sprawą chciałbym zająć 
się bliżej, ale już w następnym nu­
merze „Życia Gospodarczego”.

WIESŁAW RYDYGIER
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aktualności

ANDRZEJ NAŁ|CZ-JAWECKl

FAKTEM jest, że za „okazyjne” 
kupienie nowego „Jowisza” dop­
łacano po 7-10 tysięcy złotych. 

Polski telewizor kolorowy kupiło 
już dziesiątki tysięcy rodzin i popyt 
wcale nie słabnie. Jest ten' telewizor 
pożądanym wyrobem rynkowym, 
a popyt na niego byłby jeszcze więk­
szy, gdyby on kosztował 35, a tym 
bardziej 30 tys. złotych.

W dyskusji redakcyjnej „Żytna 
Warszawy”, pt. „Warunki równowa­
gi” (27-28 września br.) w kontekście 
rozregulowania gospodarki zastana­
wiano się nad możliwościami przyw­
rócenia równowagi na rynku. Ak­
centowano przy tym, że realizowa­
nie zobowiązań wynikających z pod­
pisanych porozumień oznacza wzrost 
płac i podstawowych świadczeń spo­
łecznych o około 115 mld złotych. 
Wzrośnie więc popyt, a z drugiej 
strony — narasta ogromny niedobór 
towarów. . ■ ■ ■

Jednym z warunków równowagi, 
o którym pisaliśmy na naszych ła­
mach wielokrotnie — jest zmniej­
szenie poziomu inwestycji i struktu­
ralna ich zmiana. Na tym tle jeden 
z dyskutantów „Ż.W.”, finansista 
stwierdził: „...Z inwestycji produku­
jących środki konsumpcji jestem za 
zahamowaniem ozy- wstrzymaniem 
na kilka lat produkcji telewizora ko­
lorowego, tym bardziej., że. jest on. 
w tej chwili bardzo„importochłonny, 
a jego produkcja oznaczałaby, dah-z.y 
wzrost zadłużenia! Ńas na to ; nie 
stać.” . .;

Również pod . koniec, września 
w jednym z programów „Pegaza” 
w TVP postulowano, .przeznaczenie 
środków z produkcji .telewizorów-, na 
rzecz wzrostu ■ produkcji • książek, 
a zwłaszcza podręczników? Z. podob­
nymi głosami za- zrezygnowaniem 
z produkcji OTVC spotkać się moż­
na często.

Nie jestem ani przesadnym zwolen­
nikiem telewizji kolorowej ani też 
jej wrogiem. Rozpatrzmy rzecz’ na 
trzeźwo ważąc plusy, ale i minusy 
ewentualnej decyzji o zastopowaniu 
„Polcoloru”. Nie ma bowiem nic gor­
szego od decyzji pochopnych, opar­
tych na emocjonalnych odruchach, 
bądź „rozumowaniu” na fali.

W jakim jesteśmy miejscu?
Decyzję o rozpoczęciu W Polsce 

produkcji OTVC rozważano w 1975 
-roku. Oficjalni; pchiyałę , (nr 152) 
w „sprawie uruęhggiięnia produkcji 
odbiorników .telpwizjifkolorowej, ki­
neskopów koloró-wych i ‘podzespołów 
specjalistycznych” podjęła Rada Mi­
nistrów 9 lipca 1976 roku. Program 
przewidywał, że już w 1980 roku 
produkować się będzie 300 tysięcy 
telewizorów oraz 303 tysiące kine­
skopów kolorowych. Zaś w 1982 ro­
ku około 500-600 tys. odbiorników 
oraz 600-700 tysięcy kineskopów.

Jest powszechnie wiadomo, że 
w br. nie ma mowy o żadnych 300 
tysiącach, ale zaledwie o 60 tysiącach 
OTVC, jak dobrze pójdzie. Terminy 
zostały zawalone w jaskrawy sposób, 
zaś rynek z tego olbrzymiego przed­
sięwzięcia inwestycyjnego wielkiego 
pożytku nie ma.

Przypomnijmy, że do głównych za­
dań inwestycyjnych należą następu­
jące przedsięwzięcia: budowa Zakła­
du Kineskopów Kolorowych w Pia­
secznie, budowa montowni OTVC 
w Warszawskich Zakładach Telewi­
zyjnych oraz rozbudowa Zakładu 
Podzespołów Telewizyjnych w Bia­
łymstoku. Informacje o aktualnym 
stanie Inwestycji zebrałem w neut­
ralnej instytucji — NBP.

Zakłady Kineskopów zaczęto bu­
dować w listopadzie 1976 roku 
i miano ukończyć w kwietniu 1979 r. 
Uchwala 41 z 1979 roku przesuwa 
termin ukończenia I etapu (zdolność 
produkcyjna ok. 360 tys. szt.) na 
wrzesień 1979 r., zaś całości na gru­
dzień 1980 r. Następnie w uchwale 
184 o NPSG występuje zapis, że in­
westycja zostanie ukończona po 1980 
roku.

Terminu zakończenia I etapu Zak­
ładu Kineskopów dotrzymano — od 
października ub. roku rozpoczął się 
22-miesięczny cykl dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej.' Za­
awansowanie inwestycji ZK od po­
czątku do końca sierpnia 1980 roku 
wynosi ponad 90 procent. Najlepiej 
zaawansowane są roboty budowlahc- 
-montażowe, w związku z-czym rząd 
„dorzucił” w sierpniu br. 50 min zł. 
Po prostu wykonawcy mieli „przero­
bić” w br. 165 min zł, zrobili zaś ro­
bót za 157 min, a więc w I półroczu 
prawie ukończyli swoje zadanie. Aby 
ich utrzymać na tej budowie, przy­
znano na br. owre 50 min zł.

Zakłady „Biazet” w Białymstoku 
rozpoczęto budować też w IV kwar­
tale 1976 roku, zaś termin ukończe­
nia uchwała 157 ustalała na IV kw. 
1979 r. Kolejny termin —przekaza­
nie do eksploatacji w marcu 1980 r., 
zaś zakończenie całego zadania we 
wrześniu 1980 roku. Przewidywane 
zaawansowanie (w nakładach ogó­
łem; na koniec br. — około 80 pro­
cent.

Zarówno „Piaseczno”, jak i „Bia­
zet” wytwarzać mają główne „części” 
do OTVC, z których ma być monto­
wany gotowy telewizor w WZT 
w Warszawie. I właśnie montownia 
opóźniona jest najbardziej. Budowę 
rozpoczęto we wrześniu 1977 roku..

Ukończyć zaś miano w sierpniu 1980 
roku. Obecnie obowiązuje termin 
sierpnia 1981 roku. Ale jest on też 
wielce nierealny — fachowcy przy­
puszczają, że najwcześniej można ją 
ukończyć w końcu 1982 roku. I tu 
„dorzucono” 20 min zł w sierpniu br. 
na roboty budowlano-montażowe. 
Jednakże na koniec sierpnia br. za­
awansowanie tej inwestycji (licząc 
od początku) wynosi około 30 pro­
cent.

Dodajmy, że drugim zadaniem 
w WZT, poza główną montownią, 
było wybudowanie tzw. linii pilotu­
jącej do montażu OTVC. Zostało ono 
zakończone w 1978 roku. I na dobrą 
sprawę na tym się skończyło. Obec­
nie główna montownia ma słupy 
i część dachu...

W programie rozwoju produkcji 
OTVC w Polsce figuruje też kilkana­
ście inwestycji „satelitarnych” dla 
OTVC. W br. kończyć się miała roz­
budowa „Tewy” w Warszawie i „Ka- 
zelu” w Koszalinie. Pierwszy zakład 
nu produkować podzespoły czynne, 
drugi — ażury i przepusty. Przewi­
dywane zaawansowanie inwestycji 
w „Tewie” na koniec br. — 62 proc., 
zaś w „Kazelu” — 17,3 proc.

Rozbudowę zakładu montażu mo­
dułów w łódzkiej „Fonice” projekto­
wano ukończyć w 1980 roku. Za­
awansowanie na koniec br. — 39,5 
proc., zaś w uchwale o NPSG przek­
łada się termin zakończenia na „po 
1982 roku”. Rozbudowa zakładu pro­
dukcji obwodów drukowanych „To­
ral” w Toruniu zaawansowana bę­
dzie na koniec br. w ok. 17 proc.

Stosunkowo najlepiej przedstawia 
się sytuacja z rozbudową zakładu re­
zystorów zmiennych „Telpod” w 
Krakowie. Termin ukończenia prze­
sunięto z listopada 1979 roku na 
czerwiec 1980 r. — i chyba zadanie 
to będzie do końca br. zakończone.

Ujawnijmy w tym miejscu projek­
towane nakłady (w cenach z 1975 ro­
ku) na główne zadanie inwestycyjne 
— była to kwata 11 mld złotych. 
Kontrakty z firmami amerykański­
mi zawarte w listopadzie 1975 roku 
— na wyposażenie technologiczne, 
know-how, pomoc techniczną przy 
projektowaniu zakładów i urucho­
mienie produkcji — opiewały na 
kwotę 430 min zł dew. Do tego do­
liczyć trzeba kilka miliardów na in­
westycje „satelitarne” oraz na wzrost 
cen wynikający z opóźnień w inwe-

-...stycjąch. .

Desynchronizacja
Jest oczywiste, że do końca całego 

przedsięwzięcia inwestycyjnego jest 
jeszcze daleko. Dodatkowy kłopot 
wynika z nierównomierności prowa­
dzenia przedsięwzięcia inwestycyjne­
go. Jedne zadania są na ukończeniu, 
inne zaś bardzo opóźnione. A prze­
cież, aby zrobić telewizor, potrzebne 
są wszystkie części, co do jednej 
sztuki.

W Piasecznie ukończone są wszyst­
kie główne obiekty, łącznie z halą, 
w której można wytwarzać 600 tys. 
kineskopów. Pierwsza linia może już 
w przyszłym roku dać te 300 tysięcy 
kineskopów kolorowych. Druga linia 
jest już fizycznie w Piasecznie, trze­
ba ją tylko zmontować i dokupić 
niektóre ze specjalistycznych urzą­
dzeń (za ok. 2 min dolarów). Na 
marginesie — zaoszczędzono ok. 30 
min dolarów, rezygnując z pomocy 
przy montażu II linii specjalistów 
amerykańskich.

Natomiast w WZT gmaszysko 
montowni ma tylko słupy i część da­
chu. To znaczy słupy dla całej hali 
na 600 tys. telewizorów. Uruchomio­

no w sierpniu 1978 roku produkcję 
OiVC na linii pilotowej o wydajno­
ści 50 tys. telewizorów. Zrealizowa­
no ją w kooperacji z francuską fir­
mą Thomsona. Od września ub. roku 
zaczęto montaż „Jowisza”. Łącznie 
do sierpnia 1980 roku na -linii tej 
wyprodukowano 61,4 tys. kolorowych 
telewizorów.

Przypomnijmy tu, że WZT mon­
tować będzie telewizory polskiej 
konstrukcji, bez żadnych licencji 
i pomocy technicznej z zewnątrz. 
I mimo, że określono tę Inwestycję 
również jako szczególnie ważną dla 
gospodarki narodowej, to jednak 
więcej uwagi poświęcano „amery­
kańskiemu” zakładowi kineskopów 
w Piasecznie. Tu poganiały terminy 
dostaw kosztownych urządzeń i chęć 
zachowania „twarzy” wobec współ­
pracowników zagranicznych. .

Pewnym wytłumaczeniem rezyg­
nacji z równoległości budowy był 
i jest fakt, że w rejonie Warszawy 
tzw. moce przerobowe były wielce 
obciążone. A więc skoncentrowano 
się z nakładami, środkami i mocami 
przerobowymi na Zakładzie Kine­
skopów.

Ale efektem tego jest, że kinesko­
pów kolorowych możemy produko­
wać już nawet 320-360 tysięcy,.-.zaś 
nie ma ich gdzie i w co montować. 
A więc cały efekt z szybkiej (rela­
tywnie!) budowy „Piaseczna” jest 
zmarnowany. Wszak nie ma sensu 
produkcja kineskopów na skład, do 
magazynu.

Wydajność linii pilotowej w WZT 
podwyższono — usilnymi zabiegami 
— do 77 tysięcy. Rozpoczęto też 
w WZT prace adaptacyjne mające na 
celu przystosowanie linii montażo­
wych odbiorników czarno-białych, do 
montażu OTVC. Pozwoli to na mon­
towanie — w 1981 roku —łącznie 
około 140 tys. „Jowiszów”. Ponadto 
w gdańskim „Unimorze” również 
rezygnuje się z pewnej ilości- odbior­
ników czarno-białych na rzecz mon­
tażu (ok. 10 tys.) odbiorników kolo­
rowych.

Przypomnijmy też, że WZT zajmu­
je się montowaniem telewizorów 
„Rubin”. Rocznie wypuszcza się 
„polskich” „Rubinów” około 60 ty­
sięcy. Gdyby więc koło 1982 roku za­
niechać ich montowania, to można 
byłoby w sumie montować ok. 160- 
-180 tysięcy „Jowiszów”. I to jest 
szczyt możliwości montażowych, je­
śli przyjmiemy, że nie zestahie za­
kończona budowa przewidzianej- dla 
„Polcoloru” montowni głównej na 
Targówku w WZT.

Zaczyna biec już spłata kredytów. 
A efekty dla rynku z całego przed­
sięwzięcia są raczej mizerne. Jeśli 
zaś zrezygnujemy z szybkiego sta­
wiania montowni, to będą mizerne 
jeszcze i w latach 1983—1985.

Jak ugryźć żabę?
2yjemy w twardych czasach. Og­

raniczanie szerokiego frontu inwe­
stycyjnego jest koniecznością 1 przy­
znają tu rację finansiście z „ŻW”. 
Ale z drugiej strony — odkładanie 
dokończenia „Polcoloru” w bliżej nie 
określoną przyszłość skazuje całe 
przedsięwzięcie na straty, na niewy­
korzystanie tego, co już zostało wło­
żone i to w znacznej mierze w de­
wizach.

Rozwiązanie pierwsze — dokoń­
czenie budowy „Piaseczna” do zdol­
ności ponad 600 tys. kineskopów 
rocznie. Skoro już zostało niewiele, 
zaś firmy budowlane sprawują się 
tam dobrze — niechże skończą, na­
wet gdyby 50-60 proc, mocy produk­
cyjnych miało bvć nie wykorzysta­

nych-cd razu. Wrócenie na budowę 
za 2-3 lata znacznie podwyższy kosz­
ty.

Produkowanie kolorowych kine­
skopów nie jest łatwe technicznie. 
Dlatego też byłoby sensowne,, by 
produkcja na I linii (300 tys.) 
w „Piasecznie” odbywała się spokoj­
niej bez ilościowej gorączki, a za to 
beż pudła w dziedzinie jakości. Za- 
.eszczędzi się w ten sposób surowce 
częściowo importowane w trakcie 
dochodzenia do pełnej zdolności 
produkcyjnej.'

Pierwsze „Jowisze” montowane 
w większości z polskich części były 
w 35-38 procentach reklamowane 

<przez handel i nabywców. Newy, 
skomplikowany wyrób miał 
dziesiątki usterek (tzw. poziom bieli, 
zasilacze, tranzystory). Obecnie 
wskaźnik ten spadł do 18 proc, w tzw. 
kontroli zerowej. O ile sytuacja taka 
jest .usprawiedliwiona jeszcze przy 
produkcji „wstępnej" na skalę kilku 
czy kilkunastu tysięcy, to byłaby nie 
do przyjęcia przy wielkoseryjnej 
produkcji, rzędu 600 czy 300 tysięcy 
rocznie.

Przejdźmy teraz do montowni. 
Trzeba oczywiście szybko dokończyć 
adaptacji wszystkiego, co można 
obecnie przystosować do montażu 
OTVC. Jestem też za wstrzymaniem 
budowy montowni na pełne 600 ty­
sięcy OTVC. Sądzę, że opowiedzieć 
się trzeba- za szybkim wyposażeniem 
połowy.miejsca pod słupami głównej 
montowni i uruchomieniem produk­
cji 300 tysięcy OTVC.

Optymalnym wariantem jest więc 
chyba: produkcja 300 tysięcy kine­
skopów z możliwcścią zwiększenia 
jej „od ręki” nawet do 600 tysięcy, 
osiągnięcie „zdolności montowania” 
140-180 tysięcy przy usilnym dążeniu 
do wybudowania choć połowy mon­
towni głównej.

I znów przypomnijmy, że produk­
cja ■ „Polcoloru” w całości miała zbyć 
przeznaczona na rynek wewnętrzny. 
Nikt w pierwotnych założeniach nie 
przewidywał eksportu całych OTVC, 
ani też części, np. kineskopów. Czy 
nie należy zrewidować tych założeń 
w związku z obecnym stanem całe­
go przedsięwzięcia?. Chodzi mi oczy­
wiście o ewentualny eksport „nad­
produkcji” kineskopów, które są 
wszak podstawową częścią OTVC.

Tu pojawia się dalsza komplikacja. 
Wszyscy w Europie zaczęli już stoso­
wać kineskopy energooszczędne. 
Nasz „amerykański" " kineskop nie 
jest taki’ — pobiera 160 watów, 
a więc nie ma szans na ekspert na 
naszym kontynencie. Jednakże przy­
gotowujemy się do rozpoczęcia — od 
czerwca 1981 roku — kineskopu no­
woczesnego o poborze 110 W. Taki 
kineskop moglibyśmy sprzedawać 
i są już poczynione awansem kroki 
akwizycyjne. Spore jest w tym 
względzie zainteresowanie krajów 
RWPG, a także niektórych zachod­
nich. Dodajmy, że już eksportujemy 
— do Turcji i Włoch — detale szkla­
ne do telewizorów rodem z Piasecz- 
.-na.- ..

Gdyby więc udało się przeprowa­
dzić to przedsięwzięcie, to „Piasecz­
no” nie leżałoby odłogiem i na do­
datek przysparzałoby dewiz. Oczywi­
ście, w okresie przejściowym, do mo­
mentu dalszego zwiększenia moż­
liwości montowania. Zaś do budowy 
II etapu głównej montowni przystą­
pilibyśmy wtedy, gdy po pierwsze — 
mielibyśmy środki, po drugie' — 
produkcja zostałaby opanowana, zaś 
jakość montażu nie pozostawiałaby 
nic do życzenia.

Pozostaje kwestia tempa budowy

różnych zakładów „satelitarnych”. 
Dokończenie ich redukowałoby wsad 
dewizowy. Ale w tej 'kwestii, nie 
mam jasno wyrobionego poglądu. 
Ponieważ...

„Polcolor” — największe zadanie 
przemysłu maszynowego w ubiegłej 
pięciolatce — był ostatnią inwestycją 
przed rozpoczęciem okresu ograni- 
czania frontu inwestycyjnego. I część 
zakładów wytwarzających ' różne 
podzespoły szukała każdego 
pretekstu, by „podpiąć" się pod to 
przedsięwzięcie. Była to dla nich 
ostatnia szansa na rozpoczęcie •— 
pewnie uzasadnionych z punktu wi­
dzenia tych fabryk — przedsięw­
zięć inwestycyjnych bądź moderniza­
cyjnych. I właśnie dlatego wstrzy­
muję się z wyraźnym postulatem 
pilnego kończenia wszystkich tych 
zadań.

Prowizoryczna” linia montażowa OTVC - „Jowisz” w Warszawskich Zakładach Telewizyjnych
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Czy OTVC jest potrzebny?
Raz jeszcze wróćmy do punktu 

wyjścia. Można oczywiście zrezygno­
wać całkowicie z produkcji „Jowi­
sza”, bądź produkować go po 40-100 
tys. rocznie. Kredyty są wykorzysta­
ne i tak i tak spłacać je musimy. 
Ale...

Zróbmy prosty rachunek. Przy 
produkcji rzędu 300 tysięcy dostar­
czamy na rynek tcwar o 'wartości 
(licząc po 46 tys. zł) rzędu 12 mi­
liardów złotych rocznie. Gdyby zaś 
podwoić produkcję... W tym kontek­
ście wyłożenie na budowę ,;Pclccló- 
ru” kilkunastu miliardów złotych 
nabiera już innej skali. Inaczej też 
patrzymy na konieczne do ukończe­
nia przedsięwzięcia dziesiątki bądź 
nawet setki milionów- złotych. Przy­
pomnę, że koszt całej montowni 
głównej OTVC w WZT nie przekra­
cza 2 mld złotych.

Ważny jest też kolejny aspekt 
sprawy — koszty produkcji OTVC. 
Przy skali produkcji kilkudziesięciu 
tysięcy rocznie na każdy telewizor 
przypada duże obciążenie z tytułu 
inwestycji. Będzie cno tym mniejsze 
im większa- będzie produkcja. Obec­
nie kineskopy sprzedaje się po 16 
tysięcy złotych, zaś - przy produkcji 
rzędu 6C0 tysięcy, nabywca płaciłby 
po około 6000 'złotych. Podobnie 
z całym OTVC — jego koszt, a za­
pewne i cena mogłyby spaść do 35 
tysięcy, czy'nawet jeszcze niżej.

„Unitra” planuje, że za kilka lat 
po 42, tysiące,, sprzedawać się .będzie 
telewzcry.-y.jćr^ ze ..zdalnym
steręWaniem-T .innymi ulepszeniami 
technicznymi, ‘ ‘ zaś cena OTVC- 
standard będzie odpowiednio niż­
sza. A więc będzie to aparat dostęp­
ny dla coraz większej ilości rodzin.

Można też wrócić do punktu wyj­
ścia z 1976 roku: czy w ogóle w Pol­
sce jest sens produkować telewizor 
kolorowy wysokiej klasy? Przypom­
nijmy, że wielkoseryiną produkcję' 
OTVC rozpoczęto w Stanach Zjed­
noczonych już w 1955 roku. W Euro­
pie. ZSRR i Japonii — w połowie 
lat sześćdziesiątych. W 1976 roku by­
ło na świecie ok. 130 min kolorowych 
odbiorników, zaś obecnie ilość ich 
wzrosła do ponad 230 min.

W Polsce mamy w eksploatacji 
około 700 tysięcy Rubinów. Poza 
montażem ich w WZT w ilości 60 ty­
sięcy, handel dokupuje rocznie po 
150 tysięcy już zmontowanych, jako- 
wyroby finalne. Doliczmy do tego ók. 
60 tysięcy „Jowiszów” oraz pewne 
ilości Thomsonów, Sony, itd.

W 1975 roku na 1000 mieszkań­
ców w Polsce, trzech' posiadało 
OTVC, zaś 68 we Francji, 270 w USA, 
18 w CSRS. W 1980 roku wskaźnik 
ten wyniesie: Polska — 17, NRD — 
38, CSRS — 68, ZSRR — 77. Francja 
— 200, USA — 360 A więc widać 
wyraźnie, w. jakim jesteśmy miejscu.

Nadzieja na możność zakupu tele­
wizora kolorowego doprowadziła 
u nas do spadku zakupu telewizorów 
czarno-białych. Też chcemy mieć no­
woczesny odbiornik w naszych do­
mach, podobnie, jak pralki automaty­
czne zamiast wirnikowych, czy fia­
ty zamiast syrenek. I jest to tenden­
cja zrozumiała, przynajmniej dla 
mnie.

Odpowiedzmy sobie teraz na py­
tanie: czy stać by nas było na im­
port gotowych telewizorów koloro-. 
wych ■ wysokiej klasy? Odbiornik 
taki, klasy „Jowisza” kosztuję oko­
ło 1000 dolarów. Montaż OTVĆ z cał­
kowicie importowanych części kosz­
towałby około 450 dolarów. Prze­
mnóżmy to przez 300 bądź 600 tysię­
cy...

Na zakończenie wspomnijmy o nie-1 
zbędnym wsadzie dewizowym przy 
produkcji polskich OTVC. Na jeden 
odbiornik trzeba kupić różnych ma­
teriałów i części za 65 dolarów (stan 
na 1980 rok). „Unitra” opracowała 
program obniżki tego wsadu do 1985 
roku. Do odbiornika wsad ten ma 
spadać sukcesywnie ze 144 zł dew 
w 1980 r. do 1 zł dew. w 1985 roku, 
do kineskopu odpowiednio z 96 zł 
dew. do ok. 19 zł dew. Powodzenie 
tego programu zależy w głównej 
mierze od wywiązania się z do­
staw kooperacyjnych wspomnianych 
sprzętowych zakładów „satelitar­
nych”.

Oczywiście, decyzję o przyhamo­
waniu, zatrzymaniu' bądź ,też inten­
syfikacji budowy „Polcoloru” trzeba 
oprzeć na głębszej analizie. Ogólne 
elementy potrzebne do niej starałem 
się tutaj przedstawić,

PRZYCHODY PIENIĘŻNE

Wstępne szacunki wskazują, że 
przychody pieniężne ludności w III 
kwartale br. wyniosły 395—396 mld 
Zł i były o 6,5—7 proc, wyższe niż w 
III kwartale ub.r. Składa się na to 
zwłaszcza wzrost funduszu płac w 
granicach 8,5 proc, i świadczeń spo­
łecznych o 14,5 proc. Spadły nato­
miast wypłaty z tytułu udzielonych 
przez banki kredytów, (o 17—18 proc.) 
i. ż .tytułu skupu produktów rolnych 
(o ok. 3 proc.)

O wysokim wzroście wypłat z ty­
tułu świadczeń społecznych decyduje 
wzrost wypłat z funduszu emerytal­
nego rolników sięgający 50—60 proc. 
Znacznie, bo w granicach 14 proc, 
wzrosły też wypłaty z powszechne­
go funduszu emerytalnego. (Sb)

PRZEDPŁATY

Zadecydowane już podwyżki płac, 
rent, emerytur i zasiłków rodzinnych 
sprawiają, że w przyszłym roku trze­
ba się liczyć z wysokim wzrostem 
przychodów pieniężnych, który w 
wielu przypadkach nie znajdzie po­
krycia, w dostawach rynkowych to­
warów i usług. W związku z tym 
sprawą aktualną staje się podjęcie 
na większą skalę próby angażowania 
środków pieniężnych ludności w for­
mie przedpłat na niektóre atrakcyj­
ne towary, dostarczane w następ­
nych latach. Znalazło to już potwier­
dzenie w ‘niektórych oficjalnych 
enuncjacjach.;

Sprawą szczególnie istotną jest 
obecnie ustalenie odpowiednio sze­
rokiej listy towarów objętych przed­
płatami oraz takie ich zorganizowa­
nie, żeby w wyniku ratalnego rozło­
żenia wpłat, angażowały, one środki 
również’ gorzej ?' i' średnio sytuowa­
nych grup ludności. Przedpłaty przyj­
mowane w formie jednorazowego 
przelewu należnej kwoty zazwyczaj 
prowadzą bowiem jedynie do przesu­
nięcia kwot wcześniej poczynionych 
oszczędności ńa rachunek przedpłat. 
(Sb) ; "

OPŁACENIE WYDAJNOŚCI

Wstępne szacunki wskazują, że w 
okreSiie' 9 miesięcy'-br. na 1 proc, 
wzrostu produkcji w przemyśle przy­
padało. ponad 2 proc, wzrostu fun- 
duszifpłać, a W budownictwie ponad 
5 :proćl" Już przed podjęciem realiza­
cji ważniejszych decyzji o podwyż­
kach' płac mieliśmy więc do czynie­
nia ze znacznym ponadplanowym 
wzrostem płac, nie uzasadniony ni 
wzrostem wydajności pracy. W kon­
sekwencji ponadplanowy wzrost 
przychodów pieniężnych ludności nie 
został zrównoważony odpowiednim 
wzrostem podaży towarów i usług.

Znalazło to wyraz w narastających 
brakach zaopatrzenia rynku w wiele 
towarów. '.

Przypadającańa czwarty kwartał 
realizacja programu podwyżek płac 
spo\Vcduj& dalśzy“'wydatny wzrost 
przychodów pieniężnych ludności. 
Pomimo więc, że rząd podjął szereg 
decyzji zmierzających do zwiększe­
nia podaży towarów na rynku nie 
należy się liczyć z poprawą zaopa­
trzenia w ostatnich miesiącach roku. 
(Sb)

ZBIORY ZBÓŻ I ZIEMNIAKÓW

Wstępne oceny wskazują, że zebra­
liśmy w br. 19,2 min ton zbóż, tj. 
o 2 mln‘ton więcej niż w bardzo nie- 

. korzystnym pod tym względem roku 
ubiegłym. Są to jednak zbiory o 2,3 
min ton niższe niż nlanowchśmy 
i o tyleż niższe niż np. w 1978 r. 
Pomimo więc, że zebraliśmy więcej 
zbóż niż w roku ubiegłym, to jednak 
tegoroczne zbiory wypada uznać, za 
niekorzystne.

Zbiory ziemniaków szacowane są w 
br. na ok. 3/ min ton, czyli na pozio­
mie o 8 min ton mniejszym niż pla­
nowano i ok. 12 min ton niższym niż 
w ubiegłym roku. Wypada je więc 
uznać jako bardzo słabe.

Zbiory nasion oleistych będą o ok. 
340 tys. ton niższe niż planowano, 
a zbiory buraków cukrowych wg 
aktualnych szacunków będą o 6 min 
ton niższe od planowanych. Będą 
więc najniższe od 15 lat.

Zbiory siana łąkowego po dwu po­
kosach oceniane są na poziomie o ok. 
14 proc, niższym niż w roku ubie­
głym.

Wszystkie te dane wskazują, że 
należy się liczyć ze znacznymi braka­
mi pasz potrzebnych dla rozwoju ho­
dowli. Pilna jest więe potrzeba peł­
nej mobilizacji wszelkich rezerw pa­
szowych i poprawy efektywności ich 
wykorzystania. (Sb)

SKUP PRODUKTÓW ROLNYCH

Według aktualnych szacunków 
przychody indywidualnych rolników 
z -tytułu sprzedaży produktów rol­
nych w III kw. br. wyniosły ok. 68 
mld zł, były o ok. 3 proc, niższe niż 
w III kw. ub.r. W okresie minionych 
trzech kwartałów br. wyniosły one 
natomiast ok. 185 mld zł i były o ok. 
2 proc, wyższe niż przed rokiem.

Częściowo na osiągnięty poziom 
przychodów złożyły się podwyżki cen 
skupu mleka i trzody chlewnej oraz 
ekwiwalenty za należne rolnikom 
z tytułu kontraktacji, a nie pobrane 
pasze. Kwota uzyskanych z tych ty­
tułów przychodów szactwana jest na 
3 mld zł w III kw. br. i na ok. 8 mld 
zł w skali trzech kwartałów.

Na niższe niż przed rokiem ukształ­
towanie wypłat z tytułu skupu w 
okresie trzech kwartałów br. wpły­
nął spadek skupu żywca (o 6—7 proc.), 
zbóż ,(o 24 proc.), ziemniaków (o po­
nad 34 proc.), owoców (p ponad 35 
pfoc.) i warzyw (o ok. 18 proc.). (Sb)
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w interesie 
konsumenta

i Pierwsze spotkanie zespołu ZG Polskiego Towarzystwa Ekono-’ 
I micznego pracującego nad raportem o kierunkach reformy 
I gospodarczej w Polsce odbyło się 7 lipca 1980 r. Przyjęto 
I wówczas, że podstawowymi założeniami reformy powinno być 
I nadanie planowaniu centralnemu charakteru strategicznego 

system PB7tr»p I orc,z ^^szenie samodzielności przedsiębiorstwa. Tym założe-
pr M PRZEQPLAT I niom miały zostać podporządkowane proponowane zmiany w 

^roZfd^aWXemu3^^ strukturach organizacyjnych, zarządzaniu, finansach, cenach, 
atrakcyjne i poszukiwane wyroby. I metodach planowania. W wyniku teao spotkania prezes PTE 
dzeniu nabywcy czasu na polowanie I ZWroCIf Się listownie do StU znanych specjalistów — naUKOW- 

łW^leSch na atrake^ne, wyroby I ców i praktyków — z prośbą o napisanie propozycji rozwiązań 
drżenia się do personelu sklepów I| poszczególnych elementów reformy. Teczka z nadesłanymi pro- 
koSnego pSd^^A °jSt”to I P°zTcjami liczY około 1000 stron. Wydarzenia sierpnia i wrześ- 
bardzo dużo dla organizacji życia ro-1 nia wzmogły prace nad reformą w przeświadczeniu o jej bar- 

dzo pilnej potrzebie wobec kryzysu gospodarki i naruszenia 
s~nchtów przy akcie kupna-sprzęda-1 więzi między władzą a społeczeństwem. 15 września odbyło 
^Prowadzenia systemu przedpłat I siQ dru9ie spotkanie zespołu dla przedyskutowania tych 
podjęła się PKO. Ale tylko na „gra-I założeń, z uv/zględnieniem najświeższych doświadczeń.
be” wyroby — wspomina się przede I - . .
wszystkim telewizory kolorowe oraz I opotkaniu przewodniczył prezes PTE, prof. JOZEF PAJESTKA. 

Podziękował on na wstępie członkom zespołu za nadesłane 
nych poszukiwanych dóbr? Wszak I propozycje. Szerszego merytorycznego wprowadzenia do dys- 

dokona! P«ł. JAN MUJŹEL.
w łazience — trzeba... kombinować. I

niu do dyspozycji załóg i organizacji 
gospodarczych całego wypracowane­
go funduszu' na cele konsumpcyjne 
i rozwojowe. Udział państwa (w tym 
konsumpcji zbiorowej) w wypraco­
wanym dochodzie byłby realizowany 
przy pomocy odpowiednich instru­
mentów finansowych. Te ostatnie 
(podatki, kredyty itp., nie mówiąc o 
cenach) byłyby także elastycznie wy- 
korzystywanymi instrumentami rea­
lizacji planu centralnego.

Dyskutanci — mimo różnicy 
poglądów na wiele szczegóło­
wych spraw i odmiennych po­

dejść do ich rozwiązania — bardzo 
krytycznie oceniając system dotych­
czasowy — jednoznacznie opowie­
dzieli się za autentyczną reformą sy­
stemu gospodarczego oraz za potrze­
bą jak najszybszego wprowadzenia 
jej w życie. Potrzebę szybkich, acz­
kolwiek. dobrze przygotowanych, 
głębokich' zmian wiązano ściśle z 
aktualną sytuacją w kraju, za jeden 
zaś z naczelnych i koniecznych wa­
runków powodzenia reformy uzna­
wano odbudowę społecznego zaufa­
nia ■ do władzy, potwierdzając zara­
zem -pogląd J. Mujżela o złożoności 
i trudności tego zadania. Podkreślo­
no, że dla przywrócenia zaufania du­
że znaczenie mogą mieć racjonalizu-

rzec się np. pewnych inwestycji? 
Mają one, jak wiadomo, wielki 
wpływ na sytuację na rynku i w 
eksporcie. Trzeba rozstrzygnąć, czy 
to, co się może wydawać tylko pro- 
tflertiem technicznym — w rodzaju 
wspomnianej selekcji inwestycji — 
nie ma głębszych uwarunkowań 
tkwiących w strukturach instytucjo­
nalnych. Mówi się wprawdzie o ich 
zmianach w sensie zmniejszenia licz­
by resortów gałęziowych lub ich per­
sonelu. A nie w tym sprawa. Pod­
stawowym warunkiem oddziaływań 
„nie władczych” jest brak totalnej 
zależności organizacji gospodarczej 
od centrum. Z tego punktu widze­
nia sprawą wtórną są zmiany w or­
ganizacji gospodarczej. Podstawowe 
znaczenie mają przecież zmiany w 
ogniwie kluczowym, w tym przypad­
ku w centralnej administracji. Jest 
to wiodące ogniwo, od którego zależy 
najwięcej innych.

Ograniczanie nie władczych od­
działywań na organizacje gospodar­
cze już w czasie porządkowania go­
spodarki przed reformą jest możliwe. 
L. Balcerowicz uznał, że wiele dy­
rektyw można zastąpić innego typu 
działaniami, np. kontraktami rządo­
wymi, umowami. Organa centralne 
w zamian za pewne zobowiązania or­
ganizacji gospodarczych — w rodza-

Podobnie jest z większością mebli, I A 
dywanami, nowoczesnym . sprzętem I AA 
RTV itd. Potencjalni nabywcy wolą I * ■
czekać w kolejce z przedpłatami' po 
kilka miesięcy czy nawet rok lub 
dwa, ale byle mieć możliwość,! pew­
ność, że w końcu upragniony wyrób 
zdobędą.

Nie można żądać od PKO, 6y zaj­
mowała się handlowaniem wszyst­
kimi atrakcyjnymi towarami. Wszak 
od tego jest handel. I on' właśnie po­
winien wyjść z propozycjami 'jak 
najdogodniejszych form "sprzedaży 
tych, często drobnych, ale jakże 
trudnych do zdobycia wyrobów.

Dodajmy tu, że '— podobnie jak 
z subskrypcją ważniejszych’ książek i 
— przy systemie 'przedpłat- handel 
prawie „za darmo” ‘dowiaduje Się 
o głębokości popytu na dany wyrób. 
A więc można przy okazji trafniej 
oszacować potrzeby irynku i ńnikhąć 
wielu potknięć.

KTUALNA sytuacja — jak 
stwierdził 3. MUJ2EL — zawiera 
trąy nowe elementy ważne dla

JUHASKI, HEJ!...
Baton „Juhas” produkowany"' przez 

ZPC „Wawel” w Krakowie. jęs,t.,' wy­
borny, jeśli jest tylko świeży.'’ .Olb­
rzymi SAM ną . Osiedlu . „Ruda” 
w Warszawie jest placówką dobrze 
zaopatrzoną i rzeczywiście dbającą 
o klientów. A jednak pierwszego 
października sprzedawano ttf !wa- 
mien iałe, gorzkie" i tlir" oź&le' nte do 
jedzenia batoniki „Juhas” po nor­
malnej cenie 10,50 zł. Czyżby liczono, 
że dzieciaki z pobliskiej szkoły pod­
stawowej i z przedszkola są takimi 
obżartuchami, iż zjedzą to obrzyd- 
listwo i nie przyjdzie im. do głowy 
zgłaszać reklamacji. Nie udało mi się | 
ustalić, z jakiego powodu trafiły na i 
półkę sklepową te buble.

Już wielokrotnie ■ sygnalizowałem 
złą jakość wyrobów .czekoladowych, 
której głównym powodem było po 
prostu... zieżenie:/ Domniemywać 
należy, że handel celowo chemitoje 
te wyroby, by je -„cykać” dOLfiklepów 
i stwarzać pozory ciągłości sprzeda­
ży. Wszyscy wiemy, że ich podaż jest 
za mała, a wspomniana praktyka

| reformy gospodarczej:
I 9 pozycja, jaką uzyskały załogi 
I zakładów pracy;

• głęboki proces odnowy, który 
I zaczął się w całym życiu społecz­

nym i gospodarczym krajui;
O powstawanie znacznej dodat­

kowej siły nabywczej w gospodarce 
przy równoczesnych zahamowaniach 
produkcyjnych oraz m. in. głębokich 

I dysproporcjach gospodarczych, a 
także zobowiązaniach usztywnienia 
cen stawia gospodarkę wobec nie­
zwykle trudnej sytuacji.

Polityka gospodarcza, poza korzy­
staniem z kredytów zagranicznych, 
musi w tych warunkach pójść w 
kierunku przestawiania tsm, gdzie 
to możliwe aparatu produkcyjnego 
i deficytowych środków materiało­
wych z inwestycji na zaopatrzenie 
rynku i eksport. Z tej sytuacji wy- 
nikają także istotne wnioski dla tre­
ści i zakresu reformy gospodarczej.

Po pierwsze, konieczny jest auten­
tyczny postęp w efektywności go- 
spodarowania. Społeczeństwo, załogi 
zakładów pracy, nie będą, nie chcą 
i nie mogą tolerować stanu, w któ­
rym przez długi okres 'brak postępu 
efektywności.

Po drugie, przeobrażenia w na­
szych stosunkach społecznych będą 
tworzyć nową sytuację dla prac i de­
cyzji reformujących gospodarkę. 
Wiadomo, że decyzje te są niesły­
chanie trudne. Nie tylko i nie głów­
nie z techniczno-ekonomicznego

tylko pogłębią deficyt wszak
sprzedaż produktów nie nadających 
się już do spożycia nikogo nie saty­
sfakcjonuje, a wręcz przeciwnie.

Handel spożywczy ma duży wpływ 
na jakość sprzedawanych artykułów. 
Niestety, zbyt często jest to wpływ
negatywny kupujemy zleżałe
przetwory, zatęchłe makarony, wy- 
miętoszone warzywa,, poobijane 
i gnijące owoce a bardzo często pro­
ponuje się nam przeterminowane 
konserwy. Jedynym rozwiązaniem 
eliminującym takie zjawiska jest 
skuteczna poprawa samej organiza­
cji (transportu, magazynowania i.ro­
tacji) dystrybucji. Zwróćmy uwagę, 
że zabiegi organizacyjne nie są z re­
guły ani kapitało- ani inwesto- 
chłonne.

WCIĄŻ MARNUJEMY PAPIERI
Jeden z rejonów inkasa w War­

szawie rozesłał do mieszkańców no­
wo zasiedlonego bloku z centrum 
stolicy obszerny drak formatu A4 
o nazwie „Umowa-zgłoszenie nr...” 
o dostarczenie energii elektrycznej. 
Jego przeczytanie i wypełnienie zaj­
muje od pół do półtorej godziny cza­
su.

Żąda się w tym druczku m.in. po­
dania numeru dowodu osobistego 
i jego cech (czy chodzi o zatłuszcze- 
nie, kolor okładki?), imion rodzi­
ców (!) głównego odbiorcy, dokład­
nego miejsca zatrudnienia, podania 
maksymalnego poboru mocy (skąd 
ma to wiedzieć odbiorca?) i coś tam 
o zabezpieczeniu przelicznikowym. 
Ponadto są rubryczki (dla mieszkań­
ców dużego miasta) o powierzchni 
gospodarstwa rolnego a w tym grun­
tów uprawnych...

A przecież połowa z tych informa­
cji jest nikomu niepotrzebna, zaś dla 
mieszczuchów można byłoby opraco­
wać druczek bez rubryk o gruntach, 
wpustach na silniki itd. Całość zmie­
ściłaby się na ćwiarteczce papieru. 
Po co ten papier tak niszczyć? Ob­
liczyliśmy ze znajomym docentem, 
że można byłoby z tego wydrukować 
100 tys. podręczników.

Ciekawostka pierwsza: na blankie­
cie wyraźnie chwali się autor, który 
opracował ów wzór umowy o dostar­
czeniu energii i zastrzega się, że jest 
on zgodny z zarządzeniem ministra 
górnictwa i energetyki z 8 paździer­
nika 1970 r.

Ciekawostka draga. — Na druczku 
przybito pieczęć o treści: „deklaruję 
średnią dwumiesięczną kwotę ra­
chunku okresowego w wysokości...”. 
Czyżby poddał się komputer liczący 
należności? Płaćmy co łasica? Ale 
jest i pieczątka-straszak: w razie 
niedostarczenia umowy, albo nie- 
wnoszenia opłat, dostawa będzie

punktu, widzenia, chociaż-i ten: jest 
bardzo ważny. Występuje ‘ nie­
zwykle silna współzależność po­
między reformą funkcjonowania go­
spodarki a rolą i pozycją poszczegól­
nych grup środowiskowych, zawodo­
wych, branżowych etc. W takiej sy­
tuacji występują potężne opory 
przeciwko wszelkim śmielszym i bar­
dziej konsekwentnym zmianom. Mo­
bilizacja sił konserwatywnych prze­
ciwko postępowym reformom jest 
dla marksistów zjawiskiem natural­
nym.

Nowa sytuacja społeczna wytwo­
rzy jednak w tej dziedzinie pewne 
przesłanki. Można chyba liczyć wła­
śnie na to, że zmiany, które się do­
konały i które się dokonują w po­
staci demokratyzacji naszych stosun­
ków społecznych będą tworzyć wa­
runki i siły zdolne przełamywać 
opory i bariery dotąd nie do prze­
zwyciężenia.

Po trzecie, kluczową staje się 
sprawa partycypacji. Ten od lat dy­
skutowany problem, także w środo­
wisku ekonomicznym, pomiędzy 
zwolennikami z jednej strony tzw. 
orientacji menedżerskiej, z drugiej 
— samorządowej, został rozstrzyg­
nięty przez samo życie. Nie ma dziś 
żadnych realnych możliwości, aby 
ewolucja systemu mogła odbywać się 
w Polsce inaczej, jak tylko przez 
partycypację. Procesy zachodzące w 
ruchu związkowym stawiają z całą 
siłą na porządku dziennym, koniecz­
ność intensywnego kształtowania 
i rozwoju różnych form udziału 
i partycypacji ludzi pracy w kiero­
waniu gospodarką. Chodzi zarówno

a

instytucje przedstawicielskie, jak 
samorządowe w zakładach pracy, 
także o Sejm 1 rady narodowe. 

Następnie prof. Mujźel omówił

wstrzymana.
A.N.-J,

sposoby oraz narzędzia centralnego 
kierowania przedsiębiorstwami i in­
nymi organizacjami gospodiarczymi. 
Stanowisko w sprawie dyrektywno- 
ści kierowania zawsze odgrywało za­
sadniczą rolę w ewolucji systemu 
funkcjonowania gospodarki. Wejście 
zatem na ścieżkę przeobrażeń syste­
mowych nie może dokonywać się 
inaczej, jak tylko przez zwiększenie 
autonomii przedsiębiorstw i innych 
organizacji gospodarczych, a więc 
zdecydowane ograniczenie dyrek- 
tywności planowania i zarządzania. 
Polityka gospodarcza musi jednak 
obecnie uruchamiać wszelkie środki 
i narzędzia przeciwdziałające za­
chwianiu równowagi i sprzyjające 
poprawie sytuacji rynkowej, ograni- 
czaniu luki inflacyjnej. Pomagać w 
tym powinien odmienny niż dotąd 
klimat w stosunkach pomiędzy wła­
dzą a społeczeństwem. Przewidzieć 
należy także pewne doraźne rozwią-
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zania, inaczej żadna koncepcja nie 
wytrzyma konfrontacji z życiem. 
Zakładając więc w okresie przejście) 
wym korzystanie z narzędzi zarzą­
dzania centralnego, jakim są dyrek­
tywy, trzeba jednocześnie intensyw­
nie przygotowywać warunki dla re­
formy.

J. Mujźel wyeksponował trzy spra­
wy istotne z tego punktu widzenia.
pierwszą z nich nazwał umownie
problemem aktywizacji cen. Chodzi 
o to, że presja inflacyjna może prze­
jawiać się różnie i należy skupić wy­
siłki na przeciwdziałaniu głównie jej

jąće gospodarkę działania doraźne, 
poprzedzające reformę.

Punktem wyjścia w pracach nad 
reformą powinno być podjęcie spraw 
samorządu robotniczego i przedsię­
biorstwa.

W tej sprawie zbliżone stanowisko 
zajmowali przedstawiciele środowi­
ska przemysłowego i akademickiego. 
Oddajmy najpierw głos przedstawi­
cielowi przemysłu:

I najbardziej niszczącym formom; 
i podrywającym zaufanie do proefek- 
! tywńościbwych działań i zamykają- 

‘ cym drogę do przeobrażeń systemo- 
• wych. Należy zatem szeroko prezen­
tować możliwości i rozwiązania, któ­
re pozwalają nadać procesom infla­
cji charakter „cywilizowanej” infla­
cji. Nie można tego osiągnąć bez ak­
tywizacji cen, mimo barier społecz­
nych oraz barier w dotychczasowym 
systemie zarządzania.

Dragi problem sprowadza się do 
regulowania rozdzielnictwa (mate­
riałów, surowców, produktów), połą­
czonego z reguły z dyrektywami dla 
produkcji i dostaw. Są to podstawo­
we narzędzia tradycyjnego systemu 
funkcjonowania gospodarki narodo­
wej. Utrzymanie tych dyrektyw mo­
że całkowicie zablokować postęp re­
formatorski zarówno w planowaniu’ 
centralnym, jak i w metodach kie­
rowania organizacjami gospodarczy­
mi. Rozwiązanie tego problemu wy­
maga, zdaniem prof. Mujżela, iden­
tyfikacji niezbędnych obszarów reg­
lamentacji. Ogromnie wiele jest tu 
bezwładu, rutyny, przyzwyczajeń, 
które mogą całkowicie zdusić wszel­
ki postęp. Konieczny jest zatem kry­
tyczny, selektywny stosunek do 
wszystkich stosowanych narzędzi 
dyrektywnych i form reglamentacji. 
Ze sprawą tą wiąże się ściśle hory­
zont czasowy tych dyrektyw; regla-
mentacja nie ma tak 
wpływu na efektywność 
gospodarczej, gdy udaje 
żyć horyzont czasowy 
dyrektywy. Chodzi o w

niszczącego 
organizacji 
się wydłu- 
stosowania 
miarę star

bilne zaopatrzenie w ciągu — po­
wiedzmy — roku.

Trzecim problemem jest system 
motywacyjny. Jak dostosować reg­
lamentację do motywacji efektywno­
ściowej wprowadzanej w nowym sy­
stemie? Niewątpliwie możliwe jest 
pewne poprawienie wskaźników tak, 
aby nie niszczyły w tej skali co do­
tychczas motywacji efektywnościo­
wej. Jak jednak to zrobić w wa­
runkach braku równowagi?

Zdaniem J. Mujżela, alternatywą 
reglamentacji mogą stać się swego 
rodzaju monopsony, polegające na 
obowiązku sprzedawania przez pro­
ducenta deficytowych wyrobów jed­
nej organizacji zibytu czy też jednej 
organizacji handlowej. Te ostatnie 
stawałyby się w ten sposób monop- 
sonem lokującym zamówienia, uz­
gadniającym asortyment itp. Może 
on w wielu przypadkach znacznie 
ograniczyć zakres reglamentacji, a 
jednocześnie zapewnić skuteczne 
sterowanie centralne.

Natomiast konstrukcje wiąźące 
fundusze plac z efektywnością będą 
prawdopodobnie przechodziły pew­
nego rodzaju ewolucję od tzw. for­
muły przyrostowej do udziałowej. 
Szersze stosowanie tej ostatniej za­
leży od porządkowania cen, odpo­
wiedniego ukształtowania systemu 
finansowego oraz umocnienia roz­
winiętego systemu samorządności. 
Pozwalać ona będzie na pozostawie-

T. MIGDAŁ: „Jestem jednym z 
tych, którzy przeprowadzają rozmo­
wy z' przedsiębiorstwami.. Wiem 
więc, jakie to trudne właśnie dlate­
go' że ^»hastawiliśmy« myślenie spo­
łeczeństwa na to, co się należy, a nie 
ma nastawienia, że należy się to, co 
sami wygospodarujemy.”

Warunkiem uzyskania stosunkowo 
szybkiej poprawy w gospodarce jest 
zapewnienie załogom wpływu na 
wyniki. T. Migdal zaznaczył jednak, 
że ze sprawą tą wiążą się m. in. takie 
zmiany w systemie planowania cen­
tralnego, które zapewniają spójność 
wskaźników na wszystkich szczeb­
lach planowania. „Bez tego nie ma 
co zabierać się do zmiany”.

Nówa organizacja, stwierdził T. 
Migdał, potrzebna jest od dołu do 
góry.-Nie można zorganizować przed­
siębiorstw i zjednoczeń zachowując 
tę samą czapkę, bo znów może wy­
stąpić sprzeczność między organiza­
cją centralnych władz a organizacja­
mi dołowymi. Pamiętajmy, że podej­
mowane próby modyfikacji systemu 
ustalały odpowiedzialność za kilka 
lub 'kilkanaście wskaźników dyrek­
tywnych. W tej chwili jest ich już 
ponad 100. A nie ma możliwości 
„przetłumaczenia” tak wielkiej licz­
by dyrektywnych wskaźników na ję­
zyk zrozumiały dla uczestników 
KSR. f

ju przeobrażenia struktury produk­
cji lub asortymentowej — mogą za­
pewniać organizacji gospodarczej 
określone środki finansowe na za­
sadzie pełnej lub częściowej zwrot- 
ności.

Do propozycji tej często nawią­
zywano w dyskusji, przypominając 
o znanych w przeszłości przypadkach 
zawierania kontraktów pomiędzy 
centralnymi organami administracji 
państwowej lub gospodarczej a 
przedsiębiorstwami. Za zmniejsze­
niem dyrektyw, podkreślano w dy­
skusji, przemawiają doświadczenia 
innych,- krajów -Socjalistycznych (np. 
Węgier); .'.Tradrrośęi ; tych • i innych 
dobrze nam znanych (np; zaopatrze­
niowych) nie rozwiązuje się tam 
głównie w drodze zwiększania liczby 
dyrektywnych wskaźników, ale przez 
nacelowanie działań na obniżkę ko­
sztów własnych i poprawę efektyw­
ności. Tylko w ten sposób można 
wydatnie obniżyć społeczne koszty 
rozwoju gospodarczego i zapewnić 
harmonizację gospodarki. W tej 
sprawie nagromadziło się jednak 
wiele nieporozumień.

Nieporozumieniem jest często jesz-
cze głoszony pogląd potrzebie

T. JAWORSKI: Sprzężenie moty­
wacyjne jest niewątpliwie czynni­
kiem efektywności systemu. Dlatego 
rozwiązania modelowe i sprawę par­
tycypacji należy ujmować łącznie. 
Zwiększenie samodzielności jedno­
stek gospodarczych stanowi pierwszy 
warunek rozwiązań systemowych, 
dragi polega na tym, aby te roz­
wiązania niejako „wymuszały” 
uczestnictwo załóg w zarządzaniu. 
Stąd potrzeba wyraźnego określenia 
w rozwiązaniach modelowych zarów­
no roli kierownictwa organizacji go­
spodarczych, jak i roli organizacji 
przedstawicielskich załóg. Znajomość 
rozwiązań modelowych i mechaniz­
mów określi udział załogi we wdra­
żaniu systemu.

Inaczej ujął ten problem L. BAL­
CEROWICZ. Stwierdził, że wręcz 
niepokoi położenie w omówionym 
przez J. Mujżela projekcie reformy 
(opracowanym w Instytucie Plano­
wania) silnego akcentu na dyrekty­
wy, słabego zaś na samorządność 
przedsiębiorstwa. Warunkiem powo­
dzenia reformy, niezależnie od opra­
cowania dobrego projektu, jest na- 
celowanie polityki gospodarczej na 
osiągnięcie względnej przynajmniej 
równowagi rynkowej. Przy szerokim 
zaś zakresie stosowania dyrektyw, tj. 
narzędzia właściwego dla nakazowe­
go systemu zarządzania, łatwo uza­
sadnić utrzymanie wykształconych 
struktur zarządzania znanych m, in. 
z orientacji branżowo-resortowych. 
A czy te struktury są w stanie wy-

utrzymania dyrektywnych zadań w 
zakresie produkcji rynkowej i eks­
pertowej. Myśl ta przewijała się w 
różnych wypowiedziach, przy czym 
niektórzy uczestnicy (m. in. S. JĘ- 
DRYCHOWSKI) przypominali o 
wniosku z dyskusji przedzjązdowej, 
prowadzonej na tzw. czwartkach 
ekonomistów, o głębokiej niesłusz­
ności wyodrębniania produkcji ryn­
kowej i eksportowej oraz przeciw­
stawiania ich produkcji zaopatrze­
niowej, kooperacyjnej i na potrzeby 
krajowych inwestycji. Takie prze­
ciwstawienia dają opłakane wyniki.

Szerzej ujął ten problem prof. 
WACŁAW WILCZYŃSKI, rozważa­
jąc, w jakiej mierze znane dotąd 
prace projektowe spełniają podsta­
wowe kryteria, którym musi odpo­
wiadać nowy system. Pierwszym ta­
kim kryterium jest, zdaniem prof. 
Wilczyńskiego., zapewnienie wiary­
godnych przesłanek- decyzji i pra­
widłowego wyboru ekonomicznego 
na wszystkich szczeblach, najwyż­
szych i najniższych. Z tego punktu 
widzenia należy rozważyć, czy utrzy­
manie wykształconych struktur or­
ganizacyjnych zapewnia ■ racjonal­
ność wyborów w sferze planowania 
i zarządzania. Chądzi — przypom­
niał W. Wilczyński — o struktury 
powszechnie oceniane jako sprzyja­
jące racji partykularnej.

Z pierwszym kryterium ściśle wią- 
źe się drugie, ale wymaga ono od­
rębnego potraktowania, dotyczy bo­
wiem podstawowego ogniwa prze­
mysłu — przedsiębiorstwa, A ściślej, 
stymulatorów do obniżki kosztów 
własnych w przedsiębiorstwie. W 
sprawie tej występują duże nieja­
sności, skądinąd zrozumiale z uwagi 
na dylematy, jakie występują w sfe­
rze cen. Jeśli jednak w przyszłości 
przyjmie się daleko idącą kontrolę 
cen, jeżeli ceny będą nadal zatwier­
dzane wyłącznie na podstawie kal­
kulacji kosztów, jeżeli utrzyma się' 
tu i ówdzie dyrektywy, to trudno 
oczekiwać, by przedsiębiorstwa dzia­
łały efektywnie na rzecz obniżki ko­
sztów własnych. A to jest kluczowa 
sprawa.

Zdaniem prof. Wilczyńskiego w 
opracowaniach projektowych należy

Inaczej przedstawić związek mierni 
ków oceny i zasadami kształtowa^ 
nia cen. „Właśnie połączenie mier­
ników brutto z zasadami kształtowa­
nia cen opartych na swobodnej kal­
kulacji kosztowej dawało w rezul­
tacie ogromną inflację kosztową 
i nakładów. (.'.;) Jeżeli nie uda się 
nam stworzyć powszechnej tenden­
cji do obniżki kosztów własnych, to 
nie uda się także zrównoważyć go­
spodarki, do żadnej-równowagi ryn­
kowej w żadnym, przekroju nie doj­
dzie.”

Można — mówił dalej W. Wilczyń­
ski — twierdzić, jakoby zysk działał 
bardziej prawidłowo na rzecz obniż­
ki kosztów własnych niż produkcja 
dodana. Ale — jaki zysk? Do tej 
pory zysk występował wyłącznie 
jako narzut na wzrastające koszty. 
Natomiast mało znany u nas jest 
zysk jako coś, co powstaje w wyni­
ku obniżki. kosztów własnych. Kate­
goria ta "jest najmniej pożądana w 
przedsiębiorstwach, albowiem zwięk­
szenie zysku prowadzi do jego we- 
ryfikacji, w tym także do obniżki 
cen. Tego przedsiębiorstwa boją się 
jak ognia z ogólnie znanych przy­
czyn. Musimy więc stworzyć warun­
ki dla wzrostu zysku drogą obniżki 
Kosztów wFasriyeh. Tego w rozwią­
zaniach systemowych dotąd nie ma. 
Ta sprawa ma kapitalne znaczenie 
także" z uwagi na .^konstruowanie 
propozycji systemowej w zakresie 
płac i powiązań z wynikami gospo­
darczymi przedsiębiorstwa w taki 
sposób, aby rzeczywiście prowadziło 
to do’ równowagi, do uzyskania nad­
wyżki produktu społecznego two­
rzonego przez, przedsiębiorstwo po­
nad to, co ono wypłaca.”

Na ten problem należy — w prze­
konaniu prof. Wilczyńskiego patrzeć 
także. z . punktu widzenia edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa:
'„Trzeba wyjaśniać, na czym po­

lega w istocie samorządność gospo- 
darczaL. idea przedsiębiorstwa, które 
płaci robotnikom W; zależności od te­
go, co oni rzeczywiście wytwarzają. 
Przecież jest to dziedzina, w której 
wystąpi sprzeczność między związ­
kami zawodowymi a naszymi ideami 
płacowymi- Związki zawodowe zaw­
sze dążą do jednakowej płacy we 
wszystkich możliwych przedsiębior­
stwach i zakładach, bardzo niechęt­
nie widzą różnicowanie płac w za- 
leżnóśći od wyników gospodarczych. 
A czeka nas nieuchronnie droga w 
kierunku różnicowania płac.”

Za uwzględnieniem społeczno-po­
litycznych aspektów prawidłowych 
motywacji opowiedzieli się wszyscy 
uczestnicy dyskusji. Z tym, że silnie 
podkreślono również moralno-etycz- 
ne aspekty tego problemu. Prawid­
łowy i zrozumiały związek pomiędzy 
płacą a płacą może wyzwolić wiel­
kie rezerwy, inicjatywy gospodar­
skiej u załóg robotniczych, u 'kadry 
inżynieryjno-technicznej, u wszyst­
kich zatrudnionych. Bez tego dwu­
stronne wywiązanie się z podjętych 
zobowiązań i' stopniowe równoważe­
nie gospodarki nie ^będzie możliwe. 
A-.jest to warunkiem także prawid­
łowego rozwiązania sprawy ceń de­
talicznych, tym samym wyzwolenia 
w sposób naturalny rezerw w rol­
nictwie,- dalszego postępu w pro­
dukcji żywności.

W każdym razie reformę powinny 
poprzedzać zmiany cen zaopatrzenio­
wych i odpowiednie prace legislacyj­
ne (ustawa o. samorządzie robotni­
czym w przedsiębiorstwie, planowa­
niu itp.). .' 
łĄ/YBRALIŚMY kilka wątków 
y Yż bardzo szerokiej dyskusji w 

przekonaniu,' że istotne jest 
podejście wybitnych ekonomi­
stów do reform gospodarczych. W 
podejściu tym" dominuje samodziel­
ność przedsiębiorstw i samorządność 
załóg.

W dyskusji na spotkaniu 15 wrze­
śnia uczestniczyli: Leszek Balcero­
wicz, Tadeusz Jaworski, Stefan. Ję- 
drychowski, Tadeusz Migdał, Józef 
Pajestka, Erwin Plichciński, Mie­
czysław Rakowski, Andrzej Tymow­
ski, Wacław Wilczyński, Stefan Wiś­
niewski, Zbigniew Wiszniewski, Ta­
deusz Wojciechowski.

W trzy dni. po omówionym wy­
żej spotkaniu zespołu odbyło 
się posiedzenie Zarządu Głów­

nego PTE. Zarząd wysłuchał infor­
macji o dotychczasowych pracach 
zespołu oraz — po dyskusji — za­
aprobował kierunki i harmonogram 
dalszych prac nad raportem o zało­
żeniach reformy gospodarczej. W dy­
skusji podkreślono, że reformy nie 
można traktować w sposób techno­
kratyczny, czy też wąsko ekonomicz­
ny, nie wystarczy podejście tylko in­
strumentalne. Zakładając, że nastąpi 
w naszym kraju utrwalenie samo­
rządności, reformą powinna zapew­
nić odpowiedni system funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw oraz instytucji 
centralnych.

Szczególnie ostro, wypowiadano się 
przeciwko polowiczności czy też po­
zorowaniu reformy. Środowisko eko­
nomistów nie podpisze się pod re­
formą, która nie jest głęboka i kom­
pleksowa, traktowana na serio. Ze­
spół, który ma przygotować refor­
mę staje wobec wyjątkowo poważ­
nej odpowiedzialności społecznej, 
środowisko ekonomiczne chce także 
poczuwać się tutaj do autentycznej 
współodpowiedzialności.

Zarząd przyjął wniosek o przygo­
towaniu w ciągu miesiąca raportu 
i — po jego przedyskutowaniu w 
zespole oraz na plenum ZG — prze­
kazaniu go przede wszystkim do po­
wołanej dla przeprowadzenia reform 
komisji Biura Politycznego i rządu.
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W istniejącej obecnie sytuacji 
jednym z głównych zadań sta­
je się unormowanie systemu 
ekonomiczno-finansowego go­
spodarki. W systemie tym z 

kolei niezmiernie istotne zna­
czenie mają metody planowa­
nia i gospodarowania fundu­
szem płac i zatrudnieniem, sy­
stemy płac i związane z tym 
mierniki efektywności ekono­
micznej.

trybuna CzytelnikówBRONISŁAW F1CK'

Od dwóch miesięcy obserwujemy wyraźne ożywienie dyskusji 
w środowisku ekonomistów. W naszym przypadku wyraża się 
to znacznym wzrostem nadchodzącej ^korespondencji. Nie 
wszystkie z nadesłanych wypowiedzi jesteśmy w stanie wydru­
kować w całości. Dlatego też w tej rubryce zamierzamy sygna­
lizować niektóre poglądy, często w formie bardzo skróconej. 
Z góry za to przepraszamy. Uważamy jednak, że dla refleksji 
tak dziś potrzebnej powinniśmy dać wyraz poglądom — nawet 
bardzo kontrowersyjnym — jak największej grupy ekonomis­
tów.

SYSTEM ekonomiczno-finanso­
wy naszej gospodarki od 1872 r. 
do chwili obecnej zatoczy} dzi- 

waczny krąg i znalazł się w punkcie 
wyjścia. Tocząca się od pewnego 
czasu dyskusja przypomina wywa­
żanie otwartych drzwi. Odkrywa się 
(.becnie „na nowo” nieprzydatność 
mierników brutto1), a ponadto po­
stuluje się stosowanie mierników w 
postaci pracochłonności produkcji2), 
które nie sprawdziły się w tzw. 
eksperymentach prowadzonych w 
latach sześćdziesiątych. Okazały się 
one wówczas niezdolne nie tylko do 
oceny efektywności ekonomicznej, 
ale także do wymiaru funduszu płac 
przedsiębiorstw.x Pobudzały nato­
miast do wzrostu pracochłonności 
produkcji, a zatem do maksymaliza­
cji zatrudnienia i skutecznie hamo­
wały postęp techniczny.

Wysuwana jest również koncepcja 
określania planach dopuszczalne­
go wskaźnika wzrostu płacy prze­
ciętnej5), aczkolwiek wskaźnik ten 
jest najgorszym chyba sposobem 
kształtowania funduszu płac. Odry­
wa on wzrost płac od efektywności 
ekonomicznej, opiera się na ustale­
niach bieżących planów i silnie po­
budza do zwiększania zatrudnienia.

Wypada się zgodzić, że niezbędny 
jest powrót do koncepcji mierników 
netto, zarówno dla oceny efektywno­
ści, jak i wymiaru funduszu płac, 
jeżeli się przyjmie, że ■ mierniki 
brutto są na tyle skompromitowane, 
że dalszego ich stosowania niepo­
dobna traktować poważnie.

Konieczne jest jednak przeanali­
zowanie przyczyn, które spowodo­
wały załamanie się systemu oparte­
go na miernikach netto, wprowadza­
nego sukcesywnie od 1972 r.

Były dwie grupy takich przyczyn: 
wewnętrzne i zewnętrzne.

Przyczyny wewnętrzne polegały 
na usterkach i błędach samego sy­
stemu. Przyczyny zewnętrzne wyni­
kały z gorączkowych i nieprzemy­
ślanych interwencji centralnego or­
ganu planującego, które to inter­
wencje ostatecznie zniweczyły sy­
stem.

Błędna była metoda sukcesywnego 
wprowadzania reformy, uniemożli­
wiała ona ocenę skuteczności syste­
mu w sytuacji, w której nowe or­
ganizacje działały w otoczeniu je­
dnostek funkcjonujących według sy­
stemu tradycyjnego, z którymi by­
ły powiązane rozmaitymi związka­
mi. Błędem był brak jakiejkolwiek 
spójności między miernikami planu 
centralnego (mierniki brutto) a 
miernikami ncwych organizacji. 
Próby znalezienia „przekładki” z 
mierników brutto w planie central- 
lym na mierniki netto zawiodły. 
Naiwnością było zresztą sądzić, że 
przetłumaczenia mierników brutto 
na mierniki netto dokonają mini­
sterstwa resortowe, które same były 
rozliczane według mierników brut­
to. Rozdzielały więc one zadania w 
miernikach biutto w dół do zjedno­
czeń. a te do przedsiębiorstw. Do 
końca niejasna była rola mini­
sterstw gospodarczych. Nie zostało 
sprecyzowane czy mają one być za­
rządem wielkich koncernów, czy też 
organami centralnej władzy gospo­
darczej.

Plan centralny nie zdołał dostoso­
wać się do rozwiązań przyjętych w 
nowym systemie. I tak na przykład 
plan centralny całkowicie ignorował 
fakt wytwarzania się w organiza­
cjach gospodarczych rezerw fundu­
szu płac. Nie były one ujmowane w 
planie centralnym, a tym samym 
stawały się papierową fikcją o prze­
rażającej wymowie, jako że szły w 
miliardy. Pierworodnym grzechem 
prowadzonej reformy było przyję­
cie zjednoczenia (Wielkiej Organi­
zacji) jako podstawowego podmiotu 
gospodarczego i zepchnięcie przed­
siębiorstwa do drugorzędnej roli 
wykonawcy ppleceń i nakazów. W 
rozwiązaniu tym nie tylko przekre­
ślona została samodzielność przed­
siębiorstwa, ale co gorzej umocnio­
na została monopolistyczna pozycja 
zjednoczenia. Przyczyniło się to- do 
utrwalenia dyktatu producenta 
i wyeliminowało wszelkie możliwo­
ści pojawienia się korzystnych ele­
mentów konkurencyjności.

Wprowadzony system ekonomicz­
ny nie zawierał żadnych mechaniz­
mów antyinflacyjnych. W okresie 
jego opracowywania po prostu nie 
przewidywano możliwości inflacji 
nawet w krajach .zachodnich. Kiedy 
ona wystąpiła, uderzyła w nie przy­
gotowany na to system, powodując 
w nim głębokie zaburzenia, m. in. w 
postaci gwałtownego wzrostu produ­
kcji dodanej : rezerw funduszu płac 
w jednostkach eksportujących i ko­
nieczności podwyższania cen w roz­
maitej formie w innych jednostkach. 
Zresztą organizacje szybko zoriento­
wały się, że można łatwo osiągać 
wzrost produkcji dodanej za pomo­
cą bezpośredniego podwyższania cen 
lub manewrów asortymentowych. W 
ten sposób wytwarzała się i rodzi­
ma spirala inflacyjna, której nie 
potrafiono opanować.
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W krótkim już czasie po wpro­
wadzeniu reformy centralny organ 
planowania wykazywać zaczął naj­
wyższe zaniepokojenie. Przyczyną 
tego był fakt, że fundusz płac za­
czął kształtować się całkiem nieza­
leżnie od dynamiki produkcji sprze­
danej, będącej wciąż podstawowym 
miernikiem planu centralnego. By­
ło to zresztą oczywiste, gdyż mier­
nik netto może powodować wzrost 
funduszu płac z tytułu obniżki ko­
sztów bez wzrostu produkcji sprze­
danej.

Pojawiające się 1 nasilające zja­
wiska inflacyjne, których .rozpozna­
nie było niedostateczne i spóźnione, 
mogły być opanowane za pomocą 
pewnych modyfikacji systemu, a 
zwłaszcza wprowadzenia doń instru­
mentów finansowych,, hamujących 
nieuzasadniony wzrost produkcji do­
danej i płac. Jednak podjęte próby 
wprowadzenia takich mechanizmów 
były spóźnione i nieudane. Stojąc w 
obliczu zachwiania równowagi ryn­
kowej, centralny organ planujący 
nie dojrzał wyjścia z sytuacji przez 
wzrost produkcji i podaży towarów 
konsumpcyjnych. Manewr taki wy­
magałby środków inwestycyjnych, a 
środki te uporczywie kierowano na 
produkcję środków produkcji.

W tej sytuacji centralny organ 
planujący przeszedł do bezpośred­
nich działań interwencyjnych, pole­
gających na blokowaniu funduszu 
płac drastycznymi środkami.admini­
stracyjnymi. Równało się to zniwe­
czeniu prowadzonej reformy ekono­
micznej. Rozszerzony został zakres 
wskaźników dyrektywnych, wpro­
wadzono jako obowiązujący wskaź­
nik opłacenia wzrostu wydajności 
pracy, mierzony w skali resortów 
wartością produkcji sprzedanej, 
przywrócono limitowanie zatrudnie­
nia, emitowano masowo rozmaite 
zakazy i blokady. Fundusz płac zo­
stał zdezintegrowany i rozliczany 
według poszczególnych jego elemen­
tów. W konsekwencji nastąpiło głę­
bokie obniżenie efektywności eko­
nomicznej. Wzrost efektywności 
można bowiem pobudzać rozmaicie, 
ale nigdy za pomocą dwustu wskaź­
ników dyrektywnych. Na ogół nie 
udaje się też jej podwyższyć za po­
mocą zaklęć.

Dążąc do zahamowania wzrostu 
płac, centralny organ planowania 
odstąpił od zasady, zgodnie z którą 
systemy stymulacyjne oparte były 
na postępie ekonomicznym czyli po­
prawie wyników w stosunku do o- 
siągniętych w okresie poprzednim. 
Punktem odniesienia stał się plan 
na rok bieżący, podzielony ponadto 
na kwartały. Dotyczyło to zarówno 
kształtowania funduszu płac, jak 
i premiowania kadry kierowniczej'. 
Nastąpiło więc krańcowe zawężenie 
horyzontu czasowego w działaniach 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, przy 
czym ich rola w procesie planowa­
nia stała się od razu negatywna. Po­
nowiły się przetargi o poziom zadań 
i środków w planie.

Niektóre posunięcia centralnego 
organu planującego wynikały z roz­
paczliwych wysiłków zamierzających 
do zablokowania płac, w czym wi­
dziano jedyny środek utrzymania 
równowagi rynkowej. Limitowanie 
zatrudnienia przybrało charakter 
obsesyjny. Hamowanie nadmiernego 
wzrostu zatrudnienia w warunkach 
wyczerpywania się zasobów siły ro­
boczej było na pewno słuszne, ale 
należało je prowadzić metodami e- 
konomicznymi, a nie administracyj­
nymi. Administracyjne wysiłki 
zmierzające do zwiększenia produ­
kcji rynkowej i eksportowej dopro­
wadziły do tego, że zakazano prze­
kraczania planów produkcji w 
przedsiębiorstwach, których pro­
dukty nie szły bezpośrednio na ry­
nek lub eksport. Zapomniano przy 
tym, że produkty te były często nie­
zbędne do zwiększenia produkcji fi­
nalnej przedsiębiorstw pracujących 
bezpośrednio dla rynku.

W konsekwencji tych działań sy­
stem planowania i zarządzania uległ 
głębokiemu zawikłaniu. Równocze­
śnie działały aż trzy systemytrady­
cyjny, pierwotny WOG-owski i nie­
udanie zmodyfikowany WOG-owski. 
Ponad nimi funkcjonował jednak 
system dyrektyw, nakazów, zakazów 
i limitów planu centralnego, burząc 
wszystkie zasady parametrycznego 
systemu zarządzania.

Czy oznacza to, że' system, para­
metryczny wykazał swoją niespraw­
ność? Nie. Oznacza to tylko, że cen­
tralny organ planowania okazał się 
niezdolny do posługiwania się takim 
systemem, wymagającym zupełnie 
odmiennych metod pracy, metod 
planowania, pogłębienia analiz eko­
nomicznych i prognozowania, prze­
widywania reakcji jednostek na 
zmieniające się warunki.

Z drugiej strony, aparat organiza­
cji gospodarczych również nie potra­
fił wykorzystać w pełni możliwości, 
jakie stwarzał system. Wewnętrzne 
systemy premiowania i nagradzania
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pozostały sztywne, powtarzając ber 
pogłębienia ogólnikowe wytyczne.

A przecież możliwe było — przy­
najmniej w początkowym okresie — 
rozwinięcie w ramach dyspozycyj­
nego funduszu płac rozmaitych form 
premiowania i nagradzania pracow­
ników, zawiązanych nawet z posz­
czególnymi stanowiskami pracy. Po­
ważne kwoty nagród eksportowych 
zostały włączone do dyspozycyjne­
go funduszu płac w nadziei, że or­
ganizacje, dysponując tymi środka­
mi, wykorzystają je w rozmaitych 
formach dla pobudzania produkcji 
eksportowej. W rzeczywistości żaś 
bodźce te w ogóle przestały istnieć.

Istniejący stań rzeczy w zakresie 
gospodarki zatrudnieniem i fundu­
szem płac jest nie do utrzymania. 
Wymaga on głębokiej reformy. Nie 
może ona pójść w kierunku skom­
promitowanych rozwiązań centrali-, 
stycznych, odbierających przedsię­
biorstwom wszelką samodzielność. 
Ale też nie może po prostu przy­
wrócić pierwotnego systemu WOG, 
wobec ujawnionych jego słabości, A 
zatem niezbędne staje się opracowa­
nie nowego, kompleksowego syste­
mu ekonomiczno-finansowego, zmie­
niającego głęboko istniejące stru­
ktury. Jest to bardzo trudne zada­
nie, gdyż operacja taka jest nie­
zmiernie złożona i pełna ryzyka, a 
musi być wprowadzona od razu w 
skali całej gospodarki. Rozwiązania 
cząstkowe prowadzą donikąd. Ekspe­
rymenty i próby, prowadzone w nie­
licznych jednostkach, nie dadzą od­
powiedzi na pytanie, czy wprowa­
dzane rozwiązania są sprawne, po­
dobnie, jak to miało miejsce w tzw. 
jednostkach inicjujących.

Ogiomny zakres operacji i Jej 
znaczenie wykluczają możliwość 
działań pochopnych i natychmiasto­
wych. Niebezpieczne byłoby sądzić, 
że opracowanie i wprowadzenie re­
formy jest możliwe w ciągu dwóch 
lub trzech miesięcy, jak to można 
było usłyszeć w wywiadzie radio­
wym jednego z dyrektorów Komi­
sji Planowania. Gdyby opracowano 
reformę w takim terminie, ryzyko 
ponownej porażki byłoby ogromne. 
W istniejącej sytuacji nie można już 
sobie na to pozwolić.

Dlatego opracowanie 1 wprowa­
dzenie nowego systemu należałoby 
rozłożyć na dwa etapy:

— etap reformv wstępnej;
— etap reformy rozwiniętej.
W reformie wstępnej należałoby 

uprościć w zakresie planowania 
i gospodarki funduszem płac wszyst­
ko to, co można zrobić natychmiast, 
a co obecnie niepotrzebnie kompli­
kuje proces gospodarowania. Jest 
takich spraw wiele.

Reforma rozwinięta polegałaby na 
opracowaniu nowego, kompleksowe­
go systemu ekonomiczno-finansowe­
go, którego wprowadzenie musiałóby 
być poprzedzone szeroką konsulta­
cją społeczną.

Jakie problemy można rozwiązać 
już na etapie reformy wstępnej 
i wprowadzić w życie natychmiast? 
Spróbujmy je skonkretyzować:

Po pierwsze — należy zintegrować 
fundusz płac. W obecnym systemie 
składa się ón dla każdego resortu 
z ponad 40 elementów, z których 
każdy rozliczany jest odrębnie. Zbę­
dny jest podział funduszu płac na 
osobowy, bezosobowy, honoraria, na 
pracę nakładczą, podróże służbowe, 
dla jednostek na narzutach itd., 
przy czym zbędne jest dzielenie każ­
dego z tych elementów na poszcze­
gólne działy gospodarki narodowej. 
Zresztą i działy gospodarki podlega­
ją w planie centralnym dalszemu 
rozdrobnieniu (np. w budownictwie 
wyodrębnia się przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe i biura proje­
któw; w dziale handel — handel 
rynkowy, zagraniczny i usługi). Ta­
ka szczegółowość uniemożliwia re­
sortom i zjednoczeniom dokonywa­
nie jakichkolwiek manewrów i prze­
suwa decyzje o najprostszych nie­
kiedy zmianach' aż do centralnego 
organu planowania. Wystarczające 
byłoby określenie dla resortów wy­
łącznie globalnego funduszu płac, 
którego podział na działy gospodar­
ki mógłby mieć wyłącznie charakter 
informacyjny, a podział na rodzaje 
funduszu płac w planie centralnym 
przestałby Istnieć. Nie ma przecież 
w skali globalnej żadnego ekono- 
nomtoznego znaczenia, czy wzrośnie 
np. fundusz osobowy kosztem fun­
duszu bezosobowego, albo fundusz 
na prace nakładcze kosztem fundu­
szu na podróże służbowe. Podziały 
te — o ile w ogóle są potrzebne — 
mogłyby być dokonywane na niż­
szych szczeblach zarządzania — na­
wet w samych przedsiębiorstwach.

Po drugie — należy znieść poję­
cie wynagrodzeń (nagród specjal­
nych) działających poza planem fun­
duszu plac. Wszystkie te wynagro­
dzenia mogą być ujmowane w pla­
nie, przy dostatecznie precyzyjnym 
szacunku ich wielkości. Obecnie wy­
mykają się one z planu i kontroli, 

wykazując przy tym gwałtowne ten­
dencje do wzrostu zarówno liczby 
rodzajów tych wynagrodzeń, jak 
i ich wysokości kwotowej.

Po trzecie — należy znieść (zapo- 
wieciZłbne już', limitowanie zatru­
dnienia z wyłączeniem sfery budże­
towej. Jest to nie tylko zupełnie 
nieskuteczny środek przeciwdziała­
nia wzrostowi zatrudnienia, ale 
przeciwnie — czynnik całkowicie I 
zniechęcający do oszczędzania na-1 
kładów pracy żywej. W warunkach I 
limitowania jednostki gospodarcze I 
podejmują przetargi o. wysokości I 
limitów, a następnie dążą do utrzy- I 
mywania zatrudnienia na poziomie 
limitu, choćby nawet istniały możli- 

' woścl, zmniejszenia zatrudnienia. Po- 
, stępuje tak w obawie przed' „obcię- 

ciem,* ’; limitu na następny okres. Nie­
zależnie od tego limitowanie zatru­
dnienia w ujęciu średniorocznym 
skłania' do koncentracji przyjęć 
pracowników- w ostatnim kwartale 
roku, co pozwala nawet znacznie 
podwyższyć stan zatrudnienia, przy 
utrzymaniu się w limicie średnio­
rocznym. Stwarza to dogodną pozy­
cję przetargową o limit na następny 
róic.

•) J. Mujżel: Reforma. systemu, kie­
runki i etapy", „2. O." nr 19/1980

Przeciwdziałanie nadmiernemu 
wzrostowi zatrudnienia może być 
skuteczne jedynie przy zastosowa­
niu środków ekonomicznych. Na e- 
tapie reformy wstępnej może to być 
zasada przeznaczania całości oszczę­
dności funduszu płac z tytułu 
zmniejszenia zatrudnienia na pod­
wyżki płac pozostałych pracowni­
ków, zwłaszcza w tych wydziałach 
(oddziałach) przedsiębiorstw, w 
których zatrudnienie zostało zmniej­
szone. Na etapie reformy rozwinię­
tej będą mogły być zastosowane ta­
kże silniejsze środki ekonomiczne.

Po czwarte—należy zlikwidować 
praktykę corocznego zmniejszania 
zatrudnienia poszczególnych grup 
pracowników lub elementów fundu­
szu płac (np. funduszu bezosobowe­
go, funduszu na podróże służbowe) 
o dyrektywnie ustalany procent. 
Praktyka ta prowadzi do absurdów. 
Gdyby dyrektywy te były rzeczywi­
ście realizowane, to niektóre grupy 
pracowników lub elementy funduszu 
płac ■ dawno nie tylko przestałyby 
istnieć, ale prawdopodobnie przy­
brałyby już wartości ujemne.

Po piąte — należy zaniechać sto­
sowania planowych wskaźników 
wzrostu średnich płac, jako instru­
mentu kontroli płac. Praktyka wy­
kazała, że za pomocą średnich płac 
nie można kształtować pożądanych 
proporcji płac. Wskaźnik ten po­
nadto silnie reaguje na wzrost lub 
spadek zatrudnienia z tym, że w 
przypadku wzrostu zatrudnienia 
średnie płace zwykle maleją, zaś 
przy zmniejszeniu zatrudnienia — 
rosną. Przeciętne płace powinny 
więc być tylko kategorią statystycz­
ną, obojętną dla sposobu gospodaro­
wania zatrudnieniem i płacami. Po­
winny być też obliczane w stosunku 
do całkowitego funduszu płac, a nie 
— jak obecnie — tylko do osobo­
wego funduszu płac, gdyż w tym 
ostatnim przypadku średnie płace 
są po prostu nieprawdziwe. Dla pro­
cesów planowania i kształtowania 
równowagi rynkowej decydujące 
znaczenie ma fundusz płac. Nie jest 
przy tym istotne, czy wzrasta on z 
tytułu wzrostu zatrudnienia, czy 
przeciętnych płac.

Po szóste — należy ograniczyć 
stosowanie miernika efektywności 
w postaci wydajności pracy, mierzo­
nej wartością produkcji. Wskaźnik 
ten skłania do niegospodarności 
1 marnotrawstwa, gdyż tak mierzo­
na, wydajność pracy wzrasta (pozor­
nie) w przypadku stosowania droż­
szych materiałów i surowców, zwię­
kszania wsadu materiałowego itp. 
Wskaźnik ten hamuje postęp tech­
nicznych i.przeciwdziała obniżaniu 
kosztów materiałowych. W związku 
z tym należy zaniechać stosowania 
w planowaniu wszelkich dyrektyw­
nych relacji między wydajnością 
pracy a przeciętnymi placami.

Pa siódme — należy przywrócić 
w systemie stymulacyjnym zasadę 
postępu ekonomicznego i oderwać 
ocenę jednostek gospodarczych od 
wykonania i przekroczenia bieżące­
go planu. Można to jednak wprowa­
dzić dopiero od stycznia przyszłego 
roku.

Po ósme — należy wzmocnić 
bodźce kadry kierowniczej pobudza­
jące maksymalizację zysku, choćby 
nawet kosztem poziomu płac pod- 
stawowych tej kadry.

Do założeń reformy rozwiniętej — 
łącznie z systemem rekompensat z 
tytułu kosztów utrzymania — po­
wrócimy.

•) Por. Okoń-Horodyńska; „Niedostat­
ki analizy ekonomicznej", „2.G." 
nr 28/19M

*) z. Chojnacki: „Mierzenie wydajno­
ści pracy", „2.G." nr 31/1980

NIE PRZEZ
OD 10 lat konieczność uzyskania 

przewagi czynników intensy­
wnych nad ekstensywnymi w 

wytwarzaniu dochodu narodowego 
stanowi przedmiot licznych rozpraw 
naukowych oraz publikacji w perio­
dykach fachowych i prasie codzien­
nej. Mimo to uzyskanie wzrostu efek­
tywności gospodarowania, drogą trwa­
łej przewagi czynników intensyw­
nych w rozwoju gospodarczym tkwi 
wejąż w sferze postulatów. Czy go­
spodarując w warunkach uspołecz­
nienia środków produkcji można w 
Polsce przekroczyć próg istniejących, 
niekorzystnych relacji ekonomicz­
nych?

Przekroczeniu tego progu może 
sprzyjać spełnienie następujących 
warunków:

Wraz z nowym stylem działania 
związków zawodowych i wypraco­
wania dojrzałych politycznych form 
przejawiania inicjatywy przez kla­
sę robotniczą należy systematycznie 
wprowadzać naukowe metody pracy 
i przeciwdziałania marnotrawstwu 
mienia społecznego. Chodzi o zasa­
dniczą zmianę stosunku załóg praco­
wniczych do pracy i powierzonego 
im majątku produkcyjnego oraz po­
prawę stosunków międzyludzkich. 
Ztviązki zawodowe powinny nie tyl­
ko formułować żądania i sprawo­
wać kontrolę życia społeczno-gospo­
darczego w imieniu mas pracują­
cych, lecz również wraz z admini­
stracją powiny one być odpowie­
dzialne za rozwój tzw. neutralnego 
i kapitałooszczędnego postępu techni­
cznego oraz współdziałać w likwi­
dacji przejawów niegospodarności 
mieniem społecznym.

Dla tego celu niezbędne wydaje 
się powołanie, złożonych z wybit­
nych fachowców, stałych grup do 
spraw analiz merytorycznych i us­
prawnień we wszystkich przedsię­
biorstwach oraz instytucjach pańs­
twowych i spółdzielczych. Grupy te 
drogą analiz porównawczych i ba­
dań konkretnych warunków pracy 
swego zakładu opracowywałyby nau­
kowe metody gospodarowania, •pro­
wadzące do obniżki kosztów-włas­
nych produkcji.

Praktyka wykazała, że wzrostu 
efektywności gospodarowania nie 
uzyska się poprzez apele w środ­
kach masowego przekazu lub ma­
lowanie nawet najbardziej przeko­
nywających haseł na wiaduktach i 
zakładach pracy.

W uruchomieniu procesu innowa­
cji muszą być zainteresowane przed­
siębiorstwa i ci, którzy inspirują ten 
proces bezpośrednio. Bez spełnienia 
tego warunku rozwój neutralnego, 
a tym bardziej kapitałooszczędnego 
typu postępu techniczego pozostanie 
nadal w sferze postulatów. Zasad­
niczą rolę w ustaleniu rzeczywiste­
go efektu od wprowadzenia innowa­
cji powinien odgrywać rachunek ko­
sztów.

Ten ostatni z kolei może być wy­
korzystany jako instrument polity-

CO MOŻE
A CZEGO NIE MOŻE
SAMORZĄD
WYDAJE mi się, że podstawo­

wym błędem jaki popełniamy 
w dyskusjach i działaniach 

jest to, że milcząco, bo z „oczywisto­
ścią” przypisujemy ogółowi ludzi pra­
cy dwie zasadnicze funkcje w proce­
sie zarządzania gospodarką, tzn. fun­
kcję właściciela i przedsiębiorcy. I 
tak jak bezdyskusyjna jest społecz­
na własność środków produkcji i wy- 
nikające stąd uprawnienia i obo­
wiązki. dla nas wszystkich, tak druga 
funkcja jaką chcemy przypisać za­
łodze w skali zakładu czy przedsię­
biorstwa, tzn. pełny udział w zarzą­
dzaniu, jest dla mnie dyskusyjna i 
zawiera w sobie tyle niekonsekwen­
cji, że trudno sobie wyobrazić, aby 
działała efektywnie. Efektywnie, to 
jest odpowiednio do swych upraw­
nień, a nie jak do tej pory, gdy ko- 
mórki samorządu robotniczego mają 
ogromne uprawnienia statutowe ale 
w niewielkim stopniu lub niewłaś­
ciwie wykorzystywane.

Wiemy wszyscy, że współczesna go­
spodarka w coraz większym stopniu 
angażuje sztaby uczonych, ekonomi­
stów, prakseologów, socjologów wła­
śnie w sferze zafządzania i organi­
zacji. Na obecnym etapie rozwoju 
sil wytwórczych i powiązań koope­
racyjnych krajowych i międzyna­
rodowych, tylko bardzo precyzyjnie 
wykalkulowane zarządzanie może 
dać pożądane efekty. Sektor zarzą­
dzania korzysta z obszernych mate­
riałów, badań, teorii, podpiera się 
coraz powszechniej elektroniczną te­
chniką obliczeniową dla zoptymali­
zowania swych decyzji. Funkcją ce­

APELE
ki ' ekonomicznej . pod warunkiem 
przywrócenia prawu wartości należ­
nego mu miejsca 'w konstruowaniu 
planów i ocenie pracy ludzkiej. Pre­
ferencje społeczne można by reali­
zować nie poprzez ceny oderwane 
od kosztów produkcji, przydziały, 
talony, zakładowe bufety, domy 
■wczasowe, sanatoria i lecznice, lecz 
poprzez płacę odzwierciedlającą rze­
czywistą wartość siły roboczej, udział 
w zyskach, kredyt na kupno miesz­
kania lub samochodu, zróżnicowaną 
stawkę procentową, premię, dodatek 
itp.'

.Przejścia od ekstensywnego do in- 
tensywnego typu rozwoju ekonomicz­
nego, nawet po rozwiązaniu proble­
mu poziomu i mechanizmu kształ­
towania cen zgodnie z wymogami 
prawa wartości, nie można dokonać 
jednak z dnia na dzień lub jedno­
razowym aktem ustawodawczym.

. Wzrost efektywności gospodarowa­
nia, głównie poprzez lepsze dosto­
sowanie produkcji do potrzeb rynku 
krajowego.i zagranicznego w drodze 
pełniejszego wykorzystania już ist­
niejących zdolności produkcyjnych 
wymaga codziennej, cierpliwej 
i żmudnej pracy wspomnianych 
stałych grup do spraw ana­
liz merytorycznych i usprawnień 
oraz przybliżenia państwowej i spół- 
ażfelcźej własności środków produk­
cji dó ich'właścicieli, tj. załóg praco­
wniczych.

' Operacji tej można by dokonać 
drogą wprowadzenia oprocentowa­
ny ęh. udziałów pracowniczych. Wy­
nikające z , tego tytułu dochody 
stanowiłyby ruchomą część płacy da­
nej załogi przedsiębiorstwa. Wyso­
kość oprocentowania udziałów pra­
cowniczych powinna zależeć od wiel­
kości części zysku przedsiębiorstwa 
prTpyna rannego do podziału. Tego 
rodzaju więź prawno-ekonomiczna 
między przedsiębiorstwem a jego za­
łogą wyrabiałaby w świadomości 
poszczególnych członków załogi 
przedsiębiorstwa poczucie odpowie­
dzialności za należyte wykorzystanie 
będących w ich posiadaniu środków 

;; trwałych i obrotowych. Sprzyjałoby 
' to reagowaniu ” robotników i do­

zoru*  - technicznego na niekiedy 
gołym okiem • widoczne marnotraw­
stwo materiałów budowlanych, suro­
wców, paliw, energii elektrycznej 
oraz pobudzałoby zainteresowanie 
załóg robotniczych stanem finanso- 
sów oraz wielkością osiągniętego zy­
sku przez ich przedsiębiorstwo. Pro­
blem nominalnej wielkości udzia­
łów pracowniczych oraz zasady zmia­
ny ich właścicieli (dziedziczenie, 
sprzedaż itp.) wymagają odrębnego 
zastanowienia się. Wprowadzenie te­
go typu zmian w funkcjonowaniu 
naszej gospodarki narodowej stwo­
rzyłoby podstawy do faktycznego 
wprowadzenia w życie idei rozra­
chunku gospodarczego zarówno w 
skali przedsiębiorstwa, jak i w ska­
li ogólnonarodowej.

MICHAŁ GODAWA

lów w tym procesie optymalizacji 
działań musi pozostać dobro spo­
łeczne. .

Dlatego,- niczego nie ujmując obie­
gowym pojęciom „chłopskiego rozu­
mu” czy „zdrowego rozsądku” (bo 
tylko tym praktycznie dysponuje 
przeciętny członek. załogi), trzeba 
według mnie wyraźnie powiedzieć, 
że zarządzanie jest tak złożonym pro­
blemem, że faktyczny udział załogi w 
tym procesie może być tylko mar­
ginesowy (np. ustalenie wygodnych 
godzin rozpoczynania pracy itp). Za­
rządzanie produkcyjne zostawmy 
wyłącznie kompetentnym organom, 
uczonym i specjalistom. Pomijam 
korzystne aspekty bezpośredniego 
udziału załogi na szczeblu prakty­
cznym, np. ustalenie indywidualnych 
norm wydajności, dostosowanie 
szczegółowych technologii produkcji 
do warunków danego zakładu itp. 
Tylko nie nazywałbym tego zarzą­
dzaniem, którego celem jest optyma­
lizacja kosztów i skuteczności pro­
dukcji. Zadaniem zarządzania powin­
no być wprzęgnięcie inicjatywy za­
łóg i wykorzystanie praktycznych, 
robotniczych indywidualnych czy ze­
społowych udoskonaleń i ulepszeń 
w tryby bezwzględnej realizacji pla­
nów centralnych. Oczywiście muszą 
te plany być dobre z ekonomiczne­
go punktu widzenia i zdecydowa­
nie odciążone od aspektów politycz­
nych. Niezależnie od stopnia centra-
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lizacji czy decentralizacji zarządza­
nia, musi ono pozostać sprawą facho­
wców, rozmieszczonych na odpowie­
dnio wyższych lub niższych stop­
niach hierarchii administracji go­
spodarczej.

Powodem tego, że nie odciąża się 
statutowo organizacji samorządu ro­
botniczego od specjalistycznej fun­
kcji zarządzania (wprawdzie tylko w 
formie współudziału) jest, według 
mnie, obawa przed zarzutem ideo­
logicznej „nieczystości” takiego mo­
delu. Ale jak czysty ideologicznie 
jest obecny model udziału załogi pra­
cowniczej w zarządzaniu przedsię­
biorstwem? Jako odpowiedź niech po­
służą jakże częste informacje praso­
we o brakoróbstwie, złej jakości, nie- 
kooperacji, procesach o przestępstwa 
gospodarcze itp. Obrazki takie są 
nie do pomyślenia przy sprawnie i 
faktycznie działającym samorządzie 
robotniczym. Czy w tym świetle 
obecny model jest czysty ideologi­
cznie?

Czy w takim razie jasne posta­
wienie sprawy, żeby zostaiwić zarzą­
dzanie fachowcom i tylko im, nie bę­
dzie sprzeczne z fundamentalnymi 
zasadami ustrojowymi? Jestem pe­
wien, że nie, gdyż zasadnicze zdoby­
cze ustrojowe polegające na socja­
listycznej własności środków produ­
kcji zostaną zachowane. Społeczeń­
stwo ludzi pracy uznając się w peł­
ni właścicielem fabryki, przedsiębio­
rstwa, ziemi dochodzi na odpowie­
dnio wysokim stopniu rozwoju 
swych zdolności produkcyjnych do 
wniosku, że swój potencjał może w 
pełni wykorzystać tylko pod wa­
runkiem, że działania produkcyjne 
będą ściśle, precyzyjnie i mądrze po­
kierowane. A ponieważ stopień zło­
żoności procesu produkcyjnego jest 
coraz większy, więc ogół współwłaś­
cicieli powierza kierowanie produk­
cją tym spośród siebie, którzy są kom­
petentni. I pozostawmy tym fachow­
com pełną swobodę działania mery­
torycznego. Wszak mają oni okreś­
lone zadania (dobro społeczne) i śro­
dki do realizacji tych zadań (fabryki, 
huty, pola oraz głowy i ręce nas 
wszystkich). Nie przeszkadzajmy im, 
ani tym hardziej jak to się często 
dzieje, nie stwarzajmy alibi dla nie­
powodzeń w realizacji zadań, dla nie­
udolnego i nieodpowiedzialnego za­
rządzania. Alibi to można wyrazić: 
taka lub Inna decyzja została podję­
ta za aprobatą samorządu robotni­
czego czy innego organu przed­
stawicielskiego. Ale jakimi upraw­
nieniami i kompetencjami dyspono­
wał przeciętny członek załogi podno­
sząc rękę na zebraniu? Jedynie za­
ufaniem (ślepym, bo nie popartym 
specjalistycznymi kompetencjami) do 
proponowanych zarządzeń lub bar­
dzo często dla „świętego snokoju”. 
Jednak to merytorycznie niekompe­
tentne podniesienie ręki jest poważne 
i brzemienne w skutkach: rozwa­
dnia odpowiedzialność ńa nas wszy­
stkich, co jest źródłem wielu niepo­
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łeczna w jakiej znajduje się nasz 
kraj wymaga prócz wielu przed­

sięwzięć doraźnych podjęcia także 
ponownych prac mających na celu 
wprowadzenie do naszej gospodarki 
zupełnie nowego systemu planowa­
nia i zarządzania. W środowisku eko­
nomistów można się spotkać w tym 
względzie z opinią, iż wobec wielo­
krotnego podejmowania tej sprawy 
przez ekonomistów, jedynych przy­
czyn naszych opóźnień we wprowa­
dzaniu reform gospodarczych w ży­
cie należy szukać po stronie czyn­
ników społeczno-politycznych. Nato­
miast od strony teoretycznej jesteś­
my do przeprowadzenia takich re­
form w pełni przygotowani.

Nie negując tego, że zasadnicze 
czynniki hamujące przeprowadzenie 
dawno przez ekonomistów postulo­
wanych reform gospodarczych leżały 
przede wszystkim w sfęrze społecz­
no-politycznej. warto chyba przy 
okazji obecnych potrzeb w tym za­
kresie wrócić jeszcze do tego, na ja­
kich założeniach powinien się opie­
rać zreformowany system planowa­
nia 1 zarządzania gospodarką naro­
dową, jeśli ma on spełniać pokładane 
w nim nadzieje.

W związku z obecną sytuacją spo­
łeczną warto chyba także jasno 
wskazać jakie muszą być społeczne 
konsekwencje przeprowadzenia re­
formy gospodarczej. Wydaje mi się 
bowiem, że w szerokich kręgach spo­
łecznych w reformie gospodarczej 
widzi się uniwersalne panaceum na 
wszystkie nasze bolączki ekonomicz­
ne i społeczne. A przecież trzeba so­
bie zdawać sprawę z tego, że konse­
kwentne przeprowadzenie reformy 
gospodarczej, jeśli okaże się skutecz­
ne w realizacji celu podstawowego, 
jakim jest wzrost efektywności go­
spodarowania, może równocześnie 
łączyć się z .ubocznymi zjawiskami 
społecznymi, które mogą zostać przez 
społeczeństwo ocenione negatywnie.

Wracając jednak na razie do sa- 
nwch założeń reformy, myślę że na 
najbardziej podstawowy jej element 
należy uznać konieczność całkowite­
go i konsekwentnego odejścia od 
oceny jednostek gospodarczych przez 
porównanie z planem. Oznaczać to 
musi całkowitą zmianę sposobu pa- 
łrcęnia zarówno na planowanie cen- 
łralne. jak i na rolę oraz funkcję 
nlanpwania w organizacjach gcispo- 
darczych.

W planowaniu centralnym trzeba 
bodzie rozwinąć metody służące do 
P "wygotowania danych dla operowa­

wodzeń. Pozostaje fikcją współ­
udział załogi w zarządzaniu, nato­
miast nie pozostaje fikcją formalny 
współudział załogi w odpowiedzial­
ności. Skuteczne więc egzekwowanie 
odpowiedzialności za powierzane za­
dania w sferze planowania, zarzą­
dzania i organizacji jest w tych wa­
runkach niemożliwe.

Dlatego konieczne jest ścisłe, jed­
noznaczne oddzielenie kompetencji, 
uprawnień i odpowiedzialności. Ogół 
ludzi pracy powierza dyrekcjom, zje­
dnoczeniom, rządowi prowadzenie 
naszej gospodarki i później ocenia, 
czy wybrani spośród nich, którzy zo­
stali uznani za kompetentnych wy­
wiązali się z tych zadań. Muszą oni 
wykazać, że wykorzystali społeczne 
możliwości, że tak pokierowali pro­
cesem produkcji, iż nie zmarnowała 
się ani część społecznego potencja­
łu. Splendor lub odpowiedzialność 
za tę część działań produkcyjnych 
spada wyłącznie na nich.

Ostatnie wystąpienia robotników 
w sfesze społecznej nie są żądania­
mi zwiększenia ich udziału w zarzą­
dzaniu gospodarką, ale żądaniem do­
puszczenia ich do kontroli nad wy­
typowanymi organizatorami produk­
cji. Widząc ich nieudolność i niesku­
teczność podejmowanych działań 
chcą wyegzekwować odpowiedzial­
ność za dotychczasowe osiągnięcia, 
a przede wszystkim mieć na przy­
szłość stałą kontrolę nad działalno­
ścią administracji i kierownictw, któ­
re przecież działają na ich zlecenie. 
Chcą ustanowić taką kontrolę, która 
tolerując błędy 1 uchybienia w za­
rządzaniu będące wynikiem obiekty­
wnych trudności, niesprzyjających 
warunków i ryzyka błędów zawsze 
towarzyszącego ludzkiemu działaniu, 
nie dopuści do błędów będących wy­
nikiem nieodpowiedzialności, kliko- 
wości, bezkarności itp. częstym zja­
wiskom w naszym życiu. Stąd kry­
tyka i domaganie się zmian w sy­
stemie związków zawodowych, któ­
re wprawdzie są powołane do peł­
nienia funkcji przedstawicielskich 
robotników, ale które od dziesię­
cioleci zawodzą, bo zawsze stają się 
narzędziem w ręku kierownictw, ró­
wnież płaszczyldem okrywającym 
kumoterstwo, nieuczciwość i wszel­
kie inne brudy.

Mćfwi się często o konieczności za­
sadniczych zmian w środowisku lu­
dzi pracy odnośnie funkcji pracy i 
zasadniczo odmiennej roli człowieka 
w procesie produkcji w społeczeń­
stwie socjalistycznym. Chcąc znaleźć 
praktyczny odpowiednik tej tezy, 
właśnie współzarządzanie w pełnym 
zakresie uznano za jeden z czyn­
ników, który będzie lekarstwem na 
procesy frustracji i elementem samo­
realizacji człowieka w procesie pro­
dukcji. Ale sądzę, że obecnie naj­
lepszym sposobem na zjawiska fru- 
stracii będzie jednak eliminacja 
wszelkich niedomówień, fikcji i dwu­
znaczności w stosunkach społecznych. 
Warunkuje to również kształtowa­
nie świadomości ludzi odpowiednio 
do ich socjalistycznego awansu spo­
łecznego.

WIESŁAW NOWAK

nia parametrami sterującymi dzia­
łalnością jednostek gospodarczych 
oraz skoncentrować się na proble­
mach rozwoju długofalowego całej 
gospodarki, rezygnując z opracowy­
wania szczegółowych planów adreso­
wych. Oznaczać to musi także odej­
ście od utrwalonej zarówno w naszej 
praktyce, jak i teorii tzw. metody 
czółenka. A więc przejście do budo­
wy autonomicznego planu central­
nego kontrolowanego i weryfikowa-. 
nego nie przez sprowadzanie wytycz­
nych do niższych szczebli zarządza­
nia, lecz poprzez rozwinięty system 
uzgodnień z organizacjami społecz­
nymi i politycznymi takimi, jak: par­
tia, związki zawodowe, organizacje 
społeczne zajmujące się ochrona śro- 
dowiska, turystyką i wypoczynkiem, 
kulturą itp., a w końcu z organami 
przedstawicielskimi — Sejmem i ra­
dami narodowymi.

W planowaniu przedsiębiorstw o- 
dejście od dyrektywnej roli planu 
musi wiązać się natomiast z podpo­
rządkowaniem zalcresu i treści planu 
potrzebom kierowania przedsiębior­
stwem, ze znacznym podniesieniem 
poziomu prac analitycznych stano­
wiących podstawę planu oraz ze 
zwiększeniem samodzielności w roz­
poznawaniu potrzeb odbiorców i w 
projektowaniu własnej działalności.

Przyjęcie założenia, iż plan nie 
może wobec przedsiębiorstw spełniać 
roli dyrektywnej oznacza także ko- 
niecaność wprowadzenia w jedno­
stkach gospodarczych, w miejsce 
planu, absolutnych mierników efek­
tywności działania, zapewniejących 
podejmowanie przez samodzielne 
przedsiębiorstwa prawidłowych de­
cyzji ekonomicznych. W tej sprawie 
istnieje zgodność poglądów, że po­
winny to być mierniki netto. Jednak 
przy wyborze konkretnego miernika 
występują już kontrowersje. Nie 
wchodząc tu w meritum sporów na 
ten temat myślę, że należy wskazać 
iż mimo różnorodnych propozycji w 
tym zakresie nie udało się jak dotąd 
opracować wskaźnika bardziej kom- 
pleksowego i konsekwentnego w wy­
muszeniu gospodarności przedsię­
biorstw niż zysk. Obawy przed jego 
stosowaniem wiążą się, jak sądzę, ra­
czej z niebezpieczeństwami wynika­
jącymi z jego działania dla zjawisk 
pozaekonomicznych niż z negowa­
niem jego uniwersalnego znaczenia 
jako miernika efektów ekonomicz­
nych. Dlatego uważam, że jeśli chce- 
mv, aby tym razem reforma ekono­
miczna okazała się skuteczna, nie 
można proponować rozwiązań poło­

wicznych, lecz należy przyjąć zysk 
jako miernik oceny jednostek gospo­
darczych.

Aby jednak zysk mógł spełnić po­
kładane w nim nadzieje musi być 
zapewnionych kilka podstawowych 
warunków dla jego działania. Za­
liczyłbym do nich:

1. Zapewnienie właściwego ukła­
du zespołu parametrów działalności 
przedsiębiorstwa, w tym przede 
wszystkim prawidłowego układu cen.

2. Stworzenie warunków do właś­
ciwego kształtowania się rynku, 
zwłaszcza zlikwidowanie występują­
cej dotąd jako reguła przewagi pro­
ducenta nad odbiorcą.

3. Stworzenie w systemie zarzą­
dzania zabezpieczeń przed takim po­
działem zysku w przedsiębiorstwach, 
który forsując place stwarzałby do­
datkowe zagrożenia dla równowagi 
rynkowej i uniemożliwiałby central­
ne kształtowanie podziału dochodu 
narodowego między konsumpcją 
i akumulacją.

Wymienione tu warunki sprawne­
go działania systemu planowania 
i zarządzania dającego jednostkom 
gospodarczym samodzielność w 
kształtowaniu działalności produk­
cyjnej są jednak bardzo trudne do 
realizacji i to zarówno ze względu 
na obecny stan naszej gospodarki, 
jak i ze względu na brak jasnych 
wskazówek teorii w sprawie sposo­
bu ich osiągnięcia.

Ukazane tu współzależności mię­
dzy różnymi elementami reformy 
gospodarczej wskazują na powszech­
nie już podnoszoną konieczność kom­
pleksowego potraktowania wprowa­
dzanych zmian. Stawiają jednak nas 
także przed pytaniem, czy jedno-' 
czesne wprowadzenie zmian w całym 
systemie gospodarczym pnzy obec­
nym tego systemu stanie stworzy 
warunki do tego, by od razu zaczęły 
działać mechanizmy proefektywnoś- 
ciowe w jednostkach gospodarczych, 
poprawił się rynek i by stworzony 
został prawidłowy układ cen. Myślę, 
że pozytywnej odpowiedzi na to py­
tanie mogliby udzielić tylko niepo­
prawni marzyciele. Jak zatem roz­
wiązać kolo współzależności wystę­
pujących przy przeprowadzeniu re­
formy gospodarczej?

Myślę, że kluczową sprawą jest 
tu uzyskanie proefektywnościowych 
działań jednostek gospodarczych. 
Jeśli w związku z brakiem prawidło­
wego układu cen nie mamy na razie 
pewności, że działania te będą efek­
tywne nie tylko z punktu widzenia 
przedsiębiorstwa, lecz także w skali 
makroekonomicznej, to trzeba to 
uznać za koszty przeprowadzania re­
formy. Natomiast, aby uzyskać takie 
działania przy wprowadzeniu oceny 
poprzez zysk wystarczy zagwaranto­
wanie, że ceny będą dla przedsię­
biorstwa rzeczywiście parametrami, 
tzn. że nie będą one mogły być 
przez nie kształtowane. Spełnie­
nie tego warunku może, jak 
sądzę, w pewnym stopniu za­
stąpić także dobre funkcjono­
wanie rynku, gdyż przy braku 
możliwości oddziaływania produ­
centa na cenę musi on mak­
symalizując zysk dążyć albo do ob­
niżki kosztów, albo do rozwoju pro­
dukcji tych artykułów, na które po­
pyt nie jest zaspokojony. W rezul­
tacie więc już niezależność cen od 
producenta może stać się wystar­
czającym warunkiem do tego, by 
uruchomić mechanizmy kształtujące 
prawidłowy rynek. Jak się wydaje, 
dopiero wraz z uzyskiwaniem popra­
wy w zakresie warunków równowa­
gi rynkowej można będzie stopnio­
wo poprawiać system cen, przecho-

RACJONALNOŚĆ
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RACJONALNOŚĆ gospodarowa­
nia jest ostatnio przedmiotem li­
cznych publikacji i dyskusji na­

ukowych. Śledząc te wypowiedzi od­
czuwa się jednak wątpliwość, czy 
umiemy jasno określić to pojęcie. 
Wielka różnorodność poglądów w tej 
dziedzinie nie stwarza dogodnych 
podstaw do jednoznacznej interpre­
tacji zespołu cech, który nazywamy 
umownie racjonalnością gospodaro­
wania.

Równocześnie zaś podejmujemy 
wiele działań, które mają podwyż­
szać tę racjonalność, kategorię eko­
nomiczną, o której za mało jeszcze 
wiemy. Stwarza to, niebezpieczeń­
stwo niepełnego wykorzystania ist­
niejących możliwości bądź wybrania 
nie najwłaściwszych kierunków 
działania.

Z punktu widzenia ogólnoprakse- 
ologicznego można uznać, że racjo­
nalność wyraża się w maksymaliza­
cji stopnia osiągania celu przy ogra­
niczonych zasobach, bądź w minima­
lizacji nakładów zasobów przy usta­
lonym celu działania. W działalności 
praktycznej nie występuje jednak 
nigdy w „czystej” formie żaden z 
tych wariantów, natomiast mamy do 
czynienia z różnymi ich kombinacja­
mi.

Rozważając konkretne zagadnie­
nia, w określonej sytuacji gospodar­
czej, trzeba więc spojrzeć na racjo­
nalność gospodarowania w sposób 
zróżnicowany zależnie od podmiotu i 
przedmiotu zarządzania. Występują 
bowiem istotne różnice zależnie od 
tego, czy podmiot jest odbiorcą pro­
duktów, ich dostawcą, czy jednostką 
administracji centralnej. Inaczej 
trzeba oceniać racjonalność gospo­
darowania jednostek' gospodarczych 
o różnych formach własności środ­
ków pracy., Przedmiot działalności 
ma również istotny wpływ na wy­
bór kryteriów oceny. Czego Innego 

dząe równocześnie .do bardziej ela­
stycznych zasad tworzenia cen i ich 
pełnej kontroli, oczywiście z pozo­
stawieniem możliwości kształtowa­
nia struktury cen poprzez takie na­
rzędzia ekonomiczne, jak procento­
we stawki podatku obrotowego lub 
takież stawki subwencyjne.

Odrębnego omówienia wymaga 
sprawa gwarancji przed nadmier­
nym wzrostem, w wyniku podziału 
zysku, środków placowych społe­
czeństwa. Muszę tu zaznaczyć, iż 
mówiąc o wprowadzeniu zysku jako 
kryterium oceny jednostek gospo­
darczych rozumiem to w ten sposób, 
iż całość zysku pozostałego po opła­
ceniu świadczeń na rzecz budżetu 
określonych w farmie procentowej 
pozostaje do dyspozycji przedsię­
biorstw i może być przeznaczona na 
finansowanie działalności socjalnej, 
rozwojowej i na wzrost płac. W tych 
warunkach zabezpieczenie się przed 
nadmiernym wzrostem płac może 
następować albo przez okre­
ślenie minimum odpisów na cele po­
zapłacowe, albo poprzez uza­
leżnienie wielkości odpisu na cele 
płacowe od poziomu jakiegoś wskaź­
nika mającego obrazować wkład 
pracy załogi przedsiębiorstwa w 
wypracowany zysk. Jak wiadomo, 
w systemie wogowskim za miernik 
taki przyjęto produkcję dodaną. 
Mankamentem tego rozwiązania było 
to, iż wprowadzało ono w rezultacie 
do działania jednostek ..gospodar­
czych dwukryteryjniość. Dlatego też 
sądzę, że gdyby rozmiary wzrostu 
funduszu płac miały być kształtowa­
ne w zależności od dodatkowego 
wskaźnika, to powinien to być 
wskaźnik ściśle z zyskiem związany, 
a więc np. stopa zysku lub wskaź­
niki rentowości.

Oczywiście przyjęcie, że całość zy­
sku wypracowanego przez przedsię­
biorstwo pozostaje wewnątrz przed­
siębiorstwa na sfinansowanie jego 
potrzeb wymaga z jednej strony 
znacznego udoskonalenia systemu 
podatkowego, a z drugiej odpowied­
nich zmian w systemie finansowa­
nia i realizacji działalności rozwojo­
wej, które stworzyłyby podstawy do 
właściwego wykorzystania funduszy 
rozwojowych przedsiębiorstw. Ale 
to stanowi problem wymagający 
odrębnego potraktowania.

Natomiast sądzę, że warto w tym 
artykule poświęcić jeszcze nieco 
miejsca problemom społecznym, ja­
kie muszą się wiązać z reformą sy­
stemu ekonomicznego.

Przeprowadzenie każdej reformy 
gospodarczej, naruszając w pewnym 
stopniu interesy warstw społecz­
nych izwiązanych z dotychczasowym 
systemem gospodarczym, wymaga 
dla swej realizacji poparcia ze stro­
ny tych warstw, które spodziewają 
się na niej skorzystać. A stosunek 
sił obu grup i możliwości ich użycia 
decydują o tym, czy w ogóle i w 
jakim zakresie reforma gospodarcza 
w danym społeczeństwie jest możli­
wa.

Rozpatrując z tego punktu wi­
dzenia obecną sytuację społeczną w 
Polsce, można się spodziewać, że wa­
runki dla przeprowadzenia reformy 
gospodarczej są korzystne, gdyż 
możliwości działania szerokich rzesz 
społeczeństwa, ponoszących dotąd 
prawie wyłącznie koszty niskiej 
efektywności dotychczasowego sy­
stemu, w wyniku ostatniej fali straj­
ków wydatnie wzrosły. Na przy­
szłość możliwości tego oddziaływa­
nia może zagwarantować odrodzony 
i zreformowany ruch związkowy.
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oczekujemy od organizacji wy­
twarzających produkty strategiczne, 
a inne wymagania stawiamy usłu­
gom dla ludności. Szczególny zespół 
cech jest oczekiwany od produkcji 
eksportowej bądź eliminującej zbęd­
ny import. Specyficzne wymagania 
dotyczą również zasadniczo odmien­
nych dziedzin gospodarki, takich 
jak przemysł wydobywczy, przetwór­
czy, rolnictwo, budownictwo czy 
transport. Można jednak podjąć 
próbę wskazania niektórych cech 
ogólnych, niezależnych, od specyfiki 
przedmiotu działalności.

Z punktu widzenia odbiorców, ra­
cjonalność gospodarowania _ w sfe­
rze produkcji materialnej (moż­
na by bowiem również roz­
ważać sferę usług socjalno-kul- 
turalnych) proponuje się oceniać 
stosując zespół kryteriów dotyczą­
cych: 1) poziomu technicznego pro­
duktu — czyli jego nowoczesności i 
jakości wykonania, 2) zgodności 
struktury podaży i popytu, 3) termi­
nowego i ilościowego zaspokajania 
potrzeb, czyli „zbilansowania” do­
staw z popytem, 4) sprawności ser­
wisu eksploatacyjnego, we wszel­
kich formach użytkowania produk­
tów przez odbiorców oraz 5) niskiej 
ceny produktów o określonych para­
metrach użytkowych. Odbiorcą może 
być konsument indywidualny bądź 
organizacja gospodarcza.

Z pozycji dostawcy racjonalność 
gospodarowania można oceniać prze­
de wszystkim z punktu widzenia: 
1) wolumenu zysku, 2) elastyczności 
dostosowywania struktury asorty­
mentowej i ilości produkcji do 
zmiennego popytu, 3) tworzenia do­
godnych warunków dla przyszłego 
rozwoju, a więc „nie zjadania” swo­
jej substancji zasobowej. 4) stosowa­
nia rozsądnego stopnia pewności — 
inaczej ograniczania ryzyka — przy 
wyborze programu produkcji, tech­

lepszym przypadku powodować to 
będzie stosowanie rozwiązań nie naj­
bardziej racjonalnych.

Po izóste, aby doskonalić system 
gospodarowania, trzeba przede wszy­
stkim obiektywnie oceniać stan 
aktualny (i przyszły), zorganizować 
kompleksowy system informacyjny 
dostarczający wiarogodnych i aktu­
alnych danych o zachodzących zmia­
nach, a wreszcie — zapewnić wła­
ściwy obieg tych informacji 1 ich od­
powiednie wykorzystanie. Bez speł­
nienia tych, pozornie oczywistych 
wymagań, nie można ani dokonać 
obiektywnej diagnozy, ani sformuło­
wać propozycji zmian modelowych 
przydatnych dla praktyki.

Łatwo zaproponować zmiany mo­
delu, bo takie postulaty nie są 
sprawdzalne, natomiast znacznie 
trudniej jest doskonalić system ist­
niejący. Z tego względu doświadcze­
ni menedżerowie proponują, aby 
„przede wszystkim nic nie zmieniać”. 
Mało doświadczeni kierownicy orga­
nizacji gospodarczych upatrują zaś 
istotę postępu w dokonywaniu licz­
nych i gruntownych zmian. Tego ro­
dzaju taktyka jest efektowna doraź­
nie, a bezpieczna dla decydenta, po­
nieważ odsuwa w terminie koniecz­
ność podejmowania decyzji sterują­
cych funkcjonowaniem konkretnych 
organizacji gospodarczych w sferze 
realnej. Odpowiedzialność za ewen­
tualne popełniane błędy nie jest zaś 
egzekwowana, bo trudno wskazać 
„winnego”, a zawsze można się po­
wołać na „trudności obiektywne”.

Dlatego należy żądać udowodnie­
nia skuteczności zmian metodami 
obliczeniowymi, a jeżeli to jest nie­
możliwe — sprawdzenia na piloto­
wych obiektach. Gdyby taka proce­
dura była stosowana w przeszłości, 
uniknęlibyśmy wielu błędnych decy­
zji, których przykłady można łatwo 
wskazać. Nie jest to jednak potrzeb­
ne w niniejszej wypowiedzi.

Fe siódme, wobec złożoności roz­
patrywanych zagadnień nie można 
liczyć na powodzenie wprowadze­
nia „skokowych” zmian modelowych. 
Trzeba natomiast zastosować meto­
dy heurystyczne, polegające na tym, 
że po ustaleniu jedynie ogólnych ce­
lów poszukuje się takich środków 
realizacji, które im sprzyjają. W 
przypadku istnienia wariantów środ­
ków realizacji, trzeba zapewnić wa­
runki ich równoczesnego wdrażania i 
porównania racjonalności. Przy sto­
sowaniu takiego podejścia model 
ekonomiczno-finansowy 1 model za­
rządzania można opisać dokładniej 
jedynie ex post, bo dopiero wtedy ma 
się pewność co do osiągniętych efek­
tów i poniesionych nakładów.

Teza ta pozornie nie zgadza się z 
zasadami planowej gospodarki, która 
dążyła zawsze do tego, aby bardzo 
dokładnie opisać ex antę zarówno 
cele, jak i środki realizacji. W wa­
runkach częstych i znacznych zmian 
na rynkach światowych trzeba jed­
nak zweryfikować dotychczasowe 
poglądy w tym zakresie.

*
Kategoria ekonomiczna „racjonal­

ność gospodarowania” zależy od pod­
miotu i przedmiotu działalności. Je­
żeli ma być stosowana jako kryte­
rium wyboru modelu zarządzania lub 
jako podstawa do oceny działalno­
ści określonych podmiotów zarządza­
nia, to powinna być starannie zba­
dana l ściśle zdefiniowana.

Wobec różnorodności działalności 
gospodarczej i różnych celów formu­
łowanych przez odbiorców dostaw­
ców i centralny szczebel zarządzania, 
trzeba dopuścić stosowanie zróżnico­
wanych kryteriów oceny racjonalno­
ści gospodarowania.

Ze względu na złożoność gospodar­
ki narodowej nie istnieje możliwość 
opracowania ex antę szczegółowego i 
użytecznego praktycznie modelu za­
rządzania. Jedyną metodą jest okre­
ślenie, możliwie dokładne, upraw­
nień. Konkretne instrumenty stymu­
lujące trzeba dobierać metodami he­
urystycznymi i nadążnymi.

Poszczególne problemy, jedynie tu 
zasygnalizowane, wymagają prowa­
dzenia systematycznych i szczegóło­
wych badań. Informacje stanowiące 
wynik tych badań powinny być 
obiektywne, aktualne i dostępne dla 
wszystkich zainteresowanych jedno­
stek organizacyjnych.

Kryteria racjonalności gospodaro­
wania powinny być zgodne z kryte­
riami stosowanymi w polityce spo­
łecznej, płacy i pracy, z zasadami 
awansowania kadr i systemem praw­
nym. Tylko w takim kompleksowym 
ujęciu można bowiem określić sy­
stem kryteriów najbardziej racjonal­
nych.

TADEUSZ PIETRZKIEWICZ

nik wytwarzania i metod zarządzania 
oraz 5) zadowalających warunków 
socjalno-kulturalnych dla zatrudnio­
nych. Dostawcą może być producent 
krajowy bądź zagraniczny. W tym 
drugim przypadku —• znaczenie ma 
tylko sposób w jaki dostawca zaspo­
kaja nasze potrzeby, natomiast nie 
interesuje nas jego racjonalność go­
spodarowania.

Analiza kierunków i „siły” oddzia­
ływania wymienionych tu przesłanek 
umożliwia w każdym konkretnym 
przypadku dokonanie wyboru roz­
wiązania o najbardziej racjonalnych 
cechach (systemu gospodarowania) z 
punktu widzenia konkretnego od­
biorcy lub konkretnego dostawcy. 
Trzeba jednak uwzględnić fakt, że 
poszczególne cechy systemu gospo­
darowania są ze sobą powiązane sil­
niej lub słabiej, w zgodnym lub prze­
ciwnym kierunku. I tak, dla przy­
kładu, dążenie do osiągnięcia naj­
wyższego poziomu technicznego wy­
robu, a więc jego nowoczesności i ja­
kości wykonania, utrudnia dostoso­
wywanie asortymentu podaży do 
zmian popytu; ogranicza możliwości 
ilościowe dostaw i ich rytmiczność; 
utrudnia serwis eksploatacyjny i 
uniemożliwia osiąganie niskich cen. 
Główną przyczyną sprzeczności tych 
cech jest stosunkowo długi okres 
niezbędny dla osiągnięcia wysokiego 
poziomu technicznego produk­
cji i jednorodności jakościo­
wej poszczególnych jej egzemplarzy. 
Chodzi tu bowiem o „powszechny” 
wysoki poziom techniczny wyrobów 

’ w określonej grupie asortymentowej, 
a nie o „wyczyny jakościowe” doty­
czące wybranych egzemplarzy. Jeżeli 
dąży się do przodownictwa w nowo­
czesności produkcji, to obywa się to 
zwykle kosztem częściowej rezygna­
cji z innych cech.

I wreszcie, racjonalność gospoda­
rowania w kategoriach planisty cen­
tralnego i kierownictwa gospodar­
czego powinna się przejawiać głów­
nie w: 1) globalnym zbilansowaniu 
podaży z popytem pod względem 
asortymentowym, ilościowym i ter­
minowym, 2) ekonomicznie uzasad­
nionym poziomie technicznym pro­
duktów; powinno się to wyrażać w 
minimalizacji nakładów społecznych 
zużywanych dla zaspokojenia po­
trzeb asortymentowych i jakościo­
wych, 3) oszczędnym zużyciu deficy­
towych czynników produkcji (pracy, 
materiałów, importu zaopatrzenio­
wego, zaopatrzenia materiałowo-te­
chnicznego itp.), 4) szybkim dostoso­
wywaniu podaży do zmiennego po­
pytu, 5) efektywnym ekonomicznie 
wykorzystywaniu dysponowanego 
potencjału, 6) niskim koszcie wy­
twarzania oraz 7) minimalizacji za­
kłóceń środowiska przyrodniczego i 
społecznego.

Kryteria stosowane przez jedno­
stki szczebla centralnego dotyczą 
więc zarówno odbiorców, jak i do­
stawców, a dodatkowo — ze względu 
na swoją rolę w kierowaniu proce­
sami makro — uwzględniają rów­
nież niektóre wymagania ogólnospo­
łeczne.

Przegląd wymienionych cech 
umożliwia określenie kilku tez doty­
czących sposobu formułowania kry­
teriów racjonalności. Wymienia się 
je więc w dalszym ciągu, jednak bez 
bliższego uzasadnienia.

Po pierwsze, ze względu na zasad­
nicze różnice celów działania, należy 
formułować kryteria oceny racjonal­
ności gospodarowania, odrębnie dla 
odbiorców, dostawców i w skali 
ogólnokrajowej.

Po drugie, w związku że złożono­
ścią procesów gospodarczych i wy­
stępowaniem licznych związków 
między poszczególnymi cechami ko­
nieczne jest dokonywanie ocen ra­
cjonalności metodami wielokryte- 
rialnymi.

Po trzecie, kryteria oceny powinny 
być tak sformułowane, aby na ich 
podstawie można było określić ze­
spół instrumentów parametrycznych 
lub nakazowych, sterujących działal­
nością gospodarczą dla realizacji po­
szczególnych celów wymienionych 
trzech grup podmiotów. Należy więc 
dążyć do jednoznacznego określenia 
kryteriów tak, aby można było na 
tej podstawie formułować skwanty- 
fikowane cele i oceniać stopień ich 
realizacji.

Po czwarte, wobec różnorodności 
celów działania organizacji gospo­
darczych i zmienności warunków 
otoczenia, nie ma szans na zbudowa­
nie jednolitego modelu ekonomiczne­
go i systemu zarządzania podporząd­
kowanych kryteriom racjonalności 
gospodarowania. Trzeba się pogodzić 
z koniecznością stosowania zróżnico­
wanych modeli, dostosowanych do 
rodzaju podmiotu, dziedziny jego 
działalności i zespołu warunków te­
chnicznych, ekonomicznych i praw­
nych. Nie bez znaczenia są również 
sukcesy osiągnięte w przeszłości 
przez niektóre organizacje gospodar­
cze bądź w określonych dziedzinach 
ich działalności. Jeżeli coś się udało 
w praktyce, to trzeba być bardzo 
ostrożnym przy proponowaniu zmian 
modelowych, a tym bardziej przy 
ich narzucaniu. I odwrotnie, jeżeli 
coś się nie powiodło, to nie oznacza, 
że trzeba od razu zmieniać modele 
zarządzania. Uzasadnione jest nato­
miast w takich przypadkach drobiaz­
gowe i konsekwentne usuwanie 
stwierdzonych luk oraz wykorzysty­
wanie istniejących możliwości.

Po piąte, analiza i wykorzystanie 
doświadczeń zagranicznych są mało 
przydatne, ponieważ w każdym kra­
ju występuje specyficzna, niepowta­
rzalna kombinacja uwarunkowań. 
Naśladowanie zaś wybranych frag­
mentów modeli zagranicznych, bez 
dokładnej znajomości całego ich 
„tła”, prowadzić musi do niepowo­
dzeń w gospodarce krajowej. W naj­
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nych zarówno importowanych zbóż, 
jak i pasz gospodarskich, a także z 
nadmiernego forsowania rozwoju 
produkcji zwierzęcej w gospodarce 
uspołecznionej, m.in. u producentów, 
u których wykorzystanie pasz prze­
kraczało granicę racjonalności (np. 
w kółkach rolniczych i tuczarniach 
przyzakładowych).

Wprawdzie wzrost zbożochłon- 
ności produkcji zwierzęcej jest pro­
cesem obiektywnym, towarzyszącym 
intensyfikacji produkcji rolnej, to 
w naszych warunkach wzrost ten 
w latach siedemdziesiątych wyprze­
dził co najmniej o 10 lat normalny 
trend rozwojowy. Praktycznie ozna­
cza to, że pomiędzy poziomem pro­
dukcji zwierzęcej i roślinnej pow­
stała 10-letnia luka rozwojowa. Taką 
zbożochłonność produkcji, jaka ma 
miejsce obecnie, powinniśmy przy 
zrównoważonym rozwoju produkcji 
zwierzęcej i roślinnej osiągnąć do­
piero około roku 1990. Stawia to 
rozwój produkcji zwierzęcej w naj­
bliższych latach w szczególnie trud­
nej sytuacji, nie ma bowiem szans 
na taki przyrost produkcji roślin­
nej, zwłaszcza zbóż, który by pow­
stałą lukę mógł wypełnić. A ponie­
waż w perspektywie przyszłego pię­
ciolecia utrzymanie importu zbóż 
i pasz na dotychczasowym poziomie 
raczej nie wchodzi w rachubę ze 
względu na wysokie i nadal rosną­
ce zadłużenie kraju, należy się liczyć 
ze zwolnionym tempem wzrostu 
produkcji zwierzęcej w stosunku do 
dotychczasowego, długoletniego, tren­
du (2,9 proc, średnio rocznie w la­
tach 1950-79).

Zmienić strategię

Tempo wzrostu produkcji zwie­
rzęcej w najbliższym pięcioleciu bę­
dzie zależało nie tylko od zmian w 
imporcie zbóż i pasz, lecz także — 
przy danym dopływie środków pro­
dukcji do rolnictwa — od strategii 
dalszego rozwoju rolnictwa. Konty­
nuowanie dotychczasowej strategii 
rozwoju, szczególnie w warunkach 
zmniejszonego importu zbóż i pasz, 
nie zapewniłoby nawet takiego wzro­
stu produkcji zwierzęcej, który po­
zwoliłby na utrzymanie obecnego 
poziomu spożycia artykułów zwie­
rzęcych na jednego mieszkańca, 
zwłaszcza że liczba ludności kraju 
w ciągu pięciolecia wzrośnie o po­
nad 1,5 min osób.

Przy danym imporcie zbóż 1 pasz 
przyrost produkcji^,, zwierzęcej w 
przyszłym pięcioleciu będzie zależał 
zarówno od wzrostu- plonów i zbio­
rów produktów roślinnych, w tym 
również zbóż, jak i poprawy efek­
tywności wykorzystania pasz oraz 
zmian w zbożochłonności produkcji 
zwierzęcej.

Z tabeli 1 wynika, że w latach 
1976-79 miała miejsce całkowita 
stagnacja zbiorów, w tym niższa 
produkcja zbóż o 1,1 min ton rocz­
nie w porównaniu z poprzednim 
pięcioleciem. Oprócz zmniejszenia 
powierzchni użytkowanej rolniczo 
(o 250 tys. ha) i kumulacji niekorzy­
stnych lat dla produkcji roślinnej, 
zwłaszcza zbóż, główną przyczyną 
braku postępu w produkcji roślin­
nej była stagnacja nawożenia mine­
ralnego. W gospodarce uspołecznio­
nej nawożenie mineralne w ciągu 
ostatnich czterech lat pozostało na 
prawie nie zmienionym, dosyć wyso­
kim poziomie (około 307 kg na 1 ha), 
co przy wzroście jej obszaru o 800 
tys. ha (o 22 proc.) spowodowało 
spadek nawożenia w gospodarce in­
dywidualnej ze 161 do 150 kg na 
1 ha. Mimo przeszło dwukrotnie 
wyższego nawożenia, poziom zbio­
rów z 1 ha użytków rolnych, wyra­
żony w wartości globalnej produk­
cji roślinnej, jest iednak w gospo­
darce uspołecznionej, niższy aniżeli 
w indywidualnej, col wynika zarów­
no z bardziej ekstensywnej struktu­
ry zasiewów, jak i znacznego przej­
mowania nowych ziem, z których 
uzyskuje się w pierwszych latach 
niższe plony.

Spadek zbiorów zbóż w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych wy­
nikał częściowo ze spadku plonów, 
głównie jednak ze zmniejszenia się 
powierzchni zasiewów. Powierzchnia 
ta od wielu już lat wykazuje syste­
matyczny spadek. W ciągu ostatnie­
go dziesięciolecia zmniejszyła się ona 
o 590 tys. ha, w tym o 180 tys. ha 
w wyniku ubytku ziemi użytkowa­
nej rolniczo i o 410 tys. ha w wyni­
ku zmniejszenia się udziału zbóż w 
strukturze zasiewów. Ponieważ w 
gospodarce indywidualnej udział ten 
pozostaje na prawie nie zmienionym 
poziomie (57,0 prcc. obecnie wobec 
57,3 proc, przed dziesięciu laty), to 
spadek tej powierzchni w skali kra­
ju jest w około 90 proc, skutkiem 
wzrostu obszaru użytkowanego przez 
sektor uspołeczniony, jak i spadku 
udziału zbóż w strukturze zasiewów 
w tym sektorze (z 46,3 proc, w la­
tach 1966-70 do 42,9 proc, w latach 
1976-79).

Niższy aniżeli w gospodarce indy­
widualnej udział zbóż w strukturze 
zasiewów w gospodarce uspołecznio­
nej powodował, iż w skali całego 
rolnictwa uzyskiwaliśmy w ostat­
nich latach o około 1,2 min ton 
mniejszą produkcję -zbóż (co koszto­
wało nas w imporcie około 150 min 
dolarów rocznie), nie zyskując w za­
mian ani wyższej pozostałej produk­
cji roślinnej ani zwierzęcej.

Mimo wyższych plonów zbóż pro­
dukcja zbóż z 1 hą użytków rol­
nych jest w gospodarce uspołecznio­
nej niższa. Pozostaje to w rażącej 
dysproporcji do zbożochłonnych 
technologii produkcji zwierzęcej, 
a w ostatecznym rachunku do uzy­
skiwanych końcowych efektów pro­
dukcyjnych z jednostki powierzchni. 
Ilustrują to dane liczbowe z 1979 
roku (patrz tabela 2).

Niższej (o 12 proc.) produkcji zbóż 
z 1 ha użytków rolnych i wyższemu 
(o 25 proc.) zużyciu pasz treści­
wych przez inwentarz produkcyjny 
w gospodarce uspołecznionej w sto­
sunku do indywidualnej towarzy­
szy nie tylko niższa (o 15 proc.) pro­
dukcja zwierzęca, co oczywiście jest 
wynikiem wyższej (o 48 proc.) zbo­
żochłonności tej produkcji, lecz tak­
że ujemna końcowa produkcja roś­
linna netto (oznacza to, że wartość 
zakupionych pasz i nasion jest wyż­
sza od sprzedaży produktów roślin­
nych) *),  podczas gdy w gospodarce 
indywidualnej jest ona dodatnia 
(stanowi 20 proc, zbiorów), mimo że 
około 10 proc, zbiorów przeznacza 
się na pasze dla koni (w sektorze 
uspołecznionym około 1 proc, zbio­
rów).

• W PGR jest ona dodatnia (1,2 tys. 
zl z 1 ha), ujemna zaś w RSP 1 ZGR 
(-3,7 i -6,6 tys. zl z 1 ha).

Nieefektywność

Produkcja zwierzęca w gospodar­
ce uspołecznionej jest nie tylko bar­
dziej zbożochłonna, lecz także bar­
dziej ziemiochłonna niż w gospodar­
ce indywidualnej. W tej ostatniej na 
pasze dla inwentarza produkcyjne­
go przeznacza się 66 proc, powierz­
chni użytków rolnych, natomiast w 

Plony 1 zbiory roślin uprawnych, produkcja zwierzęca, jej paszochlonność 
i zbożochłonność (średnie roczne dla okresów pięcioletnich)

Tabela 1

Wyszczególnienie 1966-70 1971-75 1976-79
Obszar użvtków rolnych min ha 19,50 19,33 19.08
Zbiory roślin uprawnych w min ton

jednostek zbożowych 53,9 60,7 60.7
Plony z 1 ha w jedn. zbożowych 27,6 31,4 31,8
Powierzchnia zasiewów zbóż min ha 8,4C 8,23 7,87
Udział powierzchni zbóż w proc.

w użytkach rolnych 43,4 42.6 41,4
w powierzchni zasiewów 56,6 55.8 54.0

Zbiory zbóż min ton 17,0 20.9 19.8
Plony zbóż q z 1 ha 20.1 25,4 25.1
Import zbóż i nasz min ton 2,1 4,0 7,3
Zużycie nasz przez inwentarz pro-

dukcyjny min ton jedn. zbóż. 33.3 42.9 46.7
w tym: pasz niezbożowych 24,1 27,6 27,7

pasz treściwych *) 9,6 14.9 18.5
Produkcja zwierzęca w min ton 2) 4,61 5,57 5,91
Zużycie pasz w jedn. zbożowych na

i kg prod. zwierzęcej 7.33 7.70 7.90
w tym: pasz niezbożowych 5,23 4,95 4.69

pasz treściwych ł) 2,08 2,67 3,13
') w jednostlcach Wagowych.
’) W jednostkach przeliczeniowych (1 tona masy mięsno-tłuszczowej — 1 to­
na jaj = 6,7 ton mleka '= 0,!S ton wełny).

uspołecznionej 94 proc. Z 1 ha po­
wierzchni paszowej uzyskuje się w 
gospodarce indywidualnej 509 kg 
produktów zwierzęcych, w usoołecz- 
nionej natomiast 302 kg. Tak duże 
różnice w produkcji zwierzęcej z 1 ha 
powierzchni paszowej wynikają za­
równo z niższego poziomu zbiorów 
z 1 ha użytków rolnych, co jest 
skutkiem bardziej ekstensywnej 
struktury zasiewów (m.in. przeszło 
dwukrotnie wyższego udziału roślin 
pastewnych), jak i ze znacznie niż­
szej ‘ ekonomicznej efektywności 
spasania. Wartość zużytych pasz na 
1 kg przeliczeniowej produkcji zwie­
rzęcej wynosiła bowiem w gospodar­
stwach indywidualnych 3,75 zł, w 
uspołecznionych zaś 4,96 zł. Wyższa 
o 32 proc, wartość zużytych pasz na 
1 kg przeliczeniowej produkcji zwie­
rzęcej w sektorach gospodarki uspo­
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łecznionej wynika w pewnej swej 
części z większego udziału w pro­
dukcji zwierzęcej żywca wołowego, 
który wymaga dwukrotnie wyższego 
zużycia paszy na jednostkę produk­
tu finalnego (mięsa) aniżeli pozostałe 
produkty zwierzęce. W gospodarce 
indywidualnej udział żywca woło­
wego wynosi około 12 proc, (w prze­
liczeniowych jednostkach mięsa), w 
uspołecznionej natomiast około 21 
proc., a w PGR nawet 23 proc.

Jest to również jedna (choć nie 
jedyna) z przyczyn niskiego udziału 
zbóż w strukturze zasiewów, przy 
wysokiej bowiem obsadzie bydła 
opasowego gospodarstwa państwowe 
dążą przede wszystkim do zapewnie­
nia sobie odpowiedniej ilości pasz 
objętościowych, przeznaczając pod 
ich uprawę aż 37 proc, gruntów or­
nych, podczas gdy gospodarstwa in­
dywidualne tylko 13 proc.

Niższe zbiory z 1 ha użytków rol­
nych oraz niższa ekonomiczna efek­
tywność spasania powodują, iż go­
spodarstwa uspołecznione uzyskują 
z 1 ha powierzchni paszowej zaled­
wie 59 proc, produkcji zwierzęcej 
w stosunku do gospodarki indywi­
dualnej. Gdyby produkcyjność tej 
powierzchni udało się podnieść do 
poziomu gospodarki chłopskiej, to 
moglibyśmy w skali kraju — przy 
obecnym imporcie zbóż i pasz — 
uzyskać o 850 tys. ton, tj. o 14 proc, 
więcej produktów zvderzecyh. 
Oczywiście, nie jest w pełni możli­
we, zwłaszcza w krótkim okresie, 
zrównanie produkcyjności po­
wierzchni paszowej sektora uspo­
łecznionego z indywidualnym, nie­
mniej jednak zasadnicza jej popra­
wa jest jednym z podstawo-

Wyszczególnienie

Globalna produkcja 
zbóż kg/ha

Zużycie pasz treściwych 
kg/ha

Produkcja zwierzęca 
kg/ha

Zużycie pasz treściwych 
w kg na 1 kg pro­
dukcji zwierzęcej

Wartość końcowej pro­
dukcji roślinnej net­
to tys. zł/ha 

950 840

920 1150

336 284

2,74 4,06

+3,7 —0,5

wych warunków takiego wzrostu 
produkcji, zwierzęcej, który by za­
pewnił zwiększenie spożycia arty­
kułów zwierzęcych na 1 mieszkań­
ca do roku 1985.

Poprawa produkcyjności powierz­
chni paszowej nie musi iść w parze 
ze zwiększaniem .produkcji zwierzę­
cej w gospodarce uspołecznionej, 
lecz raczej odwrotnie — z jej zmniej­
szaniem i uwalnianiem części doty­
chczasowej powierzchni paszowej 
pod produkcję roślin towarowych, 
zwłaszcza zbóż. .Test bowiem para­
doksem, iż gospodarka uspołeczniona 
jest deficytowa w produkcji zbóż, 
podczas gdy na całym świecie jest 
odwrotnie — gospodarstwa wielko­
obszarowe są producentem zbóż, 
drobne natomiast producentem arty­
kułów zwierzęcych, w tym również 
ze zbóż dostarczanych ■ przez te 
pierwsze. Przykładem mogą tu być 
Węgry, gdzie przy prawie pełnym 
uspołecznieniu rolnictwa około 55 
proc, produkcji żywca wieprzowego 
i około 74 prcc. produkcji drobiar­
skiej jest wytwarzane przez drob­
nych producentów. Taki właśnie po­
dział zadań pomiędzy sektorami był­
by szczególnie uzasadniony w na­
szych Warunkach, gdzie gospodar­
stwa indywidualne stosując inne 
technologie żywienia zużywają 
znacznie mniej zbóż na jednostkę 
produkcji zwierzęcej, wykorzystu­
jąc przy tym bardziej efektywnie 
pasze gospodarskie.

Jednym z błędów polityki rolnej 
w drugiej połowie lat siedemdzie­
siątych było forsowne rozwijanie 
produkcji zwierzęcej w sektorze 
uspołecznionym, bez względu na wa­
runki i koszty tego rozwoju. Stano­
wiło to reakcję na spadek pogłowia 
trzody w gospodarce chłopskiej, 
spowodowany nieurodzajem zbóż w 
1975 roku. Spadek ten jeszcze bar­
dziej się pogłębił, gdy w następnych 
dwóch latach drastycznie zmniejszo­
no sprzedaż pasz gospodarstwom 
chłopskim zwiększając odpowiednio 
ich dostawy dla gospodarstw uspo­
łecznionych. Tego rodzaju reakcja 
była, z jednej strony, wyrazem ir­
racjonalnej wprost wiary w skutecz­
ność nakazów, które niestety w rol­
nictwie dają z reguły skutek od­
wrotny od zamierzonego, z drugiej 
zaś — nieporadności polityki rolnej w 
sterowaniu rozwojem produkcji rol­
nej w gospodarce chłopskiej za po­
mocą instrumentów ekonomicznych.

Nakazowe zwiększanie produkcji 
zwierzęcej w gospodarce uspołecz­
nionej, rzekomo w imię ratowania 
rynku mięsnego, było posunięciem 
krótkowzrocznym, w ostatecznym 
rachunku dało nie tylko mniejszy, 
ale i bardziej kosztowny (importo- 
chłonny) przyrost produkcji zwie­
rzęcej w skali kraju. Przemieszcze­
nie produkcji zwierzęcej z gospo­
darki indywidualnej do uspołecznio­
nej spowodowało bowiem wzrost zu­
życia pasz treściwych o około 1 min 
ton. Obecnie w całej gospodarce 
uspołecznionej (łącznie z zakładami 
tuczu resortów nierolniczych) zuży­
wa się o 2,2 min ton więcej paszy 
treściwej niż na wytworzenie takiej 
samej ilości produkcji zwierzęcej w 
gospodarce indywidualnej.

Nadmierne rozwijanie produkcji 
zwierzęcej w gospodarstwach uspo­
łecznionych odbiło się negatywnie 
nie tylko na spadku efektywności 
skarmiania pasz, lecz także na znacz­
nym pogorszeniu efektywności go­
spodarowania w ostatnich latach.

Przemieszczenie setek tysięcy 
sztuk cieląt i milionów sztuk prosiąt 
z gospodarstw chłopskich do dalsze­
go chowu w gospodarstwach uspo­
łecznionych (często do prymityw­

nych, prowizorycznych pomieszczeń) 
powodowało choroby i liczne upadki 
tych zwierząt, a zatem miliardowe 
straty finansowe, nikłe lub nawet 
zerowe przyrosty wagi w pierwszych 
■tygodniach chowu, a zatem wysokie 
i nieefektywne zużycie pasz, co 
znalazło m.in. wyraz w obniżającej 
się produkcyjności powierzchni pa­
szowej (z 348 kg produktów zwie­
rzęcych z 1 ha w roku 1975 do 302 kg 
w roku 1979, podczas gdy w gospo­
darce indywidualnej nastąpił wzrost 
z 483 do 509 kg).

Polityka gruntowa
Przedstawione wyżej uwagi na te­

mat międzysektorowego zróżnicowa­
nia produkcji zbóż, zbożochłonności 
i efektywności produkcji zwierzęcej 
w sposób jednoznaczny nasuwają 
wnioski co do dalszej polityki pro­
dukcyjnej w rolnictwie w najbliż­
szym dziesięcioleciu.

V7 celu poprawy niskiej dotąd 
produkcyjności i efektywności go­
spodarki uspołecznionej nie należy 
jej obarczać przejmowaniem i zago­
spodarowaniem nowych ziem. Prze­
pływ ziemi do sektora uspołecznio­
nego należałoby ograniczyć do mi­
nimum, a mianowicie tylko do przy- 
padków, gdy nie ma rzeczywiście 
nabywców na ziemię ze strony rol­
ników indywidualnych (którzy po­
winni mieć absolutne pierwszeń­
stwo zakupu gruntów PFZ). W celu 
stworzenia lepszych warunków go­
spodarowania należałoby wszystkie 
drobne enklawy gruntów uspołecz­
nionych położone wśród gruntów 
chłopskich, zwłaszcza oddalone od 
ośrodków gospodarczych, przezna­
czyć do sprzedaży gospodarstwom 
indywidualnym.

W państwowych gospodarstwach 
rolnych niezbędne jest znaczne 
zwiększenie powierzchni uprawy 
zbóż (jest to obecnie nawet przy 
aktualnych cenach jedna z najbar­
dziej opłacalnych gałęzi produkcji 
rolnej w tym sektorze), co wymaga 
radykalnych zmian w dotychczaso­
wym systemie gospodarowania, m.in. 
poważnego zmniejszenia pogłowia 
zwierząt, zwłaszcza bydła opasowe­
go, w celu uzyskania nadwyżek zboża 
towarowego na potrzeby gospodarki 
narodowej, w tym również tuczu 
trzody w drobnych gospodarstwach 
chłopskich. Ubytek produkcji zwie­
rzęcej w gospodarce usoołecznionej 
może być z dużą nadwyżką zrekom­
pensowany przez jej wzrost w go­
spodarce indywidualnej, pod warun­
kiem lepszego jej wyposażenia w 
środki produkcji oraz zapewnienia 
trwałej opłacalności produkcji, m.in. 
przez bardziej elastyczną niż‘dotych­
czas politykę cen rolnych.

Minimalizacja dalszego wzrostu 
obszaru gospodarki uspołecznionej 
stworzyłaby możliwość bardziej ra­
cjonalnej alokacji środków produk­
cji w ramach rolnictwa. Znaczna 
część nakładów środków inwestycyj­
nych i obrotowych kierowanych do 
rolnictwa przeznaczona była na za­
gospodarowanie ziem przejmowa­
nych z gospodarki chłopskiej przez 
sektor uspołeczniony. Były to więc 
nakłady na przekształcenie formy 
własności w rolnictwie. Efekt pro­
dukcyjny tych nakładów w skali ca­
łego rolnictwa był niewielki, a czę­
sto wręcz ujemny, gdyż przejmowa­
ne ziemie, zwłaszcza przez ZGR 
i RSP, dawały nie tylko znacznie 
niższą, ale i droższą produkcję rol­
ną niż gdyby te ziemie przejęte zo­
stały przez gospodarstwa chłopskie. 
Nakłady, które szły dotychczas na 
przejmowanie ziemi przez sektor 
uspołeczniony, mogą być przezna­
czone zarówno na poprawę wyposaże­

nia indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, jak i istniejących gospo­
darstw uspołecznionych. Dałoby to w 
całym rolnictwie większy przyrost 
produkcji aniżeli przy kontynuowa­
niu dotychczasowej polityki w za­
kresie przekształceń, ustrojowych.

Powyższe, niezbędne z punktu wi­
dzenia interesów rolnictwa i całej 
gospodarki narodowej, _ kierunki 
zmian w polityce rolnej i polityce 
produkcyjnej w odniesieniu do po­
szczególnych sektorów rolnictwa po­
zwolą niewątpliwie na pewne złago­
dzenie dotychczasowych napięć w bi­
lansie zbożowo-paszowym, ale ich 
nie usuną, zbyt duża bowiem — jak 
to pokazywaliśmy — istnieje luka 
pomiędzy rozwojem produkcji zwie­
rzęcej i roślinnej.

Wzrost udziału zbóż w strukturze 
zasiewów do co najmniej 55 proc, 
w gospodarce uspołecznionej, pozwo­
liłby na zwiększenie powierzchni 
uprawy zbóż w roku 1985 do około 
8,3 min ha. Wzrost plonów zbóż 
(a także i pozostałych roślin) zale­
żeć będzie przede wszystkim od 
wzrostu nawożenia mineralnego. 
Przyrost tego nawożenia powinien 
być kierowany przede wszystkim do 
gospodarki indywidualnej, przy niż­
szym bowiem poziomie nawożenia 
uzyskuje się znacznie wyższe krań­
cowe przyrosty plonów. Gdyby na­
wożenie w całym rolnictwie wzro­
sło do około 250 kg NPK na 1 ha, 
to można by w 1985 roku liczyć na 
osiągnięcie plonów zbóż w wysokości 
około 31 q z 1 ha, a zbiorów w gra­
nicach 25,5 min ton. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że w ostatnich latach 
zasoby zbóż, tzn. własna produkcja 
łącznie z importem zbóż i pasz, wy­
nosiły przeciętnie 27,6 min ton, to 
wzrost ‘ zbiorów zbóż do roku 1985 
nie stwarza dużych szans na równo­
czesną realizację dwóch celów — 
zmniejszenia importu zbóż do po­
ziomu zapewniającego zrównoważe­
nie bilansu handlu zagranicznego 
produktami rolno-spożywczymi oraz 
odczuwalnego ria rynku wzrostu 
produkcji zwierzęcej. Szacuje się, że 
zrównoważenie bilansu handlu za­
granicznego byłoby możliwe przy 
zmniejszeniu importu zbóż i pasz 
o jedną trzecią (w ujęciu wartościo­
wym) i przy równoczesnym wzroście 
eksportu produktów rolnych i spo­
żywczych. Przy imporcie około 4,5 
min ton (w tym około 2,5 min ton 
pasz wysokobiałkowych) na pasze dla 
inwentarza produkcyjnego można 
będzie przeznaczyć około 21 min ton, 
tj. o niecałe 2 min ton (o około 
9 proc.) więcej niż średnio w latach 
1978—79. Gdyby zbożochłonność pro­
dukcji zwierzęcej „nie uległa dalsze­
mu wzrostowi .(m;in. dzięki „zwięk-_ 
szonemu udziałowi importowanych 
pasz ■ wysokobiałkowych), to wzrost 
produkcji zwierzęcej do roku 1985 
wyniósłby również około 9 proc. 
Tempo wzrostu produkcji wyniosło­
by około 1,4 proc, średnio rocznie, 
byłoby więc o połowę niższe od 
długookresowego tempa wzrostu.

Zrównoważenie salda handlu za­
granicznego produktami rolno-spo­
żywczymi wymaga wzrostu eksportu 
produktów zwierzęcych, w tym rów­
nież mięsa, co najmniej do poziomu, 
jaki już osiągnęliśmy w latach 1974- 
-75. W tej sytuacji przyrost produk­
cji zwierzęcej do 1985 roku pozwo- z 
liłby zaledwie na utrzymanie doty­
chczasowego poziomu spożycia arty­
kułów zwierzęcych na jednego mie­
szkańca.

Tak więc mimo raczej optymi­
stycznych założeń odnośnie wzrostu 
zasiewów, plonów i zbiorów zbóż 
oraz zahamowania dalszego wzrostu 
zbożochłonności produkcji zwierzę­
cej, szanse na wzrost spożycia arty­
kułów zwierzęcych są minimalne, 
jeśli oczywiście wykluczyć dalszy 
stały deficyt w handlu zagranicznym 
produktami rolno-spożywczymi, tj. 
utrzymywanie wysokiego importu 
zbóż i pasz lub też ograniczenie 
eksportu produktów zwierzęcych. 
Byłoby to możliwe jedynie w wa-. 
runkach dodatniego bilansu handlu 
zagranicznego artykułami przemy­
słowymi i dodatniego bilansu płat­
niczego kraju, co przy olbrzymim 
zadłużeniu jest w najbliższym pię­
cioleciu a nawet dziesięcioleciu nie­
realne.

Jedyna szansa wzrostu spożycia 
artykułów zwierzęcych na jednego 
mieszkańca do roku 1985, to obni­
żenie dotychczasowej zbożochłon­
ności produkcji zwierzęcej oraz zna­
czna poprawa efektywności skarmia­
nia pasz (która w ostatnim dziesię­
cioleciu zmniejszyła się o 7 proc.). 
Poprawa ta zależy zarówno od — 
wymienionych wyżej — zmian w 
polityce rolnej i produkcyjnej w od­
niesieniu do gospodarki indywidual­
nej i uspołecznionej, jak i od całego 
kompleksu przedsięwzięć poza rol­
nictwem. Chodzi tu przede wszy­
stkim (jeśli się ograniczyć tylko do 
gospodarki paszowej) o daleko więk­
sze niż dotychczas zaangażowanie 
przemysłu maszynowego w produk­
cję maszyn, urządzeń i narzędzi do 
zbioru, konserwacji! i przygotowa­
nia pasz, a przemysłu chemicznego 
w produkcję różnego rodzaju do­
datków do pasz, co pozwoli na po­
prawę jakości pasz przemysłowych, 
a tym samym i lepsze wykorzystanie 
zbóż i pozostałych pasz gospodar­
skich.

ZDZISŁAW GROCHOWSKI
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MIESZKANIA
NAJBARDZIEJ
POTRZEBNE
TADEUSZ ŻARSKI

W czasie niedawnej dyskusji w 
redakcji „Życia Gospodarcze­
go” zgodzono się, że. należy 

budować mieszkania „najpotrzeb­
niejsze społecznie”. Powstaje od 
razu pytanie, co pod tym określe­
niem rtależy rozumieć?

Pojęcie mieszkania „społecznie 
najpotrzebniejszego” zrodziło się 
przed wojną w toku działalności 
Polskiego Towarzystwa Reformy 
Mieszkaniowej oraz spółdzielczości 
mieszkaniowej — praede wszyst­
kim Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. „Najpotrzebniej­
sze” mieszkania, których zresztą 
zbudowano tylko znikomą . ilość, 
miały możliwie najlepiej zasęękoić 
ówczesne potrzeby mieszkaniowe 
szerokich mas, odpowiadać mini­
malnym wymaganiom cywilizacyj­
nym, a z drugiej strony,, musiały 
to być mieszkania tanie — dosto­
sowane do skromnych środków 
stojących do dyspozycji tych, oby­
wateli. W praktyce budowlanej 
najczęściej były to mieszkania 
małe, 1—2-pokojbwe, wyposażone 
w instalację wodno-kanalizacyjną 
z WC, ale beż łazienki.

Od tego czasu minęło pół wie­
ku. Ogromnie zmieniło, się społe­
czeństwo polskie, jego poziom wy­
kształcenia, kultury i cywilizacji. 
Dziś państwo, celowo dotując gos­
podarkę mieszkaniową oraz stosu­
jąc odpowiednią politykę w zakre­
sie cen, płac, świadczeń socjalnych 
itd. może dostosować opłaty, ,za 
mieszkanie do możliwości płatni­
czych szerokich mas, podczas .gdy 
przed wojną cena mieszkania, na­
wet korzystającego ze środków, pu­
blicznych, zależna była od suro­
wych reguł rynkowych.

Pojęcie mieszkania najpotrzeb­
niejszego społecznie jest., jedpakb8- 
dal aktualne, choć, jego tres'ć. bar- 
dzo się zmieniła wskutek przyczyn, 
o (których była.mowa. Jednakże i 
dzisiaj koszt takiego mieszkania 
powinien znajdować się na pozio­
mie możliwym do udźwignięcia 
przez całą gospodarkę narodową i 
przez użytkowników. Konkretyzu­
jąc pojęcie mieszkania „najpotrzeb­
niejszego społecznie” w ostatnich 
dwu dziesięcioleciach mijającego 
wieku, trzeba wziąć pod uwagę 
cały szereg czynników, m.in.:

— konieczność dążenia do mak­
symalizacji. • społecznych korzyści 
wynikających z budownictwa 
mieszkaniowego;

— długowieczność mieszkania i 
jednoczesną dużą ' dynamiczrióść 
rozwoju potrzeb mieszkaniowych;

— różną trwałość elementów za­
gospodarowania mieszkaniowego, 
budynków i mieszkań;

— lokalny charakter -potrzeb 1 
nieprzehośność zasobów;

— strukturę ' zasobów mieszka­
niowych na tle struktury i składu 
gospodarstw domowych.

Omówmy je pokrótce. .
Wznoszenie mieszkań- ńie jest 

celem samym w sobie, lecz, służy 
zaspokajaniu potrzeb. Dlatego też 
produkt budownictwa ze społecz­
nego punktu widzenia oceniać 
trzeba przyjmując jako główną mia­
rę nie jednostki naturalne ale 
zdolność do maksymalizacji korzy­
ści społecznych. Wbrew pozorom 
mierzenie tych korzyści nie jęst 
trudne. Odpowiedzić ' trzeba sobie 

Struktura wielkości mieszkań budowanych w ramach 
pozarolniczego uspołecznionego budownictwa wielorodzinnego

Wyszczególnienie
Mieszkania następujących kategorii Przeciętna 

- powierzchnia 
użytkowa 

mieszkań w m2M1.M2 M3 
w 'odsetkach c

M4 
tgólnej li

M5 
czby m

M6, M7 
ieszkań

1971 r. 12.1 30.3 42,1 12,9 2,6 44,3
1975 r. 11.7 31.8 40,8 12,1

11,1
3,6
2,5

49,1
1978 r. 11.2 33.8 41,4

38,6
52,6
52,41979 r. , 14,5 34,3 10,7 1,9

Propozycje 
IKS 8 26 48 .12 6 58-60

Fot. S. ZUBCZEWSKI

na pytanie, jakie mieszkania za­
pewniają możliwość poprawy wa­
runków mieszkaniowych maksy­
malnej liczbie osób czy gospo­
darstw domowych?

Przechodząc do rzeczywistości 
stwierdzić należy, że w większości 
miast naszego kraju największą 
efektywnością społeczną charakte­
ryzuje się budowa mieszkań du­
żych. Istnieje tam bowiem bardzo 
dużo przeludnionych mieszkań 
mniejszych. Poprzez przydzielenie 
użytkownikom tych lokali nowych, 
większych mieszkań można doko­
nać wtórnego przydziału zwolnio­
nych lokali małych rodzinom, nie 
posiadającym w ogóle mieszkania, 
bądź tracącym je wskutek wybu­
rzenia. Taka polityka budowlano- 
-praydziałowa prowadzi do popra­
wy sytuacji mieszkaniowej znacz­
nie większej liczby osób niż byłoby 
to możliwe w zamian za jednako­
we nakłady inwestycyjne w wy­
padku budowy mieszkań małych.

Budynek mieszkalny i mieszka­
nie jest w naszym klimacie do­
brem długowiecznym, przewyższa­
jącym pod tym względem wszyst­
kie inne dobra trwałego użytku. 
Potrzeby mieszkaniowe w wyniku 
działania czynników, o których 
była mowa na początku, rozwijają 
się w naszym kraju dynamicznie. 
Jeśli nie uwzględnimy tego W poli­
tyce budowlanej — mieszkania i 
budynki technicznie sprawne po u- 
plywie stosunkowo krótkiego czasu 
nie będą moglv sprostać przyszłym 
potrzebom i gi ozi im przedwczesne 
zużycie moralne.

■Rozpatrując ten problem, trzeba 
mieć na uwadze różną trwałość po­
szczególnych elementów środowi­
ska mieszkalnego. Najtrwalszym 
elementem jest zagospodarowanie 
przestrzenne. Złe zagospodarowanie 
przestrzenne terenu mieszkaniowe­
go poprawić można tylko drogą 
wyburzeń budynków, a więc w 
sposób bardzo kosztowny. Wyciąg­
nąć można zatem wniosek, że naj­
potrzebniejsze społecznie mieszka­
nie powinno znajdować się w u- 
kładzie urbanistycznym o trwałych 
walorach użytkowych. Przykładem 
negatywnym są tu osiedla budowa­
ne przed 10—15 laty, w których nie 
przewidywany poprzednio rozwój 
motoryzacji doprowadził do całko­
witej degradacji środowiska miesz­
kalnego.

Zróżnicowana jest trwałość róż­
nych elementów budynku i miesz­
kania. Najtrwalsze są elementy 
konstrukcyjne, ściany nośne itd., 
inne zaś są mniej trwałe i w trak­
cie „życia” budynku bywają wy­
mieniane.

Najmniej trwałe jest wykończe­
nie wnętrza mieszkania, jak wy­
kończenie ścian, podłóg, urządzenia 
sanitarne (ale nie sieciowe — je­
śli wykonane są właściwie). Kon­
strukcja budynku i sposób jego 
wznoszenia powinny zapewnić 
możliwość przebudowy mieszkań i 
dostosowanie ich do przyszłych 
potrzeb. A zatem powinny być pre­
ferowane systemy budowy u- 
możliwiające „elastyczność” miesz­
kań. Wiemy jednak, że obecnie 
stosowane systemy nie pozwalają 
na to. W przyszłości, gdy uzyska­
my dalej idącą poprawę sytuacji, 
obecrie mieszkania będą zasiedla­
ne przez mniejszą liczbę osób, ale 

o wyższych wymaganiach. Koniecz­
ne jest zatem, by mieszkania już 
dziś budowane nie traciły na funk­
cjonalności. Jednym z ważkich 
czynników jest zapewnienie odpo­
wiedniej przestrzeni zarówno po­
kojom, jak i wszelkiego rodzaju 
innym pomieszczeniom, jak kuch­
nie, łazienki itp. Konieczne jest w 
tym wypadku myślenie na jutro. 
Brak takiego myślenia spowodował, 
że w wielu budowanych nie tak 
dawno mieszkaniach nie ma gdzie 
postawić pralki automatycznej czy 
też lodówki. A zatem nie powin­
niśmy robić oszczędności, gdy cho­
dzi o powierzchnię mieszkania. 
Można natomiast oszczędzać silosu­
jąc w mieszkaniach społecznie naj­
potrzebniejszych skromne wykoń­
czenie — stwarzając ocżywiście 
możliwość jego poprawy, ale ze 
środków własnych użytkowników.

Cechą charakterystyczną zasobów 
mieszkaniowych jest ich nieprze- 
nośność. Potrzeby mieszkaniowe 
mają charakter lokalny, tj. mogą 
być zaspokajane tylko w miejsco­
wości lub na określonym obszarze 
(np. w aglomeracji), gdzie wystę­
pują. Rozpatrując zatem wzajemne 
relacje między zasobem mieszka­
niowym i potrzebami, powinniśmy 
to czynić w skali miasta (lub ma­
łego obszaru). Wynikające zatem z 
tego porównania wnioski co do 
najpotrzebniejszego społecznie 
mieszkania — odnosić się mogą 
tylko do konkretnych punktów lub 
obszarów. Z tego punktu widzenia 
wskazówki co do treści pojęcia 
„mieszkania najpotrzebniejszego” 
nie muszą być identyczne dla po­
szczególnych miast, wsi lub ich 
grup. Wiedząc o tym stwierdzić 
jednak należy, że dla większości 
miast i terenów wiejskich prawdzi­
we są wnioski wyciągnięte z kon­
frontacji struktur potrzeb i zaso­
bów mieszkaniowych w skali o- 
gólnej. Jak wiadomo konfronta­
cja*) ta wykazała, że brak nam 
przede wszystkim mieszkań 3- i 
4-pokojowych. Obecnie niedobór 
mieszkań tej wielkości wynosi ok. 
3,5 min, podczas gdy mieszkań 
mniejszych mamy o 1,9 min za 
dużo.

Z przeprowadzonego rozumowa­
nia wynika, że mieszkanie najpo­
trzebniejsze społecznie powinno po­
siadać 3—4 pokoje (ale nie mini- 
-pókoje) i obszerne pomieszczenia 
pomocnicze. Mieszkanie to może 
natomiast charakteryzować się 
skromnym wykończeniem. W miarę 
możności powinno się ono znajdo­
wać w budynku, w którym moż­
na będzie w przyszłości dokonywać 
przebudowy układu całych kondyg­
nacji lub choćby samych mieszkań. 
Mieszkanie powinno być zlokalizo­
wane w osiedlu o układzie urbani­
stycznym. który będzie do zaak­
ceptowania jeszcze za 60—80 lat.

Brak danych, które by pozwoliły 
ocenić budowane w Polsce miesz­
kania z punktu widzenia wszyst­
kich wymienionych cech. Na pod­
stawie danych opracowywanych 
systematycznie w Instytucie Kształ­
towania Środowiska, a dotyczących 
struktury wielkości mieszkań wzno­
szonych w ramach miejskiego bu­
downictwa wielorodzinnego w bu­
dynkach, których projekty przeka­
zywane są w danym roku do rea­
lizacji (i które z reguły zbudowa­
ne- zostają w roku następnym), 
można prześledzić zachodzące wia­
tach siedemdziesiątych zmiany. 
Odpowiednie dane zawiera tabela. 
Wskazują one, że w okresie 1971— 
—1979 zwiększył się udział naj­
mniej potrzebnych mieszkań ma­
łych, zmalał zaś udział mieszkań 
typu M4 i M5, odpowiadających 
tym najpotrzebniejszym 3-4—poko­
jowym. Szczególnie niekorzystna 
tendencja wystąpiła w projektach 
przekazanych do realizacji w 1979 
roku, a więc w praktyce odnoszą­
cych się do budynków, które obec­
nie są lub jeszcze będą w bieżą­
cym roku oddawane do użytku.

W świetle przeprowadzonego 
wywodu, bardzo pilną sprawą jest 
zmiana struktury wielkości miesz­
kań. W tabeli przedstawiono opra­
cowaną w IKŚ propozycję dotyczą­
cą omawianej struktury. Można się 
spierać, czy dość daleko posunię­
to sie w niej w kierunku zmniej­
szenia udziału mieszkań najmniej­
szych i czy nie należałoby się 
jeszcze bardżiej koncentrować na 
budowie mieszkań typu M4 i M5 
— nawet kosztem pewnego zmniej­
szenia udziału mieszkań najwięk­
szych. Pewne jest jednak, że struk­
tura ta znacznie lepiej odpowiada 
społecznym potrzebom, niż obecnie 
stosowana. Zaproponowana prze­
ciętna wielkość mieszkania 58—60 
m kw. zezwala na dokonanie 
znacznego manewru, jeśli chodzi o 
zmianę- struktury 1 zapewnia peł­
ne stosowanie normatywu projek­
towania z 1974 r. — co obecnie 
niestety nie ma miejsca. Oczywi­
ście, przeciętna- ta może mieć za­
stosowanie do planowania w skali 
makro; a' nie powinna być trakto­
wana. jako normatywna dla pro­
jektowania konkretnych obiektów.

•) Por. „Zycie Gospodarcze" nr S5/1M0, 
„Klucz mieszkaniowego postępu".

Niekorzystne zmiany w sy­
tuacji rynkowej, które w ostat­
nich latach' dokonywały się w 

kraju, stawiają obecnie z całą o- 
strością problem koniecznych zmian 
w realnym i planowanym modelu 
konsumpcji.

Wszelkiego rodzaju programy dzia­
łania, w zmienionej sytuacji, można 
podzielić na doraźne i perspektywi­
czne. Gdy mowa o tych ostatnich, z 
całą pewnością wymagają one dłuż­
szych badań i przemyśleń, jednakże 
program doraźny, mimo iż na pozór 
nie potrzebuje teoretycznego zaple­
cza, również powinien kierować się 
określona koncepcją przewodnią. 
Warto więc zastanowić się nad dzia­
łaniami na najbliższy okres i mo­
żliwościami ich optymalizacji z 
punktu widzenia zaspokojenia po­
trzeb społecznych.

Priorytety obecne są zupełnie ja­
sne i pozostaną nimi na okres co 
najmniej kilku lat, trzeba więc po­
wiedzieć wyraźnie, że konieczność 
poprawy zaopatrzenia w żywność 
i artykuły podstawowe będzie mu- 
siała przesunąć na dalszy plan wzrost 
konsumpcji tzw. dóbr trwałych: sa­
mochodów, kolorowych telewizorów 
czy droższego sprzętu gospodarstwa 
domowego. Wynika to z wielu powo­
dów, wśród których należy wymienić 
zarówno obciążenie bilansu handlo­
wego importem kooperacyjnym dla 
producentów dóbi" trwałych, jak 
i tym, że wiele spośród tych dóbr jest 
na rynkach zagranicznych towarami 
poszukiwanymi i w stanie wyższej 
konieczności, lepiej jednak płacić za 
import niezbędnych surowców _ czy 
pasz przyczepami tompingowymi niż 
żywnością.

Jak dokonać wyboru
Manewr rynkowy polegający na 

zdjęciu z rynku i skierowaniu na 
eksport niektórych dóbr tego- typu 
jest, jak się Wydaje nieunikniony 
i konieczny, pozostaje jednak spra­
wą otwartą, ustalenie, jakie artyku­
ły przemysłowe na rynku muszą po­
zostać, a z jakich musimy przynaj­
mniej czasowo zrezygnować. Jak po- 
daje prasa codzienna, potępiana 
przez niemal wszystkich publicystów 
ekonomicznych jako symbol luksu­
sowej konsumpcji maszyna do.zmy­
wania naczyń będzie pierwszym 
z' dóbr, które znikną z rynku, nie ty­
le jednak na skutek polityki społecz­
nej lansującej określony model spo­
życia, lecz ze znacznie bardziej pro­
zaicznych, konkretnie importowych 
przyczyn. ।

Pozostaje kwestia co dalej i prze­
de wszystkim należy zapytać o dzie­
dziny najważniejsze — motoryzację, 
elektronikę, meble czy też artykuły 
gospodarstwa domowego. W dziedzi­
nie motoryzacji, polityka zdecydo­
wanego wzrostu eksportu kosztem 
rynku, rozpoczęła się już w tym ro­
ku, a spodziewać się należy, że ten­
dencje te mogą się jeszcze wzmocnić 
w roku przyszłym i następnych.

Wprawdzie poziom techniczny, 
ekonomiczny i funkcjonalny naszych 
samochodów nie rokuje im dłuższej 
koniunktury na rynkach zagranicz­
nych, niemniej jednak w ciągu naj­
bliższych kilku lat mogą one spełnić 
ważną rolę bufora w bilansowaniu 
obrotów handlowych.

Elektronika również ma teoretycz­
nie spore możliwości eksportowe, 
chociaż ze względu na niezbyt wy­
soki poziom nowoczesności— głów­
nie na mało atrakcyjnych rynkach. 
Powstaje jednak pytanie, czy ze 
względu na konieczność znacznego 
importu podzespołów i materiałów 
utrzyma się produkcję niektórych 
asortymentów wyrobów wyższej ja­
kości — Stereo i HiFi, wyłącznie 
dla potrzeb eksportowych, czy też 
zanikniemy się w autarkii, odłoży­
my nowe konstrukcje na półkę i za­
czekamy z ich uruchomieniem do 
momentu, kiedy stać nas będzie na 
większy import kooperacyjny.

Sądzę, że takie założenie byłoby 
jednak z perspektywicznego punktu 
widzenia zdecydowanie niesłuszne. 
Ograniczenie produkcji wyrobów 
o najwyższej w skali krajowej jako­
ści, nie tylko spowodowałoby znacz­
ną lukę na rynku, ale ponadto zep- 
chńęłpby producentów na niższy po­
ziom wymagań, ambicji i zaangażo­
wania. Powiedzmy sobie szczerze, że 
byłby to zabieg analogiczny do wzno­
wienia w FSO produkcji Warszawy, 
w momencie gdy zarówno .park ma­
szynowy, jak i załogę stać na pro­
dukcję wyrobów o zupełnie innym 
poziomie technicznym. Jeśli więc, ze 
społecznego punktu widzenia można 
uzasadniać czasową eliminację ze 
struktury konsumpcji wyrobów naj­
droższych, najbardziej elitarnych, to 
jednak nie można się-zgodzić na ta­
ki manewr z powodów techniczno- 
-produkcyjnych.

Identyczne rozumowanie można 
odnieść do meblarstwa czy też tzw. 
towarów „Predomowskich". W mo­
mencie, kiedy oszczędności szuka się 
wszędzie, nie .stać nas tna znaczny 
import kooperacyjny do małych pra- 
lek, czy Surowce do produkcji innych 
towarów tżw. luksusowego, asorty­
mentu. Kiedy limity ograniczają nam 
import eleganckich tkanin obicio­
wych i tapicerskich, czy też gąbki na 
wygodne fotele, ód razu nasuwa się 
koncepcja przejścia, na wytwarzanie 
pralki „Frania", prymitywnych męb- 
lościanek-1 zwykłych krzeseł. Kiedy 
jednali już raz. pogorszy się jakość 
produkcji czy wzorhictwa trudno 
wrócić na poprzedni poziom i rynki. 
Chodzi zatem o to, by konieczne do­
raźne oszczędności były elementem 
określonej polityki konsumpcji, a nie 
zupełnie przypadkowym 1 chaotycz­
nym, „obcinaniem” tego co wpadnle 
pod rękę. Potrzebne'jest zatem ko­
niecznie sformułowanie pewnych 
określonych zaśad, według których 
należałoby wprowadzić doraźne 
zmiany w modelu konsumpcji ną 
tzw. „okres przejściowy” być może 
na analogicznej zasadzie do kształ­
towania tzw. minimum socjalnego.

Wydaje się, że model taki w dzie­
dzinie dóbr użytku trwałego powi-
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nlen nie tylko być modelem bardziej 
standardowym, oznaczać rezygnację 
z krytykowanych dość powszechnie 
luksusowych nowinek, lecz przede 
wszystkim powinien w jak najwięk­
szym stopniu utrzymać ten poziom 
zaspokojenia potrzeb społecznych, 
który udało się osiągnąć "w tej dzie­
dzinie w ostatnich łatach. W momen­
cie gdy pojawia się perspektywa og­
raniczania dynamiki dostaw, bądź 
nawet ich bezwzględny spadek, je­
dyną drogą jaka wiedzie do zmini­
malizowania ujemnych skutków 
społecznych tego stanu jest zmiana 
podejścia do zaspokojenia samej for­
my potrzab.

Potrzebne sq nowe wzory

■ Dotychczas' obowiązującym założe­
niem było prywatne posiadanie co­
raz większej ilości przemysłowych 
dóbr trwałych, traktowanie ich jako 
wyróżnika pozycji społecznej, do wód 
prestiżu, i sukcesu.

Import wzorów konsumpcji z kra­
jów wysoko rozwiniętych pomijał 
jednak zupełnie różne odmiany spo­
życia zbiorowego i rozmaite formy 
posiadania czasowego, w postaci wy­
najmu na krótsze b~dź dłuższe okre­
sy. Nic więc dziwnego, że w momen­
cie, kiedy wprowadziliśmy do świa­
domości zbiorowej pogląd, że posia­
danie automatycznej pralki jest nie­
malże dowodem zaradności i sukce­
su, samoobsługowe pralnie nie mog­
ły się „przebić”, zarówno z powodu 
nie umieszczenia ich w drastycznie 
•ubogim programie osiedlowego dzia­
łania społecznego spółdzielni miesz­
kaniowych, jak też pominięcia w pla­
nach usług tradycyjnych firm zaj­
mujących się praniem. W ten sposób, 
absolutnie najdoskonalsza z moż­
liwych do realizacji w ciasnych 
mieszkaniach i ogromnych blokach 
forma zaspokajania potrzeb pralni-1 
czych, nie doczekała się żadnego po­
parcia ani ze strony przemysłu, któ­
ry nie zajmował się produkcją odpo­
wiednich maszyn, ani też ze strony 
jakiejkolwiek administracji czy or­
ganizacji społecznych, które powinny 
podjąć tę inicjatywę. Zupełnie ana­
logicznie wyglądała sprawa z propo­
nowanymi do znudzenia, między in­
nymi przez „Ż.G.” postulatami 
upowszechniania dóbr trwałych 
przez spożycie zbiorowe. Nie udało 
się zorganizować na szerszą skalę ani 
wynajmu samochodów, ani też, co 
jest już zupełnie absurdalne, przy­
czep kampingowych, eksploatowa­
nych przez pojedynczego posiadacza 
bardzo krótko, w ciągu jednego mie­
siąca w lecie najwyżej.

Szereg dóbr, powszechnie dostęp­
nych w znacznie bardziej bogatych 
krajach w systemie wypożyczenia, 
u nas ciągle z zupełnie nieistotnych 
powodów sprzedaje się głównie po­
jedynczym konsumentom; więcej na­
wet — ogranicza się administracyj­
nie zakupy przez rozmaite przyzak­
ładowe wypożyczalnie, mimo że jest 
to jedna z autentycznych form po­
mocy dla niezasobnych rodzin, któ­
rych nie stać na zatop namiotu za 
kilkanaście tysięcy, czy sprzętu nar­
ciarskiego za ciężkie pieniądze, by 
korzystać z niego przez dwa tygod­
nie w roto.

Wegetacja, a czasami wręcz upa­
dek wypożyczalni, jest dowodem bra­
ku jakiegokolwiek kompleksowego 
rozumienia konieczności zaspokojenia 
potrzeb społecznych w skali innej 
niż doraźne cele akumulacyjne. Pub­
likowane artykuły o regresie wypo­
życzalni książek dowodzą jasno, że 
nawet tam, gdzie wobec drastycznie 
niskich nakładów książek, priorytet 
powinien być ewidentny zapomina 

się o potrzebach bibliotek. Nie ulega 
jednak . wątpliwości, że w sytuacji, 
kiedy jedyną możliwością utrzyma­
nia, równowagi na rynku dóbr trwa­
łych, będzie konieczność znacznego 
podniesienia ich cen i umożliwie­
nie w ten sposób korzystania z nich 
znacznej liczbie notencjalnych na­
bywców. możliwości wynajmu każ­
dego niemal z przenośnych dóbi 
trwałych, muszą się zwiększyć i 
to w skali nieporównywalnej.

Przyjęcie jakiejkolwiek innej za­
sady będzie natomiast prowadzić do 
jeszcze dalej idącego rozwarstwienia 
poziomu posiadania jak obecnie, kie­
dy to mamy do czynienia praktycz­
nie z dwoma rynkami, na których 
różnice cennbjrwają 10-krotne, jak 
np. w przypadku'‘ pralki „Blombsrg” 
i „Frania”, które — co interesujące 
w roczniku GUS mieszczą się w 
jednej rubryce.

Przykłady rozpiętości znacznie 
większych od uzasadnionych można 
mnożyć. Od dłuższego już bowiem 
czasu funkcjonowały w naszym prze­
myśle dwa poziomy cenowo-jako- 
ściowe i w każdej branży mnożono 
z największym zapałem najbardziej 
elitarną grupę wyrobów, podniesie­
nie tzw. standardu przesuwając na. 
kolejne pięciolatki. Obecna sytuacja 
narzuca absolutną konieczność rewi­
zji tej polityki produkcyjnej, ale nie­
stety podniesienie poziomu zaniedba­
nej technicznie i konstrukcyjnie gru­
py wyrobów standardowych wyma­
gać będzie znacznie większych nak­
ładów, niż uruchomienie krótkose- 
ryjnych dóbr luksusowych. Tak sa­
mo nie widać, aby istniały gdziekol­
wiek wolne środki finansowe, maga­
zyny, lokale i wykwalifikowani fa­
chowcy, którzy mogliby się zająć 
w kompetentny sposób zorganizowa­
niem wynajmu i serwisu szeregu 
rozmaitych dóbr, którymi można za­
spokajać potrzeby społeczne znacz­
nie większej liczby osób, niż w dro­
dze prywatnego posiadania.

Jeżeli- jednak mówi się A, to trze­
ba też powiedzieć B. Przewartościo­
wanie dotychczasowego modelu kon­
sumpcji, przynajmniej na okres naj­
bliższych lat musi nastąpić i już się 
zaczęło. Jednakże upadek z wysoko­
ści — niezbyt wysokich w skali mię­
dzynarodowej, ale jednak, można 
i należy zamortyzować. Jedyną dro­
gą jest zdecydowane przesunięcie 
punktu ciężkości na zbiorowy system 
zaspokajania potrzeb i to w znacznie 
bardziej zróżnicowanych formach niż 
do tej pory. System taki musi pow­
stać z wielu przyczyn, a jego pow­
stanie jest wręcz prawidłowością 
ekonomiczną i historyczną. W go­
spodarce centralnie planowanej nie 
mogą tej sprawy załatwić nawet naj­
bardziej zdolni ajenci ani też nie roz- 
wiążą jej żadne firmy polonijne. Mu­
si się tym zająć administracja 
i działalność taka powinna być ko­
ordynowana z analizą poziomu życia, 
jego jakości, stanem zaspokojenia 
potrzeb w danym środowisku itd. 
Jednym słowem, musi być odbiciem 
planowej polityki społeczno-ken- 
sumpcyjnej. Kiedy bowiem już usta­
limy na co nas stać, musimy z po­
siadanych środków dać społeczeń­
stwu możliwość jak najlepszego za­
spokojenia potrzeb.
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SUROWIEC
Można część kory palić. Ale dla­

czego nie uzyskiwać z niej materihłu 
najwartościowszego?

Spotkałam się z poglądem, że gdy­
by były 1,5—2 mld zł., bo tyle kosz­
tuje fabryka płyt wiórowych o wy- 

' dajności 120 tys. m sześć., to by się 
raczej rozbudowywało tradycyjne 
fabryki płyt. Przede wszystkim na­
leży bowiem zużytkować surowiec
bardziej wartościowy odpady

NIECHCIANY
Często mówi się, że surowce 

wtórne sq surowcami „z ni­

czego”, ale wcale nie sq za 

darmo, źe ich wykorzystanie, 

ich zagospodarowanie kosztu­

je niekiedy drożej niż surow­

ców pełnowartościowych i wy­

maga bardziej skomplikowa­

nych technologii. Z pewnoś­

cią jest tak z wieloma surow­

cami wtórnymi; lepiej mieć 

bele świeżej bawełny niż stare 

szmaty, czyściutką celulozę — 

niż makulaturę. Ale koniecz­

ność zagospodarowywania 

wtórnych surowców nie wyma­

ga uzasadnienia.

WZRASTA obszar zajmowany 
przez różnego rodzaju odpady 
przemysłowe. Według najnow­

szych danych GUS odpady zajmo­
wały w 1979 r. 8,5 tys. ha, a ilość ich 
sięgała 846 min ton, i powiększyła 
się w ciągu roku (1978—79) o 23,8 
min t. W tych liczbach mieszczą się 
również odpady przemysłu celulozo­
wego — wielkie hałdy kory.

Odpady przemysłowe oddziałują 
na środowisko w różny sposób, ale 
zawsze szkodliwie. Są — oczywiście 
— odpady znacznie bardziej uciążli­
we niż kora, choćby popioły podry­
wane ze składowiska każdym pod­
muchem wiatru albo toksyczne od­
pady przemysłu chemicznego. Kora 
nie jest odpadem toksycznym, mimo 
to — bardzo uciążliwym. Zajmuje
powierzchni: i to znaczną; na

dymi, są świetnym materiałem na 
ścianki działowe do mieszkań;ścianki 
takie — mocowane śrubami — mogą 
być przesuwane. Na płytach z kory 
doskonale trzyma się tzw. mozaika 
podłogowa (drobne deseczki parkie­
tu). Dla obu tych zastosowań ważne 
są walory akustyczne i termiczne 
płyty; wyłożone nimi podłogi i ścia­
ny są ocieplone i tłumią hałas. Płyty 
z kory w mniejszym stopniu nasią­
kają wodą niż płyty wiórowe, z któ­
rych robi się m.in. meble kuchenne, 
a przy tym mniej się deformują, są 
odporniejsze na grzyby.

Równie długo można byłoby wy­
liczać — na co te płyty się nie nada­
ją. Ilekroć temat ten podejmuję, tyle 
razy słyszę właśnie taką wyliczankę 
od ludzi, 'którzy powinniby raczej 
uwzględniać walory płyt i uruchomić 
ich produkcję. Płyty z kory istotnie 
nie są materiałem konstrukcyjnym, 
nie nadają się do budowy statków i 
samolotów, wieżowców i wielu in­
nych obiektów. Mimo to — są roz­
chwytywane.

Centralny Związek Spółdzielczości 
Pracy uruchomił na początku lat sie­
demdziesiątych doświadczalną pro­
dukcję płyt z kory w Lędyczku (woj. 
pilskie). Próba wypadła pomyślnie, 
wykazując wielką przydatność tego 
materiału. Choć produkcja odbywa 
się w prymitywnych warunkach — 
wytwórnia płyt została przebudowa­
na ze starej betoniarni — uzyski­
wany materiał jest coraz lepszy. Pły­
ty są tak gładkie, że można je bez­
pośrednio oklejać fornirem czy folią. 
Nic dziwnego, że „idą — jak woda”.

Zainteresowani płytami są nie tyl­
ko ludzie, którzy z trudem zdobywa­
ją materiały budowlane, ale rów­
nież posiadacze ogromnych ilości 
uciążliwego surowca.

Przed dwoma — bodaj — laty za­
interesowano się nimi w Swieciu.

Na konferencję samorządu robotni­
czego W zakładach celulozowo-pa­
pierniczych zaproszono autorów te­
chnologii produkcji. Ci niemało się 
zdziwili, gdy zobaczyli salę udeko­
rowaną płytami. Okazało się, że w 
Swieciu postanowiono najpierw 
wszystko sprawdzić — posyłano więc 
trochę kory do Lędyczka, a zrobione 
z niej płyty wystawiono podczas 
konferencji na pokaz. Zainteresowa­
nie i zapotrzebowanie było duże. A 
po dwóch tygodniach zakłady w 
Swieciu wycofały się. Dlaczego? Czy 
przeważył oficjalny resortowy po­
gląd, że ta produkcja się nie opłaca?

Wśród licznych argumentów prze­
ciw płytom z kory spotkałem nawet 
twierdzenie, że są to właściwie płyty

drzewne, przerabiane na zrębki.
Z pewnością tak. Trzeba jednak 

dodać, że surowiec ten marnuje się 
■ właśnie dlatego, że wydawano 1,5—2 
miliardy na jedną ogromną fabrykę, 
zamiast na — 10 mniejszych. I przy 
tej okazji należałoby się zastanowić 
nad rachunkiem globalnym, jednak­
że nie globalnym — w skali globu, 
ani — w skali zjednoczenia, lecz w 

, skali gospodarki narodowej.

z kleju, a kora jest tylko wypełnia- 
czem. Można się z tym zgodzić, trze- 
ba jedynie dodać, że podobnie rzecz 
się ma z płytami wiórowymi. Oba rq- .. 
dzaje płyt zawierają 8—10 proc.'te- j 
go samego kleju. •'

Głównym kontrargumentem gło- / 
szonym przez resort jest „rachunek 
globalny”, który w przeciwieństwie 
do „rachunku jednostkowego” na­
kazuje korę palić, ewentualnie kom- . 
postować, w żadnym zaś razie .— 1 
przerabiać na płyty.

Można oczywiście, jak już wspom­
niałam — pewną część kory przera­
biać na kompost, ale w naszym kli­
macie rozkład kory nie przebiega 
szybko. Znacznie wartościowszym 
materiałem jest dla rolnictwa torf. 
I nie jest prawdą, źe cały torf już 
wyeksploatowaliśmy. Rzeczywiście '• 
wyeksploatowano niemal całkowicie 
tzw torfowiska wysokie, najbardziej 
pożądane przez przemysł torfiar­
ski. Jednocześnie marnuje się mnós­
two pokładów torfu, wydobywanego 
i zrzucanego byle jak na hałdy, przy , 
budowie kopalni odkrywkowych wę- li

. Kośzt produkcji płyt wiórowych w 
[| wielkim zakładzie jest niższy niż w 
’ małym. Ale na koszt ten właściwie 

nie wpływa transport surowca z po­
łowy kraju. Na koszt surowca, np. 
zrębków, wysyłanych przez tartak do 
fabryki płyt, nie wpływa również 
fakt,' że połowa tego surowca w1 tar- 

- taku zgniła wskutek braku trans­
portu.' To nie obciąża kosztów produ- 

; kej i płyt, ale obciąża nasze nadmier­
nie Eksploatowane lasy. Nie bez zna­
czenia' wobec kłopotów energetycz­
nych jest i taki drobiazg, jak rozdra­
bnianie odpadów drewna — rębak 

; jest poruszany energią elektryczną. 
: A poterti- hałdy zrębków leżą, grożąc 
' pożarem, aż zzielenieją i zgniją. W 
, każdym większym tartaku, którego 
I odległość od fabryki płyt przekracza 

■’ 100 ton, można prawie w każdej po­
rze roku zobaczyć takie zielone hał- 

; dy. Zrębki wozi się węglarkami, a 
■’ węglarek nie wystarcza dla węgla — 
’ .to- zapewne nie jedyny powód trud- 
: ności transportowych.

Jakby wyglądał rachunek global­
ny, to znaczy w skali gospodarki na­
rodowej — gdyby istniały _ jedna- 

: -dwie wielkie fabryki płyt, i kilka- 
' naście mniejszych — w najwięk- 
; szych tartakach? He by kosztowały 

te płyty — z surowca, który jest 
na miejscu?

Wiąże się z tym jeszcze jedna 
sprawa, wcale nie błaha. Otóż te 
zczerniałe czy nawet już zzieleniałe 
zrębki, choć powstały z drobnego su- 

; rowca — z odpadów dojrzałego dre-

Krajowy Związek Spółdzielni Me­
blarskich, podporządkowany Cen­
tralnemu Związkowi Spółdzielni 
Pracy, 'który patronuje temu „nie­
chcianemu dziecku”, otrzymał w tym 
roku propozycję od firmy francus­
kiej, pragnącej założyć spółkę pol­
sko-francuską do produkcji płyt z 
kory. Może wówczas sprawa ruszy z 
miejsca, istnieje już pewien wzo­
rzec takiej współpracy — polsko- 
-węgierska firma „Haldex”, ekspor­
tująca węgiel z łupków kopalnia­
nych.

Niechęć resortu (czy też nieuza­
sadniona niemożność) racjonalnego 
zagospodarowania kory przejawia 
się w jeszcze jeden sposób. Otóż w 
różnych wypowiedziach pomniejsza 
się faktyczną ilość kory, jaką można 
dysponować. Ostatnio spotkałam się 
ze stwierdzeniem, że przy przeróbce 
drewna powstaje jej ok. 500 tys. m. 
sześć, rocznie. Specjaliści obliczają 
to zupełnie inaczej. Kora stanowi od 
10 do 15 proc, drewna. Obecnie wy­
cina się 19,5 min m sześć, grubizny. 
Przyjmijmy, że zawiera ona 2 min 
m. sześć, kory. Nie całe drewno jest 
korowane, część jest użytkowana łą­
cznie z korą, część kory jest rozpro­
szona w lesie. Jednakże przynajm­
niej milion m. sześć, kory jest zgro­
madzony w wielkich zakładach celu­
lozowo-papierniczych i dużych tar­
takach.

Opracowany w 1977 r. w Instytu-

orzecznictwo
OD KIEDY WYKONAWCA 
POZOSTAJE W ZWŁOCE Z 

POWODU NIEUSUNIĘCIA WAD

cie Technologii Drewna „Program
zagospodarowania kory, pozyskiwa­
nej w zakładach resortu leśnictwa i 
przemysłu drzewnego” przewidział, 
że w 1980 r. na cele energetyczne zu­
żyje się 248 tys. m sześć, na cele 
nawozowe (kompost i rozdrobniona 
kora) — 310 tys. m sześć., na ele­
menty izolacyjno-konstrukcyjne — 
3 tys. m sześć. Ilość kory niewyko­
rzystanej określono na 219 tys. m. 
sześć. W programie tym przewidywa­
no m.in.: „Uzgodnienie z PKP możli­
wości przewozu kory”. W warunkach 
gdy brak tych możliwości dla prze­
wozu zrębków — znajdą się — dla 
kory? I druga: „teza do realizacji 
programu”: „Ustalenie NZLP jako 
przewoźnika kompostu i kory roz­
drobnionej do odbiorców na bliż-

składowiskach często dochodzi do 
samozapłonu, hałdy się tlą, zdarzało 
się, że w wypalone dziury wpadały 
pracujące na hałdach spychacze. I 
właśnie aby się tych odpadów poz­
być — warto byłoby nawet zapłacić. 
Czy rzeczywiście trzeba płacić czy 
też — przeciwnie —można zarobić?

Spójrzmy na korę jak na zgroma­
dzony w jednym miejscu, nie wyma­
gający transportu wartościowy suro­
wiec. Niełatwo pozbyć się hałd sta­
rej kory, można natomiast zadbać o 
to, aby się nie powiększały. Można 
bez większego trudu korę posegre­
gować: część przeznaczyć na kom­
post, część — spalić a najwartościo­
wszą frakcję, najgrubszą przezna­
czyć na płyty, na potrzebny mate­
riał budowlany. Nie kompost i nie 
opał, ale to co najcenniejsze — te 
płyty właśnie budzą kategoroczny 
sprzeciw resortu.

Przypomnijmy. Od lat znany jest 
sposób produkcji płyt z kory. W In­
stytucie Technologii Drewna SGGW 
w Warszawie zespół w skła­
dzie: prof. dr Franciszek Krzysik, dr 
inż. Andrzej Krzysik, mgr inż. Ma­
ciej Podłowski i doc. dr Sławomir 
Walther — opracował w latach 
1969—1975 technologię przerobu 
kory na płyty budowlane. W na­
stępnych latach trwały dalsze pra­
ce nad ulepszeniem technologii pro­
dukcji, aby otrzymywać płyty przy­
datne dla przemysłu meblarskiego.

Zastosowania płyt z kory mogą być 
rozmaite. Płyty grube, oklejone 
dwiema płytami pilśniowymi twar-

gla brunatnego lub 
tencyjnych.

zbiorników re-

wna, stały się już marnym surow- ' 
ćem. Nic dziwnego, że fabryki płyt 
wolą' czyściutkie, świeże zrębki, o- 
trzymywane na miejscu z papierów­
ki. ' Toteż zrębki z hałd w tartaku ; 
bywają często jedynie przemieszcza­
ne na hałdę w fabryce płyt. W rezul- I 
tacie deprecjonują się w wytwórni, ‘ 
w'transporcie i u producenta, który 
sięga po nie w ostateczności, kiedy J 
zabraknie innego surowca. Ileż jest 
marnotrawstwa w tych układach or- 
ganizacyjno-transportowych. ■

Oczywiście, że pomysł budowy 
równie gigantycznej fabryki kory» 
jak istniejące fabryki płyt wióro­
wych _ za 1,5—2 miliardy — byłby 
absurdalny. Nito nigdy czegoś ta­
kiego nie proponował. Co innego — 
natomiast — skorzystać ze zmaga­
zynowanego surowca, który w do­
datku przeszkadza. '

; Na świecie'coraz bardziej zaczyna

Państwowe Gospodarstwo Rolne 
w K., jako inwestor, zawarło umo­
wę z Przedsiębiorstwem Budownic­
twa Rolniczego w O., jako general­
nym wykonawcą, o wykonanie ok­
reślonego zadania inwestycyjnego, 
którego przedmiotem była budowa 
fermy krów. • - . .

Ponieważ w okresie rękojmi na­
stąpiła awaria zbiornika, której usu­
nięcie ' przez podwykonawcę zajęło 
kilka ■ miesięcy czasu poza termin, 
który podwykonawca początkowo 
sam' ustalił, PGR (inwestor) obciążył 
generalnego wykonawcę karami 
umoWńymi za zwłokę w wysokości 
1 209 000 zł, obliczonymi od wartości 
całego zadania.

Wobec odmowy Przedsiębiorstwa 
zapłaty'żądanej Sumy, inwestor wy­
stąpił na drogę postępowania arbit­
rażowego. '

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliła; że odpowiedzialność za 
zwłokę- w usunięciu wad ponoszą 
w równej mierze dwaj podwykonaw- 
cy,’z związku z czym zasądziła od 
każdego1 z ńich tytułem kar umow­
nych kwotę 22 297 zł, biorąc za pod­
stawę wyliczenia kar /wartość wad­
liwie wykonanego zbiornika.

W wyniku odwołania PGR (inwe­
stora), Główna Komisja Arbitrażowa 
zmieniłą\orzeęzęnie pierwszej instan­
cji i zasądziła ód współuczestniczą­
cego W sporze "podwykonawcy robót 
wodno-melioracyjnych kwotę 985 988 
zł,_przyjmując ża podstawę wylicze­
nia- kar "Umownych wynagrodzenie 
umowne za wykonanie zadania in­
westycyjnego, którego wartość wy­
nosiła 40 082515-zh'

’Od brzeeżerfia' GKA wniósł z ko­
lei '^rewizję, nadzwyczajną prezes 
Państwowego Arbitrażu Gospodar­
czego;

Po rozpatrzeniu rewizji nadzwy­
czajnej; .'zespół -rewizyjny Głównej 
Komis jf‘Arbitrażowej dnia 8 lutego 
1980 rtnr-pO-375/80 uchylił poprzed- 
nię torżecżćńie GKA i sprawę prze­
kazał ido;' ponownego rozpoznania 
przez ’'tę KÓrńisję, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

1, Karę umowną za Zwłokę w usu­
nięciu Wad oblicza się biorąc za pod- 
stawę^uińówibne'’ wynagrodzenie za 
wykonany i oddany przedmiot od­
bioru, którym stosownie do zawartej 
przez strony umowy mogą być: bądź 
to całe zadanie inwestycyjne, bądź 
poszczególne obiekty, wchodzące 
w jego zakres. ___

2. Jeżeli zlecający, wzywając 
wykonawcę do usunięcia wad, nie 
wyznaczy wyraźnie terminu spełnie­
nia tego zadania, to wykonawca po­
pada w zwłokę, jeżeli ńie usunie wad 
w terminie, jaki jest niezbędny 
— w danych warunkach dó speł­
nienia tego zadania. \

W uzasadnieniu JWego stanowi­
ska Zespół rewizyjny GKA zazna­
czył m.in.:

„(...) Główna Komisja Arbitrażowa 
— jak to trafnie podnosi rewizja 
nadzwyczajna — nie wyjaśnia w za­
skarżonym orzeczeniu; czy zgodnie 
z umową łączącą powoda z pozwa­
nym przedmiotem odbioru było całe 
zadanie inwestycyjne jako przed­
miot umowy, czy też poszczególne 
obiekty wchodzące w jego zakres 
(§ 20 ust. 2 pkt. 3 ogólnych warunków 
umów o realizację inwestycji budo­
wlanych i o .wykonanie remontów 
budowlanych i instalacyjnych 
— o.w.r.i.. Monitor Polski Nr 14, poz. 
94). Okoliczność ta.jest sporna mię­
dzy stronami- Strony nie przedłoży­
ły w toku sporu umowy oraz proto­
kołu odbioru. Wyjaśnienie tej oko­
liczności ma istotne znaczenie dla 
prawidłowego wyliczenia kar umow­
nych za zwłokę w usunięciu wad, 
gdyż stosownie do par. 37 ust. 1 pkt. 
2 o.w.r.i. karę umowną za zwlokę 
w usunięciu wad oblicza się biorąc 
za podstawę umówione wyna­
grodzenie za wykonany i odebrany 
przedmiot odbioru.

Główna Komisja Arbitrażowa, od­
dalając żądanie wniosku w stosun­
ku do podwykonawcy robót instala­
cyjnych na tej podstawie, że nie 
pozostawał on w zwłoce z usunię­
ciem wad w okresie rękojmi nie 
wzięła pod uwagę, żę podwykonaw­
ca ten pismem z 22 czerwca 1977 r. 
był wzywany przez pozwanego ge­
neralnego wykonawcę o pilne usu­
nięcie wad z uwagi na awarię zbior­
nika. Stosownie do przepisów art. 
455 k.c. podwykonawca robót insta­
lacyjnych obowiązany był do nie­
zwłocznego usunięcia wad.

Niezwłoczne spełnienie świadcze­
nia w świetle powołanego wyżej 
przepisu nie oznacza natychmiasto­
wego wykonania zobowiązania przez 
dłużnika. Termin snełnienia świad­
czenia winien uwzględniać czas, jaki 
w danych warunkach był niezbęd­
ny — bez nieuzasadnionego opóźnie­
nia — dla wykonania zobowiązania 
(art. 354 k.c.). W związku z niewyz- 
naczeniem przez generalnego wyko­
nawcę terminu usunięcia wad przez 
podwykonawcę robót instalacyjnych, 
okoliczność, w jakim terminie pod­
wykonawca robót instalacyjnych 
stosownie do przepisu art. 455 k.c. 
obowiązany był usunąć wadę zbior­
nika winna być ustalona w sporze 
arbitrażowym, £dyż ma ona istotne 
znaczenie dla rozstrzygnięcia sporu 
(§ 46 ust. 1 powołanego wyżej rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 
21 listopada 1975 r.)

Określenie czasokresu niezbęd­
nego do usunięcia wad przez podwy­
konawcę robót instalacyjnych ko­
nieczne jest dla ustalenia, czy pozo­
stawał on w zwłoce w usunięciu

szych odległościach”. Wobec zna­
nych trudności i braków transpor­
tu w Naczelnym Zarządzie Lasów 
Państwowych — nie wiadomo czy z 
takiej propozycji śmiać się, czy nad 

■nią płakać.
— Masowym producentem odpadów 

korowania są zakłady celulozowe. Na 
nich powinien ciążyć obowiązek za­
gospodarowania odpadów. Z powierz­
chownej obserwacji wynika, że 
hałdy kory w fabrykach celulozy ro­
sną i stanowią w dalszym ciągu pro­
blem nie rozwiązany. W resorcie leś­
nictwa i przemysłu drzewnego nie 
podjęto dotychczas kroków dla 
wdrożenia w skali póltechniczno-do- 
świadczalnej przerobu odpadów ko­
rowania na materiały płytowe dla 
budownictwa, zwłaszcza dla budow­
nictwa małokubaturowego — twier­
dzi dr Andrzej Krysik.

Nadal natomiast tym wartościo­
wym surowcem interesuje się spół­
dzielczość pracy -r- .Krajowy Zwią-. 
zek Spółdzielni Meblarskich. Mim 
Wiktor Sielanko wyjednał w Minis­
terstwie Nauki i Techniki — z fun­
duszu postępu technicznego — środki 
na budowę zakadu płyt korowych 
przy Ostrołęckich Zakładach Celulo­
zowo-Papierniczych. Przewiduje się 
rozpoczęcie budowy zakładu o wy­
dajności 10 tys. m sześć, rocznie w 
1983 r. I nie potrzeba na to miliar­
dów, lecz kilkadziesiąt milionów zło­
tych. A korzyści powinny być wie­
lorakie: zmniejszą się uciążliwe hał­
dy, przybędzie pożądanego materiału 
budowlanego, najważniejszy jednak 
jest fakt wszechstronnego racjonal­
nego zagospodarowania deficytowe­
go drewna. Gdyby nie marnowało się 
tyle odpadów drzewnych (a i same­
go drewna!) w naszym kraju, można 
byłoby lepiej zaspokajać potrzeby 
przy mniejszej eksploatacji lasów; 
korzyści jakie odniosłaby z tego go­
spodarka narodowa potwierdzi każ­
dy „rachunek globalny” rzetelnie po­
liczony.

i " się''cenić' i oszczędzać surowce. Na-'t * -------- ------; . .sze technologie są nowoczesne i kon­
kurencyjne w stosunku do innych 
rozwiązań. Tak przynajmniej ocenia 
to centrala handlowa „Polimex-Ce- 
kop”, która ma możność eksportować 
niewielkie wytwórnie płyt korowych, 
bipanowych (z odpadów sklejki i 
okleiny) i wiórowych.

Fol. T. MULLER

W związku z tym przeprowadzono 
dokładną kalkulację w jedynej pra­
cującej ciągle wytwórni w Lędycz­
ku. Okazało się, że koszt metra sześ- 

■ cienngo płyty korowej przy produk­
cji "5 tys. m. sześć, na rok wynosi 
2500 zł, przy produkcji 10 tys. m. 

i sześć, rocznie — 2122 zł, a przy 15 
tys. _ 1929 zł. W kalkulacji tej 
przyjmuje się cenę tony kory na 
500 zł. A sprzedaje się te płyty po 
3500—4000 zł. W kalkulacji uwzględ­
niono produkcję typu warsztatowego 
i w pełni zmechanizowaną, ale bez 
automatyki, bo i po co?

NIE TYLKO
KASPROWY
KRZYSZTOF FRONCZAK

PRAWIE każdy kto odwiedza Ta­
try, bez względu na to czy czyni 
to latem czy zimą, za punkt ho­

noru uznaje wyprawę kolejką linową 
na Kasprowy Wierch. Bywalcy przy­
zwyczaili się już do tego, że pragnie­
nie to okupić trzeba długim oczeki­
waniem w ogonku po bilet. Koleje 
linowe, nie tylko ta na Kasprowy, 
zawsze cieszyły się ogromnym powo­
dzeniem. Co roku chętnych przyby­
wa, nie przybywa jednak nowych 
urządzeń, stąd też przyjemność wje­
chania na górę kosztuje nie tylko ce­
nę biletu, ale i cierpliwość, z jaką 
przychodzi oczekiwać na wolne miej­
sce.

Kolej linową na Kasprowy uru­
chomiono w 1936 roku. Była wtedy 
sześćdziesiątą z rzędu tego typu ko­
leją na świecie, trzecią pod wzglę­
dem długości trasy i piątą co do róż­
nicy pokonywanej wysokości. Fa­
chowcy zaliczają ją do typu kolei 
dwulinowych, wahadłowych, rzadko 
już dziś uruchamianych w świecie, 
przede wszystkim ze względu na wy­
sokie koszty budowy. Jednocześnie 
jednak jest to chyba najatrakcyj­
niejsza kolej z punktu widzenia tu­
rystycznego — porusza się w naj­
trudniejszych warunkach tereno­
wych, nie ma żadnych ograniczeń,

jeśli chodzi o wysokość zawieszenia 
liny nad ziemią.

Zupełnie inne rozwiązanie prezen­
tują koleje linowo-terenowe, na 
Górę Parkową w Krynicy (urucho­
miona w 1937 roku) i na Gubałów­
kę (otwarta w 1938 roku, bezpośred­
nio przed narciarskimi mistrzostwa­
mi świata FIS). Te nie dostarczają 
już takich emocji jak huśtający się 
wysoko nad ziemią wagonik, co jed­
nak nie przesądza o ich powodzeniu. 
Wręcz przeciwnie — w ubiegłym 
roku kolejka na Kasprowy prze­
wiozła 710 tys. pasażerów, podczas 
gdy na Gubałówkę wjechało 1,6 min, 
a na Górę Parkową — 632 tys. 
osób.

Rozwój kolei linowych w Polsce, 
przerwany wojną, szczególnie szybko 
przebiegał w latach pięćdziesiątych. 
W 1953 roku uruchomiono pierwszą 
powojenną kolejkę linową na Szyn­
dzielnię (w ub. roku przewiozła 314 
tys. pasażerów), w 1958 roku wyciąg 
krzesełkowy ze Szczyrku na Skrzy- 
czne, w 1959 roku — podobny, na 
Małą Kopę koło Karpacza, w 1960 
roku — wyciąg na Halę Kondrato- 
wą w Zakopanem. Na początku lat 
sześćdziesiątych powstał m.in. wy­
ciąg krzesełkowy ze Szklarskiej 
Poręby na Szrenicę. Później nastą-

piły chude lata — po 1970 roku 
powstał tylko jeden wyciąg krze­
sełkowy — na Butorowy Wierch.

W chwili obecnej zdolność przewo­
zowa kolei linowych w Polsce wy­
nosi 5260 osób/godz. w jednym kie­
runku w terenach górskich oraz 
4320 osób/godz. w Parku Ślą­
skim w Chorzowie. Mamy w kraju 
19 urządzeń kolei linowych (zgodnie 
z obowiązującymi przepisami Mię­
dzynarodowej Organizacji Tran­
sportu Linowego, wyciąg krzesełko­
wy zalicza się do kolei linowych, 
orczykowy już nie), które w roku 
ubiegłym przewiozły 6,3 min pasaże­
rów, z czego 3,8 min przewiozły 
Państwowe Koleje Linowe, a resztę 
wyciągi krzesełkowe podległe Cen­
tralnemu Ośrodkowi Sportu. W po­
równaniu z innymi krajami, szcze­
gólnie zaś alpejskimi, nie wypadamy 
imponująco. We Francji, posiadają­
cej 491 urządzeń, przewieziono 106 
min pasażerów, we Włoszech (650 
urządzeń) — 114 min, w Austrii 
(363 urządzenia) — 80 min, w Szwaj­
carii (485 urządzeń) — 89 min. Jako 
ciekawostkę można podać, że Au­
stria posiada ponad 3 tys. wszystkich 
urządzeń linowych, tj. 25 proc, po­
tencjału światowego!

Porównanie z krajami alpejskimi 
nie jest może najwłaściwsze, ale 
skala przewozów w tych krajach i 
ilość eksploatowanych kolei świad­
czą najdobitniej, że są one wspania­
łym interesem, w który warto inwe­
stować. Także w Polsce, gdzie pracu­
ją urządzenia często mocno wysłużo­
ne, pochłaniające spore sumy na bie­
żące remonty, wożenie turystów 
opłaca się, choć bilety są u nas zna­
cznie tańsze. Opłaca się też budować 
nowe linie, mimo że są to inwestycje

trudne technicznie i kapitałochłon­
ne. Jeśli koszt jednego wyciągu krze­
sełkowego (ponad 30 min zł) uznamy 
za 100 proc., to wskaźnik kosztów 
budowy kolei typu „Kasprowego” 
szacuje się na 500 proc, i więcej, ko­
lei linowo-terenowej (typu „Gu­
bałówka”) — 250 proc., kolei linowej 
o ruchu okrężnym (typu „Szyndziel­
nia”) — 350 proc., a kolei linowej 
gondolowej — 250 proc. Jeśli zaś 
porównamy jeszcze taki parametr 
jak maksymalna zdolność przewozo-
wa — wyciąg krzesełkowy — 
osób/godz., kolej gondolowa 
os./godz. i eksploatowanych w 
sce kolei: „Kasprowy” — 
os./godz., „Gubałówka" —
os./godz., „Szyndzielnia” —

1200 
2000 
Pol-

180 
560 
300

os./godz., to poznamy faworyzowane 
w świecie typy: wyciąg krzesełkowy 
i kolej gondolowa. Ten pierwszy jest 
w naszym kraju dobrze znany, dru­
gi — popularny w świecie — u nas 
nie doczekał się jeszcze realizacji, 
warto więc może poświęcić mu 
kilka słów.

Tylko z pozoru kolej gondolowa 
podobna jest do kolejki na Kaspro­
wy. Wagoników jest znacznie więcej, 
do kilkudziesięciu. Mieszczą one 4—6 
osób i podczepione są do liny, wraz 
z którą poruszają się. Po wjechaniu 
na stację wagoniki są wyczepiane. 
Tak więc, w zależności od potrzeb, 
można regulować ilość pojazdów na 
trasie, stąd duża oszczędność pobie­
ranej energii i łatwość konserwacji 
taboru. Wszystkie te zalety powodu­
ją, że koleje gondolowe robią szyb­
ką karierę w świecie, zapewniają 
wysoki komfort jazdy (istotna prze­
waga nad wyciągiem krzesełkowym, 
nie chroniącym przed kaprysami po­
gody), przy dużych zdolnościach 
przewozowych.

Podstawowym mankamentem li­
nowych kolei terenowych (takich np. 
jak na Gubałówkę) były dotąd bar­
dzo wysokie koszty budowy nasypu 
pod tory. Austriacka firma Voest 
Alpine rozwiązała ten problem za­
stępując nasyp stalową estakadą, 
znacznie tańszą i szybszą w budowie. 
Ponownie więc obserwuje się w 
świeCie renesans tego typu kolei.

Co z kolejami linowymi w Polsce? 
Czy jest szansa zmniejszenia udręki 
czekania po bilet? Casus Kasprowe­
go jest już w zasadzie zamknięty, 
100-procentowe wykorzystanie 
miejsc przy wjeżdżaniu, 50-procen- 
towe przy jeździe w dół. To ewene­
ment w skali światowej. Kolej leży 
na terenie Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego dyskusja na temat „roz­
deptywania” Kasprowego jest zaw­
zięta. Wyciągi krzesełkowe na Halę 
Gąsienicową i Goryczkową są czyn­
ne tylko w czasie zalegania pokry­
wy śnieżnej, a więc maksymalnie 
przez 150 dni w roku. Uchwała Ra­
dy Ministrów z 5 października 1979 
roku w sprawie dalszego rozwoju tu­
rystyki i wypoczynku oraz leczni­
ctwa uzdrowiskowego w wojewódz­
twie nowosądeckim w latach 
1981—1990 nakłada na resort komu­
nikacji (bo jemu podlegają Państwo­
we Koleje Linowe) następujące za­
dania: budowa wyciągu krzesełko­
wego Kuźnica — Polana Kondrato- 
wa i modernizacja wyciągu krzeseł­
kowego Hala Gąsienicowa — Ka­
sprowy. Poza tym ma powstać kolej 
linowa na Turbacz koło Nowego 
Targu oraz pierwsza w Polsce no­
woczesna kolej gondolowa na Jawo­
rzynę w Krynicy. Plany, jak widać, 
dość skromne, ale skrojone na miarę 
możliwości, Oby tylko nie pozostały 
planami. DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

wad zbiornika. Fakt zwłoki jest 
przesłanką odpowiedzialności wyko­
nawcy i obowiązku zapłaty kar 
umownych za zwlokę w usunięciu 
wad (§ 37 ust. 1 pkt 2 o.w.r.i.) oraz 
odszkodowania uzupełniającego (§ 39 
o.w.r.i.), stanowiącego w rozpatry­
wanym sporze różnicę pomiędzy wy­
sokością szkody, jaką podniósł gene­
ralny wykonawca zobowiązany do 
zapłaty powodowemu inwestoro­
wi kar umownych a należną od pod­
wykonawców kwotą kar umownych.

Uwzględniając ..arzuty rewizji 
nadzwyczajnej, Zespół rewizyjny 
Głównej Komisji Arbitrażowej 
uchylił zaskarżone orzeczenie i spra­
wę przekazał Głównej Komisji Arbi­
trażowej do ponownego rozpozna­
nia.”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

PODWYŻKA CEN SKUPU 
TRZODY CHLEWNEJ

Uchwała nr 78 Rady Ministrów 
z dnia 5 września 1980 r. (Monitor 
Polski nr 21. poz. 99) podniosła ceny 
skupu trzody chlewnej:

a) mięsno-sloninowej średnio o 5 zł 
za 1 kg wagi żywej netto,

b) bekonowej średnio o 6,50 zł za 
1 kg wagi bitej ciepłej.

Dokładne ceny skupu trzody 
chlewnej podają załączniki do u- 
chwały. Ceny te kształtują się:

a) przy trzodzie mięsno-słonino- 
wej — od 42 — 45,50 zł (z wyjąt­
kiem chudźców i braków) w razie 
skupu rynkowego i od 45—50,50 zł 
przy dostawach kontraktowych,

b) przy trzodzie chlewnej bekono­
wej — od 68,50 do 76,50 zł w zależ­
ności od pory roku, w której na­
stąpiła dostawa.

PRZYDZIAŁ
I OSZCZĘDNOŚĆ PASZ

Rada Ministrów uchwałą nr 79 
z dnia 5 września 1980 r. (Monitor 
Polski Nr 21, poz. 100) utrzymała 
nadal w mocy dotychczasowe za­
sady wypłat ekwiwalentu pienięż­
nego dla rolników za nie pobrane 
pasze treściwe, jak też wypłat premii 
dla pracowników jednostek gospo­
darki uspołecznionej — za oszczęd­
ność pasz.

PIERWSZEŃSTWO Z IMPREZY
„1 MIĘDZYNARODOWE 

TRIENNALE MEBLA"
Prezes Urzędu Patentowego PRL 

zarządzeniem z dnia 5 września 
1980 r. (Monitor Polski Nr 21, poz 
103) przyznał pierwszeństwo do uzy­
skania patentu bądź rejestracji w ra­
zie wystawienia wynalazku, wzo­
ru użytkowego, wzoru zdobni­
czego bądź zamieszczenia zna­
ku towarowego na przedmiotach wy­
stawionych na imprezie „I Między­
narodowe Triennale Mebla”, która 
ma odbyć się w Poznaniu w czasie 
od 11 do 25 października 1980 r.
PLANY POPRAWY WARUNKÓW 

BHP I REHABILITACJI
ZAWODOWEJ PRACOWNIKÓW

Minister pracy, płac i spraw so­
cjalnych zarządzeniem nr 19 z dnia 
19 lipca 1980 r. (Dz. Urz. Min. PPiSS 
Nr 6, poz. 10) ogłosił dwie szczegóło­
we instrukcje:

1) w sprawie sporządzania planów 
poprawy warunków bhp na 1981 r.
i na lata 1981—1985,

2) w sprawie sporządzania planów 
rehabilitacji zawodowej pracowni­
ków ze zmniejszoną sprawnością do 
pracy na rok 1981 i na lata 
1981—1935.

Projekty planów oraz plany na 
wspomniane okresy, stanowiące in­
tegralną część planu społeczno-go­
spodarczego, opracowują uspołecz­
nione zakłady pracy, zjednoczenia 
(jednostki równorzędne), minister­
stwa (urzędy centralne), analogicz­
ne jednostki w związkach spółdziel­
czych oraz urzędy wojewódzkie.

Plan rehabilitacji zawodowej pra- 
cowników ze zmniejszoną sprawno­
ścią do pracy ma na celu stworze­
nie warunków”, do adaptacji tych 
pracowników do pracy na dotych­
czasowym stanowisku pracy bądź do 
przyuczenia ich do pracy na no­
wym stanowisku pracy.

Rehabilitacja zawodową ma się 
odbywać bądź w ośrodkach rehabi­
litacji zawodowej bądź bezpośrednio 
w zakładach pracy na wyodrębnio­
nych stanowiskach pracy.

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH NIEKTÓRYCH 

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
W nr 4 Dziennika Urzędowego Mi­

nisterstwa Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych (poz. 
14) ukazała się instrukcja tegoż re­
sortu w sprawie zasad . ustalania 
norm i rozliczania ubytków natural­
nych niektórych materiałów budow­
lanych.

Instrukcja, która weszła' w życie 
z dniem 17 września br., ustala nor­
my ubytków naturalnych podczas 
transportu i magazynowania nastę­
pujących materiałów budowlanych: 
wanna, kredy, gipsu oraz kamienia 
wapiennego i gipsowego.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

/■> ^sierpnia około godziny 18 — 
wybuchł w kieleckiej „Isk-

* rze” strajk pierwszy. Trwał 
do rana następnego dnia. Dyrekcja 
otrzymała 32 postulaty załogi z ter­
minem realizacji do 10 września. 
Dwa z nich, z niewiadomych dotąd 
przyczyn, zlekceważono, wskutek 
czego 11 września rozpoczął się 
strajk drugi. Trzy zmiany w pełnym 
składzie, 6 tys. ludzi, objęły unieru­
chomioną fabrykę.. Strajk ten za­
kończył się 18 września przed wie­
czorem narzuconym przez życie po­
rozumieniem. Wskutek postoju go­
spodarka nie otrzymała łożysk 
i świec zapłonowych wartości ok. 
100 min zł. Straty te będą ogromnie 
trudne do odrobienia, a odczuje je 
przede wszystkim rynek. Rozma­
wiałem z wieloma ludźmi. I bez 
względu na pozycje, z jakich patrzą 
na całą sprawę, twierdzą, że był to 
strajk zupełnie niepotrzebny. Doszło 
zaś do niego w następujących oko­
licznościach.

POD koniec sierpnia, pro­
szę pana — to Ryszard 
Iwańczyk przewodniczący 

Komitetu Strajkowego — w kra­
ju zarysowała się sytuacja nie­
zwykła. Upadały stereotypy, zaczęły 
odchodzić w przeszłość dotychcza­
sowe praktyki i schematy, coraz 
bliższe stawało się porozumienie na 
Wybrzeżu. Robotnicy wyraziście da­
wali znać narodowi, że są siłą twór­
czą i rzeczywiście przodującą. A 
u nas w Kielcach — całkowity bez­
ruch wyspy rzewnej szczęśliwości. 
Właśnie pod koniec sierpnia to roz­
dwojenie między prawdziwą sytua­
cją w kraju a jej urzędowym ko­
mentowaniem, które dochodziło do 
swoistego absurdu w wykonaniu 
przedstawicieli miejscowych władz, 
budziło w nas, robotnikach zniecier­
pliwienie, niechęć, a wreszcie pro­
test. — Istotnie — powiadali przy­
chodzący na nasze zebrania goście 
— doszło do pewnych' nierówności 
społecznych, ale jest to przede wszy­
stkim wina inicjatywy prywatnej, 
różnych ajentów i badylarzy. Co zaś 
do mięsa, to mimo trudności mamy 
w kraju jeden z najwyższych wskaź­
ników spożycia na kontynencie. Wy 
pracujcie jak dotąd spokojnie 
i efektywnie, a świetlana przyszłość 
niewątpliwie nadejdzie w okolicach 
1990 roku. Ale my uznaliśmy no pro­
stu za niedorzeczność żyć dla wizji, 
która, co stawało się coraz praw­
dopodobniej; :e, mogła się w ogóle 
nie spełnić. Niektórzy prelegenci w 
sposób tak żenujący interpretowali 
żądania robotnicze na Wybrzeżu, że 
mogło to budzić tylko złość.

Na dodatek artykuły i informacje 
zamieszczane w miejscowej gazecie 
o Fabryce Łożysk Tocznych rów­
nież wywoływały odruch sprzeciwu. 
— Za dużo było — słyszę teraz w 
Komitecie Zakładowym partii — 
tych pozytywów, które zupełnie nie 
przystawały do sytuacji ekonomicz­
nej ani stanu psychicznego załogi. 
Czytając je ludzie dowiadywali się 
o osiągnięciach produkcyjnych, 
o tym, że Gdańsk przeszkadza nam 
w eksporcie, że świetne sukcesy 
„Iskry"’ są wynikiem " sprężystej" or­
ganizacji pracy, biijności życia spo­
łecznego, nieskrępowanej swobody 
myśli, poglądów, krytyki, daleko idą­
cej samorządności i biegłego zarzą­
dzania. Robotnicy czytali również, 
że są tak świadomi, iż nie zamierza­
ją dołączać do jakichś nieodpowie­
dzialnych protestów. Ową ostatnią 
kroplą goryczy była dyskusja w na- 
rzędziowni poprowadzona tam z ro­
botnikami przez jedną z aktywistek 
w zupełnie niedopuszczalnym stylu.

I wtedy właśnie 29 sierpnia odbył 
się ów krótki, nocny strajk. W 32 
punktach żądano między innymi: do­
konać zmian kadrowych w wydzia­
łach; rozliczyć się z talonów samo­
chodowych przydzielonych w ciągu 
ostatnich 5 lat; zmienić strukturę 
organizacyjną w zakładzie tak, aby 
wydatnie zmalała liczba stanowisk 
kierowniczych i aby znikli pracow­
nicy umysłowi ną stawkach fizycz­
nych; konsultować nagrody i kary 
z kolektywem związkowym; listy na­
gród wywieszać w gablotach; wpro­
wadzić limit godzin nadliczbowych 

■(120 rocznie) i płacić tylko z prze­
znaczonego na to funduszu; ogra­
niczyć wydatki na reklamę i pro­
pagandę, zlikwidować odrabianie 
spóźnień wynikłych nie z winy pra­
cowników; wyjednać w minister­
stwie środki na dokończenie przy­
chodni zdrowia, hotelu dla młodych 
małżeństw, wydziału pracy chronio­
nej, internatu i stołówki; ustalić 
winnych zakupu za granicą maszyn 
i urządzeń (wartość 55 min zł) do­
tychczas nie zainstalowanych, zain­
stalować je albo upłynnić; opraco­
wać nowy regulamin pracy; prze­
prowadzić ncwe, demokratyczne wy­
bory do rad związkowych we wszy­
stkich wydziałach; zmienić zasady 
normowania pracy; lepiej wykorzy­
stywać park maszynowy, włączyć 
do współzarządzania organizację 
ZSMP, udostępnić kościołowi środ­
ki masowego przekazu i spowodo­
wać, aby podawały one prawdziwe 
informacje; zmienić kierownika 
przychodni przyzakładowej. Poparto 
również żądania robotników Wyb­
rzeża.

Postulaty te niczym, .wyjąwszy 
sprawę środków masowego przeka­
zu i kościoła, nie różniły się od wnio­
sków regularnie wysuwanych przez 
załogę podczas kolejnych kampanii 
sprawozdawczo-wyborczych w partii 
i związkach zawodowych. Ale tym 
razem, w kontekście społecznego na­
pięcia, należało potraktować je

EDWARD WRÓBEL
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

z wyjątkową uwagą, energicznie za­
brać się do wykonania, tym bardziej 
że przecież były słuszne, były wy­
razem buntu przeciw naruszeniu 
praw fundamentalnych, przeciw cu­
dom i metafizyce, nielcgiczncścicm, 
pozerom i marnotrawstwu. Pragnę 
tu zwrócić uwagę, że wśród tych żą^ 
dań nie było postulatów płacowych.

10 września Zakładowa ' Komisja 
Kontroli Społecznej, powołana do 
■nadzoru realizacji wniosków, udała 
się do dyrektora Oczkowicza. aby 
zechciał pofatygować się przed bu­
dynek i wytłumaczyć zebranym tam 
ludziom, dlaczego, mimo upływu ter­
minu, nie rozliczono się z talonów 
samochodowych i dlaczego nie od­
były się wybory związkowe. Dyrek­
tor odmówił. Tęgcż 10 września Za­
rząd Główny Związku Zawodowego 
Metalowców miał nieszczęście wy­
dać ulotkę, którą zobligowany do 
tego przewodniczący rady zakłado­
wej Kazimierz Oleszek, nie bez opo- 
rów, wywiesił w widocznym miej­
scu. W ulotce czytano:

„Istnieje zatem pełna dobrowol­
ność przynależności do poszczegól­
nych. związków. Członkowie związku 
zawodowego metalowców, którzy 
chcą wystąpić z naszego związku, 
winni-.złożyć pisemne oświadczenie. 
Pragniemy poinformować, że z chwi­
lą zdania legitymacji pracownik tra­
ci prawo do wszystkich świadczeń 
związkowych, a w szczególności: 
przynależność do kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej, korzystanie z sa­
natoriów, zasiłków statutowych, za­
pomóg, pomocy dla sierot, emery­
tów i rencistów, zwrotu kosztów za 
bilety powrotne z sanatoriów, do­
płat do wycieczek, zwolnień z od­
płatności za pobyt na wczasach i ko­
loniach.”

Oto skutki odruchowego działa­
nia: wzburzona,do ostateczności za­
łoga „Iskry” ogłosiła . ponownie 
strajk, a przewodniczący rady Ole­
szek oraz cała rada i cały związek 
automatycznie znalazły się poza 
wszelkim, pozytywnym zaintereso­
waniem .robotników. Tak więc 11 
września fabryka stanęła, w bra­
mach obok strażników pojawili się 
ludzie z. opaskami. Do 32-punkto- 
wej listy doszło żądanie powołania 
niezależnego samorządnego związku 
zawodowego, podwyżki płac do 1000 
zł na głowę i gwarancji osobistego 
bezpieczeństwa dla Komitetu Straj­
kowego.

P RZYJECHAŁEM do „Iskry” 13 
września po południu. Zrazu 
skontaktowałem się telefonicz­

nie z dyrekcją, ale odmówiono mi 
wejścia do fabryki, aż sytuacja wy­
klaruje się i uspokoi. Poszedłem 
jednak. Przed bramą stał tłum 
z torbami, kocami i cieplejszym 
ubraniem na rękach. Byli to domow­
nicy, przyjaciele i znajomi strajku­
jących, którzy przynieśli potrzebne 
im rzeczy. Dwaj młodzi ludzie z opa­
skami, poważni i solenni, bez waha-

Był także sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR, Henryk Czaj­
kowski.

Jednocześnie część Komitetu 
Strajkowego w budynku dyrekcyj- 
nym negocjowała z przedstawicie­
lami administracji w sprawie pod­
wyżki płac,-ale według meldunków 
łączników, którzy co jakiś czas po­
jawiali się na sali, rokowania po­
suwały się niemrawo. Dyrekcja 
i zjednoczenie nie wierzyły jakby 
w słuszność rozmów i znajdowały 
się na etapie twardego upierania się 
przy swoim.

Tymczasem notuję dyskusją, któ­
rej jestem świadkiem.

Przy długim stole władze i straj­
kujący,, jakieś pięćdziesiąt osób. At­
mosfera specjalna.

Henryk Czajkowski:
— No cóż, przede wszystkim 

worządność i porozumienie, 
bierzcie nową radę w „Iskrze”.

Ryszard Iwańczyk:
— Na to jest za późno. Radę

pra-

ba było wybrać zgodnie z naszym 
postulatem do 10 września. Dziś pro­
blem polega na tym. że ludzie już 
nie wierzą starej radzie i nie uwie­
rzą nowo wybranej, bo cna pozo­
stanie w dawnej strukturze nie da­
jącej nam żadnych gwarancji. Niech 
partia się nie obawia, pójdziemy po
właściwej drodze, nie pozwolimy
zanieczyścić sobie szeregów, nic do­
puścimy ludzi obcych lub podejrza­
nych.

Przedstawiciel WRZZ, Sowiński:
— Ja mogę być w poniedziałek 

zniszczony w swojej pracy za to. 
że tu przyszedłem. WRZZ odhuma­
nizowała się i utraciła z wami więź.' 
Kierownictwo wojewódzkie dusi pęd 
do samorządnych związków zawo­
dowych. Jestem wzruszony, że mo­
gę zadać wam to pytanie: czy dekla­
rujemy się jako komitet założyciel­
ski nowego związku?

Henryk Czajkowski:
— Czy towarzysz z WRZZ przy­

szedł kiedy i powiedział, granda się 
dzieje, związki nie dbają o robotni­
ków? Nie przyszedł. A zapewne zna­
lazłyby się sposoby zmiany tej sy­
tuacji. Czy wszyscy działacze związ­
kowi tak się skompromitowali, że 
trzeba zaprzepaścić cały dorobek
ruchu? Zbyt wiele tu jeszcze 
jasności, nie ma statutu, nie 
programu. Poczekajmy. Ja się 
ję, że w formie utopimy treść.

Przedstawiciel ZKS z końca

nie­
ma 
'bo­

sali:
— Uważamy, że w przyszłości uda 

nam się załatwiać socjalne, pracow­
nicze sprawy bez sięgania do osta­
tecznego środka, jakim jest strajk. 
Od początku obecnego konfliktu w 
kraju opowiadaliśmy się w zasadzie 
przeciwko strajkom, chociaż obo­
wiązywała nas solidarność z prote­
stami naszych towarzyszy. Nasze po­
stoje, ani pierwszy, ani drugi, nie 
(były przygotowane. Pierwszy wy-

nia wprowadzili mnie do fabryczne­
go klubu, gdzie toczyła się właśnie 
trudna rozmowa w sprawie utwo- ------ . .
gżenia terytorialnej struktury no- wołała bezpośrednio towarzyszka O. 
wych związków zawodowych. W roz- w narzędziowni, .gdyż z większą niż 
mowie uczestniczyli przedstawiciele 
kilku innych kieleckich zakładów.
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dyrektora, który nie dotrzymał sło­
wa oraz z winy przewodniczącego 
Oleszka i tej ulotki. Jeszcze raz po­
traktowano nas jak ciemną masę 
dającą się lekceważyć. A szczegól­
nie boli to, że z czasem robotnicy 
stali się jedynie bohaterami gazeto­
wymi, odświętną dekoracją socjaliz­
mu.

Inny, w wielkim zdenerwowaniu:
— Właśnie, a na co dzień? Ani 

co kupić w sklepie, ani co załatwić 
w urzędzie. Nasi lekarze w przy­
chodni mają limit zwolnień, a jak 
go przekroczą, to nie destają pre.- 
mii. Ja dlatego przychodziłem ty­
dzień do pracy z zapaleniem pluć.

Iwańczyk!
•— To fekt, >.la K«y jssWhW p-zy* 

iwyeaajęńi do słania w kclejxch, 
Jednak i z tych podwyżek możemy 
na razie zrezygnować, ale żeby po­
rządek był i żeby zapanowała moral­
ność na có dzień. I. taka" równość, 
jaka 'jest -zakodowana, w ustroju so­
cjalistycznym, ' Po . prostu chcemy 
wrócić’ do swojej roli.

Ponownie narzędziowiec:
— Widzimy i czujemy, że dotych­

czasowy styl zarządzania, który miał 
za duży margines pozorów i fikcji, 
nie da się dłużej utrzymać. Polska 
nie jest niczyją prywatną sprawą. 
Tu nie może być miejsca na chciej­
stwo, faworytów, niesprawiedliwe 
podziały, pogardę dla ludzi pracy, 
niezasłużone zaszczyty i dochody, na 
brak jasnego widzenia przyszłości 
kraju. Chcemy, by przy naszym 
udziale rzeczy nabrały normalnego 
kształtu i logiki. Aby każdy robił 
co do niego należy i odpowiadał za 
to, co robi.

Henryk Czajkowski:
— Rozumiem: was, organizujcie 

nowy związek. Wszystkim nam cho­
dzi p to samo.' Ale emocje zaczyna­
ją brać górę w waszej fabryce. Za­
stanówcie się, czy dalej strajko­
wać, czy tkwić w uporze. Każda go­
dzina postoju kosztuje wiele, pro­
dukcja w kraju spada. Trzeba się 
solidnie -wziąć .do roboty, inaczej do 
nieczego nie dojdziemy.

Elektryk w. szarym fartuchu: •
— Kto ma się wziąć do roboty? 

Uczeni obliczyli, że tylko zdecydo­
wana mniejszość czynników decy­
dujących o efektywności zależy od 
robotników. A' reszta od rozmaitych 
szefów. Od lat w naszej fabryce mar­
nuje się mnóstwo czasu i rozmaite­
go dobra społecznego. I co? Nic, 
zdobywamy sztandary i proporce za 
dobrą rołiotę. Gdzie tu w ogóle po­
zytywny Sens moralny, jeżeli na­
da je się tyle odznaczeń, a sytuacja 
w kraju jest tak zła? Ordery powin­
ny być ża zwycięstwa, a nie za po­
rażki. Straty z powodu strajku od­
robimy. "

Około północy podpisano akt kon­
stytucyjny nowego związku i pow­
stał Międzyzakładowy Komitet Za­
łożycielski. Zgodnie z żądaniami 
władze powinny umożliwić opubli­
kowanie owego aktu, przydzielić lo- 
kal w mieście i zagwarantować bez­
pieczeństwo członkom komitetu.

16 września zaczęła się zimna woj­
na. "Władze już drugi dzień unikały 
rozmów w sprawie nowego związku, 
ńie przydzielały lokalu, dyrekcja 
fabryki zaczęła utrudniać korzysta­
nie z radiowęzła. Wicewojewoda No­
wak dwukrotnie przekładał godziny 
planowanego spotkania. Przybył 
o gędz. 20 i poinformował, że bez­
pieczeństwo się zapewnia, ale lokal 
próżydent " przygotuje dopiero za 10 
dni. .Wicewojewoda: odczytał także 
załodze ‘ „Iskry’! pismo, vi którym 
m. innymi- stwierdził: /.Uważamy, że 
orgańizatórży śtfńjku z przyczyn 
nieuzasadnionych przedłużyli strajk, 
co w ocenie władz wojewódzkich 
pociągnęło za sobą ogromne stra­
ty materialne i moralne. Jest to więc
duża- Odpowiedzialność spo-
łeczeństwa naszego regionu i kraju.” 
W odpowiedzi załoga przejęła cał-

jak się potem okazało. Mój kolega kowicie kontrolę nad fabryką, cku- 
Ryszkowski to znowu miesiąc cho- powała radiowęzeł i podnorządke-
dził z wiórem metalowym w stawie, 
bo nie bvło miejsca w szpitalu. Wre­
szcie jakiś lekarz prywatnie usunął 
mu ten wiór w ciągu 15 minut. L co 
to w ogóle za leczenie, kiedy chirurg 
przyjmuje no 5 pacjentów na raz? 
A kierownik naszej przychodni? 40
chłopa czeka pod drzv 
nie 3 godziny. Kiedy v 
z buzią na nas. jak :

lami dośłow-
■choćzimy. en

raz

Starszy rcbrtn:k. narzędziowiec:
— A dzisiaj, jak się nas traktu­

je? Jest strajk, 6 tysięcy ludzi ko­
czuje w fabryce. A tu ani stołów­
ka. ani przychodnia nie pracują. To 
jest «kartowane orzez dyrekcję, że- 

\by nam utrudnić żvcie. My, robot­
nicy w Kielcach jesteśmy Polską 
B. Więcej płacimy za gaz, za świat­
ło, za czynsz niż no. w Katowicach, 
a zarabiamy o wiele mniej. W in­
nych województwach część mięsa 
wycofano ze sklepów komercyjnych, 
a u nas nie. Kto tu śie liczy’z robot­
nikami? Są takie panienki w fabry­
ce. co tylko parza kawę i herbatę 
dyrektorom, a mają dziewiąte gru­
py produkcyjne. Jedni nie mogą 
unieść brzemienia, a inni pieniądze 
tylko biorą.

Ostry, młody człowiek z „Tran- 
sbudu”:

— Mówicie, towarzyszu, żeby 
„Iskra” założyła sobie nowy związek, 
ale u siebie. A kto się zajmie mniej­
szymi zakładami? Związki powinny 
bronić, a "one się odwróciły. U nas 
kierowca to jest dziad, to jest śmieć. 
Każdy kierownik może urządzić go 
tak, że chłop zostanie z gołą, pół- 
toratysięczną pensją. Właściwie 
zmusza się nas do kradzieży, pła­
cąc trzy razy więcej niż się prze­
wozi materiałów. Dlatego, żeby plan 
na papierze był wyższy zrobiony, to 
ja jeżdżę nieraz 15 razy z tym sa­
mym ładunkiem, a urzędnik tylko 
liczy i zapisuje. My mamy tego do­
syć. Chcemy podwyżki, legalnego 
zarobku i rzetelnej roboty.

Henryk Czajkowski:
— Więc, jednak o pieniądze cho­

dzi? Wiecie, jak w kraju jest trud-
zwykle pogardą odniosła się do ko- , no, w kolejce po podwyżki stoją 
biet. Drugi strajk wybuchł z winy wszyscy.

wała sobie straż przemysłową.
17 września strajkujący wysłali 

telex do wicepremiera Barcikow- 
skiego, że .„władze- wojewódzkie wy­
kazują umyślną opieszałość, są albo 
ćhcą być niekompetentne, nie wy- 

. kazują dobrej woli w dążeniu do za­
kończenia strajku”. Rezultatem był 
niemal ' natychmiastowy przyjazd 
wiceministra przemysłu maszynowe­
go Janusza Szctka, który do rana 
dnia następnego przełamał istniejące 
bariety.

18' września po południu doszło 
do porozumienia. Załoga zrezygno­
wała z części roszczeń płacowych,
założyciele : 
mali lokum 
do pisania, 
się z oceny 
w piśmie z 
ster Szotęk

nowego związku otrzy- 
z telefonem i maszyną 
wicewojewoda wycofał 
strajkujących zawartej

16" września. Wicemińi- 
podziękował załodze za

obiektywną i rzeczowa dyskusję, w 
której — jak podkreślił — domino­
wała idea porozumienia.

Konfrontacja zakończyła się więc 
bez gniewu bożego, rzec by można 
w najlepszej komitywie. To, co te­
raz iw przyszłości dziać się będzie 
w fabryce, to według obopólnej 
umowy i uznanych obustronnie za­
sad. Po prostu i nieodwołalnie.

Być może pojawi się również bar­
dziej wyczerpująca odpowiedź na 
pytanie,, dlaczego tak długo trwał 
ten strajk,, którego nikt nie chciał. 
Ani załoga, ani kierownictwo fab­
ryki, ani władze województwa kie­
leckiego.

PS. Dzisiaj sytuacja w fabryce 
dopiero zbliża się do stanu, który 
wszyscy mogliby uznać za normalny 
i w sferze produkcji, i życia społecz­
nego.' Zamiast 309 tys. łożysk na do­
bę wytwarza się 230, 270 tys., co 
jest przede wszystkim rezultatem 
wzrostu absencji chorobowej, ubocz­
nego skutku strajku. W kilku wy­
działach zwolniono co ordynarniej­
szych kierowników i mistrzów. Od­
szedł obrażony śmiertelnie na cały 
świat dr S., szef fabrycznej przy­
chodni. Pierwsza próba mediacji, 
podjęta przez , członków nowego 
związku zawodowego podczas posto­
ju, w sąsiednim, zakładzie — nie po­
wiodła się.
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MIESZKANIE
W BUKARESZCIE
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

MIESZKANIA mają priorytet 
w gospodarce, stawiane są na 
równi z rozwojem przemy­

słu •— usłyszałem od dyrektora 
Georghe Dumitrascu z Okręgowego 
Instytutu Projektowego w Konstan­
cy. Do 1990 r. problem mieszkanio­
wy w Rumunii, stwierdził mój roz­
mówca, będzie całkowicie rozwiąza­
ny, a ponad połowa ludności za­
mieszkiwać będzie w domach zbu­
dowanych po 1970 r.

Rzeczywiście buduje się tu sporo: 
około 1 min mieszkań w pięcioleciu 
1976 — 1980. Bloki mieszkalne 
wznosi się przede wszystkim w no­
wych centrach przemysłowych — 
aczkolwiek obowiązuje zasada, żeby 
raczej inwestycje sprowadzać w te­
reny, gdzie są ręce do pracy, a nie 
ludzi do nowych zakładów. Ostatnio 
zwłaszcza dba się o to, żeby rozwi­
jać mniejsze ośrodki miejskie (po 
wojnie 25 proc, potencjału przemy­
słowego kraju było zlokalizowane w 
Bukareszcie, ostatnio już tylko 16 
proc.). Tempo budownictwa miesz­
kaniowego dyktuje również wzrost 
liczby mieszkańców miast i koniecz­
ność poprawy warunków bytowych.

Z wyjątkiem rejonów wiejskich, 
w Rumunii nie buduje się domów 
jednorodzinnych. W miastach obo- 
wiązują minima wysokości domów, 
które przewidują, że np. w 250-ty- 

Fot. A. JAŁOSINSKI

sięcznej Konstancy wolno wznosić 
budynki nie niższe niż 2-piętrowe. 
Chodzi tu o oszczędność terenów 
uzbrojonych, a także o wygranie 
wszystkich pozostałych walorów 
skomasowanej zabudowy, jak np. 
mniejszych problemów komunika­
cyjnych czy zachowania tradycyjne­
go charakteru miast. W Bukaresz­
cie, gdzie wolno budować co naj­
mniej 4-piętrowe domy i gdzie 
bloki mieszkalne stawia się nie 
tylko w nowych dzielnicach na ob­
rzeżu miasta, ale również na miej­
scu wyburzonych parterowych dom- 
ków, mieszka obecnie trzy razy 
więcej mieszkańców niż przed woj­
ną, a obszar miasta nieco się nawet 
zmniejszył.

W Rumunii nie ma budownictwa 
spółdzielczego, jest wyłącznie pań­
stwowe. Z tym jednak, że znaczna 
część mieszkań sprzedawana jest 
przyszłym lokatorom i ma charak­
ter lokali własnościowych. Prawo 
do przydziału mieszkania kwaterun­
kowego mają rodziny o dochodach 
nie przekraczających 1500 lei na 
osobę (1 leja równa około 2 zł). 
Proporcje między mieszkaniami so­
cjalnymi a własnościowymi są 
różne w różnych ośrodkach. Np. w 
Konstancy do niedawna 60 proc, 
mieszkań rozdzielano na zasadzie 
sprzedaży, obecnie — w związku z

Korespondencja własna
rozbudową portu i spowodowanym 
tym napływem ludności z zewnątrz 
— około połowa nowych mieszkań 
ma charakter lokali kwaterunko­
wych (bądź zakładowych). A z kolei 
w małym naddunajskim mieście 
Cerna Voda, które intensywnie się 
rozwija w związku z budową kana­
łu łączącego je z Konstancą, bu­
downictwo mieszkaniowe ma w 100 
proc, charakter kwaterunkowy.

Czego można pozazdrościć rumuń­
skim kandydatom na nabywców 
mieszkania — to jasnej perspekty­
wy, sprecyzowanych warunków jego 
otrzymania. A ponieważ większe o- 
środki mają charakter miast zamk­
niętych — obowiązują ograniczenia 
meldunkowe, zaś meldunek jest wa­
runkiem przyjęcia do pracy — ko­
lejki po mieszkanie nie są zbyt 
długie. W Konstancy, gdzie buduje 
się 5 tys. mieszkań rocznie, okres 
oczekiwania nie przekracza 1 roku, 
a w Bukareszcie 1—2 lat, w zależ­
ności od standardu i dzielnicy.

W stolicy, która przed wojną li­
czyła 600 tys. mieszkańców, a na­
zywana była wielką wsią (60 proc, 
mieszkań pozbawionych było wody 
i kanalizacji), zbudowano w okresie 
powojennym 415 tys. mieszkań, zaś 
liczba mieszkańców wzrosła do pra­
wie 2 min (z tego ponad połowa 

mieszka w nowych domach). Naj­
bliższe pięciolecie, które ma być 
okresem dalszego zwiększania roz­
miarów budownictwa — planuje 
się wybudować 200 tys. lokali, czyli 
o jedną trzecią więcej niż w po­
przedniej pięciolatce — ma przy­
nieść definitywne rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej w stoli­
cy Rumunii. Warto przy tym pod­
kreślić, że powiększono wielkość 
i poziom wyposażenia mieszkań. O- 
becnie każdemu lokatorowi przysłu­
guje 12' — 14 m kw. powierzchni 
mieszkalnej — bez przedpokoju, ła­
zienki, wc. i bez kuchni, która musi 
mieć co najmniej 8,5 m kw. (Czynsz 
za powierzchnię ponadnormatywną 
jest dwa razy wyższy; normalnie 
mieści się w granicach 10 proc, do­
chodów rodziny).

Charakterystyczne dla współczes­
nej architektury Bukaresztu, nawet 
tych wielkich, liczących po 150 — 
200 tys. mieszkańców i zbudowa­
nych od podstaw nowych dzielnic 
peryferyjnych, jest wyjątkowa dba­
łość o urozmaicenie ich wyrazu ar­
chitektonicznego. Nie tylko z tych 
samych klocków wielkiej płyty kon­
struuje się budynki różnej wysoko­
ści, kształtu, o innym usytuowaniu 
balkonów, różniących się innymi 
drobnymi detalami, lecz dla prze­
ciwdziałania monotonii architektury 
stosuje się na jednym osiedlu, a 
czasem w jednym kompleksie gma­
chów różne technologie budowlane 
stwarzające większe możliwości 
kształtowania krajobrazu miejskie­
go. W technologii wielkiej płyty — 
w Bukareszcie są cztery „fabryki 
domów” — wznosi się połowę bu­
dynków, resztę buduje się innymi 
sposobami, dającymi większe pole 
do popisu dla architektów (nb. za­
wodu bardzo tu szanowanego; na 
wielu gmachach publicznych, mos­
tach itp. są tabliczki informujące 
kto jest ich autorem).

W dzielnicach śródmiejskich z 
pieczołowitością ochrania się pozo­
stałości zabudowy przedwojennej. 
Częsty widok — w szeregu wielo­
piętrowych, nowych bloków paro- 
piętrowa kamieniczka sprzed wojny, 
starannie odremontowana i z odno­
wioną elewacją. Takie stare domy 
stanowią bardzo ceniony przez tu­
tejszych urbanistów akcent archi­
tektoniczny nowych ulic i dzielnic. 
Bukareszt nie ucierpiał zresztą w 
czasie dwóch ostatnich wojen, a 
największe zniszczenia wyrządziło 
trzęsienie ziemi w 1977 r., -które 
zburzyło 31 domów mieszkalnych. 
Nowe arterie, węzły komunikacyjne 
i nowe dzielnice powstają więc nie 
na pustych placach, lecz muszą być 
zharmonizowane z istniejącą zabu­
dową. Koncepcją rozbudowy i 
przebudowy poszczególnych dzielnic 
żywo interesują się ich mieszkańcy. 
Plany, makiety są wystawiane i 
dyskutowane publicznie, a w comie­
sięcznych spotkaniach mieszkańców 
każdego z sześciu sektorów stolicy 
z władzami miejskimi — nazywają 
się one tu „Trybuną Demokracji” 
urbaniści muszą objaśnić każdy no­
wy projekt. Szef bukareszteńskich 
architektów Gheorghe Leahu po­
wiada. że do tych spotkań musi się 
staranniej przygotować niż do 
wszystkich innych zebrań, w któ­
rych bierze udział.

Fot. A. JAŁOSINSKI

TURYSTYKA —
5 proc. WPŁYWÓW 
Z EKSPORTU
RUMUNIĘ odwiedza ponad 6 min 

turystów zagranicznych rocznie 
(krajowy ruch turystyczny 

9 min osób). Najwięcej gości przyje­
żdża z Jtigosławii — 1,2 min osób, 
przy czym obywatele tego kraju naj­
chętniej wybierają się w rejony gór­
skie lub do miejscowości uzdrowi­
skowych, rzadziej nad Morze Czar­
ne. Z Bułgarii, CSRS i Węgier przy­
jeżdża po około 700—800 tys. osób 
rocznie. Podobną liczbę przyjazdów 
(805 tys. w 1979 r.) odnotowują też 
statystyki rumuńskie w odniesieniu 
do turystów z Polski (łącznie z ru­
chem tranzytowym). Turystów ra­
dzieckich przyjeżdża do Rumunii po­
nad pół miliona, a obywateli NRD 
około 350 tys. W sumie na kraje soc­
jalistyczne przypada około 80 proc, 
turystów zagranicznych. Wśród oby­
wateli państw zachodnich najwięcej 
gości przybywa z RFN (250 tys.), 
następnie z Anglii, Francji, Włoch, 
a ostatnio sporo jest też turystów 
greckich (prawie 100 tys. osób).

Rozwój turystyki nastąpił w ciągu 
ostatnich 20 lat. W 1960 r. Rumunię 
odwiedziło 100 tys. cudzoziemców. 
Jeszcze bardziej wymowne jest po­
równanie obecnego stanu bazy tury­
stycznej dysponującej 264 tys. łóżek 
z 35 tys. łóżek w hotelach i 
pensjonatach przed wojną. A jest 
to przy tym kraj o najdłuż­
szych bodajże w Europie tradycjach 
turystycznych. Rzymskie zapiski 
o właściwościach kąpieli leczniczych 
w uzdrowisku w Herculanae pocho­
dzą ze 153 r. n.e. Dzięki klimatowi, 
przyrodzie (jedna trzecia źródeł wód 
mineralnych w Europie leży w Ru­
munii), zabytkom historycznym itd. 
jest to kraj atrakcyjny turystycznie, 
a to z kolei powoduje, że inwestycje 
w tę gałąź gospodarki należą do 
szybko rentujących się. Przeciętny 
okres amortyzacji większości obiek­

tów wynosi 6—7 lat, rzadko przekra­
cza 10—11 lat.

Turystyka, przynosząca obecnie 
około 5 proc, wszystkich wpływów 
z eksportu towarów i usług — i da­
jąca zatrudnienie około 65 -tys. sta­
łych pracowników — nadal należeć 
będzie do szybko rozwijających się 
działów gospodarki rumuńskiej. 
Zmieniony ma być. natomiast kie­
runek i rejonizacja działalności in­
westycyjnej. Uznano bowiem, że wy­
brzeże Morza Czarnego, na które 
przypada obecnie połowa całej bazy 
turystycznej — 130 tys. łóżek, w tym 
90 tys. w hotelach — osiągnęło już 
górny pułap możliwości wykorzysta­
nia turystycznego i nie może być 
intensywniej eksploatowane bez 
uszczerbku dla jakości tych usług, 
dla środowiska naturalnego itp. 
W przyszłości nowe hotele, ośrodki 
wypoczynkowe lokalizować się bę­
dzie głównie w miejscowościach gór­
skich i uzdrowiskach, gdzie sezon 
trwa dłużej, inwestycje są bardziej 
rentowne, a goście mają więcej oka­
zji do wydania pieniędzy.

Turyści polscy zamierzający udać 
się do Rumunii napotykają na więk­
sze trudności i ograniczenia niż 
w innych krajach. Dla turystów 
zmotoryzowanych największą prze­
szkodą jest konieczność nabywania 
paliwa za waluty wymienialne. Jak 
mi wyjaśnił dyrektor Nistor Moise 
z Ministerstwa . Turystyki w Buka­
reszcie, połowa turystów zagranicz­
nych przyjeżdża własnymi samocho­
dami (z Polski w 1978 r. — ponad 
100 tys. samochodów), co dla Rumu­
nii importującej znaczne ilości ropy 
i produktów naftowych (po 450 doi. 
za tonę benzyny) oznacza pokaźne 
wydatki dewizowe.

P. K.

wiadomości gospodarcze
Z OBRAD MFW

I BANKU ŚWIATOWEGO
3 października zakończyły się w 

Waszyngtonie obrady dorocznego 
zgromadzenia Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego i Banku 
światowego, w których uczestniczy- 
ło 3 tys. delegatów ze 141 krajów. 
Uczestnicy tego spotkania zatwier­
dzili wybór Valentina Arismendi na 
stanowisko przewodniczącego naj­
bliższego dorocznego zgromadzenia. 
Postanowiono także powołać komi­
tet specjalny, który ma przeanalizo­
wać sprawę dopuszczenia OWP do 
udziału w obradach w charakterze 
obserwatora; aby temu zapobiec 19 
września — pod naciskiem Stanów 
Zjednoczonych — przyjęto uchwałę 
zabraniającą przyznawania w br. 
statusu obserwatora nowym orga­
nizacjom.

Doroczne zgromadzenie MFW 
i Banku Światowego omawiało m.in. 
sprawy pomocy finansowej MFW 
dla krajów Trzeciego Świata oraz 
zwiększenia roli państw Azji, Afry­
ki i Ameryki Łacińskiej w obu in­
stytucjach. Szczególne znaczenie bę­
dzie miało stanowisko krajów nafto­
wych zrzeszonych w OPEC wobec 
kilkakrotnie ponawianych wezwań 
MFW o zwiększenie- pomocy z ich 
strony dla krajów Trzeciego Świata.

Dyrektor MFW Jacques de Laro- 
siere dał do zrozumienia, że fundusz 
ten będzie potrzebować znacznych 
dodatkowych sum już w połowie 
Przyszłego roku, aby sprostać ro­
snącym żądaniom krajów Trzeciego 
Świata. Kraje OPEC dysponują w 
chwili obecnej poważnymi nadwyż­
kami finansowymi ocenianymi na 
ponad 100 miliardów dolarów. Do­
magały się one reformy MFW i Ban­
ku Światowego.

Zachodnie kraje uprzemysłowio­
ne postanowiły działać na zwłokę 
1 dlatego w toku zakończonego zgro­
madzenia dorocznego nie podjęto 
radnych konkretnych decyzji. Kraje 
zachodnie z energią i uporem broni- 

' ’y obecnego mechanizmu działania 
MFW i Banku Światowego, (em)

PROGNOZY ROZWOJU 
GOSPODARKI FRANCUSKIEJ
We Francji ogłoszono obszerne, 

Pięcioczęściowe studium na temat 

perspektyw gospodarczych tego kra­
ju w latach 1980—1985, przygoto­
wane przez Biuro Informacji i Prog­
noz Ekonomicznych (BIPE). Według 
autorów studium, Francję czekają 
w najbliższym pięcioleciu poważne 
trudności wyrażające się niskim 
tempem wzrostu gospodarczego, wy­
sokim bezrobociem i inflacją. Za 
główne źródła napięć inflacyjnych 
uważa się czynniki zewnętrzne, ta­
kie jak: wzrost cen energii i surow­
ców na rynku światowym oraz „stag­
nacyjne otoczenie” innych krajów. 
Nawet jeśli uda się wyeliminować 
lub ograniczyć wewnętrzne źródła 
inflacji, wzrost cen wyniesie w 1985 
r. 8 proc. Jeszcze bardziej pesy­
mistycznie ocenia się sytuację na 
rynku pracy. Liczba bezrobotnych 
przekroczy w końcu nachodzącego 
pięciolecia 2 min.

Inaczej niż bywało w latach po­
przednich, tempo wzrostu gospodar­
czego Francji nie przewyższy śred­
niego tempa rozwoju innych krajów 
zachodnioeuropejskich, dla których 
przewiduje się wzrost rzędu 2,5— 
—2,7 proc, rocznie. Zakłada się przy 
tym, że rząd będzie prowadził ak­
tywną politykę oszczędzania ener­
gii i nałoży pewne ograniczenia w 
dziedzinie wydatków na cele socjal­
ne. Dochody realne ludności będą 
wzrastać w granicach 2—2,5 proc, 
rocznie. Przewidywany wzrost in­
westycji przedsiębiorstw prywat­
nych wyniesie 3—4 proc, rocznie.

Pozycja Francji na rynkach za­
granicznych może zostać utrzymana 
dzięki przedsięwziętej przebudowie 
aparatu produkcyjnego, ale nie 
przewiduje się, żeby udało się 
zwiększyć jej udział w eksporcie 
światowym. Wzrośnie natomiast 
konkurencja zagraniczna na rynku 
wewnętrznym w zakresie dostaw 
dóbr inwestycyjnych i konsumpcyj­
nych.

Przewidywania dotyczące perspek­
tyw gospodarki francuskiej przed­
stawiono na szerokim tle rynku mię­
dzynarodowego. Zakłada się m.in., 
że konfrontacja między producen­
tami i importerami ropy naftowej 
będzie prowadzić do systematyczne­
go wzrostu jej cen, który ocenia się 
na 7 proc, rocznie w cenach bieżą­

cych. Cena jednej baryłki ropy 
osiągnie ok. 60 doi. w 1985 r. Ek­
sperci francuscy oczekują, że Sta­
ny Zjednoczone będą prowadziły 
bardziej aktywną politykę sanacji 
gospodarczej. W RFN ma dojść do 
przyspieszenia rytmu inflacji w ra­
mach procesu powolnej harmoniza­
cji gospodarek krajów zachodnio­
europejskich. Spodziewane jest 
umacnianie systemu walutowego 
EWG. (cm)

KONIEC 
„WOJNY O BARANINĘ"

Ministrowie rolnictwa „dziewiątki” 
osiągnęli porozumienie, które kła­
dzie kres „wojnie o baraninę” mię­
dzy W. Brytanią a Francją. System 
regulujący rynek tego mięsa wejdzie 
w życie 20 bm. W jego ramach bę­
dzie funkcjonować mechanizm 
chroniący producentów baraniny 
przed wahaniami rynkowymi po­
przez dotacje cenowe. Uzyskawszy 
odpowiednie gwarancje dla swych 
farmerów, Francja wycofała swe za­
strzeżenia wobec taniego importu 
baraniny z W. Brytanii, a także spo­
za Wspólnoty. Dotyczy to w szcze­
gólności Nowej Zelandii, której po­
zwolono eksportować rocznie na ry­
nek EWG 245 tys. ton mięsa, z cze­
go większość — do W. Brytanii. W 
zamian za to ograniczenie obniżono 
cła importowe do 10 proc. Po uzy­
skaniu cen gwarantowanych oraz 
zapewnienia, że eksport do Francji 
nie będzie mógł przekroczyć 3 tys. 
ton baraniny rocznie, Paryż otwo­
rzy wkrótce granice swego kraju 
dla mięsa brytyjskiego. W zamian 
za obniżkę ceł importowych na ba­
raninę, Nowa Zelandia zgodziła się 
zredukować w tym roku ilość ma­
sła sprzedawanego „dziewiątce” o 20 
tys. ton — do 92 tys. ton. Zależało 
na tym zwłaszcza Francji. W toku 
debaty w Brukseli ministrowie opo­
wiedzieli się także za upowszech­
nieniem w całej Wspólnocie zakazu 
używania w hodowli wszelkich hor­
monów, ponieważ organizacje zrze­
szające konsumentów wszczęły sku­
teczną kampanię przeciwko spoży­
waniu zwłaszcza cielęciny, ze wzglę­
du na zagrożenie dla zdrowia, (em)

ZJEDNOCZENIE NOWE - TOWARY ZNANE
Wszechzwiązkowe Zjednocze­

nie „Technointorg” powstało w 
kwietniu 1979 roku. Do jego 
programu eksportowego weszły 
zegarki i mechanizmy zegarko­
we, telewizory, sprzęt radiotech­
niczny i przyrządy elektryczne 
powszechnego użytku, tzn. to­
wary będące uprzednio w gestii 
Wszechzwiązkowych Zjednoczeń 
„Mashpriborintorg” i „Razno- 
export”.

Większość tych towarów jest 
dobrze znana na światowym 
rynku. Zwłaszcza osiągnięcia 
radzieckiego przemysłu zegar­
kowego stanowiły podstawę o- 
gromnych sukcesów w rozwoju 
eksportu zegarków, który w cią­
gu dwu dziesięcioleci wzrósł 4,5 
raza i stanowił 30 proc, ogólnej 
produkcji. W tym okresie do 112 
krajów na całym świecie do­
starczono ponad 212 min zegar­
ków radzieckich, a roczny eks­
port osiągnął 20 min, z czego 
ponad 9 min idzie do krajów 
socjalistycznych, a ponad 10 min 
trafia na rynki kapitalistyczne 
i krajów rozwijających się.

Nie mniejszą popularnością 
cieszy się na światowym rynku 
radziecka, amatorska i profe­
sjonalna, aparatura i sprzęt fo­
tograficzny oraz filmowy. Cha­
rakterystyczną cechą rozwoju 
radzieckiej produkcji w tym za­
kresie jest tworzenie raczej du­
żych rodzin aparatów fotografi­
cznych i kamer filmowych niż 
odrębnych typów.

Poważne miejsce w programie 
eksportowym V/O „Technoin­
torg” zajmują różnorodne wy­
roby radzieckiego przemysłu ra- 
dioelektrotechnicznego i odbior­
niki radiowe, telewizory, radio- 
gramofony, elektrofony, wzmac­

niacze i urządzenia akustyczne. 
Nabywcy1 z wielu krajów wyso­
ko oceniają zalety radioodbiorni­
ków „Selena”, „Spidola”, „So­
kół” i „Nejwa” oraz telewizo­
rów „Rubin”, „Elektron”, „Ju- 
nost”, „Temp” i „Szilalis”.

V/O „Technointorg" eksportu­
je również sprzęt elektryczny 
powszechnego użytku i lodówki, 
pralki, odkurzacze, wentylatory, 
maszyny do szycia, elektryczne 
maszynki do golenia, czajniki e- 
lektryczne, ekspresy i młynki 
do kawy, samowary, żelazka i 
wiele innych. Wyroby te, zgo­
dnie z wymogami nowoczesnego 
wzornictwa przemysłowego, ce­
chuje prostota obsługi, duża nie­
zawodność i ekonomiczność w 
eksploatacji.

Polska jest ważnym nabywcą 
wszystkich praktycznie grup to­
warowych wchodzącyth do pro­
gramu eksportowego V/O „Tech­
nointorg”, a największym lodó­
wek dla gospodarstwa domowe­
go. W 1980 r. do Polski dostar­
czona była milionowa lodówka 
produkcji radzieckiej. W zaku­
pie zegarków Polska również 
zajmuje pierwsze miejsce. Ilość 
zegarków radzieckich dostarczo­
nych do Polski przekroczyła 30 
min sztuk (tylko w latach 1976— 
1978 dostawy te wyniosły 8,5 
min sztuk).

W latach 1976—1978 do Polski 
wyeksportowano pół miliona 
aparatów fotograficznych, 500 
tys. sztuk sprzętu radiowego 
domowego użytku oraz 300 tys. 
telewizorów. Dużą popularno­
ścią cieszą się wśród polskich 
nabywców przenośne telewizo­
ry „Junost” oraz telewizory ko­
lorowe „Rubin”.

Wśród młodych, początkują­
cych polskich amatorów foto­

SSSR MOSWA 

grafii pcpularne są aparaty 
„Smena-8” i „Smena-Simwoł”, 
a wśród bardziej doświadczo­
nych aparaty wyższej klasy — 
„Fedy” i „Zenity”; ze sprzętu 
pomocniczego najpopularniejsze 
są światłomierze „Leningrad-4” 
i lampy błyskowe „Fil-U”. Na 
potrzeby studiów filmowych 
sprzedawane są do Polski ka­
mery 16 mm serii „Krasno- 
gorsk”, a dla filmowców ama­
torów — niezawodne, łatwe w 
obsłudze i posiadające optykę 
kamery z serii „Łada” i 
„Kwarc”.

Towary eksportowane do 
Polski mają zapewniony serwis 
techniczny na miejscu.

V/O „Technointorg” tradycyj­
nie eksponuje swoje towary na 
Międzynarodowych Targach Po­
znańskich. Z ciekawą ofertą 
wystąpiło również na tegorocz­
nych MTP. Eksponowano tele­
wizory kolorowe znanych marek 
„Rubin” i „Elektron”, radiową 
aparaturę domowego użytku, 
radioodbiorniki przenośne „Nej- 
wa-402” i „Kwarc-406”, radio­
magnetofony różnych typów, 
nowy zestaw muzyczny (połą­
czenie wysokojakościowego ra­
dioodbiornika, magnetofonu i 
gramofonu), adapter „Korwet” 
o oryginalnej konstrukcji, wyż­
szej klasy zespół radiowy ..Ro- 
mantika-001 — stereo” oraz inne 
nowe wyroby.

Szeroko prezentowano rów­
nież na Targach asortyment 
sprzętu elektrycznego domowe­
go użytku — lodówki dla po­
trzeb gospodarstwa domowego 
i zamrażalniki, odkurzacze, eks­
presy i młynki do kawy, pralki 
oraz elektryczne maszynki do 
golenia.

1-2»
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koniunktura na święcie

na rynkach 
pienionych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję)’)

Tabela 1

26.IX.29.IX. l.X. 3.X.

Londyn 698,8 679,3 68.2,0 660,5
Zurych 701,5 682,5 682,5 660,5
Paryż 684,8 675,9 683,3 666,8

•) 1 troy uncja » 31,1 grama

NA przełomie września i paź­
dziernika przez wahania ceny 
złota na giełdzie londyńskiej 

zaznaczyła się jej wyraźna zniżka. 
W dniu 26.IX. cena złota na tej gieł­
dzie wynosiła 698,8 dolara za troy 
uncję, w dniu 3.X. już. 660,5 dolara, 
a więc w ciągu omawianego okresu 
obniżyła się aż o 38,3 dolara na troy 
uncji (por. tabela 1 i wykres). Jeśli 
uwzględnić, że przyczyną zwyżki ce­
ny złota w poprzednim tygodniu był 
konflikt zbrojny między Iranem 
i Irakiem oraz że konflikt ten utrzy­
muje się nadal, jest to zmiana, która 
wymaga krótkiego choćby komenta­
rza.

na rynkach 
towarowveh

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 —100)
Tabela 3

Wskaźnik

25.IX. 277,2
30.IX. 276,4
2.X. 273,3
Przed miesiącem 274,5
Przed rokiem 304,3

NA przełomie wnześniia i paź­
dziernika ogólny wskaźnik cen 
surowców obniżył się z 277,2 

w dniu 25.IX. do 273,3 w dniu 2.X. 
W końcu omawianego, okresu wskaź­
nik ten ukształtował się na pozio­
mie niższym o 3,9 punkta niż przed 
tygodniem, o 1,2 punkta niż przed 
miesiącem i o 31 punktów niższym 
niż przed rokiem (por. tabela.. 3 i'wy­
kres). Dla wyjaśnienia zmian ogól­
nego wskaźnika- cen surowców na 
przełomie Września i października 
sięgnijmy- — jak zwykle — do da- 
nych tabeli 4. .Z tabeli tej wynika, 
će:

Przede wszystkim warto przypom­
nieć, że zwyżka ceny złota w poprze­
dnim tygodniu dokonała się w zasa­
dnie w pierwszej jego połowie, pod- 
c ;as gdy w drugiej zaczęła ona już 
nieco słabnąć pod wpływem ocen, 
że konflikt irańsko-iracki będzie 
miał mniejszy niż oczekiwano wpływ 
na rynek ropy naftowej, a także in­
formacji o braku zwiększonego po­
pytu na złoto ze strony krajów eks­
portujących ropę oraz pogłosek, że 
wobec wstrzymania eksportu ropy 
Iran rozpoczął sprzedaż złota ze swo­
ich rezerw. Zniżka ceny złota w ty­
godniu objętym tym przeglądem jest 
kontynuacją tej tendencji.

Za główną przyczynę zniżki ceny 
złota na przełomie września i paź­
dziernika uważa się bowiem pogło­
ski, że Arabia Saudyjska oraz cztery 
inne kraje eksportujące ropę nafto­
wą zamierzają zwiększyć jej wydo­
bycie w celu pokrycia niedoboru jaki 
powstał w wyniku konfliktu irań- 
sko-irackiego, a przede wszystkim 
wstrzymanie jej wywozu przez Irak, 
który był drugim po Arabii Saudyj­
skiej największym eksporterem ro­
py wśród krajów OPEC (3,5 min 
baryłek dziennie). Zgodnie z tymi 
pogłoskami Arabia Saudyjska posta­
nowiła zwiększyć wydobycie ropy o 
600 tys. baryłek dziennie (do 10,4 
min baryłek), a Zjednoczone Emiraty 
Arabskie, Katar, Kuwejt i Indonezja 
po 100 tys. baryłek. Łącznie dodat­
kowa podaż ropy naftowej ze wspo­
mnianych wyżej pięciu krajów ma 
się więc zwiększyć o 1 min baryłek 
dziennie. Nie kompensuje to strat 
wynikających ze wstrzymania jej 
eksportu przez Irak i Iran. Przypom- 
nijmy jednak, że przed rozpoczęciem 
konfliktu zbrojnego między tymi 
krajami na rynku ropy naftowej 
istniała nadwyżka podaży nad po­
pytem, a kraje importujące dyspo­
nowały znacznymi jej zapasami. To 
właśnie spowodowało, że choć pogło­
ski o zwiększeniu wydobycia przez 
wspomniane wyżej kraje nie zostały 
jeszcze potwierdzone, wpłjmęło to 
już osłabiająco na cenę złota.

Drugą przyczyną działającą na o- 
słabienie ceny złota w tygodniu ob­
jętym tym przeglądem był dalszy 
wzrost stopy oprocentowania w USA, 

korzystny wpływ na zbiory przyszłe­
go roku oraz opóźnione siewy psze­
nicy ozimej w ZSRR, co wpłynąć 
może również na przyszłe zbiory w 
tym kraju.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia pod wpły­
wem informacji o-osiągnięciu poro­
zumienia między eksporterami i im­
porterami kawy w sprawie zawarcia 
Międzynarodowej Umowy Kawowej. 
Umowa ta limituje wysokość ekspor­
tu kawy w roku 1980/81 do 57,37 min 
worków (po 60 kg); ustala dolny 
limit cen na 115 centów za funt, 
górny na 155, a więc średni ich po­
ziom na 135 centów (obecnie oscy­
luje ona wokół poziomu 125 cen­
tów). W ramach tego porozumienia 
latynoamerykańskie kraje ekspor­
tujące kawę zobowiązały się do zli­
kwidowania specjalnego przedsię­
biorstwa Pancafe utworzonego w celu 
podtrzymywania poziomu cen kawy. 
Zapasy kawy znajdujące się w dy­
spozycji tego przedsiębiorstwa ma­
ją być sprzedawane stopniowo, tak 
by sprzedaż ta nie wpłynęła na ce­
ny. Ceny ziarna kakao obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia i ukształtowały się na poziomie 
niższym o blisko 35 proc, niż przed 
rokiem, wyższym jednak niż ceny 
kawy, które kształtowały się na po­
ziomie niższym niż przed nokiem 
o 43 proc.

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 423,0 416,0 454,0
kukurydza „ 343,8 321,0 338,8 288,0 119,2
jęczmień dol./tona 138,4 137,7 138,6 110,7 125,0
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. szt./tona 1088,0 994,5 1103,5 1905,5 57,1
kakao „ 1050,0 1086,0 1036,0 1610,0 65,2
cukier centy/lb 39,6 37,9 32,1 10,7 370,1
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 90,5 92,3 92,7 68,5 132,0
wełna pensy/kg 289,0 289,0 284,0 277,0 104,3
skóry ciężkie 44,0 42,0 52,0 71,5 61,5
(krowie) centy/lb
METALE
złom stali dol./tona 96,2 94,2 93,2 87,8 109,6
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 825,0 879,5 820,0 1012,0 81,5
cyna „ 6940,0 7235,0 7100,0 7360,0 94,3
cynk „ 333,0 339,0 318,8 343,0 97,1
ołów 362,0 364,0 346,0 586,0 61,8
srebro pensy/troy

uncja 834,0 892,0 676,0 767,0 108,7
INNE 
kauczuk pensy/kg 64,0 64,5 66,3 64,8 98,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnlpeg — jęcz­
mień. Nowy Jork — cukier, złom stall: Bradford - wełna; Llverpool - bawełna; 
Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, ołńw kauczuk,

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy “ 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy 25,4 kg; 
1 Ib (funt) — 0,454 kg.

działało to bowiem na zwiększenie 
atrakcyjności lokat w dolarach w 
stosunku do lokat w złocie. Dalsza 
zwyżka stopy oprocentowania w 
USA była również bardzo ważnym 
czynnikiem działającym na rozwój 
sytuacji na rynkach walutowych, a 
przede wszystkim na wzmocnienie 
kursu dolara w stosunku do wię­
kszości, choć nie do wszystkich, wa­
lut innych głównych krajów kapita­
listycznych.

Na przełomie wrześnią i paździer­
nika stopa oprocentowania V/ USA 
została dwukrotnie podwyższona. 
1.IX. podwyższył swą prime rate 
Chase Manhattan Bank z 13 na 13,5 
proc. Następnego dnia Citibank pod­
jął jednak decyzję o podwyższeniu 
swej prime rate z 13 na 14 proc. W 
ślad za tym analogiczną decyzję pod­
jęły inne wielkie amerykańskie ban­
ki prywatne, w tym także Chase Ma­
nhattan, który podwyższył ją z 13,5 
na 14 proc. W związku z tym warto 
przypomnieć, że: w kwietniu br. sto­
pa oprocentowania w USA osiągnęła 
rekordowo wysoki poziom 20 proc.; 
następnie wykazała ona silną zniżkę 
i w końcu lipca wynosiła już 10,75 
proc., po czym rozpoczął się ponow­
nie jej nieprzerwany wzrost do 
wspomnianego wyżej poziomu 14 
procent.

Utrzymująca się od dwóch mie­
sięcy zwyżka stopy oprocentowania 
w USA wiąże się z pewną poprawą 
koniunktury gospodarczej w USA 
i związanym z tym wzrostem zapo­
trzebowania na kredyt przy utrzy­
mującej się wysokiej stopie inflacji 
(pisaliśmy o tym nieco szerzej w ru­
bryce „Oceny 1 wskaźniki” kilka 
tygodni temu). Jej dalszy wzrost na 
przełomie września i października 
był głównym czynnikiem działają­
cym na wspomniane wyżej wzmóc- • 
nienie kursu dolara (por. tabela 2).

Zwyżka ta zaznaczyła się również 
w stosunku do lira włoskiego, mimo 
podwyższenia przez Bank Włoch sto­
py dyskontowej z 15 na 16,5 proc, 
już w początku omawianego okresu. 
Zwyżka ta okazała się jednak nie­
dostatecznym czynnikiem przeciw­
działającym osłabieniu lira, wobec 
nowego kryzysu rządowego oraz po­
głębiających się trudności gospodar­
czych Włoch.

Ceny cukru wykazały dalszą zwyż­
kę dochodząc do poziomu najwyż­
szego od stycznia 1975 r. Na dalszą 
zwyżkę cen cukru wpłynęły prze­
de wszystkim informacje o tym, że 
w ZSRR mrozy wyrządziły szkody 
w zbiorach buraków cukrowych, 
opóźnionych w związku z niekorzy­
stnymi warunkami wegetacji.
• Ceny metali nieżelaznych obni­

żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, choć stopień tej zniżki był 
niejednolity. Najsilniej obniżyły się 
ceny miedzi i cyny. Na zwyżkę cen 
miedzi wpłynęły informacje, że dwa 
następne (po Kennecott) koncerny 
amerykańskie (Phelps Dodge i Du- 
val Mining) osiągnęły porozumienie 
ze związkami zawodowymi, co po­
zwoliło na przerwanie strajku w na­
leżących do nich zakładach, który 
trwał od 13 tygodni. Istotny wpływ 
na izniżkę cen miedzi i innych metali 
nieżelaznych miało również osła­
bienie ceny złota (por. wyżej „Na 
rynkach pieniężnych”). Na zniżkę 
cen cyny, a także ołowiu działały 
głównie sprzedaże dokonane przez 
spekulujących pod wpływem opinii, 
że -ceny obu tych metali kształtują 
się na poziomie wyższym niż wy­
nika to ze wzajemnego stosunku 
między podażą i popytem. Na zniżkę 
cen cynku wpłynęły informacje, że 
europejscy producenci tego metalu 
nie poszli w ślad za koncernami au­
stralijskimi i kanadyjskimi, które 
w poprzednim tygodniu (por. „Ż.G.” 
nr 40) podwyższyły tzw. cenę pro­
ducentów zachodnioeuropejskich 
z 780 na 805 dolarów za tonę. 
Wstrzymanie się od podwyżki cen 
producentów zachodnioeuropejskich 
tłumaczy się słabym popytem na 
cynk, związanym z osłabieniem ko­
niunktury gospodarczej.

KURSY WALUT Tabela 2

26.IX. 29.IX. l.X. 3.X.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,391 2,390 2,390 2,390 '
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,963 1,968 1,963 1,969
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,93 29,06 28,93 29,06
Marka RFN 
(w rnk za doi.) 1,806 1,814 1,806 1,811
Lir włoski
(w lirach za'doi.) 858,8 862,6 859,5 862,6
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,136 4,206 4,189 4,203
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,648 1,654 1,643 1,643
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 212,6 212,4 208,3 207,6
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 73,82 73,81 73,86 73,84
Szyling austriacki 
(w szyi. za. doi.) 12,80 12,85 12,75 12,35
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,156 4,171 4,156 4,165
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,865 4,878 4,858 4,869
Ecu
(w doi. za ecu) 1,404 1,398 1,406 1,400

Do walut, których kurs w stosun­
ku do dolara wzmocnił się, a nie 
osłabł należały, frank szwajcarski 
i jen japoński. Na uwagę zasługuje 
zwłaszcza dalszą zwyżka kursu tego 
ostatniego. W końcu omawianego 
okresu kurs jena japońskiego w sto­
sunku do dolara osiągnął bowiem 
najwyższy poziom od 18 miesięcy. 
Wzmocnienie to tłumaczy się lepszą 
niż w innych krajach sytuacją ko­
niunkturalną, a przede wszystkim 
poprawą bilansu obrotów towaro­
wych Japonii (por. niżej „Oceny i 
wskaźniki”).

W rozwoju sytuacji na międzyna­
rodowym rynku kredytowym na od­
notowanie zasługuje przede wszyst­
kim dalsza zwyżka stopy oprocento­
wania depozytów dolarowych w ban­
kach londyńskich (tzw. Libor), a więc 
również dlasza zwyżka uzależnionej 
od niej zmiennej stopy oprocentowa­
nia kredytów eurodolarowych (w 
dniu 3.X. stopa ta wynosiła 13 3/8 — 
—• 13 3/4). Wzrost ten jest następ­
stwem wspomnianej wyżej zwyżki 
stopy oprocentowania w USA, choć 

HANDEL ZAGRANICZNY 
e — eksport; 1 — import; b — saldo; Tabela s

sierpień 
1980

. lipiec 
.. 1980 .

czerwiec 
1980

sierpień
1979 :

RFN e 24,2 29,2 28,5 24,7
(w mld mk) i 24,3 29,1 28,2 23,7

s -0,1 +0,1 + 0,3 +1,0
Japonia e 10,200 11,241 10,807 8,158
(w mld doi.) i 9,870 11,128 10,680 8,838

s + 0,330 + 0,113 +0,127 - 0,680
W. Brytania e 3,958 4,032 3,970 3,600
(w mld f. szt.) i 3,895 3,771 3,967 3,700

s +0,063 - 0,261 +0,003 - 0,100
Francja e 40,752 40,974 40,763 36,329

.(w mld fr.) i 44,770 47,639 46,580 39,496
s —4,018 - 6,665 - 5,817 -3,167

lipiec 
1980

czerwiec
1980

maj 
1980

czerwiec 
1979

USA e 18,075 18,642 17,678 15,669
(w mld doi.) i 18,995 19,893 20,528 16,777

s - 0,920 -1,251 + 2,850 +1,108
Holandia e 11,063 11,888 12,147 9,986
(w mld guld.) i 12,115 13,536 12,570 10,459

s -1,052 -1,648 - 0,423 - 0,472

W ramach odrabiania zaległości 
w zakresie informowania 
o ocenach ogólnego rozwoju 

koniunktury gospodarczej, jakie na­
gromadziły się w trakcie omawia­
nia jej rozwoju w poszczególnych 
głównych krajach kapitalistycznych 
(por. „Ż.G. nr 35-39) zatrzymajmy 
się poicrótce nad oceną roawoju han­
dlu międzynarodowego ogłoszoną 
przez GATT.

W ocenie tej wskazuje się, że w 
I półroczu br. obroty handlu mię­
dzynarodowego w cenach bieżących 
wzrosły o 30 proc, w stosunku do 
odpowiedniego okresu ub. r. Był to' 
wzrost szybszy niż w I półroczu 
1979, w którym zwiększyły eię one 
odpowiednio o 25 proc., szybszy rów­
nież niż w I półroczu 1978, w któ- 
rym wzrosły o 16 proc, w stosunku 
do I półrocza 1977. Wspomniane wy­
żej przyspieszenie wzrostu obrotów 
handlu międzynarodowego było jed­
nak wynikiem wzrostu cen. Głów­
ną przyczyną wspomnianego wyżej 
wzrostu obrotów w handlu między­
narodowym w cenach bieżących był 
bliską dwukrotnie szybszy nilż w 
I półroczu 1979 wzrost cen ropy naf­
towej. Ceny innych surowców wzro­
sły w tym okresie o 17 proc., a ceny 
wyrobów przemysłowych o 12 proc.'

W ocenie GATT wskazuje się, że 
w cenach stałych obroty handlu mię­
dzynarodowego wzrosty w I półro­
czu br. wolniej niż w odpowiednim 
okresie 1979. Eksperci GATT prze­
widują, że w ciągu całego br. obro­
ty handlu międzynarodowego w ce­
nach stałych wzrosną tylko o 2—3 
proc., a więc znacznie wolniej niż 
w roku 1979.

w omawnianym okresie był od niej 
wolniejszy.

Na odnotowanie zasługuje również 
nowy kredyt eurorynkowy uzyska­
ny przez WRL. Jest to kredyt cztero­
letni w wysokości 300 min doi. Do­
datkowe, ponad zmienną stopę opro­
centowania uzależnioną od kształto­
wania ' się Libor, koszty stałe tego 
kredytu (tzw. spread) zostały ustalo­
ne na 0,5 proc, w ciągu pierwszych 
dwóch lat i 3/8 w ciągu dwóch na­
stępnych. Kredytobiorca ma możli­
wość przedłużenia tego kredytu na 
dalsze cztery lata (opcja) przy pod­
wyższeniu spreadu do 5/8 proc. Zesta­
wienie warunków tego kredytu- z 
kredytem negocjowanym przez Ju­
gosławię, przy którym spread ma 
wynosić 1,5 proc. (por. poprzedni 
przegląd), wskazuje jak duża jest 
różnica kosztów kredytów w zależ­
ności od standingu kredytobiorcy, 
który uzależniony jest przede wszy­
stkim od istniejącego już zadłużenia 
oraz obciążenia jego obsługą bieżą­
cych wpływów dewizowych z eks­
portu.

Główną przyczyną osłabienia tem­
pa wzrostu volumenu obrotów han­
dlu międzynarodowego w I półro­
czu br. było osłabienie tempa im­
portu wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Osłabienie to spo­
wodowane było przede wszystkim 
zmniejszeniem o 10 proc, importu 
ropy naftowej, związanym z osła­
bieniem koniunktury gospodarczej, 
ale także z dalszą, silną zwyżką jej 
cen. Dalsza silna zwyżka cen ropy 
była też główną przyczyną tego, że 
mimo osłabienia tempa wzrostu i vo­
lumenu importu tych krajów jego 
wartość w cenach bieżących wydrą­
żała dalszy znaczny wzrost. Wzrost 
ten był większy niż przyspieszenie 
wzrostu wolumenu eksportu tych 
krajów i jego wartości w cenach 
bieżących. W rezultacie saldo bilan­
su obrotów bieżących rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych uległo w 
I półroczu br. pogorszeniu.
W związku z dalszą silną zwyżką 
cen ropy naftowej w I półroczu br., 
eksperci GATT przewidują, że w 
ciągu całego bieżącego roku nastąpi 
silne zwiększenie deficytu bilansu 
obrotów bieżących wszystkich kra­
jów importujących ropę naftową, 
a rozmiary tego deficytu oceniają 
na 60—62 mld dolarów, wobec 16,5 
mld dolarów w ub. roku. Sfinanso­
wanie tego deficytu będzie szczegól­
nie trudne dla krajów rozwijających 
się, będących importerami ropy naf­
towej.

Ostatnie dostępne dane na temat 
kształtowania się bilansu obrotów 
towarowych głównie krajów kapi­
talistycznych przedstawia tabela 5.

ze świata 
nauki 
i techniki

NOWA STACJA 
NA ANTARKTYDZIE

W 1080 r. rozpoczęła działalność na An­
tarktydzie nowa 'stacja polarna. Jest to 
stacja „Rosyjska” — siódma już radziec­
ka stacja polarna na Lodowym Konty­
nencie, Prowadzi ona badania w cyklu 
całorocznym — w miesiącach letnich słu­
ży jako baza dla wypraw polarnych. 
W okresie zimowym przebywa tu stała 
załoga. Dzięki utworzeniu tej placówki 
będzie możliwe rozszerzenie badań nau­
kowych na nowe rejony Antarktydy.

(PAP)

DOMY Z PYŁÓW
Z pyłów lotnych produkowanych w 

nadmiarze przez elektrownie można pro­
dukować materiały budowlane, górujące 
własnościami nad materiałami z trady­
cyjnych surowców. Budynki wznoszone 
z materiałów pyłowych mają mieć ciężar 
o 30 proc, mniejszy od tradycyjnych — 
co da znaczne oszczędności w transpor­
cie; ponadto ich obróbka nie wymaga 
wypalania w piecach — zaoszczędzi się 
więc znaczne ilości węgla. Projekt ta­
kiego wykorzystania pyłów powstał w 
Zakładzie Ceramiki Budowlanej Instytu­
tu Materiałów Budowlanych i Ognio­
trwałych AGH — a praktycznie spraw­
dziły go Lubuskie 1 Krakowskie Zakłady 
Ceramiki Budowlanej. (PAI)

CHWATSY MOGĄ BYĆ 
POŻYTECZNE

Naukowcy z Instytutu Kształtowania 
Zieleni. SGGW-AR spenetrowali trawniki 
i zieleńce miejskie i naliczyli na nich 
ponad tysiąc gatunków chwastów.- Oka­
zało się — co potwierdziły badania — 
że chwasty spełniają ważną rolę w sy­
stemie zieleni miejskiej: wydzielają dużo 
tlenu i pochłaniają dwutlenek węgła, 
tym samym oczyszczając powietrze. 
Chwasty znoszą bez uszczerbku spaliny,- 
rosną na skażonych glebach, tolerują 
wodę' zanieczyszczoną ściekami. W do­
datku, nie wymagają pielęgnacji i rosną 
byle gdzie — a wyglądają malowniczo. 
Naukowcy nie zalecają uprawiania chwa­
stów, ale uważają że trzeba je pozosta­
wiać na terenach nie wykorzystanych 
przes ogrodnictwo miejskie, (WiT)

SKĄD POCHODZĄ 
INDOEUROPEJCZYCY?

Uczeni radzieccy podjęli w ostatnich 
latach badania nad pochodzeniem ple­
mion indoeuropejskich. Do grupy Indo- 
europejskiej zaliczane są dziś m. in. ję­
zyki słowiańskie, romańskie, germańskie 
orąz,. wiele, innych używanych dziś na 
terenie Iranu; północnych Indii, Azji 
Środkowej. Uczeni na podstawie analizy 
lingwistycznej badając w przekroju hi­
storycznym wpływy innych grup języ­
kowych na języki indoeuropejskie doszli 
do wniosku, że praojczyzna plemion in­
doeuropejskich znajdowała się na Bli­
skim Wschodzie — prawdopodobnie w 
północno-zachodniej części Mezopotamii. 
Poprzednie teorie wywodziły grupę in- 
doeuropejską z terenów Iranu, z Kauka­
zu, z rejonu dolnej Wołgi. (PAP)

OSZCZĘDNOŚĆ ENERGII

. Specjaliści zatrudnieni w Gliwickim 
Biurze Studiów” i Projektów „Energo- 
projekt”, ' pdśżiikując ? sposobów na 
zmniejszenie*  zużycia 'prądu, wprowadzili 
tyrystorowe układy regulacji silników 
dużej mocy, stosowane do napędu pomp 
sieciowycb, tłoczących gorącą wodę do 
mieszkań. Daje to poważne oszczędno­
ści zużycia energii. Układy te, działające 
automatycznie, przewidziano dla elek­
trociepłowni „Elbląg” i „Bydgoszcz IF'. 
Zmniejszenie zużycia energii dochodzi do 
50 proc. (PAI)

• Ceny zbóż T pasz wzrosły w 
Rysunku do poprzedniego tygodnia, 
głównie pod wpływem utrzymują­
cego się wysokiego popytu. Na jego 
wzmocnienie • działały- nadal, duże 
zakupy ZSRR dokonywane w USA 
ma podstawie umówy wieloletniej 
(w bieżącym roku- gospodarczym 
przewiduje ona 8 min ton, z cze­
go zakupiono już 6,4' min ton), a tak­
że wzmożone zakupy innych, krajów 
związane z .eskalacją konfliktu 
zbrojnego między Iranem 1. Irakiem. 
Wśród czynników, które działać mo­
gą na utrzymanie się mocnych no­
towań cen zbóż, wymienia • sie.: dal­
sze obniżenie szacunków ich zbio­
rów w Australii w związku z suszą 
utrzymującą się w tym kraju; moż­
liwość gorszych niż pierwotnie oce­
niano zbiorów.-w Argentynie; brak 
opadów deszczu w pasie, uprawy 
pszenicy w USA, co może mieć nie­

PÓŁFABRYKATY Z DREWNA

W poznańskim Instytucie Mechanicznej 
Technologii Drewna Akademii Rolniczej 
powstała nowa technologia, dzięki której 
można Uczyć na zaspokojenie rosnącego 
zapotrzebowania na lite półfabrykaty z 
drewna. Technologia ta umożliwia zwięk­
szone (o 7 proc.) wykorzystanie surowca 
drzewnego, obniża o 40 proc, koszty su­
szenia i o 50 proc, zmniejsza obciążenie 
transportu. Instytut poznański wspólnie 
z ośrodkiem badawczo-rozwojowym prze­
mysłu drzewnego ,.ORED” wdraża nową 
technologię w kilku zakładach przemysłu 
drzewnego w kraju. (WiT)

WYKRYWACZ METALI

Inżynierowie Adam Mąderka 1 Jerzy 
Łiziniewicz z Zakładów Urządzeń Prze­
mysłowych w Nysie, w 1974 roku zare­
jestrowali projekt o nazwie wykrywacz 
metali. Urządzenie to ma służyć do za­
bezpieczenia przed dostawaniem się części 
metalowych do pras granulowania wy­
słodków. Autorów pomysłu wynalazcze­
go zainsnirował do pracy fakt źe w cu­
krowniach często występują awarie po­
wodowane przez kawałki metali. Rezul­
tatem tego są kilkugodzinne przestoje 
urządzeń powodujące znaczne straty.

(PAF,

AUTOMATYKA W PKP

W. dużych ośrodkach Instaluje się na 
kolei urządzenia zdalnego sterowania. 
Mogą one działać w promieniu do 100 km; 
nastawnie lokalne uruchamia się tylko 
w przypadku awarii. Do 1981 r. taki sy­
stem ma być wprowadzony na magistrali 
łączącej Śląsk z Warszawą — wówczas 
ruch na odcinku od Warszawy do Za­
wiercia będzie sterowany przez jednego 

. człowieka! Podobnym systemem objęto 
będą m. in. sieci dyspozytorskie na dwor­
cu Warszawa-Śródmieście, na stacji Gdy­
nia i na linii hutniczo-siarkowej, zamie­
rzeniem PKP jest także elektryfikacja 
i automatyzacja rozrządu wagonów, pra­
cy ciężkiej i niebezpiecznej, co wymaga 
układów tyrystorowych i zastosowania 
komputera. (Interpress)

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
INŻYNIERII GENETYCZNEJ

Po ośmioletnich sporach Sąd Najwyż­
szy Stanów Zjednoczonych wydal wer­
dykt zezwalający na udzielenie patentu 
na nowe formy życia stworzone przez 
człowieka. Przedmiotem sporów była no­
wa odmiana bakterii, którą twórca naz­
wał Pseudomanas aeroginosa. Bakteria, 
która żywi się ropą i ma służyć do 
oczyszczania wód morskich z wycieków 
ropy naftowej, powstała w wyniku dzia­
łalności genetycznej, a jej twórcą Jest 
hinduski biolog Gnanda Mohan Chakra- 
barty, pracujący w laboratorium kon­
cernu General Electric w Stanie Nowy 
York. Obecnie podobno na decyzję Urzę­
du Patentowego w USA czeka ponad 100 
wniosków dotyczących utworzenia no­
wych form życia. Specjaliści przestrzega­
ją jednak przed niebezpieczeństwem, ja­
kie stwarza Inżynieria genetyczna. (PAP)
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NA KOŃCU ŚWIATA
JERZY SURDYKOWSKI

NOWA ZELANDIA nie jest kra­
jem, który by zaprzątał uwagę 
świata: trzy miliony ludzi żyje 

sobie wygodnie na wyspach gdzieś 
pomiędzy Australią a rajskimi ato­
lami Polinezji. Ani wielkich konflik­
tów, ani modnych ostatnio porwań, 
ani rasowych starć — sam spokój 
1 dobrobyt na tym zagubionym 
wśród bezmiaru Pacyfiku „końca 
świata”. Z pewnego punktu widzenia 
— prawda. Ale jeśli nawet świat jak­
by zapomniał o spokojnych wyspach, 
to nie omijają ich wielkie i niepoko­
jące problemy świata; tu także sły­
chać bijący gdzie indziej dzwon.

Urok zielonych wysp
Według maoryskich legend, minę­

ło już z górą 700 lat od czasu, gdy 
Polinezyjczycy wędrując z północne­
go wschodu i zasiedlając kolejno — 
wyspa po wyspie — cały obszar mię­
dzy Hawajami, Thaiti i Tonga dotarli 
nareszcie po długiej żegludze do le­
gendarnego lądu obfitości, zwanego 
AutearoŁ Według archeologów, mu- 
siało się to stać jeszcze wcześniej, 
bez mała 1000 lat temu, a lądem tym 
byia cieplejsza północna wyspa dzi­
siejszej Nowej Zelandii. Wątpliwe, 
by dwie duże wyspy — zmuszające 
przodków dzisiejszych Maorysów do 
życia w znacznie chłodniejszym niż 
polinezyjski klimacie — spełniły na­
dzieje z legendy; nie było tu nawet 
ani jednego gatunku rodzimych 
ssaków, na które można byłoby po­
lować, a jedyne bogactwo wyisp, to 
gęste i wiecznie zielone lasy oraz gi­
gantyczne (większe od strusia) pta­
ki Moa ostatecznie wytępione przez 
Maorysów gdzieś około XVII wieku. 
Nie kusiła też Nowa Zelandia niczym 
szczególnym swych holenderskich 
i brytyjskich odkrywców. Osadni­
ctwo białych ludzi zaczęło się tu 
później niż w Australii, rozwijało się 
powoli; zresztą niegdysiejsza Autea- 
roa zawsze znajdowała się jak gdy­
by w cieniu położonego na zachód 
kontynentu, ominął ją też los kar­
nej kolonii i miejsca zesłania — 
okrutnego „brytyjskiego Sybiru”, 
którego rolę pełniła Australia wraz- z 
Tasmenią przez prawie 80 lat. Na-' 
wet XIX-wieczna „gorączka złota’’. 
— tak burzliwa w Australii — mia­
ła tutaj przebieg łagodny i szyb­
ko wygasła; innych bogactw również 
nie znaleziono tu w nadmiarze. 
Wszystko więc sprzyjało spokojowi 
zapomnieniu i ciszy.

Pod jednym wszakże względem 
Nowa Zelandia zdecydowanie prze­
wyższa pełną mineralnego bogactwa, 
lecz suchą Australię: jest to kraj ob­
fitujący w wodę i żyzną ziemię. 
Pierwsze wrażenie przebywającego 
tu cudzoziemca, tó zieleń — zieleń 
lasów, zieleń łąk, a nawet górskich 
zboczy. W Australii dominuje żółty 
kolor wysuszonych stepowych łąk i 
czerwień pustynnego piasku, ale obie 
wyspy Nowej Zelandii w pełni zasłu­
żyły na miano zielonych. Nie dziw 
więc, że od początku europejskiej ko­
lonizacji ten pozbawiony większych 
bogactw mineralnych kraj był zagu­
bioną gdzieś na końcu świata enkla­
wą sielskiego pasterstwa i po trosze 
rolnictwa.

Tak pozostało do dziś. Zaledwie 
3,2 miliona mieszkańców na łącznej 
powierzchni 268,7 tys. km2 (nieco 
mniej niż powierzchnia Polski), to 
gęstość zaludnienia znacznie ustępu­
jąca europejskiej; zwłaszcza na ob­
szerniejszej Wyspie Południowej, 
gdzie mieszka zaledwie 860 tys. ludzi, 
z czego prawie połowa w Christ- 
chuirch — jednym z dwu najwięk­
szych obok Auckland miast kraju. 
Jest natomiast Nowa Zelandia 
prawdziwym „owczym mocarstwem”, 
bijąc resztę świata wskaźnikiem 
prawie 20 owiec przypadających na 
jednego obywatela kraju. Większość 
tego „beczącego bogactwa” skupiona 
jest zresztą na Wyspie Południowej, 
cieplejsza północ to raczej hodowla 
bydła i uprawa zbóż. Przy rzadkim 
zaludnieniu, obfitości gruntu i wspa­
niałej zieleni łąk hodowla jest . tu 
raczej ekstensywna — nawet na po­
łudniu, gdzie zdarzają się śnieżne zi­
my, owce cały rok przebywają pod 
gołym niebem i nikt'nie przejmuje 
się> budową pomieszczeń, ani groma­
dzeniem większych zapasów paszy na 
okres chłodów. Można powiedzieć, że 
w Nowej Zelandii pracują na czło­
wieka owce i krowy, które farmer 
jest w stanie obsłużyć i wykorzystać 
stosunkowo niewielkim nakładem 
sił i środków. Stąd też dość znaczna 
urbanizacja kraju przy zdecydowanie 
rolniczym charakterze gospodarki.

Nie należy jednak lekceważyć ta­
kiego rolnictwa, bowiem nic innego 
jak właśnie owce i po części krowy 
wyniosły ten kraj do ścisłej czołówki 
światowej pod względem dochodu 
•narodowego i konsumpcji przypada­
jącej na jednego mieszkańca. Pań­
stwo bez bogactw mineralnych i bez 
silnie rozwiniętego przemysłu jeszcze 
w połowie lat sześćdziesiątych przo­
dowało w statystykach dobrobytu 
i bogactwa; monokultura zbyt, jest 
jednak wrażliwa na. wahania świa­
towych koniunktur, tak było i tu...

Wielką szansą Nowej Zelandii mo­
głaby też być turystyka, bowiem na­
leży ona na pewno do najpiękniej­
szych krajów świata; spotkać tu 
można w jednym miejscu przemie­
szany ze sobą i skumulowany urok 
Szwajcarii, Norwegii, a do tego je­
szcze podzwrotnikowych wysp. Naj­
wyższy szczyt Mt. Cook wznosi się 
na Wyspie Południowej na wyso­
kość 3766 m n.p.m., co — zważyw­
szy bliskość morza — daje ogromne 
wysokości względne. Z prawdziwie 

alpejskich gór wpływają liczne lo­
dowce, z których 29-kilometrowy Lo­
dowiec Tasmana jest chyba najdłuż­
szy w świecie poza Antarktydą; z 
kolei lodowce Fox 1 Franz Joseph 
są chyba jedynymi w świecie, któ­
re docierają prawie aż do granicy 
subtropikalnego lasu i kończą się za­
ledwie kilka kilometrów od morskie­
go brzegu. Cały obszar na południe 
od Mt. Cook to niezwykła kraina 
śnieżnych szczytów, górskich jezior 
i głębokich morskich fiordów, poro­
śnięta w dodatku właśnie pełnym 
lian 1 paprociowców subropikalnym, 
wilgotnym lasem — takim, jaki 
zwykle występuje w o wiele cieplej­
szych i bliższych zwrotnika regio­
nach.

Z kolei Wyspa Północna to słyn­
ne w całym świecie gejzery, a obok 
nich tropikalne kąpieliska, palmy, 
koralowe wysepki. Niestety, kraj „na 
końcu świata”, odległy od wszystkich 
wielkich centrów cywilizacji (z wy­
jątkiem pobliskiej Australii), nie od­
grywa w światowej turystyce roli na 
miarę swego piękna i możliwości. 
Jest tu po prostu... za daleko. Zre­
sztą zamożni Nowozelandczycy o 
wiele więcej sami wydają na podró­
że, w świat, niż zarabiają na swych 
gościach. A było to bez znaczenia dla 
ich kieszeni i poziomu życia dopóty, 
dopóki eksport wełny i mięsa zapew­
niał wpływy znacznie przekraczające 
wszelkie wydatki-.

Nic za darmo
Pierwszym sygnałem, że trudne 

problemy świata nie ominą tego uro­
czego, zielonego odludzia, było po­
gorszenie się relacji między cenami 
artykułów rolnych a przemysłowych 
w latach sześćdziesiątych, wzrost ko­
sztów transportu i powstanie EWG, 
utrudniające drogę tutejszego mięsa 
na europejskie stoły. Wzrost cen nie 
tylko paliw po 1973 roku i przy­
stąpienie do EWG Wielkiej Bryta­
nii stanowiły już potężne ciosy wy­
mierzone w nowozelandzki dobrobyt. 
W latach 1974—1976 zawsze dotąd 
dodatni bilans handlowy zamknięty 
zostawał ujemnymi saldami. Jedy­
nym wyjściem był szybki wzrost eks­
portu przy drastycznym zahamowa­
niu importu, tym więcej, że nadwyż­
ka dewizowa, jaką trzeba co roku 
wygospodarować na zakup drożeją­
cych paliw i wyrobów przemysło­
wych, musi dziś być wielokroć więk­
sza niż kiedykolwiek; z pożyczek za­
granicznych można żyć tylko w 
okresie przejściowymi.

Operacji tej dokonano I to dość 
szybko, bo już w 1977 roku bilans 
handlowy zamknął się przewagą 300 
min dolarów eksportu nad impor­
tem. Potwierdziła się jednak nieno­
wa zasada, że z; pustego nalać nie . 
sposób; eksportowa ekspansja doko­
nała się kosztem wewnętrznej kon­
sumpcji i wzrostu cen rynkowych. 
Spadło bardzo wysokie spożycie mię­
sa. Restrykcyjnymi podatkami obło­
żono importowane artykuły przemy­
słowe, ograniczono wywóz pieniędzy 
z kraju, nawet podróże zagraniczne 
zostały utrudnione, a dolar nowo­
zelandzki nie jest dziś walutą w peł­
ni wymienialną. Ze ścisłej czołówki 
światowego dobrobytu spadła Nowa 
Zelandia do drugiej dziesiątki, za­
chowując wprawdzie całkiem niezłą 
stopę życiową, ale — tu zgodna jest 
zarówno statystyka, jak i opinia 
ludzka — nie taką, jak w „dobrych 
latach sześćdziesiątych”.

Dziś wszędzie spotkać tu można 
plakaty nawołujące do wzmożenia 
wysiłków w imię nowozelandzkiego 
eksportu., nikt jednak oczywiście nie 
pisze na owych afiszach, że nic nie 
ma za darmo i że za sukcesy też 
trzeba zapłacić — zwykle z kieszeni 
podatnika i przeciętnego zjadacza 
mięsa. Rok 1979 przyniósł 710 milio­
nów dolarów nadwyżki eksportu nad 
importem, ale jest to wciąż za mało, 
aby wyrównać pogarszający się z 
roku na rok bilans „transakcji nie­
widzialnych”, z którego to tytułu 
wpłynęło do Nowej Zelandii 923 min 
dolarów, ale „wyciekło” aż 2,1 mi­
liarda! Najpoważniejszą pozycję 
owych rozchodów stanowią podróże 
zagraniczne (prawie 0,5 mid!), frach­
ty i odprowadzane za granicę zyski 
obcych firm. Deficyt owych „nie­
widzialnych transakcji” wyniósł więc 
aż 1,2 mid dolarów. Po odliczeniu 
wspomnianej nadwyżki bilansu han­
dlowego pozostaje wciąż jednak po­
nad półmiliardowy deficyt, który 
trzeba jakoś uregulować. Nowa Ze­
landia wciąż — mimo eksportowych 
sukcesów — żyje z pożyczek, nie ma 
jeszcze mowy nie tylko o powrocie 
„dobrych czasów”, ale naiwet równo­
wagi.

Za wszelką cenę przemysł!
„Kraj na odludziu” ma za sobą 

nielekką szkołę przemysłowej samo­
wystarczalności, jaką były lata II 
wojny, kiedy ustał dowóz brytyj­
skich produktów. Dziś znowu anty­
import jest hasłem dnia. Wszystko, 
co może zostać zrobione w Nowej 
Zelandii, powinno powstać tutaj, na­
wet jeśli koszty znacznie przekracza­
ją ewentualną cenę importowego za­
kupu. Chodzi bowiem nie tylko o 
ograniczenie odpływu dewiz, ale o 
utrzymanie miejsc pracy, no i — co 
jest nie bez znaczenia — o samo­
wystarczalność państwa w trudnych 
sytuacjach, które przecież mogą się 
leszcze powtórzyć. Antyimportowe 
restrykcje dotknęły nawet kawę 
inka”, bowiem stwierdzono, że mo­

że ona być konkurencją dla miej­
scowej wytwórni produkującej coś 
w rodzaju „neski”. Długo trwały tłu-

F armer z okolic Queenstown na Wyspie Południowej — owce są podstawą 
gospodarki Fot. J. SURDYKOWSKI

maczenia, że nasz produkt to eks­
trakt zbożowy, a więc zupełnie inny, 
nim „inka”, w ograniczonej ilości, 
wróciła na rynek. Obowiązuje tu bo­
wiem zasada, że jeśli podobny lub,, 
nawet zbliżony produkt wytwarza-' 
hy jest W kraju, to"naleźy cofnąć li­
cencję importową lub nałożyć-. wy­
sokie cło. Nie cieszą się tu na przy­
kład dobrą opinią (podobno niesolid­
ny montaż) samochody renomowa­
nych firm światowych, składane z 
części na miejscu dla ominięcia 
owych restrykcji; są jednak kupo­
wane ze względu na niższą cenę, ja­
ką zapewnia nowozelandzkie pocho­
dzenie gotowego produktu, choć ów 
udział miejscowej robocizny jest w 
praktyce niewielki.

Władze starają się również pod­
nieść udział przemysłu w eksporcie; 
wciąż opartym na niezawodnych 
owcach. Nie jest to takie proste, zwa­
żywszy niską konkurencyjność tych 
niezbyt wielkich zakładów zatrud-’ 
niających wysoko opłacanych i czę-' 
sto strajkujących robotników; prze­
cież niedaleko znajduje się nieza­
wodna Japonia i startujące z powo­
dzeniem w wielu nowoczesnych 
dziedzinach przemysłu kraje Azji ■ 
Południowo-Wschodniej (np. Malez­
ja, Tajwan), gdzie robocizna jest ta­
nia.

W globalnej wartości 4550,8 min 
dolarów nowozelandzkiego eksportu 
w roku 1979 samo mięso stanowiło 
aż 1295 milionów, zaś wszystkie su­
rowce- i półprodukty rolno-spożyw­
cze i leśne łącznie aż 3569 milionów. 
Na tym tle dość skromnie wypada 
udział wyrobów przemysłu elektro­
maszynowego (356 min) oraz wysoko 
przetworzonych produktów (żyw­
ność, dywany, tekstylia), opartych 
na surowcach rolnych (715 min).

W odróżnieniu od sąsiedniej Au­
stralii, „kraj na końcu świata” pod 
względem swego mineralnego boga­
ctwa nie okazał się Autearoa — krai­
ną obfitości. Węgla jest tu niewiele 
(wydobycie 3 min ton rocznie) i w 
całości zagospodarowuje go miejco- 
wa energetyka. Bardziej obiecujący 
jest gaz ziemny, wydobywany na 
Wyspie Północnej, w okręgu Tara- 
naki, częściowo spod dna morskie­
go. Są też pewne widoki na znale­
zienie ropy, ale jak dotąd wszystkie 
paliwa płynne trzeba sprowadzać. 
Kosztem miliarda dolarów ma zo­
stać zbudowana instalacja do przero­
bu owego gazu na paliwo silnikowe, 
mówi się też o zastosowaniu alkoho­
lu, ale wciąż w niezbyt określonym 
czasie przyszłym; tymczasem benzy­
na drożeje dosłownie co kilka mie­
sięcy. Dziś dopiero okazuje się, jak 
przewidującym było zaprzęgnięcie li­
cznych tu górskich rzek i jezior do 
wytwarzania prądu; dziś prawie 80 
proc, z 15 mid kWh rocznej produk­
cji energii elektrycznej powstaje w 
elektrowniach wodnych. Największa 
z nich, 700-megawatowa elektownia 

•Manapouri na Wyspie Południowej, 
zbudowana głęboko pod ziemią w 
wykutych w skale pieczarach, wy­
korzystuje różnicę poziomów między 
pobliskim fiordem morskim a po­
łożonym prawie 300 metrów wyżej 
jeziorem. Obfitość prądu pozwoliła 

zbudować na południowym krańcu 
wyspy koło Invercigall dużą hutę 
aluminium, do której rudę dowozi 
się z Australii, ale i tak większość 
produkcji przesyłana jest do Japonii 
i dopiero tam srebrzysty metal przyj­
muje, formę'gotowych wyrobów „ma­
de in' Japan”. Taka jest prawda o 
nowozelandzkim eksporcie.

O wszystkim 
decydują ludzie

Także i tutaj. A Nowozelandczycy 
przyzwyczaili się do dobrego życia 
przy niezbyt wielkim wkładzie oso­
bistego wysiłku i raczej trudno im 
się pogodzić z myślą o konieczno­
ści dalszego zaciskania pasa. Choć 
pozostał tu z „dobrych czasów” rze­
czywiście rozbudowany i doskonal­
szy od australijskiego systemu opie­
ki .społecznej (m. in. bezpłatne lecz­
nictwo'dla wszystkich!), to płace są 
zdecydowanie niższe niż na sąsied­
nim'kontynencie przy również zde­
cydowanie wyższych cenach wszel­
kich artykułów przemysłowych — 
tak ódbijają się ■ na rynku antyim­
portowe restrykcje. Efektem jest 
ucidczka siły roboczej, czemu sprzy­
ja porozumienie z Australią o jej 
swobodnym przepływie. Choć liczb 
takich nie ujmuje statystyka, to opo­
zycja labourzystowska twierdzi, że w 
Australii przebywa 200 tys. Nowoze­
landczyków w wieku produkcyjnym, 
stąd faktyczne bezrobocie jest o wie­
le wyższe od oficjalnego 3-procen- 
towego wskaźnika. Sam zetknąłem 
się w Australii — gdzie też niełatwo 
o pracę — z niechęcią społeczeństwa 
wobec sympatycznych skądinąd no­
wozelandzkich przybyszów, w więk­
szości młodych i w większości... po­
bierających australijskie zasiłki dla 
bezrobotnych.

Byt określa świadomość. Stąd też 
narastająca w Nowej Zelandii (po­
dobnie zresztą jak w Australii) fala 
strajków i rewindykacyjnych żądań 
ze strony związków zawodowych; są 
one zresztą bardzo liczne i skupia­
ją czasem niewielkie grupy fachow­
ców o sprzecznych nieraz w stosun­
ku do innych grup zawodowych in­
teresach. Stąd walka strajkowa jest 
zwykle chaotyczna, rozproszona i nie 
zawsze spotyka się z poparciem po­
zostałych pracobiorców. W dodatku 
dzieje się to wszystko w sytuacji, 
kiedy gospodarka — borykając się z 
zewnętrznymi trudnościami — nie­
wiele może z siebie dać, o czym zre­
sztą wie dobrze zarówno rząd, jak 
1 działacze związkowi. Każda więc 
wywalczona przez którąś z grup pod­
wyżka płac powoduje niemal natych­
miastowy wzrost cen i przenosi się 
na barki pozostałych zatrudnionych. 
Wykorzystuje to przytomnie rząd 
konserwatywnych liberałów pod wo­
dzą premiera Roberta Muldoon’a, 
szafując oskarżeniami o... komunizm, 
rzucanymi hojnie na dalekich zwy­
kle od wszelkiej czerwieni działaczy 
związkowych. Wobec trudności go­
spodarczych i zmęczenia „średnie­
go Nowozelandczyka” uporczywymi 
strajkami coraz to innej grupy za­
wodowej może to odegrać pewną ro­
lę w wyborach 1981 roku. Muldoon 

jest zresztą premierem powszechnie 
nielubianym, sami liberałowie zarzu­
cają mu dyktatorskie ciągoty; wy­
borca psioczy, ale głosuje na Mul- 
doon’a już drugą kadencję, podobno 
z braku alternatywy, a może i z 
przyzwyczajenia. Rzeczywiście wy­
bitny przywódca Labour Party, pre­
mier Kirk, zmarł nagle w trakcie 
swej kadencji i opozycji, od kilku 
lat brakuje wiarygodnej, szanowanej 
„sztandarowej postaci”, oddziaływu­
jącej na wyobraźnię wyborców.

Z rewindykacyjnymi żądaniami 
występują też Maorysi, których-jest 
tu aż 400 tysięcy i którzy mają na­
wet swoją królową. Nowozelandcy 
tubylcy są o wiele bardziej widoczni 
w porównaniu z tubylcami australij­
skimi (w 14-milionowej Australii ży­
je niespełna 150 tys. czarnych Abo- 
ryginów), lepiej też dostosowują się 
do życia w cywilizacji zbudowanej 
przez białego człowieka. Ostatnio 
jednak coraz częściej pojawia się 
(podobnie zresztą jak w Australii) 
żądanie zwrotu i przyznanie tubyl­
com na własność części zagarniętych 
przez białych ziem. Zważywszy silę, 
jaką reprezentuje 12,5 proc, ludno­
ści Nowej Zelandii, a z drugiej stro­
ny wziąwszy pod uwagę decydującą 
rolę ziemi i rolnictwa dla tutejszej 
gospodarki, rozwiązanie tego proble­
mu nie będzie łatwe.

Polska pod gejzerami
Jak podaje „Reserve Bank of New 

Zealand Bulletin” (marzec 1980 r.), 
z globalnej sumy 3840 min dolarów 
nowozelandzkiego importu w 1979 
roku tylko 1,57 min przypadało na 
import z Polski. Niezmiernie to mało 
nie tylko wobec owej globalnej su­
my, czy wobec wartości naszych za­
kupów w tym kraju, wynoszących 
(to samo źródło) w roku ubiegłym 
16,3 min, ale także mało wobec su­
my 3,85 min dolarów, które wydała 
Nowa Zelandia na zakupy w Czecho­
słowacji. Rzeczywiście, „Skoda” 
i „Zetor” zadomowione są od lat na 
tamtejszym rynku, choć oczywiście 
daleko im jeszcze do pozycji firm 
brytyjskich lub japońskich. Czy rze­
czywiście nie mamy czego szukać z 
naszymi wyrobami w „kraju na koń­
cu świata”? ’

Przede wszystkim — chcemy czy 
nie chcemy — musimy tam kupować 
wełnę i skóry jako niezbędny suro­
wiec dla przemysłu lekkiego; stąd 
bierze się owa suma określająca 
wartość naszych zakupów i stąd mu­
simy interesować się szansami wy­
równania tak niekorzystnego dla nas 
bilansu. Od dwu lat do tutejszych 
portów zawijają raz w miesiącu pol­
skie statki z wyodrębnionej (wcze­
śniej obsługiwała je linia • australij­
ska)- -linii- Południowego . Pacyfiku; 
wiodącej, z.-pdynl przez por^^-Ząr 
chodniej Europy,. Kanał Panamski.do 
Nowej Zelandii, Oceanii i Peru. Czy 
będą one wozić więcej naszych towa­
rów na zielone wyspy?

I tak 1 nie. Z tego wszystkiego, 
co tu powiedziano, wynika, jak trud­
ny jest to rynek, zwłaszcza w okresie 
obecnych trudności, jakie przeżywa 
nowozelandzka gospodarka. Ale też 
nie sposób zgodzić się, by nasza 
obecność na tutejszym rynku spro­
wadzała się do odrobiny produktów 
spożywczych, kryształów, tkanin 
przemysłowych i chemikaliów, by 
stosunek eksportu do importu wyra­
żał się jak 10:1 na naszą niekorzyść.

Możliwości jego poprawy na pew­
no istnieją, rzecz w tym, by był 
towar trafnie dobrany do tutejszych 
zapotrzebowań, nie wchodzący w ko­
lizję z antyimportowymi restrykcja­
mi. Ostatnio takie nadzieje zdają się 
budzić chemikalia, których możemy 
tu sprzedawać o wiele więcej i w bo­
gatszym wyborze niż obecnie. Mó­
wi się od pewnego czasu o możliwo­
ści montażu na miejscu „polskich 
Fiatów” i szansa ta'jest już dość bli­
ska realizacji; czy również nie mog­
łyby pójść tym szlakiem inne pol­
skie wyroby elektromaszynowe, jak 
na przykład łożyska czy silniki elek­
tryczne, znane i cieszące się dobrą 
marką choćby w niedalekich krajach 
Południowo-Wschodniej Azji? Czy 
polskie maszyny budowlane, oparte 
przecież dziś w znacznym stopniu na 
zakupionych na Zachodzie licen­
cjach, nie mogłyby także tutaj kon­
kurować z japońskimi, spłacając 
choć w części dług zaciągnięty na 
rozwój tego przemysłu? Jeśli_ nie 
bezpośrednio, to poprzez końcowy 
montaż na miejscu — trudno zresz­
tą, bym podpowiadał handlowcom 
znane im najlepiej- możliwości. 
Rzecz jednak w tym, że sami — bez 
wydatnej pomocy i zainteresowania 
przemysłu — niewiele zdziałają.

Rynek „kraju na końcu świata” 
jest trudny, a tutejszy odbiorca wy­
magający i przywykły do najwyższej 
jakości. Z drugiej strony zdaje on 
sobie sprawę, że za artykuły, któ­
rych Nowa Zelandia nie jest w sta­
nie wytworzyć, trzeba zapłacić nawet 
więcej niż zaoferowaliby inni, bo 
f odległość jest znaczna i chłonność 
3-milionowego kraju ograniczona. 
Sądzę, że mamy lub możemy mieć 
wiele wyrobów, które mogłyby tu 
stanąć do owego współzawodnictwa; 
baza w postaci transportu polskimi 
statkami do tego rzeczywiście od- 
ległego kraju została już stworzona. 
Niestety, zbyt często statki te mają 
puste ładownie.

Po wyborach w RFN

ODWROTNA 
STRONA 
SUKCESU

ZWYCIĘSTWO koalicji SPD/FDP 
w wyborach do Bundestagu zo- 
stałb"przyjęte*Tf zadowoleniem 
na Zachodzie i Wschodzie. Kwestio­

nujący dorobek i zasady polityki od­
prężenia program' CDU/CSU, lanso­
wany przez kontrkandydata na kanc­
lerza— Franza Josefa.Straussa — ni­
komu w gruncie rzeczy nie odpowia­
dał,' grożąc wprowadzeniem dalszych 
komplikacji do i tak napiętej sytua­
cji, międzynarodowej. Dla nas opo- 
wiedzenie się' większości wyborców 
RFN • za dotychczasową koalicją, co 
można uznać m.in. za wyraz apro­
baty dla prowadzonej przez socjal- 
liberałów polityki wschodniej, jest 
najbardziej znaczącym wynikiem te­
stu wyborczego.

Oczywiście,^ polityka zagraniczna 
koalicji SPD/FDP nie była , jedyną 
podstawą ich sukcesu wyborczego. 
Mogła się ona legitymować także 
niemałymi osiągnięciami w polityce 
wewnętrznej, zwłaszcza gospodar­
czej. RFN należała ‘ do tych nielicz- 
nych jera jów-zachodnich, które sto­
sunkowo łatwo pokonały trudności 
i napięcia*w irozwoju czołówki wy- 
soko; uprzemysłowionych krajów ka­
pitalistycznych. W roku ub. stopa 
wzrostu gospodarczego RFN prze­
kroczyła-4 proc.. Wi, tym roku spad- 
nie, według aktualnych przewidy- 
wań,' do’ 2,5 proc., ale i ten wynik 
prezentuje się na tle innych zupeł­
nie- nieźle. Pod względem natężenia 
inflacji 45,1 proc, w skali rocznej) 
i rozmiarówbezrobocia (3,7 proc, 
siły roboczej) Niemcy zachodnie mo­
gą nadal: uchodzić wśród partnerów 
zachodnich: niemal , za oazę stabili­
zacji.. z .

45 ule ogólny' .W^nik wyborów da 
się zinterpretować jako poparcie dla 
dotychczasowej, ustabilizowanej linii 
Wtpolityce Wewnętrznej i zagranicz­
nej ;'s6ćjallibćrałów,’ to przyniosły 
one jrównież zastanawiającą nięspo- 
dąańkę/ Jest nią ” sukces wolnych 
demokratów, którym w toku kam­
panii” czasem nie 'wróżono nawet 
przekroczenia minimum 5 proc, gło­
sów (potrzebnych do uzyskania ja­
kiejkolwiek reprezentacji w Bundes­
tagu). Przekreśliłoby to szanse 
koalicji. Tymczasem na FDP padło 
ponad 10 proc, głosów, co-zapewni­
ło imponujący wzrost jej reprezen­
tacji w tej izbie do 53 miejsc. Po­
nieważ ' zdobycze wyborcze SPD 
przedstawiają się nader, skromnie 
(0,3 proc, głosów więcej niż w wy­
borach z 1976 r.), jej koalicyjny part­
ner wychodzi z. wyborów .bardzo 
wzmocniony. .Nie .może to. nie wpły­
nąć na dalszą współpracę obu partii 
w rządzeńiu krajem, a wiadomo, że 
współpraca ta me zawsze była har­
monijna.----- ———- -- Ł—-
» Wystąpienia programowe przed 
wyborami ’ nie^dostarczyły niestety 
wiele materiału do snucia prognoz 
na temat rzeczywistych zamiarów 
zwycięskiej koalicji. Walkę wybor­
czą zdominowały zasadnicze kontro­
wersje między obozem rządzącym 
a chadecką opozycją. Politykę RFN w 
nadchodzącej kadencji określi dopie­
ro wynik przetargów między partne­
rami, które zresztą już się rozpoczę­
ły. Na razie wypada więc poprze­
stać na kilku ogólniejszych wnio­
skach, które wynikają ze znanych 
wcześniej] Stanowisk obu partii. Nie 
ulega, wątpliwości, że najsolidniej­
szą podstawą wieloletniej współpra­
cy SPD i FDP była zbieżność zało­
żeń polityki- zagranicznej, zwłaszcza 
zaś polityki wschodniej. Trzeba jed­
nak zauważyć, że i w polityce za­
granicznej zaznacza się różnica sta­
nowisk obu partnerów. O ile SPD 
wykazuje większe zaangażowanie w 
dialog ze Wschodem, czego wyrazem 
była niedawna podróż kanclerza 
Schmidta do Moskwy, to FDP zdaje 
się przywiązywać większą wagę do 
pielęgnowania dobrych stosunków 
z USA, które śledzą poczynania RFN 
na scenie europejskiej ze sporą do­
zą podejrzliwości. Nie wolno też 
przeoczyć faktu, że zaangażowanie 
RFN w politykę odprężenia uzasad­
nia się ciągle dążeniem do stworze­
nia warunków „pokojowego zjed­
noczenia Niemiec”.. Temu nadrzęd­
nemu celowi służy systematyczne 
umacnianie pozycji gospodarczej, po­
litycznej i wojskowej RFN w Euro­
pie, co nie zawsze da się pogodzić 
z polityką odprężenia kierującą się 
nadrzędnym dla wszystkich krajów 
celem obrony pokoju. Wystarczy 
przypomnieć aktywną rolę RFN w 
podjęciu decyzji o zbrojeniach w 
NATO i rozmieszczeniu nowych 
broni rakietowo-jądrowych w kra­
jach zachodnioeuropejskich.

Poważne różnice programowe wy­
stępują między SPD a FDP w za­
kresie polityki społecznej i gospo­
darczej. Obie partie różnią się w 
wielu kwestiach, jak tzw. współde­
cydowanie w zakładach pracy (Mit- 
bestimmung), polityka energetycz­
na, stosunek do integracji w EWG, 
a zwłaszcza do jej polityki rolnej, 
wiele aspektów polityki socjalnej. 
Wzmocniona pozycja FDP z pew­
nością nie ułatwi uzgodnienia wspól­
nego stanowiska w tych sprawach. 
Wynik wyborów każę się liczyć 
z tym, że socjaldemokratyczna treść 
głoszonych przez SPD haseł spo­
łecznych zostanie w toku przetar­
gów nasycona jeszcze bardziej mie­
szczańskim liberalizmem, .który 
wzmocnił się dzięki poparciu wy­
borców CDU/CSU, zrażonych agre­
sywnym konserwatyzmem Straussa. 
I to jest odwrotna strona zwycię­
stwa faworyta wyborów — Helmuta 
Schmidta.

E.M.
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prasa .żywo cik jgos/)o(la rcz\ *
Potrzeba wzrostu społecznej wy­

dajności pracy staje obecnie przed 
nami w sposób dramatyczny — -jest 
to bowiem jedyna droga rozwiąza­
nia narosłych trudności i usunięcia 
głównych dysproporcji. Zarazem zaś 
jedyna droga wywiązania się zawar­
tej z klasą robotniczą umowy spo­
łecznej.

Chcę podkreślić, że chodzi tu - o 
społeczną wydajność — a więc o uzy- 
skanie wyższych efektów zarówno z 
pracy uprzedmiotowionej, jak i ży­
wej.

Jednym z dóbr, które tracimy naj­
bardziej chyba beztrosko — jest 
czas. Przy tym czas nie wykorzystany 
traci się bezpowrotnie, nigdy go się 
już nie odzyska. A ile tego czasu 
tracimy i z jakich przyczyn? Próbę 
odpowiedzi na to pytanie zawiera 
artykuł prof. Mieczysława Kabaja 
pt. „W poszukiwaniu traconego cza­
su”, zamieszczony w ostatnim nu­
merze „Nowych Dróg”. ,

Okazuje się, że nawet obliczenie 
ile czasu roboczego faktycznie traci­
my nie jest sprawą prostą. Absencja 
w pracy (bez urlopów wypoczynko­
wych) obejmuje codziennie ok. 1 min 
pracowników. Znacznie trudniej 
jest określić ilu ludzi jest w pracy, 
ale faktycznie nie pracuje. Autor tę 
ilość szacuje na mniej więcej drugi 
milion.

Zajmijmy się najpierw przyczyna­
mi absencji. Główna z nich — to 
choroby. Nieobecność w pracy (liczo­
na w godzinach) spowodowana tą 
przyczyną wzrosła w ostatnim 10-le- 
ciu o 36 proc. — ze 112 do 152 go­
dzin na pracownika rocznie. Istnieją 
tu jednak bardzo dziwne, niezwykle 
trudne do wytłumaczenia różnice 
między poszczególnymi branżami, 
terenami, a nawet zakładami. I tak 
np. absencja chorobowa w handlu 
jest o 26 godzin niższa na 1. pracow­
nika w skali roku niż w przemyśle. 
Absencja chorobowa w woj. nowo­
sądeckim jest prawie dwukrotnie 
wyższa niż w woj. pilskim czy łom­
żyńskim. Nawet w poszczególnych 
przedsiębiorstwach budowlanych 
pracujących na terenie tego samego 
województwa absencja pbtrafi' się 
kształtować w proporcjach jak 1:3.

Autor wysnuwa z tego słuszny 
wniosek, że nie można wobec tego 
oddziaływać na absencję „w ogóle”, 
a trzeba badać jej źródła i przyczyny 
w poszczególnych . przedsiębiorst­
wach i wśród poszczególnych grup 
zawodowych — tylko bowiem wtedy 
można znaleźć skuteczne środki za­
radcze.

Trzeba tu zresztą dodać, źe pewne 
generalne źródła wzrostu absencji 
(nie tylko chorobowej) mają przyczy­
ny bądź obiektywne, bądź formalne, 
niezależne od poziomu dyscypliny. 
Do pierwszej należy np. wzrost u- 
dzialu kobiet w zatrudnieniu, co po­
woduje wzrost ilości urlopów macie­
rzyńskich i zwolnień na opiekę nad 
dziećmi. Do drugćh -7- przepis, że w 
większości przypadków osoba prze­
chodząca na rentę inwalidzką musi 
przedtem przez 6 miesięcy korzystać 
ze zwolnienia lekarskiego.

Ciekawe dane podaje autor na te­
mat przyczyn samowolnego porzuca­
nia pracy. Na marginesie warto do­
dać, że fluktuacja pracowników, u- 
ważana często za specyficzne nasze 
nieszczęście, jest w Polsce ponad 
dwukrotnie niższa niż np. w USA 
i prawie dwukrotnie niższa niż w 
wysoko rozwiniętych krajach zacho­
dnich. Wracając zaś do samowolne­
go porzucania pracy — to blisko 40 
procent takich wypadków zostało 
spowodowanych faktem, że zakład 
pracy nie chcial udzielić bezpłatnego 
urlopu okolicznościowego lub zgodzić 
się na rozwiązanie stosunku o pracę 
na podstawie obopólnego porozumie­
nia. Nie zawsze więc winni są tyl­
ko ci. którzy pracę samowolnie po­
rzucili.

Prof. Kabaj słusznie pokreślą, że 
jakość pracy — a w tym pojęciu 
mieści się także dyscyplina pracy — 
zależy w ogromnej mierze od jakości 
kierowania, planowania i zarządza­
nia.

Bardzo trudno jest walczyć o dy­
scyplinę, gdy występują częste prze­
stoje z powodu braków zaopatrzenia, 
gdy opóźniają się pociągi i autobusy 
dowożące ludzi do pracy, gdy ludz­
kiego czasu nie szanuje się w urzę­
dach itp. Autor proponuje więc, aby 
zastanowić się nad wprowadzeniem 
5-dniowego tygodnia pracy — pod 
warunkiem, że na te pięć dni będzie 
można zapewnić sprawny front pra­
cy. Postuluje również poważne zwię- 
k zenie zatrudnienia w sferze usług. 
S^zie bariery zaopatrzeniowe tak 
«r;tro nie występują, a która ma po­
średni, ale ogromny wpływ na dy- 
seyplinę pracy w całej gospodarce.

Jeśli chodzi o czynniki motywacyj­
ne — to czynników negatywnych 
(Lar) przy’ łamaniu dyscypliny mamy 
j;iź bardzo dużo, a mimo to nie są 
one zbyt skuteczne. Należy się więc 
zastanowić nad systemem przyzna­
wania awansów, premii itp., tak aby 8 
wzmocnić istotnie bodźce pozytywne. 
Najważniejszym zaś czynnikiem jest 
bez wątpienia poprawa organizacji 
pracy, w szerokim sensie tego słowa.

s. c.

• „Express Ilustrowany” zdra­
dza dlaczego zegarki kwarcowe typu 
LED japońskiej firmy „Sanyo", ko­
sztujące u nas 6 700 zł, sprzedawa­
ne są jako „polskie zegarki elektro­
niczne". Otóż nabyliśmy w Japonii 
przestarzałe zegarki, a Japończycy 
są ogromnie wstydliwi więc się 
wstydzą i nie chcą, aby tak marny 
wyrób szedł u nas jako japoński 
i to za tak wielkie pieniądze.

• Firma „Cegielski" importuje 
wały z NRD, Włoch i Japonii, kute 
metodą Tadeusza Ruta. Tadeusz 
Rut jest Polakiem. Wspomniane kra­
je kupiły od nas licencję na kucie 
wałów metodą Ruta. Sprzedaż licen­
cji reklamowana była jako nasz suk­
ces.

0 Przedsiębiorstwo Obrotu Spo­
żywczymi Towarami Importowany­
mi płaci po 7 zł od sztuki za zni­
szczenie, czyli zgniecenie skrzynek, 
w których przybywa doń importowa­
na kawa, herbata, alkohole i inne 
delikatesy. Chętnie oddawałaby 
opakowania za darmo, ale nie ma 
chętnych. Lista towarów polskich, 
których dystrybucja kuleje z braku 
opakowań jest tak długa, że mogli­
byśmy nią zadrukować całą , stronę 
„Życia”. Ciekawe czy istnieje jeszcze 
Pełnomocnik Rządu do spraw Opa­
kowań w randze wiceministra, a je­
śli istnieje, to jak mu się żyje?

n owośc i u 'da um icze
„KSIĄŻKA I WIEDZA’*

„POLITYKA ROLNA PRL”. Wybrane 
problemy. Wyd. 3, s. 259, 12 tabl., zł 30.-

Omówlono główne cele 1 zadania naszej 
polityki rolnej, problemy rozwoju gospo­
darki żywnościowej, sprawy związane 
z racjonalizacją wykorzystania ziemi 
i obrotem ziemią rolniczą, podstawowe 
kwestie dot. postępu technicznego i bio­
logicznego, politykę socjalną, postęp spo­
łeczny i kulturalny na wsi, aktualne 
problemy rozwoju uspołecznionych go­
spodarstw rolnych. Słowniczek pojęć eko­
nomicznych i aneks statystyczny.

MARIAN ANUSIEWICZ, MIECZYSŁAW 
WRZOSEK — „KRONIKA POWSTAŃ 
Śląskich. 1919—1921”, s. 260, 20 tabi., 
zł 70.-

Syntetyczna kronika trzech powstań 
śląskich. Stanowi zbiór informacji, które 
zestawiono w odniesieniu do poszczegól­
nych dni wg schematu: działania zbrojne, 
reakcje przeciwnika, sytuacja na obsza­
rze objętym walką, stanowisko Polski, 
Niemiec 1 państw ententy. Oprócz przed­
stawienia spraw militarnych omówiono 
problemy polityczne, gospodarcze 1 kul­
turalne. We wstępie zarysowano rozwój 
wydarzeń na Górnym Śląsku.

EUGENIUSZ DURACZYNSKI — „Z 
MYŚLĄ O NIEPODLEGŁEJ I SPRA­
WIEDLIWEJ”, s. 168, zł 20.-

Ideologia, Ekonomika, Polityka.

Syntetycznie ujęty zarys polskiego ru­
chu robotniczego. Autor omawia temat, 
poczynając od okresu zaborów,; poprzez 
lata II Rzeczypospolitej, lata wojny 
i okupacji i okres po wyzwoleniu do cza­
sów obecnych.

JAROSŁAW ŁADOSZ — „KLASA 
A ZAWÓD”, 6. 224, zł 35.-

Autor przeprowadził krytykę teorety­

giełda .w moch ode wa
„W pełni solidaryzuję się 2 treś­

cią listu („Z.G.” nr 37/1980) p. Kwia­
tkowskiego z Koszalina — pisze 
Czytelnik z Żar (nazwisko i adres 
znane redakcji). — Istniejąca w 
kraju «praktyka talonowa», to jaw­
ne zaprzeczenie sprawiedliwości spo­
łecznej. (...) Czym bowiem uzasad­
nić, że różnym dyrektorom samo­
chód tak się zużył, że po 2—3 la­
tach, a często wcześniej, muszą o- 
trzymać nowy, podczas gdy normal­
ny użytkownik może eksploatować 
samochód przez 10 i więcej lat? Po­
winniśmy skończyć z procedurą ta­
lonową. (...)

Druga sprawa to formy obrotu 
samochodami osobowymi. Znane są 
następujące: państwowa, prywatna 
legalna (giełdy), prywatna półlegal­
na (z ręki do ręki), prywatne for­
my pośrednictwa. Ciekawe skąd po­
średnicy, ogłaszający się w gaze­
tach, mają wozy zagraniczne? A 
może by tak kompetentne instytucje 
tym się zainteresowały?”

Sądzę- że czas postawić kropkę 
nad „i”. Rezygnacja z talonów nie 
wymaga wielkich przemyśleń, nie 
wiąże się z kosztami, nie dezorga­
nizuje też pracy aparatu wytwór­
czego. Pora, by rząd zajął jasne, pu­
bliczne stanowisko w tej sprawie. 
Myślę, że nie tylko czytelnicy „gieł­
dy” oczekują też odpowiedzi na py­
tanie, jakie będą zasady sprzedaży 
samochodów w roku przyszłym, sko­
ro wiadomo, że dla wszystkich nie 
starcza. Nie przesądzając szczegó­
łów, osobiście uważam, że powinny 
to być reguły na tyle proste, żeby 
wykluczały możliwość ich’obchodze­
nia. Taką sprawdzoną formą są 
przedpłaty na samochody ze ściśle 
określonym terminem ich realizacji 
— i z uwzględnieniem konsekwen­
cji dla obydwu stron w razie nie-

• Rolnicza Spółdzielnia Produk­
cyjna „Przyszłość" w Bytomiu zam­
knęła ubiegłoroczny bilans siedmio­
ma milionami strat w produkcji rol­
nej. Deficyt jest wynikiem rozmai­
tej niegospodarności opisanej w 
„Trybunie Robotniczej”. Per saldo 
jednak „Przyszłość” prosperuje. Po­
łowa spółdzielców pracuje w zakła­
dzie remontowo-budowlanym tej 
spółdzielni i zajmuje się remonto­
waniem urządzeń w hutach „Zyg­
munt" i „Bobrek", buduje wiaty au­
tobusowe na zlecenie Vrzędu Mia­
sta itd. Szyld spółdzielni rolniczej 
jest drogocenny. Można pod nim ro­
bić wszystko co się chce za dobre 
pieniądze. Spółdzielczość rolnicza 
prosperuje — tylko ile w tym jest 
wyników eksploatacji szyldów, a ile 
rezultatu eksploatacji ziemi?

• W Zieleniewie jest camping nr 
104 kat. I. Za pobyt na polu na­
miotowym człowiek płaci 45 zł za 
dobę, a za miejsce, gdzie może roz­
bić namiot i kultywować ten pobyt 
— jeszcze 21 zł. Za zaparkowanie 
samochodu 45 zł. Za przyłączenie 
namiotu do elektryczności 12 zł itd. 
Jeśli para turystów ze swoim na­
miotem przyjedzie samochodem na 
camping, zapłaci około 250 zł za do­
bę. Wynajęcie w pobliżu dwuosobo­
wego domku z meblami, pościelą, 
obsługą kosztuje taką parę 100 zł. 
Wynajęcie prywatnie pokoju mak­
simum 140 zł, pokój w hotelu w nie-

cznych 1 metodologicznych koncepcji wy­
suwania si£ w socjalizmie szeroko poj­
mowanych podziałów zawodowych przed 
podziały klasowe i przybierania przez te 
pierwsze rzekomo samoistnego znaczenia 
społecznego. Starał się wykazać, że ba­
danie nad strukturami kwalifikacyjńo- 
-zawodowymi nie stanowi, wbrew suge­
stiom wielu autorów, klucza do rozbudo­
wy teorii praw ruchu ekonomicznej for­
macji socjalistycznej. , ś

WIKTOR SILIN — „RWPG”. 30 lat 
współpracy. TI. z ros., s. 96, zł 15.-

Autor dokonuje bilansu 30 lat działal­
ności RWPG — pierwszej międzynarodo­
wej organizacji ekonomicznej krajów 
socjalistyczynch. Omawia najważniejsze 
etapy historii RWPG, najważniejsze prob­
lemy i rezultaty jej działalności oraz 
plany do roku 1980.

LEOPOLD ZĄBKOWICZ — „SYSTEM 
DOKSZTAŁCANIA I DOSKONALENIA 
KADR W ZAKŁADZIE PRACY”, s. 167, 
zł 25,—

B-ka Służby Pracowniczej.
Celem książki jest całościowe ukazanie 

naszego systemu dokształcania i dosko­
nalenia zawodowego oraz szerokich moż­
liwości, jakie on stwarza. Omówiono 
problemy planowania wzrostu i poprawy 
struktury kwalifikacji pracowników, or­
ganizację systemu dokształcania 1 dosko­
nalenia kadr, badania i oceny efektyw­
ności doskonalenia i dokształcania oraz 
zasady finansowania działalności szkole­
niowej zakładu pracy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„KIERUNKI SPECJALIZACJI GOSPO­
DARSTW INDYWIDUALNYCH”. Praca 
zbiorowa, s. 180, zł 30, —

Aktualne zadania i warunki specjali­
zacji gospodarstw rolnych. Autorzy for­
mułują zasady i metody przekształcania

wywiązania się z umowy — oraz 
sprzedaż samochodów za gotówkę.

Na warszawskiej giełdzie : noto­
wano (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650), z czerwca 1080 
roku — 180 tys. zł; z 1979 roku, po 
13 tys. km — 165 tys. zł; Z’ 1978 
po 25 tys. lim — 147 tys. zł; z 1977 
roku po 31 tys. km — 120 tys. zł; 
z 1976 roku, po 42 tys. km — 
112 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z kwietnia 1980 
roku — 325 tys. zł; z marca 1979 
roku — 310 tys. zł; z października 
1978 roku — 275 tys. zł; z 1976 ro­
ku, po 85 tys. km — 182 tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku — 275 
tys. zł; inny egzemplarz z tegoż ro­
ku po 51 tys. km — 257 tys. zł;

VW-1300 z 1971 roku, silnik po 
20 tys^ km — 155 tys. zł;

POLONEZ 1500 z lipca 1979 ro­
ku — 380 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1977 roku, po 
38 tys. km — 120 tys. zł;

SYRENA 105 z 1975 roku — 80 
tys. zł;

TRABANT 601 z 1974 roku — 
126 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1974 roku, po 
45 tyś. km — 190 tys. zł:

FIAT 132 (1600) z 1974 roku — 
250 tys. zł;

. ZASTAWA llOOp z 1975 roku, po 
68 tys. km — 190 tys. zł;

WOŁGA, nowa — 485 tys. zł;
VOLVO z 1972 roku — 300 tys. zł;
FIAT 132 (1800) z 1977 roku — 

410 tys. zł;
MAZDA 323 z 1980 roku — 660 

tys. źł;
TOYOTA COROLLA z 1980 ro­

ku —- 680 tys. zł;
FIAT 131S Mirafiori z 1976 ro­

ku— 350 tys. zł;
CITROEN CX Pallas z 1978 ro­

ku po 38 tys. km — 840 tys. zł.
(jod) 

wielkim Goleniowie kosztuje 150 zł 
od pary. Najbardziej więc opłacalne 
są inwestycje turystyczne polegają­
ce na ogrodzeniu kawałka łączki. 
Ludzie wierzą, że pod namiotem jest 
najtaniej i żadne fakty tej wiary nie 
zmienią. Tylko pod namiotem jest 
bowiem modnie.

• „Gazeta Lubuska” o PGR: sta­
tystyka podaje, że produkują one 
dużo mięsa. Rzeczywisty ich udział 
w produkcji tego mięsa jest mniej­
szy niż .to wynika ze statystyki, bo 
PGR znaczną część swego stada ho­
dowlanego kupują od rolników pry­
watnych i tylko podhodowują je. Za­
miast hodowlą PGR zajmują się więc 
w znacznej mierze obrotem zwierzę­
tami, czyli ich kupnem i odsprzeda­
żą. Wcale im to nie przynosi zysku, 
lecz straty. Kombinat PGR w woj. 
zielonogórskim, na którego przykła­
dzie dokonano przeliczeń, dokłada 
do hodowli, i to rzekomej grube mi­
liony. Musi się tym jednak parać, 
żeby wykonać plan ilościowy pro­
dukcji mięsa. Gdyby jednak zamiast 
tego przerzucania zwierząt prywat­
nym rolnikom dać pasze i materiały 
budowlane...

• Jeśli kontraktujący trzodę rol­
nik nie wykorzysta przysługujące­
go mu przydziału pasz, dostaje do­
płatę 3 zł od kilograma. Rolnicy nie 
kupują pasz prawie zawsze dlatego,

organizacji gospodarstwa z tradycyjnej 
na specjalistyczną. Na przykładzie kon­
kretnych gospodarstw przedstawiają spo­
soby, organizowa ł i produkcji specjali­
stycznych 1 powiązaną z nią produkcję 
pomocniczą. Przykłady te dotyczą nastę­
pujących kierunków specjalizacji: chów 
tuczników, warchlaków, bydła mleczne­
go, mięsnego 1 owiec, produkcja zboża, 
ziemniaków i buraków cukrowych.

Książka ma charakter popularny 1 prze­
znaczana jest dla służby rolnej, pracow­
ników urzędów gminnych, rolników In­
dywidualnych 1 innych zainteresowanych 
tą tematyką.

WACŁAW ROMANIUK — „MECHANI­
ZACJA PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ”, 5. 
271, zł 25, —

, Podręcznik dla techników hodowla­
nych obejmujący zagadnienia mechani­
zacji prac w oborach, chlewniach, ow­
czarniach 1 pomieszczeniach dla drobiu. 
Omówiono w nim wyposażenie technicz­
ne pomieszczeń dla zwierząt, urządzenia 
i maszyny do przygotowania i zadawania 
pasz, doju, strzyży i usuwania odcho­
dów. Podano także przykłady rozwiązań 
funkcjonalnych obór, chlewni, owczarni 
1 pomieszczeń dla drobiu oraz zasady 
kompleksowej mechanizacji prac w bu­
dynkach inwentarskich.

„ZBIÓR ZADAŃ Z EKONOMIKI, OR­
GANIZACJI I RACHUNKOWOŚCI GO­
SPODARSTW ROLNICZYCH”. Praca 
zbiorowa. Wyd. 2 poprawione i uzupeł­
nione, s. 432, zł 68, —

Zbiór, opracowany przez zespól wykła­
dowców Instytutu Ekonomiki 1 Organi­
zacji Gospodarstw Rolniczych SGGW-AR, 
obejmuje tematykę z dziedziny trzech 
dyscyplin wykładanych na uczelniach 
rolniczych, a mianowicie z ekonomiki 1 
organizacji gospodarstw rolniczych, z e- 
konomiki 1 organizacji pracy i proce­
sów produkcyjnych oraz z rachunko­

Standard Fourteen z 1947 roku. 

że ich nie ma. Za to, że pasz nie 
ma dostają więc te 3 złote, co daje 
np. 90 tys. zł od 100 sztuk trzody. 
Rolnicy proponują więc, żeby raczej 
dołożyć im za kilogram mięsa niż 
za brak pasz, bo świnie i tak nie 
chcą żreć banknotów,

• Tylko w samej śląskiej DOKP 
aż 216 urzędników zajmuje się wy­
łącznie poszukiwaniem wagonów 
z towarami, które zaginęły. Wagony, 
które przychodzą np. do kopalni 
„Katowice” jako puste i przeznaczo­
ne do załadunku węgla, często są 
wypełnione różnym dobrem. W ciągu 
jednego tylko tygodnia znaleziono 
w nich: windy budowlane rozłożo­
ne na części, 3 tony noży do kombaj­
nów, 3 tony blachy, 2. tony odku- 
wek itd. Niemal wszystkie w Pol­
sce jednostki gospodarcze poszuku­
ją zaginionych ładunków. Dlaczego 
tak się dzieje? Służba ruchu PKP 
rozliczana jest z ilości uruchomio­
nych i rozrządzonych pociągów. Je­
śli więc jest jakiś błąd w skomple­
towaniu składu i trzeba wagon wy­
łączyć albo dokumentacja tylko jest 
wadliwa i trzeba opóźnić odjazd, by 
ją skorygować — to ucierpiałoby na 
tym wykonanie planu przewozów. 
Błędy zaś nie obciążają wykonania 
planu. Robi się więc tak, aby tylko 
wszystko jechało. Jedna armia fun­
kcjonariuszy kolei wadliwie rozsy­
ła wagony, druga armia tych wago­
nów szuka.

wości rolniczej. Przykłady 1 zadania zo- 
taly zestawione według czynności, jakie 
wykonują osoby kierujące gospodarstwa­
mi rolniczymi. Każdy temat zawiera kró­
tkie objaśnienia.

Książka jest przeznaczona przede 
wszystkim dla wykładowców i studen­
tów wyższych uczelni rolniczych, może 
być jednak również pomocą dla nauczy­
cieli techników rolniczych.

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

„KULTURA POLSKA” 77—78, C. 532, 
11., zł 85.-

Książka zawiera artykuły omawiające 
dorobek literatury, filmu, teatru, muzy­
ki, ochrony zabytków 1 bibliotekarstwa 
w I. 1977 1 1978. Wprowadzeniem do tych 
materiałów jest kronika najważniejszych 
wydarzeń kulturalnych, wykazy konkur­
sów, festiwali, twórców nagrodzonych. 
Ponadto zamieszczono bogaty zestaw da­
nych statystycznych na ten temat oraz 
wykaz najważniejszych instytucji kul­
tury i sztuki.

JERZY BOGDANIENKO — „WYNALAZ­
CZOŚĆ — CZYNNIK EFEKTYWNEGO 
ROZWOJU”, s. 132, zł 22.-

ABC Gospodarki.
Autor omawia znaczenie wynalazczości 

w postępie gospodarczym oraz analizuje 
dotychczasowy jej’ rozwój, opierając się 
na wiedzy zdobytej w wyniku badań 
1 studiów nad literaturą przedmiotu. 
Przedstawia wynalazczość jako źródło 
postępu technicznego, rolę badań nauko­
wych w tworzeniu wynalazków, gospo­

• Zawsze postulowaliśmy, żeby 
tworzyć małe,, stylowe, przytulne 
hoteliki, a nie. tylko superkosztow- 
ńe giganty. Ńo i w Krakowie odre­
staurowano stary, przytulny, stylo­
wy hotelik „Pod Różą", hotelik z du­
szą.- Ponieważ całe urządzenie jest 
tam ładne i nieszablonowe, całe 
urządzenie jest szybko rozkradane. 
Goście zdejmują nawet ze ścian i su­
fitów żyrandole i kinkiety, zabie­
rają pościel i powleczenia, odkrę­
cają w łazienkach uchwyty. No i bę­
dzie plajta i rudera.

• W Niepołomicach koło Krako­
wa, odbyła. się wielka gal — inaugu­
racja nowego' roku szkolnego w no­
wych budynkach kombinatu szkol­
nego, obejmującego liceum ogólno­
kształcące i ' zawodowe, zasadniczą 
szkolę zawodową i przedszkole. Bu­
dowlani wręczyli dyrektorowi wiel­
ki symboliczny klucz. Cały ten in­
teres zaczął praćować, a budowlani 
poprawiać fuszerki w sknoconych 
budynkach'. Wkrótce jednak inspek­
torzy ' próby ZNP oraz kuratorium 
postanowiło etbakuować młodzież 
z' wszystkich budynków, jako nie 
nadających" się do użytku. Wyprowa­
dzka odbyła się bez mów, kwiatów, 
sztandarów^ orkiestr i symboli. Dy­
rektor nie zwrócił klucza, a prze­
cież powinien1 ńim publicznie rzucić 
w dyrektora KBM „Zachód”. Kiedyż 
w Polsce urządzimy choć jedną taką 
kontruroczystość?

darcze’ znaczenie wynalazczości oraz za­
gadnienie . międzynarodowej' wymiany 
myśli technicznej? ' '

JAN PTASZEK — „PRL — RWPG”. 
NA‘ DRODZE DO INTEGRACJI, s. 196, 
zł 35;-

Książka poświęcona rozleglej problema­
tyce współpracy- gospodarczej w ramach 
RWPG — współpracy- w, dziedzinie pro­
dukcji, handlu i techniki, w sferze pla- 
no^ąnia, 'finansów itd. Szczególnie wicie 
uwagi poświęcono udziałowi Polski we 
wspólnych . • przedsięwzięciach RWPG. 
Omówiono* zagadnienia zwiążane z prze­
chodzeniem do’ nowego etapu państw — 
członków RWPG, jakim jest socjaiiśtycz- 
naintćgracja ‘gospodarcza.

„NIGDY NIE JEST ZA POŻNO...”. 
s. ^6,'U.i ‘żl '3Ó.^' ' "i !

•. k* r ‘ o .Cl '.
Seria z Budzikiem
Książka o charakterze poradnika. Ce­

lem jest wskazanie czytelnikowi różnych 
możliwości rozwoju intelektualnego 
i twórczego. W sposób popularny, ilustro­
wany przykładami z życia i historii, 
autorzy chcą udowodnić, że w każdym 
momencie życia można przeżyć nową 
przygodę, że nigdy nie jest za późno na 
odnalezienie nowych pasji, odkrycie cie­
kawych horyzontów.

MŁODZIEŻOWA 
u, --- AGENCJA WYDAWNICZA

. -CZESŁAW KOZŁOWSKI — „ZARYS 

..DZIEJÓW’ZWM”i'Ś; 36Ó, Hi', zł 50.-
■'AUtor ' przedstawia genezę powstania 

Związku WąllćL Młodych, założenia pro- 
gramowe* tej 'organizacji; jej działalność 
w okresie okupacji 1 po wyzwoleniu. 
Koncentruje, uwagę na kształtowaniu 
śdeowo-polltycznego. charakteru organi­
zacji, na udziale ZWM w utrwalaniu 
Władzy ludowej oraz na jej działalności 
wychowawczej, kulturalnej! oświatowej.
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